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I.

Na Owsiance już po żniwach; pola puste, młocarnia 
huczy, przygotowując ziarno, niestety już dawno sprzedane. 
Pan Jerzy Zatorowski siedzi na Owsiance z łaski swego 
stryja prezesa, który mu ten folwark, odległy od dóbr głów­
nych o mil siedem, puścił w bezpłatną dzierżawę. Pan Jerzy 
się dziwi, że zbiory ma wyśmienite, wydatki małe, a zaw­
sze pustki w kieszeni. Sam nie wie jakim sposobem wszedł 
w zaczarowane koło, z którego wydobyć się nie może. Ciągle 
jest winien żydom. Na omłócone zboże już czekają oni, 
zabierają je, dając małą zaliczkę na przyszłoroczne. W cią­
gu roku dopożyczą trochę, dopiszą setne procenta i znów 
zabiorą plony.

W chwili finansowego przesilenia, co się zdarza mniej 
więcej dwanaście razy do roku, pan Jerzy, zwykle żywy 
i wesoły, robi się sensatem, filozofem; stara się 'wniknąć 
w istotę swego położenia i zbadać rzeczywistą przyczynę bra­
ku gotówki. Chodzi on po pokoju desperackim krokiem 
i stawia przeróżne hypotezy. Koniec końców odgaduje przy­
czynę złego....

— Wszystkiemu winna Owsianka__ Jak bywają pie­
niądze nieszczęśliwe, tak są i miejscowości nieszczęśliwe. . . .  
Choćby tu przyjechał sam profesor z Dublan lub Zabikowa, 
to nic nie zrobi....... musi się zadłużyć.
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Pani Stefanja, małżonka, siedzi i milczy, mając łzy 
vf oczach. Ona wie o innej przyczynie deficytu. Pan Jerzy 
lubi karty i szampana. Trzeba jednak oddać mu tę spra­
wiedliwość iż rzadko, nawet bardzo rzadko, bo zaledwie 
kilka razy do roku zapomni się przy zielonym stoliku. Nic 
dziwnego przeto, że wychodzi mu to z pamięci. Pani Stefa- 
nja pamięta o tem — jednak milczy. Kilka lat temu odez­
wała się z poglądem własnym; żałowała jednak tego. Jerzy 
bowiem wybuchnął złością, żalem, rozpaczą, słowem całym 
arsenałem namiętności, jakich Szekspir w swoich tragedyach 
używa; naturalnie że wspomniał i o samobójstwie i o wędrów­
ce w świat daleki.. . .  i w końcu rozpłakał się żałośnie, co, 
rzecz prosta, skłoniło panią Stefanją do zawtórowania mu 
w łzawym koncercie i dania sobie po cichu słowa, żejużni- 
gdy, przenigdy, o tem nie wspomni. Mimo bowiem sześeiolet- 
niego pożycia, kochała ona swego męża dawną siłą uczucia. 
Bo trzeba wiedzieć że wyszła za mąż bez żadnego wyracho­
wania jedynie z miłości, co dzisiaj zdarza się bardzo rzadko. 
Pan Jerzy bowiem oprócz dwudziestu pięciu lat wieku, wy- 
sokiej, kształtnej, szczupłej postawy, pięknej twarzy, kono- 
piastej brody, dobrego serca, arcywesołego usposobienia, pa­
tentu gimnazjalnego z ukończenia trzeciej klassy, myśliwskiej 
kurtki, oraz kilkuset rubli długu — nic a nic więcej nie 
posiadał.

Byli jednakże ludzie złośliwi, którzy w postępku pan­
ny Stefanii Mireckiej dopatrywali się wyrachowania.

To prawda, że p. Jerzy miał bardzo bogatego bez­
dzietnego stryja; ale trzeba znowu wiedzieć, że tenże p, Je­
rzy miał starszego brata wykształconego i poważnego czło­
wieka, który był domniemanym spadkobiercą Zatorowskie- 
go klucza, powtore, że stryj 'pomimo sześciu krzyżyków 
trzymał się czerstwo i zdawał się mieć zamiary do setki do­
jechać, a po trzecie, co najważniejsza, iż panna Stefanja 
dała odkosza kilku bardzo bogatym ludziom. Gdyby ostatni 
dowód, mimo że jest zupełnie przekonywającym, niewystar- 
czał dla zmaterjalizowanych niedowiarków, to stanowczą
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obronę postawionej tezy znajdziemy przy rozpatrzeniu spo­
sobu wychowania, czyli, co na jedno wyjdzie, warunków 
wśród jakich panna Stefanja wzrosła.

Rodzice jej, właściciele dwudziestowłókowej Wólki, two­
rzyli idealne stadło katolicko-szlacheckiego kultu. On stary 
poczciwina, gospodarzył sobie po dawnemu, palił fajkę, czy­
tywał Gazetę Warszawską, beształ Napoleona, z błotem 
mięszał JBismarka i do spraw wewnętrznych domu się nie 
wtrącał.

Pani Mirecka była typem polskiej żony i m atki: zacna 
gospodarna, ruchliwa. Mawiała nieraz: chłopców niechaj 
wychowują ludzie, lecz córkę musi wychować matka. Więc 
synów oddała do gimnazjum, a najstarszą z dzieci, córkę 
Stefanję, kształciła w domu przy pomocy panny Lipińskiei 
guwernantki.

Zdanie pani Mireckiej miało swoje podstawy. Nie po­
dobały jej się rezultaty, jakie dawały zakłady wychowawcze 
panien w większych miastach. System uważała za nie­
właściwy. Słyszała np. że w Warszawie urządzano na pen- 
syach rauty i wieczorki, przyczem pani N. przełożona otwie- 
lała drzwi salonu dla licznych młodzieńców, którzy wstęp 
swój nieraz okupywać musieli. Również słyszała, iż w W il... 
niektórzy młodzi profesorowie, kazali uczennicom przynosić 
ćwiczenia do poprawy do swego mieszkania.

Być może iż w stosunku do nowych prądów p. Mirecka 
mogła być uważaną jako zacofana; to jednak zostaje faktem, 
że była przeciwniczką przedwczesnego rozbudzania chęci do 
zabaw, oraz ocierania się o całą gromadę nieznanych męż­
czyzn. Nie pojmowała, jak można córkę, która ma być w przy­
szłości westalką domowego ogniska, dobrowolnie oddalić 
z pod własnego oka i powierzyć niepewnym rękom. A cho­
ciaż różnym bywał pogląd naszych matron na ćwiczenia 
w wyższych zakładach naukowych żeńskich, to jednak p. Mi­
recka była przezorną i wręcz powiedziała sobie: jużto mo­
jej Stefanii me będzie wychowywał żaden odstawny rot­
mistrz, chociażby on godność profesorską dźwigał.



8

To też po skończeniu domowej edukaeyi, panna Ste- 
fanja wprawdzie nie grywała sonat Beethoweua i fantazyi 
Liszta, niezbyt biegle mówiła po francusku i nie znała taje­
mnic tynkowania twarzy; ale za to była skromną, rozsądną, 
szanującą matkę i dosyć oczytaną panienką, przedstawiającą 
materjał na prawdziwie polską żonę, która potrafi być go­
spodarną, kochać męża i wychować dzieci.

Matka mawiała: Stefanja wyjdzie za mąż tylko z przy­
wiązania.

Więc wyszła za pana Jerzego, który był miłym, weso­
łym, ładnym chłopcem. Był lekkomyślnym... ale to nic. 
Wszak młody z wiekiem spoważnieje. Z początku siedzieli 
na Wólce przy matce i przy młodym Mireckim, który po 
śmierci ojca objął gospodarstwo. W rok potem prezes Zato- 
rowski, widząc iż jego synowiec ustatkował się znacznie, dał 
mu w bezpłatną dzierżawę piękny dwudziestowłókoWy f o lw a r k .  
Więc tedy zamieszkali na Owsiance.

Po kilku leciech szczęśliwego pożycia, bociany przy­
niosły im dwoje dzieci: Stasia i Manię; lecz mimo to p. Jerzy 
nie nabrał powagi, jaka ojcu rodziny przystała. Miasto po­
wiatowe Starogród odległe było od Owsianki o wiorstę tylko. 
Tam to nasz bohater, znudzony inonotonnością wiejskiego 
życia, znajdywał wesołą rozrywkę przy kartach i butelce 
wina. Gdy wycieczki te zaczęły się robić coraz częstszemi 
a p. Jerzy zgrał się kilkakrotnie i narobił długów, — stryj 
się gniewał i naprawdę groził. Jerzy obiecywał poprawę, lecz 
wkrótce znów wpadał w też same błędy.

Stefanja wiele cierpiała. Matka mówiła do niej: weź 
krócej Jurka, bo się na nic rozpuści.

Łatwo to poradzić, myślała sobie Stefanja, ale jak to 
wziąść krócej? Co to należy zrobić? Jak opanować tego 
trzpiota ?

Próbowała być serjo i wystąpiła z perorą. On w żart 
wszystko obrócił, kpinkował, był czułym, dobrym i w dziesięć 
minut śmieli się oboje.
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Stefanja myślała nieraz długo nad tein. Zazdrościła 
pani Romanowej, która trzymała mężulka w karbach. Lecz 
jej brak było energii. Jedyna jej broń — łza w oku. Ale 
i z tem kryć się musiała. Jerzy płaczu nie znosił; wpadał 
w złość, robił się szalonym, tłukł szkła, rozbijał sprzęty 
i uciekał z domu.

A p. Stefanja tak kochała Jerzego! Chociaż to letkie- 
wicz i warjat, lecz w gruncie najlepszy człowiek.

— Wiesz co Jurku, poproś kilka osób z miasta do nas 
na herbatę.

Jerzy sprosił kilkanaście osób bawiono się nieźle. 
Stefanja cieszyła się ze swej dyplomacyi, mając nadzieję, 
iż małżonek przy powtarzanych skromnych wieczorkach nie 
będzie robił wycieczek do miasta i wałęsał się po hotelach. 
Nadzieja zawiodła!

Wczoraj np. p. Jerzy cały dzień przepędził w mieście. 
Dziś Stefanja siedzi na ganku ukryta w cieniu dzikiego 
wina, duma, nadając smutny bieg myślom swoim. Pogoda 
jesienna cudowna, popołudniowe słońce przestało dopiekać.

— Stryj się rozgniewa, myśli ona. Owsiankę odbierze 
i dalszej pomocy odmówi. O biedne, biedne dzieci moje!

Myśli jej są tem smutniejsze, gdyż wie, iż w tej chwili 
Jurek za stodołą uskutecznia jakieś umowy z Josielem. Mój 
Boże! zawsze z tym Josielem, którego stryj znosić nie może, 
jako znanego oszusta i lichwiarza.

Stryj nieraz mówił:
— Wiele rzeczy mogę darować, ale od geszeftów z Jo­

sielem wara!
W tej chwili rzeczywiście p. Jerzy miał sekretną z ży­

dem naradę. Co za pyszny temat dla rodzajowego obrazka! 
Wystawmy sobie czyste, jesienne niebo, ładny krajobraz, 
opodal miasto z kilkoma wieżami kościelnemi i pstrokacizną 
zieleni oraz czerwonych, czarnych i szarych dachów. W dali 
wUe sie rzeczka. Pola opustoszałe. Na rżysku pasą się owce, 
tam gęsi a owdzie gromady bocianów, myślących o odlocie.
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Na widnokręgu lasy. Za stodołą, na miedzy pod gruszą stoją 
dwie postacie: młody szlachcic i lichwiarz zyd. ^

_  Nie mam! zdaje się mówić gestem ramion szlachcic.
Dopiero co po żniwach i... nie mam! — oto smutna

treść obrazka.
_ yfu, proszę jelemożnego pana, to jakto będzie .
— Nie zginie, nie bój się.
_ Ja jelemożnemu Panu co powiem...
Tu żyd proponuje, że będzie czekał, ale mu p. Jerzy 

zmieni rewers i zamiast 800 rs. napisze 1200. Jerzy bez na­
mysłu się zgadza, ale żąda 100 rs. gotówką dodatku. I zyd 
się zgadza: da 100 rs. ale rewers będzie wystawiony na 1500.

°__ Zgoda! rzekł Jerzy, czekaj tu, ja zaraz przyjdę.
Wszedł na podwórze i zmierzał ku domowi, lecz zoba­

czywszy żonę na ganku, przyspieszył kroku, rozweselił nnnę 
i chód zmienił w lekkie podskoki.

— Gdzież to Juras tak spieszy?
— Aż tam, aż tam, tra la la la! odpowiedział śpiewnym 

tonem. Lecz czemuż to moje złotko dzisiaj^ takie smutne 
i zasępione, dodał całując ją  w rękę i siadając obok.

— Bo Juras jest nie dobry.
__ ?
— Nie dotrzymuje przyrzeczeń danych stryjowi.
_ Przepraszam, jestem w porządku, od kart i od ży­

dów zdaleka.
— A co robi Josiel za stodołą?
Jerzy się zmieszał, zdetonował.
— To tak? rzekł, to już do tego doszło? Zoneczka 

już mnie śledzi... A ha! To jednak bardzo brzydko.
— Przepraszam, nie mam zwyczaju śledzić ciebie, ale 

posłaniec przywiózł pilny list z Zatorowa, szukałam cię 
WSZG(lzi6»

* _ List? zawołał Jerzy z rosnącem pomieszaniem,
a gdzież on jest?

— Leży na twojem biurku.
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Smutnym był tego dnia wieczór w Owsiance. Pani 
Stefanja tuląc do siebie oboje dzieci, ślicznych aniołków, 
płakała szczerze.

Jerzy się złościł, sapał i na wpół ze łzami rozpaczał. 
Koniec końców powziął jedynie możliwe postanowienie: 
— Jutro jadę do Zatorowa!

II.

Szossą wiodącą z Owsianki do Zatorowa mknie para 
dzielnych gniadoszów wyciągniętym kłusem. P. Jerzy siedzi 
na bryczce zamyślony. Kie kontent jest sam z siebie, z sy- 
tuacyi materjalnej i zależności od stryja. Wstyd mu. Ma on 
ambicję i nie jest dzieckiem, a jedzie po to, aby usłyszeć 
całą litanję ostrych wymówek i napomnień.

P. Jerzy ma charakter dość niezależny i zapewne od 
kogo innego nie przyjąłby strofowali, przed nikim by się 
nie ukorzył. Ale stryj rozumny, poważny i opiekun posiada 
wyjątkowy przywilej w tym względzie.

Czasem przychodzi Jerzemu myśl jaśniejsza:
Może stryj wezwał, aby powiedzieć: „chłopcze, da­

ruję ci Owsiankę!“ Ach jakby to było dobrze!
I p. Jerzy zaczął snuć przędzę swoich ideałów. Zacią­

gnąłby pożyczkę, spłacił prywatne długi i żyłby spokojny, 
szczęśliwy, kochał żonę, wychowywał dzieci. Poiłby się swo­
bodą i niezależnością. Były to ideały pierwszego stopnia.
Jerzy się uśmiechnął......  o! bo on miał jeszcze w zapasie
ukryte ideały drugiego stopnia. Często bardzo puściwszy 
wodze fantazyi, śnił na temat: pełny pugilares, Warszawa,
balet, piękne kobiety, szampan, chwile szału__  śnił, śnił
i miał nadzieję, że kiedyś marzenia swe urzeczywistni.

Każdy człowiek ma swe ideały i każdy ma inne. Chło­
pek małoruski leżałby na piecu i jadł sadło ; to szczyt jego 
marzeń. Ideały przyjmują formę zależną od wychowania 
i w ogóle od wpływów, które na nas w młodości działają.
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Gimnazjum oczarowywa nas postaciami Leonidasa, Ko- 
klesa, Sceyoli, Sokratesa, Katona. Umysły szkolne wpadają, 
w zachwyt w obec tych kolosów charakteru i bohaterstwa. 
Lecz w trakcie tego, jakieś złe wpływy odchylają przed 
okiem młodzieńca zasłonę z pokus tego świata. I rzecz dzi­
wna, w miejsce owych klassycznych postaci, staje jako ideał 
panienka w różowej sukience, potem wydekoltowana balerina, 
później kawalerski wieczorek, szampan, karty i t. d. Ideał 
życia to rzecz zmienna. Był czas przecież, iż młodzież nasza 
% okresu wielkiego poety miała bardzo serjo ideały. Dąże­
niem jej było kształcić charakter i wyrobić siłę woli. W in­
nych epokach było inaczej.

P. Jerzy uczęszczał do gimnazjum w czasie wielkich 
przewrotów po r. 1860. W takich razach społeczeństwo żyje 
gorączkowo, z uwagą skierowaną w jedną stronę. Dzieci 
pozowali na dorosłych. Wkradło się dużo samowoli po szko­
łach, a wpływ rodzicielski zmalał do minimum.

Młodzież w mieście gubernialnem X. była zelektryzo­
waną. Starsi nad lat piętnaście powiększej części rzucili 
ławy, młodsi zaś radzi byli ich naśladować. Zapał mło­
dzieńczy da się różnie kierować: na prawo i na lewo, ku 
dobremu i ku złemu. A przytem czasy przewrotów polity­
cznych posiadają epizody-największego bohaterstwa i najpo­
tworniejszych zbrodni, poświęcenia się i szalbierstwa, asce­
tyzmu i rozpusty. Wszystko się miesza razem. Każda jedno­
stka rzuca pęta konwenansu, staje się sama sobą t. j. taką, 
jaką ją zrobiły pierwotne wpływy.

Zdaje się, że na tle pobudzonego umysłu i pod wpły­
wem złego przykładu, w chwili owego ogólnego rozstroju, 
grono młodzieży gimnazjalnej puściło się na romantyczną 
arogę miłosnych przygód.

Siedemnastoletni Jurek, uczeń drugiej klassy, odgrywał 
jedną z pierwszych ról. Było to pod koniec 1864 r. Kroniki 
możnaby było pisać na tle ich figlów. Pani Y. przełożona 
pensyi  ̂żeńskiej rady sobie dać nie mogła w obec liścików, 
bukietów, i podkradać się przez dachy. Śmiałość ich prze-
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chodziła granice; tak że nawet w biały dzień dopuszczali 
się różnych ekscessów.

Było to w Maju. Przełożona na pensyi urządziła codzień 
rodzaj majowego nabożeństwa. Panienki głośno czytały litanję. 
Jurek z kilkoma towarzyszami wchodził na podwórze, stawał 
pod otwartem oknem, składał ręce do modlitwy i z całą. 
pokorą wygłaszał:

— Maniu Kowalczyńska kochaj mnie !
Maniu Kowalczyńska wysłuchaj mnie!
Maniu Kowalczyńska zmiłuj się nademną! i t. d.
Naturalnie, każdy z towarzyszów miał inną pensjonarkę 

do której modły zanosił.
Po upływie roku, Jurek stał się prawdziwym donżua- 

nem, biegłym w rzemiośle uwodzenia. W tym czasie zmarli 
jego rodzice, a ponieważ nie zostawili żadnego majątku, 
przeto stryj w zupełności nim się zaopiekował i starał się 
przepchnąć go przynajmniej przez gimnazjum. Trudnem to 
jednak było. Zaledwie po trzyletnim pobycie w trzeciej 
klasie dostał promocję do czwartej, gdy rozgłośny skandal 
jaki wynikł w skutek romansu z panią Brzdęcką zmusił go 
do porzucenia szkół na zawsze.

Stryj postanowił dziewiętnastoletniego Jurka ćwiczyć 
w gospodarstwie pod swojem okiem. Z początku był on 
skromny i pilny, skutkiem tego wdcrótco dostał pod zarząd 
mały folwarczek. Lecz natura wyciągnęła wilka do lasu. 
Wady, któremi skorupka nasiąknęła, zaczęły się uwidaczniać. 
Niedość, że Jurek zaczął zbyt często odwiedzać małe miaste­
czko i zawierać nierówne znajomości, pić, grać w karty, ale 
na swoim folwarku siał między wiejskiemi dziewczętami stra­
szną demoralizację. „Podobała mi się — nie wykręci się !“ 
to było jego hasło. Z uwodzenia utworzył sobie rodzaj pra­
wdziwego aportu, któremu oddawał się całą duszą. Idee ja- 
kiemi przesiąkł w gronie kolegów szkolnych, tak go usposo­
biły, iż zdawało mu się, że pełni swoje obowiązki. Zaczepić, 
namówić, uwieść — to rzecz tak prosta! Nie przypuszczał 
nawet, że robi coś złego.
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Stryj z początku patrzał przez szpary na prowadzenie 
Jurka, a z czasem napominał:

—- Ej chłopcze, upamiętaj się!
Lecz gdy karty, pijatyki i długi zaczęły się robić gło- 

śniejszemi, ofuknął kilka razy synowca, skutkiem czego ten 
w dwudziestym czwartym roku życia opuścił stryja i pojechał 
w świat szeroki szukać karjery. Poznał pannę Mirecką, za­
chwycił się jej urodą, zakochał się szalenie i ożenił. W rok 
dostał Owsiankę i ot gospodarzy na niej lat już przeszło 
cztery. Byłoby wszystko dobrze, gdyby nie te długi przeklęte.

— Pięknie stryjowi mówić : „nie wdawaj się z Josie-
lem“---- Więc od kogóż mam pożyczyć, gdy trzeba, a nikt
inny nie daje?

Rzeczywiście, inni żydzi nie chcieli pożyczać, bo nie 
mieli żadnej pewności. Jeden tylko Josiel, licząc, że Jerzy 
z czasem osiągnie sukcesję, zaryzykował, aby z kilkuset ru­
bli zrobić kilka tysięcy, lub może nawet i więcej.

Wiedział o tem prezes i dla tego się o Josiela gniewał.
Pan Jerzy jedzie, ma minę smutną, pali papierosa 

i leniwo spogląda po okolicy.
Krajobraz go nie zajmuje, bo jednostajny i znany: jak 

oko zasięgnie równina i równina. Ha brzegach widnokręgu 
tylko czernią się drzewa. To nie lasy.... to wierzby i topole 
przydrożne, które łudzą oczy, dając obraz borów, puszcz 
i kniej nieprzebytych. A gdzież się podziały lasy naszej 
pięknej ziemi ? Lasy, mój Boże, lasy nasze pływają po Bał­
tyku i wodach całego świata w formie masztów i tułowiów 
okrętowych, tworzą wiązania pałacowych dachów Berlina, 
Królewca i Hamburga, lub zamieniły się w okazałe meble 
niemieckich salonow. U nas została naga równina, w kie­
szeni pustka i piękne złudzenie na nieboskłonie.

Już trzy czwarte drogi nasz podróżny ujechał, spojrzał 
na zegarek, rzucił okiem na spocone konie...

— Janek, stań przed karczmą!
Gdy stanęli, wybiegł żyd kłaniając się nisko.
— Jak się masz panie Szloma!
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Powitany ukłonił się powtórnie i przystąpił' do bryczki.
— Co słychać nowego w Zatorowie? Czy dawno tam

byłeś.
— Jasznie pan prezes zdrów, un tędy jechał wczoraj. 

Ja do dwora nie jeżdżę, tam biedny żydek nic nie zarobi.
W dalszym ciągu Szloma narzekał na złe czasy.
— A czy nie można u ciebie dostać pieniędzy?
— U u u! skądbi ja wżoł? Na sumienie, ja niemam 

ani feniga. Żeby ja miał bargeld, co mnie ludzie winni, to 
biłbi bogaty, to jabi Wgo paniczu dał ile trzeba.

Gdy Jerzy atakował żyda, nadjechała bryczka, w któ­
rej siedziało dwóch podróżnych.

— A pan Jerzy! Jak się mamy, Mateusz stój! zawo­
łał głośno starszy. Tu urządzimy mały popas.

— Zgoda! rzekł młodszy. Ja nawet wysiadam żeby 
nogi wyprostować.

Wysiedli wszyscy trzej. Starszy Hyacynt Brykalski 
ucałował się z Jerzym, młodszy Albert Bagienkiewicz podał 
mu ceremonjalnie rękę.

— A czyjeż to konie? spytał Jerzy.
— Z Borowa. To nie wiesz pewno, że stary Wysocki 

kichnął?
— Umarł?
— Dziś w nocy.
— To po lichaż po was konie posyłają ? Nie jesteście 

przecież krewnymi.
— Widzisz panie Jerzy, rzekł z flegmą Albert, nakła­

dając na nos binokle, pan Hyacynt jest karawaniarzem po­
wiatowym. Zjednał sobie sławę pysznem urządzaniem po­
grzebów.

— To jakaż twoja tani rola będzie ? ofuknął na pół 
ze złością Hyacynt. Po cóż ty jedziesz?

— Ja cię obwożę, jako impressario.
Jerzy z zajęciem patrzał na certujących się. Hyacynt 

był to sobie średniego wzrostu barczysty mężczyzna, lat 
piędziesięciu siedmiu, o rumianej twarzy, ponsowym nosie,
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jasnych krwią nabiegłych oczach i niedużych blond, ku 
przodowi zwieszonych wąsach. Mina rubaszna, zamaszysta, 
dzielna.

Pan Albert trzydziestodwuletni, wysoki, szczupły, cie­
mny brunet, łysy, z małemi wąsikami i długiemi bokobro­
dami był konstrastem poprzedniego. Miał ruchy powolne, ele­
ganckie, wyrażał się gładko i na jedną nogę był trochę ku­
lawy, co mu zresztą dodawało szczególnego wdzięku.

— Panowie, rzekł Jerzy, kłótnia na stronę! Ja pro­
ponuję półgodzinną wizytę u pułkownikowej.

Propozycya Jerzego była dosyć racjonalną, gdyż po­
siadłość pani pułkownikowej Malinówka odległą była o ćwierć 
wiorsty. Z zieleni ogrodu i drzew przydrożnych wychylał 
się ładny murowany domek, a obok kilka zabudowań fol­
warcznych.

— Nie w porę! rzekł Albert.
— Dla czego ?
— Ja głosuję — za, przerwał Hyacynt. U niej bawi 

teraz coś ładnego. Denlcowska.. . .  warta buzi.... Pół godzi­
ny nie stanowi różnicy.

— Na pół godziny.. . .  Tak mówicie jakbyście pułko­
wnikowej nie znali. Jejmość to ujmująca, grzeczna, zatrzy­
ma gwałtem prawie na jedne, jedniutyńką partyjkę bezika.,.. 
potem maleńkie śniadanko, potem znów beziczek i t. d. 
Zamiast pół godziny przesiedzi się trzy dni. Ja, mówił da­
lej, cedząc wyrazy przez nadpsute zęby, Albert, lubię puł- 
kownikowę za jej salonowość, cenię elegancką swobodę, ja­
ką potrafi nadać swojemu otoczeniu i mogę ją odwiedzić 
gdy znajdę czas wolny. Odłóżmy to na kiedy indziej.

— Ale Denkowska cacko kobieta! dorzucił Hyacynt. 
Po pogrzebie zajedziemy.

— Prawda, że piękna, dodał Jurek.
— Moi kochani, muszę znów powiedzieć, że nie pojmuję 

tych, co gromadami lecą do Malinówki, zachęceni jedynie 
ładną przynętą. Są to ofiary. Muszą odsiedzieć swoje za 
zielonym stolikiem, zgrają się jak dudy — i w rezultacie,
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po tygodniowym pobycie, zyskają, kokieteryjny uśmiech ja ­
kiejś tam przypadkowej rezydentki. To mnie nie pociąga. 
Czas — to pieniądz. Ja należę do tych sportsmenów, którzy 
wszelkie przeszkody biorą par force, choćby to wywoływało 
arcy roman ty cz n e po wikłani a.

— Dla Denkowskiej można tydzień poświęcić, rzekł 
Hyacynt, jabym i dwóch tygodni odżałował.

— Szkoda czasu! Ja potrafiłem w pół godziny skusić 
ładną nieznajomą paryżankę, rzekł Albert, poprawiając bi­
nokli i śmiejąc się tryumfalnie, przyczem pokazał całą ga- 
lerją spruchniałych, czarnych zębów.

— W pół godziny ? To chyba na bulwarach około 
północy, rzekł Hyacynt. Nie masz się z czem chwalić.

— Bynajmniej. Lat temu pięć mieszkałem w Paryżu 
na Batignoiłeś, na czwartem piętrze od frontu, co wysoko 
nie jest, gdyż kamienica ta miała piętr siedm. Obok mnie 
zajmował mieszkanie jakiś mechanik, chłop duży jak Goliat, 
a miał młodą żonę piękną jak łanię. Podobała mi się ona.

Raz wyglądam otwarłem oknem na ulicę i sąsiadeczka 
wygląda.

— Bonjour madame!
— Bonjour monsieur!
— Pani się nudzisz sama jedna przez dzień cały....
— Och okropnie!
— I ja  też się nudzę. Gotów jestem zabawić Panią, 

gdybyś raczyła zgodzić się na moje towarzystwo.
— Z chęcią.
Tak się zawiązał w ciągu pięciu minut romans — a te­

raz posłuchajcie romantycznej przygody. Pewnego pięknego 
dnia, gdy męża jak zwykle nie było w domu i gdy ja, ró­
wnież jak zwykle bawiłem piękną Anetę, w sieni rozlega 
się chód męzki.

— Mon mari! Je suis perdue!
Ja w jednej chwili znalazłem się w szafie, ona otwo­

rzyła drzwi i wszedł francuz.
— Co to jest? Zkąd ten nieład na łóżku?

2
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Byłem pół żywy. Zdawało mi się, iż ostatnia godzina 
moja wybiła. Francuz zechce się przebrać, sięgnie do szafy
po szlafrok i mnie znajdzie.......Zatłucze na śmierć... Drżę...
czekam i słucham.

Francuzka okazała się nad wyraz przytomną; wybu- 
clmęła płaczem, powiedziała, że jest chorą, cały dzień wije 
się w boleściach, a nikogo niema posłać po ratunek. Mowi- 
ła takim rzewnym głosem, tak dzielnie odegrała swą rolę, 
że niczem Sara Bernard, niczem Modrzejewska. Czy wiecie, 
chciałem w szafie brawo uderzyć! Głupi francuz kłusem po­
biegł po doktora, a ja zostałem ocalony. Od tego czasu mo­
ja noga nie postała w jej mieszkaniu.

_ Więc zerwałeś? zapytał rozciekawiony Jerzy.
_ Nie.. .. Ona przychodziła do mnie.......
Drugi wypadek miałem jeszcze lepszy. Podróżując po 

Włoszech, wynająłem raz pokoik w pewnej willi między 
Neapolem a Portici. Na parterze mieszkał gospodarz i por- 
tjer, a na pierwszem piętrze były trzy lokale: jeden zajmo­
wał czasowo bogaty kupiec grek z żoną włoszką, drugi 
stary professor francuz, a trzeci zająłem ja. Z francuzem 
poznałem się tegoż samego dnia, na drugi zaś dzień — 
z żoną greka. Trzeciego dnia mówi ona do mnie:

— Dziś wieczorem mąż mój jedzie na bal do konsula; 
ja cierpię na migrenę, więc zostanę w domu. Będę sama.
Mąż mój wróci dopiero nad ranom.

Zbytecznem jest dodawać, że postanowiliśmy wieczór
spędzić r a z e m ...........................................................................

I'podczas, gdy oboje śniemy, gdy jeszcze północ me 
wybiła, słychać puk! puk! puk! do drzwi. Zazdrosny grek 
wrócił po cichu, chcąc się upewnić o wierności, niedawno 
pojętej żony. Ja tak zmieszałem się, iż w kompletnym
negliżu.......nawet bez krawata, otworzyłem szklanne drzwi
i wybiegłem na balkon. Wyobraźcie sobie, garderobę całą 
zostawiłem.
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Z balkonu szybko pc .ynnie spuściłem się na ziemię.. 
No, myślę sobie, włoszka sprytna poradzi sobie; ale co ja 
zrobię ?

Dzwonić do w illi? ... Nie można. Gdy portj er otwiera, 
zawsze wychodzi do sieni gospodarz, więc dwie osoby mnie 
zobaczą, śmieszna sytuacya.... sekret przepadł i włoszka 
zgubiona. W tej chwili przychodzi mi genjalna myśl do gło- 
wy. wejść do domu przez balkon professora. Jemu wyznam 
prawdę, on nie zdradzi. Po konduktorze wszedłem na dru­
gi balkon. Zaglądam przez drzwi szklanne: w pokoju cie­
mno, professor śpi. Puk! puk! puk!....... Cicho! Znowu puk!
puk! puk!... Nic nie słychać. A tu noce we Włoszech zi­
mne, a ja w grubym negliżu.......  nawet bez krawata 
jak powiedziałem, drżę więc skostniały. Poczekałem chwilę 
i wstrząsnąłem drzwiami mocniej. Naraz słyszę w pokoju 
jakiś szelest: professor się zrywa, wołając:

— Yoleur! yoleur !
I wybiega na korytarz, aby zbudzić dom cały.... Wy 

obraźcie sobie moje położenie! — Tu Albert poprawił swoich 
binoklów, spojrzał z góry na zaciekawionych i dodał:

No Ilyacyncie siadajmy!... Czas jechać.
A koniec przygody? rzekł prosząco Jerzy, wycią­

gając ręce.
O to długa historya, trzeba pół dnia opowiadać...
Choć w kilku słowach.... Jaki koniec? błagał

J  erzy.
Zobaczymy się kiedykolwiek, to opowiem.

— Drogi panie Albercie odwiedź mnie w Owsiance, 
urządzimy eleganckie polowanie.

— Co? co? co? Jerzy zastanów się! wołał Hyacynt. 
Mając młodą żonę, zapraszasz tego bałamuta!

Albert spojrzał przeciągle na ITyacynta i rzekł:
— Przykro ci, że i ciebie nie prosił..,.
— Owszem, proszę was obudwu panowie.

Chyba później... Teraz przez cały miesiąc będę 
zajęty, wymawiał się Albert.

2*
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— Widzisz mój Jerzy, rzekł Hyacynt, on musi po po­
grzebie zająć się młodym spadkobiercą, przedstawić ma
tajemnice świata, otworzyć oczy.

_ I ty tam swmje zrobisz, przerwał Albert.
_ Nie kłóćcie się panowie, bo was porównam do dwóch

podlaskich szlachciców, co to procesując się, jechali do sądu 
na jednym wózku.

_ Widzisz panie Jerzy, mówił Albert, ja z Ilyacyntem
stanowimy dziwną parę: różne natury, różne pojęcia,  ̂ a je­
dnak trzymamy się razem. W przyrodzie podobne zjawiska 
dają się obserwować, chociaż rzadko. Kawka lata za wroną, 
sikora za dzięciołem. My się kłócimy pozornie...

Za chwilę podróżni nasi pożegnali się i pojechali w prze­
ciwne strony.

Jerzy kazał wolno jechać furmanowi; pan prezes bo­
wiem nie lubił widoku nad miarę zmęczonych koni.

Pałac zatorowski coraz więcej wychyla się nad widno­
krąg, a na lewo i na prawo ukazują się piękne folwarki. 
Liczba ich w kluczu zatorowskim wynosiła dwanaście, nie 
licząc Owsianki. Wszystkie są pięknie zabudowane i pszen­
ną mają ziemię.

Właściciel ich p. Stanisław Zatorowski, prezes Dyr. 
Tow. Kred., może być do pewnego stopnia uważany za dq- 
robkowicza. Po rodzicach odziedziczył dwa folwarki obdłu- 
żone, a przytem miał spłacić brata. Przez ciąg trzydziesto­
letniej pracy, zepchnął wszystkie ciężary, a nadto dokupił 
sąsiedni przeszło stuwłókowy majątek, który ongi do jego 
przodków należał.

Jest bezdzietnym. Niespełna pół roku temu odumarła 
go żona. Dziś sam pozostał, sam jeden na świecie.. ..  z ma­
jątkiem, starością i tęsknotą.

Po nieboszczyku młodszym bracie, który dział swój 
stracił, zostało dwóch synów: Zygmunt i Jerzy. Prezes opie­
kował się nimi. Obadwaj oni są żonaci i dzietni i obadwaj 
są domniemanymi spadkobiercami prezesa. Starszy, inżynier 
kolei żelaznej, bardzo poważny człowiek, podobny jest do
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swej matki z domu Załężanki i okrągłemi rysami twarzy 
nic a nic nie przypomina Zatorowskich. Prezes uwielbiał go, 
poważał, szanował.

Jurek, o ściągłej twarzy, małym orlim nosie, przedsta­
wiał typ rodowy Zatorowskich, żywą kopię rodzinnych por­
tretów.

Prezes, patrząc na roztropne i taktowne postępowanie 
Zygmunta, mawiał:

_ To człowiek skończony, lecz to Zalęga, to nie nasz.
Jednocześnie zaś borykając się z lekkomyślnością

Jurka, kochał go i powtarzał:
— To Zatorowski z krwi i kości, chwat chłopak! Krew 

familijna w nim kipi... Z czasem wyszumi się....  głowa 
weźmie górę.... i będzie porządnym człowiekiem.

Tymczasem p. Jerzy dojeżdża do Zatorowa. Furman 
trzasnął z bicza, konie szybciej ruszyły. Na lewo minęła 
gorzelnia i szereg czworaków, na prawo stajnie i stodoły. 
Bryczka wjeżdża na podwórze, mija staw, jedzie obok ogrodu, 
zawraca łuk i staje przed frontem pałacu.

Pałac w Zatorowie dźwigał na sobie półtora wieku; 
wyglądał jednak młodo, świeżo, albowiem dziesięć lat temu, 
prezes kazał go z gruntu odnowić. Była to olbrzymia pię­
trowa budowla o dwóch skrzydłach. Na frontowym tarasie 
wznosiły się cztery granitowe słupy podtrzymujące balkon. 
Z obszernej sieni prowadziły drzwi na prawo do dwóch 
salonów, na lewo zaś do sali jadalnej, lcancelaryi, kredensu 
i t. d., po za któremi szedł równolegle do frontu korytaiz. 
Z niego było wejście do bibljoteki i kilku innych pokojow 
mających różne przeznaczenie.

Z sieni prowadziły wygodne schody na pierwsze pię­
tro, gdzie znajdowała się olbrzymia sala bilardowa i sy­
pialnia. Inne zaś schody z korytarza, prowadziły do licznych 
pokojów gościnnych.

Z pałacowego balkonu roztaczał się wspaniały widok 
na kilkanaście mil w około, na szachownicę pól, folwarki, 
kolonje włościańskie, wstęgę rzeki, jeziorka i stawy. Lewem
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skrzydłem pałac dotykał ogrodu owocowego i parku, prawem 
zaś spoglądał na kuchnię i spichrz olbrzymi. Park był je ­
dnego wieku z pałacem. Sędziwe lipy i jesiony tworzyły 
aleje proste, szerokie, cieniste. Pnie drzew ustawione według 
linii zdawały się być filarami tajemniczej świątyni, do której 
wnętrza słońce się nie przedrze, upał nie zakradnie.

Między alejami rozsiadły się kwatery drzew owocowych.
Brzegiem ogrodu szumiała rzeka, a w jednym końcu 

jego, w kierunku budowli folwarcznych, lśniała powierzchnia 
dużego stawu.

Nadrzeczne zarośla były siedliskiem słowików; a ogród 
i park cały od wschodu do zachodu słońca pełen był świer­
gotu ptasząt i brzęku owadów.

m .

Pan prezes rozpatruje w gabinecie pocztę. Przed nim 
na biurku leży kilka listów, oraz stos czasopism rolniczych 
i ekonomicznych w języku polskim, francuskim i niemieckim. 
Pan prezes z zajęciem śledzi postępy rolnictwa za granicą, 
a zarazem bada stosunek pracy do kapitału i położenie kla­
sy roboczej.

Pezczelnictwo, rybołóstwo, sadownictwo i drobny prze­
mysł wiejski są to ulubione kwestje, któremi nietylko zajmuje 
się teoretycznie, ale które nawret wszelkiemi siłami stara się 
rozwiązywać na drodze praktycznej we własnych dobrach. 
Jest bowiem tego przekonania, że u nas ziemia leży jeszcze 
odłogiem, wody są w zapomnieniu, ogrodów niema, a klasa 
robocza przynajmniej trzecią część roku marnuje na próżnia­
ctwie; że i my możemy mieć takież sady jak w Saksonii, 
rybołóstwo jak w Niemczech i rękodzielnictwo włościańskie 
jak w Szwajcaryi.

W chwili, gdy prezes z największem zajęciem przepa- 
truje tygodniki, lokaj zaanonsował przybycie p. Jerzego.
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■"rosić! była odpowiedź.
Jerzy wszedł do gabinetu, skłonił się i w milcze­

niu ucałował rękę stryja. Ten spojrzał w twarz synowca 
badawczo.

— Siadaj mój chłopcze.
Nastała chwila milczenia. Jerzy jej nie przerywał wsku­

tek wzruszenia i jakichś obaw. Prezes znowu pomimo siły 
charakteru był dziwnie wrażliwym na obecność Jerzego. Ten 
chłopiec, ten ostatni męzki przedstawiciel rodowego typu, 
wywierał nań jakiś wpływ magnetyczny. To też, gdy wczoraj 
jeszcze był na Jerzego zirytowany, gdy dziś przed chwilą 
był wzburzony, obecnie na widok faworyta ostygł i dopra­
wdy nie wiedział jak zacząć, nie chciał bowiem zrobić mu
zbyt wiele przykrości.

— Chłopcze, martwisz mnie, rzekł po chwili.
Jerzy milczał.
_, Dochodzą mnie ciągłe wieści o twem życiu bez

zastanowienia, bez planu.......a wczoraj rano odbieram z pocz­
ty list od jakiegoś urzędnika ze Starogrodu, który kategory­
cznie żąda bym mu zapłacił dług twój karciany. Mam do 
ciebie żal z kilku względów, raz, że łamiesz dane mi słowo, 
powtóre, że grasz z ludźmi, którzy się nie szanują. .. Posy­
łanie listu do mnie — to bezczelność, to denuncjacja; a po 
trzecie, że ciągle z żydami a w szczególności z Josielem masz
do czynienia. Dałeś mi słowo__ Zatorowski powinien słowa
dotrzymać.......

_ Proszę stryja, ja tu nie jestem winien. Danego sło­
wa, zdaje się, że dotrzymałem. Gram tylko w komers, w ha­
zard się nie bawię. Tymczasem zdarzył mi się szczególny 
traf. Było to u rejenta. Młody Dębczyński przegrał urzędni­
kowi Archangielskiemu piędziesiąt rubli a nie miał czem 
zapłacić. Urzędnik prawił mu impertynencje. Ja się ująłem 
i wziąłem dług na siebie. Co zaś do żydów — to z nimi 
w żadne nowe pożyczki się nie wdaję. Zostało trochę da­
wnych zaległości, które ich upoważniają do upominania się
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i najeżdżania mnie. Jest to jednak kwestja ldllcu tygodni:
•omłócę zboże i zapłacę.

Gdy Jerzy mówił, prezes patrzał mu w oczy.
— Widzisz mój chłopcze, przypuszczam, że to co mó­

wisz jest prawdą.......  przypuszczam... to jednakże dałeś
dowód lekkomyślności. Skoroś się ujął, trzeba było  ̂ wyjąc 
z kieszeni i zapłacić, a gdy kieszeń pusta, to siedzieć cicho. 
Każdy niech cierpi za swe błędy, niech się uczy rozumu. 
Zresztą ja  mam dane, które postępowanie twoje w innem 
trochę przedstawiają świetle. Ja chcę z tobą, mój Jerzy, po­
mówić serjo. Masz lat trzydzieści, jesteś żonatym i ojcem 
dwojga dzieci; czasby się ustatkować. Zastanów się. Ja po­
ruszam kwestję poważną, która powinna dotrzeć do twego 
serca i mózgu. Życie — to nie sielanka, to me zabawa. 
Dziś, gdy wywiesiliśmy godło mrówczej pracy, osiągnięcia 
ogólnego dobrobytu na drodze ekonomicznego odrodzenia się 
kraju, °dziś, powiadam, kwestja pozbycia się lekkomyślności 
a natomiast wyrobienie silnego charakteru w młodzieży jest 
pierwszorzędną. Zrozumiej mnie: kto w naszeni obecncm 
położeniu jest lekkomyślnym, ten jest winowajcą, przestępcą, 
zbrodniarzem!

Wymawiając ostatnie wyrazy, prezes wstał i zaczął cho­
dzić po gabinecie. Twarz jego ożywiła się. Jerzy wstał również.

— Jam bezdzietny. Wy dwaj synowie mojego brata 
jesteście ostatnimi z rodu Zatorowskieh i jedynymi, którym 
przekazać mogę majątek, nieskazitelną, pełną zasług tradycję 
rodzinną, a w duchu tej, poważną dla dobra kraju pracę. 
Lada rok, lada miesiąc, lada dzień mogę umrzeć: wy oddzie- 
dziczycie. A teraz pytam cię mój Jerzy, gdybyś np. został 
na mocy testamentu głównym spadkobiercą, pytam, czy czu­
jesz się zdolnym do objęcia tego stanowiska? Bo nie wiem, 
mój kochany, czy ty rozumiesz, co to jest być obywatelem, 
posiadaczem wielcszej własności? Czy pojmujesz, jaka odpo­
wiedzialność ciąży wobec społeczeństwa i jakie są obo­
wiązki ? Wiedzieć powinieneś, że w dzisiejszych warunkac i 
większy właściciel ziemski, który postawił sobie za zadanie



tylko ciągnąć zyski z ziemi, dobrze |eść, pić, bawić się, 
zbytków ać, a po za tern nic więcej -  jest egoistą, pasoży­
tem, tak__ pasożytem!

Jerzy stał smutny, milczący, na czole jego osiad a

zaduma. ^  ^  czekam 0d ciebie odpowiedzi
na powyższe pytania, lecz zakończę słowy: Jurku! ustatkuj 
się, zacznij być rozważnym i przed moim zgonem daj mi 
poznać, że mogę liczyć na ciebie!

Tych słów domówił zmienionym głosem, przy wilg -
tnycli oczach. Jerzy miał również oczy łez pełne....... rzuci
sie ku stryjowi całował jego rękę i wołał:

-  Jam winien, winien! Lecz przyjm stryju zapewnie­
nie iż będę pracował nad wzmocnieniem swego charakteru 
i od tej oliwili nie dam powodu do twego niezadowolenia.

Ezewną tę scenę przerwał turkot podjeżdżającego powozu.
— Bielski przyjechał, rzeki prezes, wyglądając oknem. 

Mój chłopcze, zapewneś głodny. Idź do ciotki, niech ci każe 
przyrządzić śniadanie.

Jerzy skłonił się zleklca i wyszedł, obcierając chu­
stką oczy. ________

IY .

Pan Jerzy minął pokój jadalny, wszedł na korytarz 
i energicznym ruchem ręki, otworzywszy drzwi do aparta­
mentów ciotki, zanucił pięknym tenorem:

— Aż tu, aż tu wszrubować się !
I  w kilku zręcznych podskokach, uśmiechnięty (rzecz

dziwna!) znalazł się na środku pokoju.
— W imię Ojca i Syna! a to co znowu? zawołała

staruszka siedząca przy oknie i robiąca pończochę.
_ Witani naszą drogą cioteczkę, rzekł, składając po­

całunek na jej ręku. Żona i dzieci zasyłają ukłony, uściski, 
całusy. Staś z Manią ciągle się wybierają do babci. Zresztą
wszyscy zdrowi.
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Dzięki Panu Bogu! Zdrowie to pół szczęścia, zado­
wolenie — to całe szczęście. Tyś chłopcze wesoły, a wiec 
szczęśliwy. Cieszy mnie to.

— Ja śmieję się przez łzy, chwilę temu płakałem.
— Płakałeś ?
— Stryj dał nn burę należytą, ale przyznaję, żem 

winien.
Coz nowego ? Czy znowu żyda wykąpałeś w stawie?

— Jeszcze gorzej! Grałem z łobuzami w karty. By­
łem pijany, licho mnie wciągnęło! Zgrałem się jak szewc 
i ztąd cała bieda.

— Chłopcze, chłopcze co ty wyrabiasz! Zastanów się.
' Ciotka załamała ręce, a Jurek w dalszym ciągu oskar­

żał Się z całą otwartością. Staruszka patrzała na nie-o mil­
cząc i pokiwując głową.

, ~  Cioteczko droga, ty przynajmniej bądź za mną 
bron mnie w obec stryja, gdy się zdarzy sposobność. Ja 
wy giwałem się jak mogłem, ale stryj za rozumny, aby mi 
uwierzył. Dałem sobie słowo i przysiągłem przed’ żoną, iż 
nigdy w karty grać nie będę... Chyba w bezilca i wista — 
a pic umiarkowanie i tylko w domu. Za domem nic do ust* 
Słowa dotrzymam! Tylko, ty cioteczko, broń mnie jak możesz. 
jNie o mnie tu chodzi, lecz o los moich biednych dzieci. Żo­
na płacze, martwi się, a ja  ostatni z ostatnich wszystkiemu 
jestem winien. O Boże, jak to ciężko!

Jurek ostatnie słowa wymÓAyił tak serjo i z takiem 
uczuciem, że staruszka się rozpłakała.

O ty moj dobry chłopcze !
. On całował ją  po rękach, ona objęła dłońmi jego gło­

wę i ucałowała w czoło.
— Moj drogi, rzekła po chwili, zapewne jesteś głodny?

Zjadłbym cokolwiek.
Staruszka, ocierając łez pełne oczy, wybiegła do kre­

densu, zostawiwszy drzwi otwarte.
Słychać było brzęk talerzy.
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Jurek tymczasem chodził wzdłuż i wszerz, poezem zaj­
rzał do sypialnego pokoju ciotki, od którego drzwi by y 
półotwarte.

_  A, dzień dobry pannie Małgorzacie!
Panna służąca ciotki zajętą była robotą na krosienlcac .
— Co to panienka urządza, zapytał, zbliżając się i sia­

dając obok niej. ..
Ładna dziewczyna za całą odpowiedź zarumieniła się

po uszy i spuściła niżej głowę. Jerzy pytania me ponawiał, 
lecz zapewne zainterpelował Małgosię w inny sposob, skoro 
ta zrywając się z krzesła, krzyknęła .

— Ach! co pan robi!
_  Jurek! Jurek! niecnoto! wołała ciotka, wchodząc 

do pierwszego pokoju. Małgosiu! zamknij drzwi! dodała
Gdy drzwi od sypialni zamknięto, ciotka ustawiła na

stole zakąskę. ,
_  Taka to poprawa twoja! Znów po dawnemu.
— Ciotuniu droga, ja nic złego nie robiłem.... zg a ­

dałem tylko robotę. _ .
_ Wiem, ja wiem, mówiła, kiwając głową cioGi .
— Zresztą jako znawca i wielbiciel krzyżowej roboty, 

starałem się ocenić wszelkie kwalifikacje pracowmczki
_  Nie bredź, dosyć tego! W domu rob co chcesz,

ale tu proszę o przyzwoitość. .
Jerzy wziął się do jedzenia z prawdziwym apetytem.
— Co stryj mówi o mnie? Czy bardzo źle usposobio­

ny dla mnie? . _
_  Usposobiony jest dobrze, gdyż spodziewa się p -

prawy... - a le ja  od dzisiaj tracę nadzieję. Lekkomyślność
twoja przechodzi granicę. .

— To już taka moja szelmowska natura! Ale co ja na 
to poradzę? Czyż można wyrzec się wszystkich powabow 
życia? Wyście już żyli, wyście zapomnieli, co to jes m 
dość i krew gorąca; a ja chcę żyć! Ciekawym co mi wolno. 
Grać — nie wolno, pić -  nie wolno, umizgac się -  me
wolno....
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— Zapominasz, żeś żonaty, przerwała staruszka.
— Dobry gospodarz i w domu się obrobi i na zaro­

bek pójdzie,
— Milcz!... nie bredź, rzekła, uderzając go po ręku, 

bo doprawdy słuchać* nie można. Już nie mówię, że skro­
mność, ale przyzwoitość jest obowiązkiem każdego człowieka.

W ten sposób rozmowa toczyła się przy śniadaniu. Ju­
rek to dowcipkował, to wpadał w czuły patos i ubolewał 
sam nad sobą. Staruszka i gniewała się i śmiała, a nare­
szcie w rozczuleniu zapłakała, tuląc do siebie dobrego Jurka.

— Moje ty serce, rzekła, wszystko pójdzie dobrze, tyl­
ko bądź poważniejszym!

Jurek ucałował jej ręce i wybiegł szybko do stajen 
oglądać ulubione konie.

— Dobry to chłopiec, mówiła do siebie ciotka, najle­
psze serce, żywy, szczery, więcej złego mówi niż robi. Ot 
paple, paple.......Wyszumi się i z czasem będzie to najza­
cniejszy człowiek. Kubek w kubek podobny do ojca i dzia­
d a .. . .  jakbym na nich patrzała! Brat Jurka Zygmunt — to 
sensat, młody latami, a stary duszą. Takich ludzi nie lubię. 
Wesoły złym być nie może. Wszystko musi mieć swoją po­
rę; stary nie nabożny, młody nie figlarny — licha warci!

Y .
i

Prezes wyszedł na spotkanie sąsiada, powitał go ser­
decznie w sieni i zaprosił na prawo do małego salonu. Za­
siedli i rozpoczęli gawędę. Pogoda i stan dróg — to teinata 
najpierwsze. Kwestja zdrowia — temat drugi, po obrobieniu 
którego skonstatowali, iż w Europie nic nowego nie słychać, 
źe mocarstwa zajęte są przymierzami na zewnątrz, a walką 
parlamentarną na wewnątrz, że nareszcie wielka polityka 
nie powinna nawet nas interesować w obec jasnego zadania: 
pracy około podniesienia produkcyi tak rolnej jak i przemy­
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słowej. Z kolei prezes rzucał poglądy na obecne nasze sta­
nowisko społeczne.

— Nie ulega wątpliwości, mówił, że ziemianie-szlachta 
diwigają się powoli z upadku, lecz dzieje się to w stosunku 
arytmetycznym, podczas gdy włościanie i żydzi podnoszą się 
w stosunku geometrycznym. To nam każdej chwili powinno 
dawać do myślenia. Historja jest mistrzynią: ona wskazuje, 
że ginęły klasy, ginęły kasty, ginęły narody. Za lat pię- 
dziesiąt kraj nasz zupełnie inaczej wyglądać będzie, a my, 
dziś jeszcze stanowiąc odrębny stan, prawdopodobnie rozpły­
niemy się w innych elementach, tak jak sól w wodzie. To 
niewątpliwe, że z obecnego położenia świeci gwiazda jasnej 
pizyszłości dla innych klas naszego społeczeństwa, nie dla 
naszej. Przed ustąpieniem jednak z placu obowiązani jesteś­
my wskazać ludziom nowym szlachetne ścieżki i przygarnąć 
ich do stołu naszych tradycyi historycznych.

— Mój kochany jesteś pessymistą, rzękł Bielski. Nie 
tak zle z nami, tak szybko zginąć nie możemy.

Większa własność ziemska, odparł prezes, ma prze­
szło osiemdziesiąt procent długu. Cztery piąte więc ziemian 
szlachty to są postacie nominalne.

Tak, ale pozostała jedna piąta Krezusów ziemiań­
skich jest liczniejszą niż klasa angielskich lordów, którzy 
mimo szczupłej liczby, przeważnie wpływają na sprawy pań­
stwa i są pod każdym względem przodującą klasą w narodzie.

Naszych Krezusów ziemiańskich z lordami porówny­
wać nie można; ci ostatni bowiem posiadają wysokie wy­
kształcenie i poważne zrozumienie obowiązków społecznych. 
Najważniejsza zas różnica leży w odmienności politycznego 
stanowiska. Ja, mówił dalej prezes, z zasad jestem arysto­
kratą, pragnąłbym utrzymania rodów, jako skarbców szlache­
tnych tradycyj. Pessymizm mój — to boleść moja. Ja nie 
wypowiadani swoich pia desideria, lecz ze smutkiem głoszę 
rezultaty zimnej obserwacyi, ja  konstatuję fakta i na ich 
zasadzie wyprowadzam wnioski.
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Z kolei rozpatrywano kwestję żydowską i włościańską. 
Prezes mówił z a p i łe m  o przyszłości naszych kmrotkow. 
Bielski od czasu do czasu mu oponował

„ - c;:;  r & r i £ £ X \ 3 £  ™
. “ Tum k a t  spytania. Nas, kmiotek jest konsemoatjwnjm,
trzyma się »irej ciemnoty, nowycl. rzeczy me “ ° . .

_  Co tu gadać, odparł prezes, poświęć godzinę czasu,
pójdziemy do naszego sąsiada Ziemby. Jest to syn w oscia 
n na a mój wychowanie* To co u niego zobaczysz u nsły- 
™  zapewne że zmieni twoje zapatrywania Z naszym 
kmiotkiem można wszystko zrobić, tylko trzeba się umieć

WZ1¥Zda° chwile byli już w drodze, a ze względu na blizlu
cel wycieczki, postanowili pójść piechotą. . .

Minęli pódwórze i znaleźli się w cienistej lipowej ale .dJELJ* ^  Na p r a w o i t e « o ^  P ^ ,
a w dali kolonje Kościan i folwark, dworskrc. l.ezes opo 
wiadał historie Jana Ziemi)}.  ̂ __ T lrr l̂nniafa

— Ojciec jego zamożny sześćdziesięeiomorgowy 
nie chciał syna kształcić. Było to lat temu

— Jednego chłopaka mam, to mech się pi y
nie, mówił on, odrzucając moje propozycje.

_  I tak i tak zostanie. Ja go wam me zabioię. INiecn
się trochę poduczy.

' — z r s°-
*  .y» . P » M  0» Kr ‘l L f “potem oddałemuczył się dobrze i skończył siedm klass. 1 _
g0’d„ l o ł y  ogrodniczej,
■został w Warszawie i jeden iOv t o Wrócił iako
zakładów ogrodniczych w S aksonii Czcc mc i. i (]o
wykształcony ogrodnik, przywdziać su ananę . lat
macy. W tym czasie ojciec jego umiera. Po W w‘eJ *  
siedmiu, dzisiaj u niego widzimy piękny ogio °« 
warzywny i u kilkudziesięciu kolomstow zaczątki
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— Tu jest granica, mówił) prezes, gdy-skręcili na bo­
czną drogę i tu zaczyna się posiadłość Ziemby.

Wzmiankowana droga wysadzoną była w cztery rzedv 
drzewami morwowemi, dając środkiem przejazd, a bokami 
komunikację pieszą. Ogólny rzut oka na posiadłość czynił 
bardzo korzystne wrażenie. Miedze i dróżki sześćdziesiecio- 
morgowej kolonu były wysadzone drzewkami owocowemi 
których korony rowno, umiejętnie cięte, sprawiały wrażenie 
skończonej symetryi. Domek i zabudowania gospodarcze gu­
biły się w bukietach zieloności. Czterdzieści morgów zosta- 
Mionc y y na lolę i łąki, a dwadzieścia zamienione na 
ogrod, otoczony gęstym płotem z krategusu.

Już są blisko domu.
Wrota których wysokie słupy złączone były u góry 

arkadą, miały pozór wspaniałego łuku tryumfalnego: dzikie 
Mino bowiem zakryło całkowicie drewnianą osnowę, plącząc 
się w zbitą, szmaragdową z purpurowym odcieniem powłokę 
Przez boczną furtkę weszli na dziedziniec. Właściwie nie 
był to dziedziniec, lecz jeden kłąb poprzerzynany żwirowe- 
nn diogami. Desenie z kwiatów i różnobarwnych liści robi- 
y wiazeme perskiego dywanu o świetnych barwach. Domek 

drewniany, drugim frontem zwrócony był do innego pod­
wórza: gospodarskiego, które zupełnie było od ogrodu od­
dzielone. °

‘  “  ch'vilę “  * *  wy-
, , Był t0 meŻCzyzna lat dwudziestu dziewięciu, więcej niż 
średniego wzrostu, blondyn, barczysty, o dużej, rumianej, 
dziobatej twarzy, jasno-niebieskich oczach i prawie białym 
rzadkim wąsiku. J ’

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! rzekł 
{prezes.

— Na wieki wieków, odpowiedział Ziemba, całując 
batorskiego w ramie.

., T  MÓJ, cllłoPcze> przyszedłem z panem Bielskim odwie­
dzie cię i zobaczyć, co też zrobiłeś w swoim ogrodzie.
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Tu Bielski podał rękę Ziembie i rzekł:
_  Słyszałem dużo o pańskim zakładzie, więc ,

stam z czasu i chcę się przekonać o rezultatach pańskiej 
siedmioletniej pracy. To co dotychczas widziałem zachwy-

^  ^Ziem ba przedewszystkiem nadmienił, że ogród jego 
iest młodym, l  dziś szczycić się nie może, lecz że to są za­
czątki wielkiego dzieła, którego zasługa całkowicie spływ.

" a P’Weszli do właściwego ogrodu. Uwagę zwróciły najpierw 
warzywa: kapusta olbrzymich rozmiarów, kalafiory, marchew,
buraki w podziwu godnych egzemplarzach. _

— Ten mały staw, rzekł Ziemba, jest zbiornikiem wo­
dy ogrzanej przez słońce, która służy do polewania warzywa 
i szkółki. Koń, tak jak w młocarni, za Pom« ° ^ Bt®” U
zębatych kółek, obraca duże koło z czerpakamv ktoie jest 
nieco zanurzone w stawie. Czerpaki wylewają wodę do ly 
„ien • te zaś dowolnie można ustawiać i posyłać ozywczy 
strumień w dowolnym kierunku i odległości. Przy pomocy 
konia i dwóch ludzi, podlewam czteromorgową przestizen

dwie warzywnym rozciągała się dwumorgowa
szkółka, w której było czterdzieści sześć tysięcy drzewek

Zwiedzający na każdym kroku spostrzegali znajomość

rZe% : ; ^ r Ł s n a ś c i e  morgów i liczył cztery 
tysiące ośmset sztuk drzewek cztero, pięcio r ^esc.ołetmc i.

Oglądano potem kwatery truskawek, agies i p 
pienne,“cieplarnię, róże, piwonje, lewkonje, astry i • P-

Bielski co chwila wydawał okrzyki zachwytu i zdziwienia. 
-  Nam nie potrzeba teraz Bardetów ani Hoserow,

" ^ O ^ / s tŻ y l i 'p r z e g lą d ,  Bielski przystanął, zamyślił się

i po c^w di^zap^tko pięknie, panie Ziembo, stwo­
rzyłeś cuda; ale chciałbym teraz wiedzieć, jakie rezultaty
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daje twój ogród dla ciebie i jakie dla okolicy. Czy włościa­
nie kupują drzewka?

Z początku mówili oni: ojcowie nasi obeszli się bez 
nowoczesnych sadów, to i my się obejdziemy. Lepiej grosz na 
sól i buty schować. Walczyłem z przesądami. Tłomaczyłem 
że mórg pod zbożem daje ośm do dwunastu procent, pod sa­
dem zaś najmniej trzydzieści a czasem sto do dwiestu procent 
Uprosiłem sąsiadów, że pozwolili mi darmo u siebie drzewka 
sadzić, z warunkiem, że jeśli będą zadowoleni, to mi potem 
zboża trochę dadzą. Przełamałem piewsze lody. Na drugi 
rok już zwieźli mi trochę zboża, prosząc o dosadzenie drzewek. 
Ja umiejętnie trafiłem w słabą stronę włościanina. Jest on z na­
tury skąpy, lecz tylko względnie do gotowego grosza. Co nie 
jest monetą, tego z chęcią udzieli. Ustanowiłem więc na drze­
wka taksę nie pieniężną lecz zbożową; za korzec pszenicy da­
ję trzydzieści dwa drzewka, za korzec żyta dwadzieścia cztery. 
W trzecim roku mój spichrz był pełen, a w zeszłym roku 
sprzedałem tyle zboża, ile się zbiera z dużego folwarku.

Pochodzi mi jedna myśl do głowy, przerwał Biel­
ski. U siebie zasadziłeś drzewka nawet po za obrębem sadu, 
na miedzach i przy drogach i radzisz toż samo robić wszyst­
kim włościanom. Nasi pastuszkowie i nocni włóczędzy nie 
szanują cudzego i bezwątpienia wszystkie owoce z nad 
dróżek i miedzy przed dojrzeniem skradną.

Dla czego u nas kradną? odparł Ziemba. Bo dla 
pastuszka owoc należy do rzadkich łakoci. Za granicą kra­
dzież owoców jest nie znana. I u nas, gdy każdy będzie miał 
owoc własny, nie zapragnie cudzego. W  okolicach Warszawy 
i Puław, gdzie sad jest przy sadzie, kradzieże należą do 
rzadkości. Gdy się owoc przeje, nikt go nie pożąda. Dla cze­
ladzi dworskiej należy obsadzić drzewami owocowemi drogi 
połowę i miejsca wolne około czworaków.

A czy klimat i gleba naszego kraju pozwalają 
uprawiać sady na wielkie rozmiary?

— Pod względem klimatu, rzekł Ziemba, kraj nasz leży, 
według podziału Humboldta, w drugiej (pszenicznej) i trze-

3
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ciej (żytniej) strefie owocowej, a więc sprzyja wzrostowi 
wszystkich drzew owocowych prócz kasztanów słodkich, 
brzoskwiń, moreli i wina, które muszą być rozpinane na mu- 
rach. Że klimat nasz sprzyja hodowli wyborowych owoców, 
tego dowiodła nasza wystawa ogrodnicza w Warszawie.

° _ Jakie dochody można ciągnąć z sadownictwa?
_ ]^a wystawie warszawskiej 1874 r. dano wielki me­

dal srebrny towarzystwa gospodarczego w Moskwie pewne­
mu właścicielowi sadu w riazańskiej gubernii, który mu przy­
nosił dziesięć tysięcy rubli rocznego dochodu. W Czechach, 
Niemczech i Austryi przeciętny dochód z drzewa owocowego 
oceniają mniej więcej na jednego rubla. Ponieważ zas na 
mordze mieści się drzew stopięćdziesiąt do trzystu, więc do­
chód roczny z morgi powinien wynosić sto pięćdziesiąt do 
trzystu rubli*) Żadne zboże nie da podobnych korzyści. Zro­
zumieli to już dawno w krajach ościennych. Kraje te w po­
równaniu z naszym niezmiernie w drzewa bogate, nie mają 
tych drzew jeszcze dosyć. Ciągle czytamy narzekania spec­
jalnych zagranicznych gazet na to, że jeszcze nie wszystkie 
drogi, miedze i pola obsadzone są owocowemi drzewami. 
A jednak niektóre z tych krajów zdumionemu oku polaka 
wydają się jednym tylko sadem. Wszak Czechy mają na 
swej niewielkiej przestrzeni, z której góry odtrącić trzeba, 
drzew owocowych około szesnastu miljonów. Na Pomorzu 
jedna polna droga obsadzona gruszami, daje rocznego dochodu 
gminie Haindorf piętnaście tysięcy marek. Na górnym Szląsku 
z jednego tylko okręgu Zielonogórskiego otrzymuje się rocznie 
cztery tysiące centnarów powideł ze śliwek, tysiąc centnarów 
z wisien i tysiąc centnarów innych owoców suszonych, nie 
licząc orzechów i winogron, za które zbiera się rocznie sto 
sześćdziesiąt tysięcy marek. Jeden ten okrąg zarabia rocznie 
za owoce blizko pół miljona marek.

*) E. Jankowski.



35

Miasteczko Werder niedaleko Berlina słynie z wisien, 
za które dostaje rocznie około miljóna marek.

Prowincya Saska jest krajem błogosławionym pod 
względem owoców; zwłaszcza węgierek znajduje się tu nie- 
obliczono mnóstwo. Przepełniona jest niemi cała dolina rze­
ki Sali. W okolicach Naumburga części gruntów gminnych 
i dróg obsadzone są drzewami, a dochód z owoców idzie 
na korzyść gminy i często bardzo wystarcza do pokrycia 
wszystkich jej wydatków.

Okolica Jerzy sprzedaje rocznie suszonych śliwek za 
szescset tysięcy marek, gdy wsie pod Eisenachem położone 
zarabiają za ten artykuł po miljon dwakroó stotysięcy marek.

Niektóre miejscowości doliny Renu niezajęte pod upra­
wę wina, lecz obsadzone owocowemi drzewami, wydają tyle 
stołowego owocu, że sam okrąg Koblencyi otrzymuje zań 
rocznie około półtora miljona marek.

W Brunszwiku wszystkie drogi są obsadzone drzewa­
mi owocowemi.

W Saksonii pewna droga obsadzona trzydziestoma 
pięknemi czareśniami od lat już kilkunastu przynosi rocznie 
przeszło dwieście marek t. j. po trzy ruble z drzewa.

Fabryka konserwów C. J. Wucherera w Wirzburgu prze­
robiła w r. 1878 wisien 7.900 funtów, laskowych orzechów
45.000 sztuk, mirabelek i renklod po 8.000 funtów, moreli
12.000 funtów, brzoskwiń 6.000, gruszek 9.000, jabłek 15.000 
węgierek 8.000 i pigw 5.000 funtów.

Miasteczko Kronberg w Wirtembergii już za czasów 
Diela (w r. 1800) otrzymywało za owoce pestkowe rocznie 
po 70.000 florenów.

Tyrol wysyła rocznie około 30 tysięcy centnarów sa- 
mych jabłek, wartości 250 tysięcy florenów. Miasteczko Bo­
żen, sławne pod tym względem, wysłało w r. 1870 jabłek 
tyrolskich 7.000 centnarów.

Roczną produkcyę Francyi obliczają w owocach pe­
stkowych na 21 miljonów franków a w ziarnkowych na 65 
miljonów.

3*
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Montreuil-aux-peches zyskuje rocznie za brzoskwinie 
hodowane na murach około 400 tysięcy rubli rocznie.

W Stanach Zjednoczonych obliczają ilość jabłoni na 
112 miljonów, grusz 28 miljonów i brzoskwiń 112 miljonów. 
Rocznie zyskuje się za to 138 miljonów dolarów.

Według obliczenia ogrodników niemieckich, każda ma­
ła nawet gmina łatwo może posadzić na swych gruntach, 
nie szkodząc zwykłej rolnej uprawie, drzew owocowych 1.000, 
z których dochód na tyleż rubli rachować można.

Ponieważ u nas w Kongresówce jest około 1.000 gmin, 
więc zysk roczny wyniósłby miljon rubli.

Wracając do mojego sadu, nadmienię, iż tej jesieni 
będę miał przeszło 16 tysięcy drzewek do sprzedania. Z tych 
cztery tysiące zamówili proboszcze, dwa i pół tysiąca dwory 
a trzy i pół włościanie. Jest nadzieja, że na wiosnę zabra­
knie mi drzewek. Licząc drzewko mniej więcej po dwa zło­
te, będę miał około 30 tysięcy złotych t. j. blisko cztery 
i pół tysiąca rubli dochodu ze szkółki. A teraz proszę poli­
czyć dochód z warzyw, kwiatów, krzewów i owoców! Sprze­
daję wszystko taniej niż w  Prusiech i w lepszym gatunku, 
abym mógł wytrzymać konkurenoyę i zagraniczny import 
zabić. Mieszkając blisko granicy, muszę i to brać na uwagę. 
Mój ogród owocowy nie wiele mi dzisiaj przynosi, gdyż jest 
młodym, jednak za lat kilka musi mi dać około 5.000 rs. 
tembardziej, że co rok go powiększam.

Moja 60 morgowa kolonja lat temu siedm wartą była 
sześć do ośmiu tysięcy rubli. Za lat kilka zaś wartą będzie 
czterdzieści tysięcy rs. i da mi rocznego czystego dochodu 
tyle, ile przedtem była wartą. Wszystko to zawdzięczam 
kierunkowi pana prezesa i jego materjalnej pomocy, jakiej 
mi z początku udzielał.

Włościanie w całej okolicy mają dziś piękne zarodki 
ogrodów, a we wszystkich bliższych dworach sady są po­
prawione. Włościanie dają mi swoich synów na roczną pra­
ktykę. Ja uczę ich sadownictwa, daję darmo stół i mieszka­
nie, ale mam za to robotnika. Każdy z takich, gdy dorośnie
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i obejmie gospodarstwo, ręczę, że będzie z zamiłowaniem 
i znajomością rzeczy sadu swego pielęgnował. .

Obawiać się hyperprodukcyi nie potrzebujemy, gdyż 
takowa nawet za lat sto nie nastąpi. Najpierw sami dla sie­
bie potrzebujemy bardzo dużo owoców, aby wstrzymać kro­
cie pieniędzy, które jako stałą daninę płacimy zagranicy, 
a powtóre, aby zaspokoić nienasycone potrzeby ogromnego 
Cesarstwa.

Są tu do zarobienia miljony rubli, które się powinny 
dostać w nasze ręce, jeżeli zechcemy być dosyć pracowici 
i wytrwali. Produkując równie dobry owoc, jak Czechy lub 
Morawja, pobijemy je, a tem bardziej dalsze kraje, mniej- 
szemi kosztami przesyłki. Konkurencyi zaś w samem Ce­
sarstwie długo jeszcze możemy się nie lękać, bo nawet 
w cieplejszych jego okolicach ludność jest jeszcze zbyt ma­
ła, żeby się chciała zajmować hodowlą skupioną, jakiej wła­
śnie wymagają sad) ,

Niektóre prowincje Saksonii i Czech możnaby na­
zwać wielkiemi sadami, bo nawet ziemię orną obsadzono 
tam drzewami owocowemi, nie mówiąc o sadach i drogach. 
Mimo to, kto tylko może sadzi drzewa dalej, nie obawiając 
się nadmiaru, bo jeśli dochodzi w której okolicy do tego, 
że surowych owoców sprzedać nie można, to się przerabia 
je na konserwy, prasuje i t. d. W takiej zaś nowej postaci 
zawsze łatwo owoc spieniężyć, nie na miejscu, to dalej, 
choćby o sto i więcej mil. Jeżeli zatem kraje tak pełne 
owoców, jeszcze i jeszcze drzewa sadzą, to cóż mówić o nasV 
Jakże dalecy jesteśmy od zadosyćuczynienia najprzód wła­
snemu zapotrzebowaniu owoców świeżych, potem niezmiernej 
konsumcyi Cesarstwa, a nareszcie od rozwinięcia przemysłu 
wyrobów owocowych! Wszakże dotąd nie posiadamy ani 
jednej fabryki konserwów, a smaczną galaretę jabłkową 
(konserwy kijowskie) sprowadzamy z Rosyi. Niech tylko 
w naszej gminie za lat kilka lub kilkanaście sadownictwo 
zakwitnie, ja  natychmiast zakładam owocarnie w Warszawie 
i Petersburgu a w następstwie fabrykę powideł i konser-
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wów, naturalnie przy udziale w zyskach wszystkich włościan 
mających duże sady.

Wizyta u Ziemby skończyła się na tern, że Bielski wy­
raziwszy swój zachwyt i uznanie, zamówił dla swego ogrodu, 
(dwanaście mil odległego) 1500 sztuk drzewek, a następnie 
prosił Ziembę o odwiedzenie Górnej Woli, a następnie wy­
pracowanie planu, wedle którego będzie można sad polepszyć 
i rozszerzyć.

-— Czołem przed tobą prezesie! mówił Bielski, gdy 
wracali do domu. Słyszałem dużo o twych usiłowaniach, 
lecz to co widzę przechodzi pogłoski. To jest praca u podstaw!

Prezes był zadowolniony. Bielski to człowiek rozumny 
i oszczędny w słowach; na wiatr nic nie mówi. Zdanie jego 
ma wagę. Przed takim człowiekiem uznał więc za właściwe 
rozwinąć szerzej osobiste poglądy i zwierzyć się z niektórych 
planów.

— Ja postanowiłem owoce swej pracy, mówił prezes, 
oglądać własnemi oczyma, t. j. za życia, Avięc zamiast starać 
się głośno o utworzenie stypendjum imienia Zatorowskich, 
umyśliłem po cichu takiż sam kapitał za życia swego wydać 
na kształcenie młodzieży sąsiedzkiej w różnych fachach. 
W tworzeniu wiekuistych stypendjów jest wiele żądzy sławy, 
rozgłosu a mało cnoty. Po co nam się troszczyć o lata da- 
lekie, gdy dziś są pilne potrzeby. Grosz, wydany dzisiaj na 
potrzeby kraju, zrobi więcej dobra niż tysiące wydane po 
latach pięćdziesięciu. Sam daję, sam rozporządzam, sam pil­
nuję, a praktyka przynosi mi świetne rezultaty. Mam już 
na około siebie we włościańskich chatach ogrodników, pszczo- 
larzów i rzemieślników. Ja rozbiłem przesąd włościański co 
do obawy kształcenia dzieci. Wyrobiłem do pewnego stopnia 
wiarę w naukę, oraz zaufanie chaty do dworu. A co z pie­
niędzmi Staszyca ?

Mam jeszcze jeden świetny projekt w zapasie, który 
muszę urzeczywistnić, jeśli tylko Bóg życia pozwoli. My pro­
dukujemy len i wysyłamy go za granicę, aby potem odku­
pić go z dziesiątej ręki w formie płótna, naturalnie po opła­
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ceniu kosztów kilkakrotnego transportu i ceł. To śmieszne 
i smutne! Ja wspólnie z Siekiernickim i Leszczycem umy­
śliliśmy zbudować przędzalnię. Trzeba jednak wpierw przygoto­
wać specjalnych ludzi, aby znów nie stało się tak głupio jak 
z większą częścią naszych przedsiębiorstw przemysłowych, do 
których bierzemy się na ślepo, na chybił trafił. Otóż ja 
przygotowuję ludzi. Między innymi mam na wydziale przy­
rodniczym w Warszawie niejakiego Marka Olszaka, wysoce 
zdolnego młodzieńca i nad wiek poważnego. Ten za dwa 
lata kończy uniwersytet. Poszlę go na teclmologję, a potem 
do Bielefeldu. Tam na miejscu wkręcę przez niego jeszcze 
kilku młodych robotników, tym sposobem więc za lat pięć 
do sześciu będę miał całą partję ludzi specjalnie wykształ­
conych. Wtedy zaczniemy w Imię Boże!

— Przyznaję ci słuszność, rzekł Bielski, lecz ty jesteś 
w wyjątkowem położeniu: bogaty i bezdzietny. Kto ma obo­
wiązki rodzinne, jest skrępowany.

— Ja mam także dzieci mojego brata, któremi się 
opiekowałem i opiekuję. Prawda, nie każdy może robić 
takie duże nakłady, ale wielu bardzo, z tych co nic nie 
robią, może zrobić cośkolwiek. Ziarno do ziarnka a będzie 
miarka. Albo jak mówi poeta:

„Czyń każdy w swojem kółku coć każe Duch Boży.
A całość sama się złoży. “
Gdy prezes domawiał słów ostatnich, Bielski zdawał 

się na co innego zwracać uwagę; przyłożył dłoń do czoła 
i wpatrywał się w horyzont.

— Co tam widzisz ? spytał prezes.
— Jakiś jeździec pędzi w szalonym galopie na siwku. 

Sadzi przez płoty i rowy.
— To Jurek! Skaranie boskie z tym chłopcem! Ani 

zastanowienia, ani umiarkowania! Trzyletniego arabczyka 
może mi zmarnować. Kio patrzmy, bo mi się źle robi.

Szli więc ku domowi. Prezes stracił jednak humor, stał 
się małomównym. Czarna mgła zawisła nad jego czołem.
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V I .

W Zatorowie ciągły ruch. Bielski odjechał po obiedzie, 
a tegoż samego dnia zatoczył się przed pałac stary wolant 
p. Ignacego Przepiórkowskiego, dziedzica Pustołap z przy- 
ległościami.

Pan prezes każdego sąsiada przyjmował z jednakowem 
sercem, więc też powitawszy szczerze p. Ignacego, wyraził 
mu swoje zadowolenie z odwiedzin.

Gdy znaleźli się w saloniku, wypytał o zdrowie żony 
i dzieci. Rozmowa poszła żywo, wkrótce jednak znalazła się 
na punkcie podmiotowych wynurzeń przybyłego sąsiada, jego 
narzekań na biedę, złe czasy i t. p.

— Bo to kochany, prezesie, ja  prawdą a Bogiem przy­
jechałem do ciebie o pomoc...

Prezes milczał, p. Ignacy ciągnął dalej.
— Żydzi łajdaki mnie dręczą.... Zmówili się.... Bojo- 

mirski łajdak, bez sumienia nalega. Straciłem już głowę 
i nie wiem co robić. Jeśli mnie sąsiad nie poratujesz, zginę 
z kretesem. Udaję się do ciebie prezesie, ośmielony tą oko­
licznością, że nie odmawiasz pomocy nikomu. Słyszę, pożyczasz 
chłopom, dużo wydajesz na pomoc ich dzieciom w szkołach 
i zakładach rzemieślniczych. Jeżeli więc chłop i jego dzieci 
doznają tej względności, to ja i moje dzieci mamy do niej 
większe prawo. Słowem, prezesie ratu j.... pożycz!

— Dobrze, odpowiedział prezes. Rzeczywiście pienią­
dze mam i każdemu z sąsiadów pożyczyć jestem gotów, 
jeśli tylko widzę, że pożyczka moja przyniesie mu rzeczy­
wistą korzyść a mnie nie narazi na stratę. Pozwolisz więc 
kochany p. Ignacy, że zażądam gruntownej odpowiedzi na 
dwa pytania:

1. Jaką gwarancję mi dajesz?
2. Jaką korzyść moja pożyczka ci przyniesie? Może 

tylko chwilową, z po za której wyjrzy szkoda?
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Pan Ignacy drgnął na krześle i z niepokojem wpa­
trzywszy się w twarz mówiącego, rzekł:

— Gwarancję? Najpewniejsza hypoteka__  Ja daję
liypotekę! A co do korzyści — to rzecz jasna: pożyczka
utrzyma mnie na majątku....... inaczej jestem zgubiony z żoną
i dziećmi.

Powiedziawszy to, odetchnął i przybrał minę tryumfalną.
— Kochany Ignacy, rzekł prezes, zbyt dobrze się zna- 

my i zbyt dobrze życzę tobie i twoim dzieciom, bym miał 
prawdę owijać w bawełnę. Najpierw hypoteka Pustołap 
zasmarowana i dziś nie daje żadnych gwarancyj. Dług wy­
nosi około dwiestu tysięcy, przy wartości majątku niewiele 
większej. Co zaś do drugiego punktu, to pozwolę sobie śmiało 
wyrzec, że kto w dzisiejszem położeniu pożycza ci lekko pie­
niędzy, ten ci krzywdę wyrządza.

— Kpisz chyba!
— Przepraszam.. . .  niech dokończę! Żydowskie wie­

rzytelności cię zabijają. Płacisz przecięciowo piętnaście procent 
t. j. trzydzieści tysięcy rubli rocznego procentu, podczas gdy 
ziemia daje ci tylko siedm procent t. j. czternaście tysięcy 
rubli; więc corocznie robisz się biedniejszym o szesnaście 
tysięcy rubli. Kto przedłuża takie twoje istnienie, ten cię 
gubi, gdyż za lat kilka wylecisz z majątku. Jedynym ra­
tunkiem jest natychmiastowa sprzedaż. W  ten sposób możesz 
coś uratować.

— Hola, hola! zbyt radykalne lekarstwo! Nie daj 
Boże poddawać się takiej kuracyi i dobrowolnie skazać się 
na śmierć. Dziś ja wiem, że jestem właścicielem Pustołap.... 
mam stanowisko, a gdy sprzedam, będę niczem; bo przecież....

— Pozwól, przerwał prezes, biorąc Ignacego za ramię. 
Mówiąc to, dajesz dowód, że zupełnie nie pojmujesz swego 
położenia, nie wiesz jak rzeczy stoją. Skoro masz długu 
200 tysięcy rubli, a wartość Pustołap wynosi 215 tysięcy to 
ty jesteś posiadaczem tylko 15 tysięcy rubli t. j. pięciu włók 
ziemi. Zrozumiej, że tylko nominalnie, fikcyjnie jesteś wła­
ścicielem całego majątku, w rzeczywistości zaś do ciebie na­
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leży tylko kolonja włościańska złożona z pięciu włók ziemi, 
reszta zaś jest balastem, który cięży na tobie, gubi cię, na­
raża na olbrzymie straty, dając dochód nie dorównywający 
połowie wydatków. Pustołapy więc do ciebie nie należą. 
U nas w ogóle na tym punkcie panują błędne pojęcia. Pa­
weł nadąwszy się, mówi: jam właściciel Przemysłowa! Ga­
weł zaś krzyczy: ao mnie należą Niedźwiady! Tymczasem 
obadwaj oszukują siebie, oszukują żonę, dzieci i sąsiadów, 
oszukują mimo woli, nie rozumiejąc tego. Po odtrąceniu dłu­
gów, jednemu zostają dwie włóki, drugiemu cztery. Piękne 
mi Niedźwiady, piękny mi Przemysłów!

Powiedz mój Ignacy teraz, czy się uważasz za właści­
ciela całych Pustołap?

— Eee!... dajmy pokój filozofii. Można dowieść że 
dwa równe trzem. Mówić łatwo, ale wyobraź sobie mnie 
z żoną i dziećmi na pięciu włókach ! To trzeba się w sukmanę 
ubrać i jeść kartofle z solą.

— Ha! jak nie można inaczej to trudno! Zamiast 
odłużonego, zbiedzonego właściciela większej wTasności, 
który lada dzień ma zostać rozbitkiem na bruku miejskim, 
bez środków do życia, kraj zyska zamożnego, inteligentnego 
kolonistę. Czy cię sukmana odstrasza?

— Wierz mi, że byleby uchronić żonę i dzieci od nę­
dzy, ja na wszystko mógłbym przystać; ale rada radą, po­
ezja poezją, a rzeczywistość rzeczywistością. Łatwo poradzić: 
sprzedaj! A gdzież ten kupiec?

— Tylko ogłoś, a kupcy będą. Gdyby nie było, ja  
stanę.. . .

— Tak?? To ty, prezesie, masz chęć na Pustołapy?
Wobec tego twoje rady tracą na wartości__

— Nie bądź dzieckiem! Słowo najświętsze daję, że nie 
mam chęci. Jest to tylko jedyny sposób w jaki pomódz ci 
mogę.

— Dziwnie brzmi ta pomoc, rezultatem której, ja wy­
latam e majątku!
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W dalszym ciągu rozmowy, prezes poruszał jeszcze 
jedną rzecz:

— Powiedziałeś, mój Ignacy, że Bojomirski jest łajda­
kiem bez sumienia. Ja pytam: dla czego?

— Jakto dla czego? Widzi przecież moją biedę, widzi,
że nie mam z czego oddać, że mam tysiące wydatków, żonę, 
dzieci__ a pomimo to bez litości się upomina, a nawet na­
słał mi komornika!

— Czy o kapitał ?
— Nie.... o zaległy procent.
— Więc pozwól mi sąsiedzie na słów kilka. Według 

mego zdania, u nas panują błędne pojęcia o pożyczaniu 
i zwrocie kapitału. Pożyczka - -  to czynność handlowa, do­
tycząca operacyi finansowej między dwoma ludźmi, z których 
jeden w obec drugiego przyjmuje pieniężne zobowiązania. 
Operacja ta powinna wykluczać wszelkie względy przyjaźni. 
Dłużnik obowiązany jest wypłacić w terminie procenta i ka­
pitał. Wierzyciel zaś mocen jest poszukiwać swego procentu 
jako swej własności. Wracam do naszego wypadku. Bojo­
mirski jest to człowiek rachunkowy, nie rozrzutny, pilnujący 
swego. Dobrą stroną jego jest, że mając kapitały pożycza 
sąsiadom. Kochany Ignacy, pożyczyłeś od Bojomirskiego, bo 
byłeś w potrzebie; nie płacisz mu procentu, ani oddajesz ka­
pitału, więc twoja wina. Bojomirski upomina się, bo ma pra­
wo i rację.... on upomina się o swoją własność. Ty go 
nazywasz za to łajdakiem!

— Ja mu przyznaję, że jestem winien, nie zapieram 
i oddam; ale trzeba mieć Boga w sercu i względność dla 
sąsiada, który wpadł w biedę. Wszystko dobre w porę.

— Widzisz, sypiesz frazesa. Ja znam twoje położenie 
i znam Bojomirskiego; wiem dobrze jak rzeczy stoją. Gdy­
byś w ostatnich latach doznał jakiej klęski nieprzewidzia­
nej jak pożar, pomór i t. p. tobym starał się ciebie uspra­
wiedliwić; ale tego nie było. Ty pożyczając, nie myślałeś 
o tern zkąd oddać. Pieniądze wydałeś na głupstwa i uwa­
żasz interes za skończony. Nie mój Ignacy, tak nie można!
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W tej sprawie ja znajduję, że Bojomirski jest na swojem 
miejscu, a wina jest tylko twoja i wina ta polega na tem, 
żeś pożyczając, nie myślał zkąd oddać. Szukanie nowej po­
życzki, aby starą załatać i t. d. i t. d. to licha warto i na 
złem się kończy. Co zaś do mnie, to ja postanowiłem^ po­
życzać tylko ludziom, którzy mogą oddać, lub tym, którym 
to realną, rzeczywistą korzyść przyniesie, a nigdy tym, któ­
rzy, unikając radykalnego środka, przedłużyć chcą swoje 
konanie i którzy w nagrodę, gdy się upomnę o procent, 
nazwą mię łajdakiem!

— Nie daj Boże ci mój prezesie doczekać mojego po­
łożenia; inaczej być śpiewał. Dziś, gdy masz pieniądze, ła­
two ci gadać. Dziś pieniądz daje wszystko, nawet rozum.
Ja  bez grosza — to i jestem głupi.

_ No, no, nie powinno się brać przyczyny za skutek.
Mój Ignacy, znamy się oddawna; moją wadą jest, ze lubię 
prawdę rżnąć w oczy. Ty się na mnie nie rozgniewasz.

Rozmowa toczyła się w ten sposób jeszcze długo, do­
póki prezes kilkoma zwrotami nie przeniósł jej na inne po­
le. Zrozumiał bowiem, że zimne i otwarte poglądy nie tra­
fiają do głowy pana Przepiórkiewicza, a nawet go drażnią.

Ten ostatni wyjechał' do domu w najgorszym humorze.
I  prezes smutnym pozostał. Chodził po sali jadalnej 

i ciągle mruczał do siebie:
_  Poczciwi ludzie, to prawda, ale tępe głowy. Naj­

prostszej rzeczy nie rozumieją. Nie szukają ratunku zawcza­
su. lecz czekają ostatniej chwili, komornika, subhasty, zgu­
b y .. . .  Po ostatnich wypadkach, warunki stały się cięzkienu 
dla rolnika; należało jednak zrozumieć sytuacyę, a me sie­
dzieć z założonemi rękoma, żyć nad stan i płacie żydom 
36°/0 lub 48%. Trzeba było front zmienić. Dziś widzimy
skutki.

Nowe warunki, jak uwłaszczenie i t. d. to siła wyzsza. 
Gdy inaczej nie można — godzić się z nią trzeba i na za­
sadzie ostatniego położenia działać. Smutno pomyśleć, ze za 
lat kilka nasza okolica inną przybierze fizjognomję. Mi e-
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ry, Szulce, Leiby, leki — to przyszli moi sąsiedzi. Czuję, iż 
z Przepiórkowskiego zrobiłem sobie dziś wroga. Zona jego 
puści w kurs nowinę, że mam chęć kupić ich folwarki, 
a skutkiem tego nawet już działam w tym kierunku, aby 
ich zgubić. Będą kursowały brednie. W rzeczywistości ani 
myślę o nabyciu; zrobiłbym to tylko w ostateczności, chcąc 
im dopomódz, To jedyna racjonalna pomoc, z jaką przyjść 
im można. Za lat kilka Ignacy wyleci. Nędza ! Gdyby dziś 
sprzedał Pustołapy, ja gwarantuję piętnaście tysięcy rs. 
które mu na czysto zostaną. Zawsze to jest coś, czem 
pogardzać nie należy. Zmiana stanowiska na niższe jest bo­
lesną, jednak w danym razie, bez radykalnych środków, 
wyjść z krytycznego położenia nie można!

Rozum milczeć by mi kazał, być grzecznym dla sąsia­
da, obłudnym kłamstwem pokryć prawdę, fałszywymi kom- 
plimentami go uśpić.... Jednak uczciwość radziła mi co 
innego. Gdy człowiek pędzi do przepaści, wolę  ̂krzyknąć: 
Stój! zginiesz! choćby on miał się na mnie obrazić, żem go
przestraszył. .

Do jakiegoż to stopnia umysł ludzki z natury swojej 
jest słaby i niezdolny do zrozumienia właściwej sytuacyi! 
Ignacy mówi, że jest właścicielem Pustołap i tak dom urzą­
dził, jak na właściciela Pustołap przystało. Paweł mówi: 
jam właściciel Przemysłowa i żyje sobie odpowiednio zbyt­
kownie. Gaweł prawi: ja mam Niedźwiady i daje hu­
czne bale.

0  naiwności ludzka, płakać nad tobą! Ignacy po odtrą­
ceniu długów ma pięć włók, Paweł dwie, a Gaweł cztery.

1 czyż u nas może być dobrze?
Coby powiedziano, gdyby jaki chłop kolonista zaczął 

balować? Każdyby wystąpił ze słowem nagany. Raziłoby to. 
Nie razi jednak, gdy baluje finansowo biedniejszy od chło­
pa t. z. obywatel.

Prawda, że z czem się człowiek zżyje, z tern trudno mu 
się rozstać. Ryba chce wody ptak przestworza, a człowiek 
każdy trzyma się tych warunków, z jakiemi zżył się od dzie-
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ciństwa. Na lepsze je zmienić łatwo; na gorsze tLud£°’ 
tak trudno, iż rzadko kiedy obejdzie s,ę bez komorni ,

ludzkijest^leniwą do nowycb zwrotów. Mamy 
zwykle kilka formuł myślowych stałych, wpojonych w mł ■

d°SC1,lIeadln o t t ryclioćby n a j^ ro L a , napełnia nas obawą 
i niechęcią; niechcemy jej zrozumrec a nawet wioD ją

pizjjinujen y ^  ziemi aniepojmą, że co odłużone, to me
moje, że lepiej gospodarzyć na pięciu włókach czystych mz

^  Zapewne”"że Las zrozumienia tych prostych rzeczy 
przyjdzie . . . .  lecz za późno. Święte słowa powiedzieli mem- 
cy: „mądry polak po szkodzie!“

VII.

Większa część obywateli -  sąsiadów nie lubiła preze­
sa dla jego prawdomówności. Ogólnie zwali go chłopomanem,

bliżsi znajomi robili mu nawet w oczy uwagi.
_  p i e s i e ,  zachowaj miarę! Co zanadto, to me zdrowo.

Chłop z natury podejrzliwy, w każdym ^
nie będzie dopatrywał twego własnego interesu. Chłop 
pem; smaruj go miodem, a on pachnie nawozem.

Prezes odpowiadał: .
_  Ani sławy, ani zysków, ani wdzięczności nie chcę.

Co robie to robię z przekonania dla dobra kraju. Kraj ka­
żdy estbogaty nie ilością pieniędzy, lecz liczbą inteligen­
tnych, fachowo ukształconych i pracowitych mieszkańców. 
Co wam szkodzi, że ja zamiast wyjeżdżać za granicę i zo­
stawiać pieniądze w niemieckich hotelach, poświęcam je dla 
dobrobytu i oświaty w swojej gminie! Lavoisier powiedział 
iż w naturze nic nie ginie. To prawo da się odnieść i do świata
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duchowego. Żaden czyn dobry nie jest straconym. To co 
z serca pochodzi, wyda zawsze owoce, jeśli nie dziś, to ju­
tro, to później.... ale zawsze wyda.

— A czemuż wyłączasz z zakresu cwej pomocy wła- 
ścicielów większej własności?

— Robi się tyle, na ile środki pozwalają. Wybór to 
rzecz indywidualna. Z dziesięciu rzeczy do zrobienia, lepiej 
zrobić jedną niż żadnej. Każdy człowiek ma swe odrębne 
zdanie i w czynach drugiego widzi uchybienia. Najlepiej to 
illustruje bajka p. t. Młynarz, syn jego i osioł. Ja swoim 
sąsiadom życzę najlepiej, ale widzę, że od r. 1864 stoją na 
złej drodze. Z natury konserwatywni, zatrzymali dawny bu­
dżet, dawne nałogi i dawną wiarę, że jalcoś to lądzie. To 
nie są prostaczkowie, to ludzie pewnych poglądów, którzy 
nie łatwo przyjmują cudzą radę. Powiedz Filipowi: „zmień 
sposób życia, bo zginiesz, z wielkiego pana zostań kolonistą na 
dziewięciu włokach,u powiedz mu to, a obrazi się. Pan Fi­
lip bowiem ma swój własny rozum, on mojej rady nie uwa­
ża za pomoc lecz za szykanę.

On pomoc wyobraża sobie w postaci archanioła, który 
sfrunąwszy na ziemię, odliczy mu sto tysięcy rubli gotówką 
i zapewni, że procentu nie chce, a o kapitał upominać się 
nie będzie. To mi pomoc! Tak sobie ją p.  Filip wyobraża 
i założywszy ręce, czeka na nią z utkwionym w chmury 
wzrokiem. Z taką pomocą ja nie pójdę do sąsiadów, bo na­
wet środków na to nie mam.

Prezes więc całą działalność swoją skierował ku wło­
ścianom. Po r. 1864 między dworem znikła nić sympatyi, 
więc też każdy krok jego przyjmowano z niedowierzaniem.

Stary Bartuś ostrzegał:
—- Ej kumie, ostrożnie z panami, bo znów nas zabio­

rą w swoje ręce.
Lecz kilka wypadków rozwiało uprzedzenia. Jakób 

Szelasiak zapożyczywszy się trochę na wyposażenie córki, po­
tem spalił się do szczętu, a grad mu wybił całe zboże. Roz-
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paczał biedak. Prezes go przywołał, dał mu zboża, dał bu­
dulec i pożyczył pieniędzy. To uratowało Szelasiaka od ruiny.

Bartuś mówił w karczmie:
— E ee !... dał bo d a ł.... a trzymaj ta się zdaleka, bo 

będzie niedobrze.
Wkrótce była do sprzedania kolonja, którą targował 

niemiec. Prezes woła Wojciecha' Kłodę, graniczącego z tą 
kolonją i radzi kupić.

— Kie puszczaj niemca, kup! Gdy raz niemiec usią­
dzie, to go w sto koni nie ruszysz z miejsca.

— IGej mam ino połowę pieniędzy, to chyba u ży­
dów się postaram.

— Żydowi do kieszeni nie leź, bo zginiesz! Jeśli chcesz 
ja ci pomogę.

I dał pieniądze bez procentu.
I innym pożyczał, jeśli tylko widział, że człek pilny 

i porządny.
Na wsi tworzyła się inna opinja.
Bartuś mówił:
— Ha, musi to być dobry pan, ale to ino on jeden.
Kazał wywiadywać się, czy które z dzieci włościan- '

skicn nie ma chęci do rzemiosła, lub zdolności do nauki, 
a w takim razie posyłał swoim kosztem do Warszawy. Za 
warunek jednak stawiał, że wychowaniec musi wrócić do 
swej gminy i w niej rzemiosło uprawiać.

Ztąd w gminie byli dobrzy rzemieślnicy.
Wincenty Olszak, dwudziestomorgowy kolonista, miał 

w szkółce syna Marka, nadzwyczaj zdolnego i obiecującego 
chłopca. Prezes chciał go posyłać do gimnazyum, Olszak 
nie dawał.

— Ki ej mi potsebny w chałupie i wedle pasenia.
Prezes w targ. Obiecał dać chłopu co rok dwa sążnie

drzewa i furę siana. Wtedy się zgodził.
Prezes jednak nie żałował, gdyż Marek skończył gim­

nazjum ze złotym medalem, a na drugim kursie uniwersy-
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tetu, znów otrzymał złoty medal za rozprawę. Ma to być 
przyszły * j«ektor przędzalni.

Gdy prezes jechał wsią, przystawał, rozmawiał z dzie­
ćmi; kazał rodzicom aby w niedzielę do dworu przychodzili, 
lub do folwarku dla czytania Zorzy, a wtedy dzieciom dosta­
wały się pierniki, a starszym obrazki i książki.

To też przywiązanie do niego w młodem pokoleniu 
wzrastało.

— Matulu, matulu!
— A co ?
— A nas dziedzic jechoł, a dyć ja go tak lubię!
W dobrach Zatorowskich mieszkania dla służby były 

bardzo hygienicznie urządzone. Każda rodzina miała oddzielną 
izdebkę czystą, zaopatrzoną w kuchnię angielską, oddzielną 
piwnicę na kartofle i chlewek dla wieprzka.

Prezes mawiał:
— Hygiena nie tylko jest dla wybranych, nie tylko 

dla szlachty. Parobek jest człowiekiem; i jemu do zdrowia 
potrzebne jest czyste powietrze i suche mieszkanie. Wpierw 
zaopatrzmy go w warunki niezbędne do podtrzymywania sił, 
a potem dopiero wymagajmy pracy. Miejmy litość nad białym 
murzynem.

I rzeczywiście smutnem było widzieć czworaki dla 
parobków w innych dworach. W ciemnej, małej, wilgotnej 
izbie mieściły się trzy lub cztery rodziny, pod łóżkami w do­
łach leżały kartofle gnijące, a chlewki dla świń sklecone były 
z gałęzi i słomy. Widok zabudowań smutny. W izbach mie­
szkalnych powietrze stęchłe, pełne miazmatów, mephitis.

Wiadomo, że lud nasz roboczy spożywa za mało sub- 
stancyi białkowatych, a jeśli w dodatku śpi w zatratem po­
wietrzu, to zkąd może mieć siły do pracy? Gdy Bartek 
leniwo się rusza, bo nie może, to rządca lub sam dziedzic 
złem okiem na to patrzą.. . .  Złe widzą w parobku zamiast 
w sobie samych.

Prezes był ojcem dla służby. Gdy który stracił zdrowie, 
łub zestarzał się, dostawał chleb łaskawy.

4
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W  każdym  folw arku by ła  bibljotelca, złożona z k ilku-

D ta  m ałych dzieci b y ła  ochronka blizko pałacu . I  dzieci 
parobków odznaczaj,cc  c i, zdolnościami prozo* kształcrł

prezes zaczął się nosić z m y śl, za- 
łożenia sklepu spożywczego, na wzór istniejącego u iyn 
l i c z ą  nad Niem nem . P arobcy  tam  nie potrzebują chodzie do 
m iasta i ulegać wpływ ow i karczem . W szystkich  artykułów

życia dostają na  m iejscu .  ̂ , . T zj na
Prezes in teresow ał się spraw am i g m in ). 

każde zebranie, .a  chociaż zwykle głosu nie zabiepa to je ­
dnak by ł obecny. Potem  naw et staw ał się pożądanym , Ddy 

j t  i pisarz nie mogli być samowolnymi, co naturaln ie w y­
chodziło na  korzyść w łościan.

VIII.

P rezes chory. r
U płynęło  n iecałe pół roku  od czasu, g ysmy g P 

znali, lecz jak aż  w nim zm iana! W ychud ł, c e r . pozołkła, 
„ P7V zapadły  i przybyła  siwa broda.

5 S e d  ch w il, odjechał doktór, jeszcze raz  „pewmwszy 
p ac jm ta , że cierpienie to nie jest rak iem  żołądka, lecz skom-

plikow aną k ard ja lg ją . . . , . , „j-a.jp •
P rezes niezbyt w ierzy tej djagnozie i mówi do s ie b ie .
_  L ekarz nie powie praw dy, aby m e zatruw ać cho­

rem u ostatnich dni życia. A  zkądbyż wzięło się moje osła­
bienie i w ychudzenie? .

I  prezes z Łułożonemi w ty ł rękom a, ze zwieszoną g 
w ą chodzi po swo.-u gabinecie i rozmyśla na tem at ponury, 
szepcząc od czasu do czasu zapy tan ie : dla czego.
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Dla czego Byliński, pijąc, hulając, przeszedłszy 
wzdłuż i szerz całą Europę, doznawszy trudu i niewygód 
wojennych, mimo to w czerstwem zdrowiu dożył dziewięć­
dziesięciu dwóch lat? Dla czego hr. Chambord, prowadząc 
życie umiarkowane, umiera na raka ? Dla czego główmy pro­
motor wugeterjanizmu, odznaczający się wstrzemięźliwością 
w' pokarmach, prowadzący tryb życia wzorowy, umiera na 
tęż samą chorobę? Dla czego dzieje się często inaczej, niż 
dziać się powinno ? Dla czego cierpi niezasłużony, a winny 
zostaje nietknięty?

I prezes chodząc, tak się zatopił w myślach, iż nie 
słyszał dzwonka sań podjeżdżających pod pałac.

— Proszę Jaśnie pana, pan Bielski przyjechał, zaanon­
sował lokaj.

— Prosić tutaj.
Za chwilę wrszedł nowo przybyły.
— Jak się masz drogi prezesie....
Ucałowali się serdecznie.
— A to mróz siarczysty, sanna jak rzadko. Styczeń 

dopisał. Jak zdrowie twoje?
— Kiepsko! Trzeba umierać.
— E, daj pokój! Jak widzę, popadłeś w hypocbondrję, 

zaniedbałeś s ię .... brodę zapuściłeś i siedzisz jak zakonnik. 
Wybij sobie z główmy posępne myśli. Nie siedź w domu, 
przejedź się sanną, podjedź pod stadko kuropatw, a ręczę że 
rozerwiesz się, wzmocnisz na siłach i przyjdziesz do zdrowia. 
Są chorzy z imaginacyi.

— Nie pomoże to ... Patrz, jak wyglądam!
— Nie jesz.
— Nie mogę. . . .  Ot powiedz mi lepiej, co nowrego sły­

chać na świecie ?
— Na dalszym świecie nie wiem, gdyż się tem nie in­

teresuję. U nas zaś bliżej, pod szlacheckiemi strzechami 
słychać bardzo źle. Życie nad stan i nierozumienie własnego 
położenia.

4*
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— Stara generacja zżyła się z tem, nikt jej nie po­
prawi. Nadzieja w młodem pokoleniu.

— Młodsze jeszcze gorsze! Żyją jak warjaci, bez 
umiarkowania, bez zastanowienia. Za czasów naszej rzeczy- 
pospolitej dwudziestoletni młodzieniec uważany był jeszcze 
za dziecko i zostawał pod rygorem rodzicielskiej' władzy, 
pod wpływem religii, obyczajów.... Dziś młodzież się wy­
emancypowała! dwudziestoletni podrostek pozuje na doro­
słego męża, a w czynach daje wolny bieg swej dziecinnej 
fantazyi, swoim zachciankom. Bolesnem jest to, że stojący 
wyżej, dają najgorszy przykład. Czy znasz hr. Benona Żmudz- 
kiego?

— Słyszałem o nim, rzekł prezes, podobno w zaprze­
szłym roku objął ojcowski majątek.

— Tak, objął, ale co wyrabia, jak zbytkuje, to prze­
chodzi wyobrażenie! Dwudziesto jedno letni młodzieniec 
dostaje dobra złożone z czterdziestu folwarków i trzy miljony 
rubli gotowizną. Rozpoczyna odrazu życie pełne hulaszczych 
wybryków i marnotrawstwa. Ludność w jego dobrach nic go 
nie interesuje. Co w tej głowie się działo i co się dzieje, 
trudno pojąć. Stawia zbytkowne budowle, dwór jego roi się 
od wysokopłatnych cudzoziemców. W Paryżu kupuje pałac, 
a pod Paryżem willę. Zapisuje się do Club Imperial i ry­
walizuje z księciem Morny, zadaje szyku, gra w karty. Ku­
puje okręt parowiec dla przejażdżek po morzu. W półtora 
roku znikły miljony. Niedawno telegrafuje z dóbr swoich 
Zielonej Góry do swego notarjusza w Paryżu:

— Sprzedaj willę i przyszlij mi pieniądze.
Trzeba to wiedzieć, że willa kosztowała przeszło miljon 

franków.
Notarjusz odtelegrafowywa:
— A za jaką cenę ?
— Za jakąkolwiek, odpowiada hrabia.
Willa sprzedaną została za czwartą część wartości.
Jak można marnować tak pieniądze?
Okręt stoi jeszcze bez użytku w porcie Libawskim.
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W gruncie jednak rzeczy hr. Benon jest człowiekiem 
przystępnym i dobrym.

Pytał on raz starego oficjalisty.
— Powiedz mi mój kochany, co o mnie ludzie mówią?
— Co p. hrabiemu po tem.. . .
—• Ala ja  chcę wiedzieć.
— Et, panie hrabio, co to powtarzać.. . .
— Ja muszę wiedzieć prawdę; mów, chociażby to było 

co najgorszego.
— Powiadają, że dobre serce, ale tu (rzekł, wskazując 

na swe czoło) kiepsko!
— Bredzisz stary! Jak będę miał tyle lat co ty, to 

zmądrzeję. Za otwartość dostaniesz gratyfikację, tylko mów 
zawsze prawdę.

Innym razem tenże oficjalista, ośmielony, zaczepił hra­
biego w te słowa:

—_Panie hrabio, tyle naszych pieniędzy idzie do fran­
cuzów  żeby to p. hrabia przynajmniej czwartą część
przeznaczył na jaki zakład przemysłowy. Ja ręczę, że i ma­
jątek poszedłby w górę i setki ludzi głodnych znalazłyby 
kawałek chleba.

— Bredzisz stary! Mam ja dosyć kłopotów, wiem ja 
czem to pachnie.

Hrabia Benon zawrócił głowę całej swojej okolicy. Kto 
może i kto nie może, każdy go naśladuje. Ma on dziwne 
wybryki. Powiadają, że gdy raz przyjechał do Wilna w kro­
kodylich długich butach i olbrzymim na głowie Panama, 
od którego wstążki zwieszały się po za brzeg dolny aksa­
mitnej marynarki, to żydziaki gromadami za nim latały. 
On się tem bawił. W K. na banhofie odsuwał talerze i sia­
dał na stole. Chce być oryginalnym. Oto obywatel naszego 
biednego kraju!!

— Źle z nami, źle!
— Bardzo źle ! Bogaty utracjusz nie wie, iż wpływ jego 

sięga daleko. Przykład szerzy wrzory postępowania między 
młodzieżą. Przykład — to jeden z najważniejszych czynni­



54

ków wychowawczych. "Wszystko na świecie jest względnem; 
absolutnych prawd niema. Każdy lud ma swe odrębne oby­
czaje, każda epoka swój ton. Z małym wyjątkiem wszyscy 
stosujemy swe czyny już to do ogólnych zwyczajów, już to 
do postępowania pojedynczych ludzi. Jedni drugich uważamy 
za wzory. Bogaty marnotrawca daje przykład całej gruppie 
młodzieży, która bądźto z nim hula, bądźto z daleka na niego 
patrzy. Każda hulanka ma w sobie dużo poetycznego uroku 
i wszystkie własności zarazy. Contagium jej działa odurza­
jąco na system nerwowy młodzieży, wywołując objawy ana­
logiczne. Zaraza nerwowa ma swe potwierdzenie w faktach 
historycznych np. biczownicy w Szwecyi, tarantella we Wło­
szech i t. p. Kraj nasz w tej chwili jest pod wpływem silnej 
zarazy, pod wpływem epidemii zbytku i życia nad stan.

Gdybym zauważył w moim synu lekkomyślne skłonno­
ści, wolałbym majątek powierzyć obcemu, dającemu lepszą 
gwarancję.

Bielski skończył; nastało długie milczenie. Prezes 
pierwszy je przerwał:

— I w  tym opłakanym stanie naszego kraju, rzekł, 
zachęcacie mnie do życia!

— Żyć musisz, aby reagować przeciw chorobliwym prą­
dom....... Żyć musisz, aby stanowić przykład dodatni!

IX.

Po wyjeździe Bielskiego, prezes siedział wieczorem za­
myślony. Na dworze mróz i wiatr. Lampa oświeca biórko, 
zostawiając gabinet w półcieniu.

— Wiem do czego pił Bielski.... Dawał mi do zro­
zumienia, abym testament rozumnie napisał. Hrabia Żmu- 
dzki — to Jerzy! Słuszne porównanie.

I  znów popadł w ciężką zadumę.
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Twarz spokojna przybrała wyraz osowiały, głowa zlek- 
ka opadła na piersi, a zamglone źrenice utkwiły bezmyślnie 
w przestrzeni.

Mój Boże, co się z tego człowieka w ciągu pół roku 
zrobiło! Z pełnego energii, stał się zgrzybiałym. Me da­
wno życie tryskało mu z twarzy, dziś stanął w przedsionku 
śmierci.

— O Boże! zawołał z cicha.
Mięśnie twarzowe ściągnęły się w grymas, wyrażający 

ból, rękoma chwycił się za pas i całą postać pochylił kur­
czowo.

— Niepodobna wytrzymać! rzekł po upływie kilku mi­
nut, to przechodzi moje siły.

Zażył proszek morfiny.
Uspokoił się.
— Czuję, że jest źle ze mną.
Zamyślił się.. . .
— M e!! zawołał nagle, zrywając się z fotelu, jabym 

w' grobie się poruszył, gdybym poczuł, że praca mojego ży­
cia idzie na marne.

Oczy odzyskały blask. Zaczął chodzić po gabinecie.
— Boże, dodaj mi siły! Krótkiem jest życie ludzkie. 

Niedawno, tak niedawno jeszcze byłem młodym; dziś staję 
nad grobem. Lata snem przeszły. Szczęśliwy, kto, zrobiwszy 
w życiu pewien plan, dokonał go zawczasu i spokojnie mo­
że czekać zgonu. Jam jest dopiero w połowie.. . .  Ach, jak 
mi potrzeba lat dziesięciu!.... Szczęśliwy, kto dokonywając 
chwalebnie spędzonego żywota, otacza się przy łożu śmier-
telnem kochającą go rodziną, dziećmi__  którego synowie
to męże pełne powagi, zdolni poprowadzić dalej ojcowskie 
dzieło; córki zdobne wykształceniem i cnotami rodzinne- 
mi....... Szczęśliwy, kto umierając, wie że tylko ciałem umie­
ra, a duchem będzie żyć dalej w potomkach swoich! Nie­
stety, ja o sobie tego powiedzieć nie mogę. Całe życie spę­
dziłem w pracy i gdy zaledwie fortunę ojcowską doprowa­
dziłem znów do tego stanu, w jakim ongi była i gdy za-
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cząłem nieść pożytek krajowi, dziś, niedoszedłszy mety mu­
szę stanąć.. . .  muszę umierać.. . .

U m ierać!.... Ha, to straszne słowo!
Przy łożu mojem znajdą się krewni, ale to nie dzieci 

moje... Może łzy lać będą, jednak będą to łzy współczucia, 
lecz nie synowskiej boleści. Staną przy mnie ci, których ja 
me wychowywałem, którzy innemi pojęciami żyją, którzy ze 
mną wspólne mają nazwisko tylko!

O Boże, Boże!
Nie! to niepodobne! Jam całe życie włożył w groma­

dzenie fortuny, uważając ją nie za cel, ale jako środek czy­
nienia dobrze. Nie można fortuny zostawić tym, dla których 
ona jest lub celem, lub też narzędziem bezmyślnych zabaw.

Piezes uspokoił się, zaczął wolniej chodzić.
la k  było i tak będzie, rzekł z rezygnacją, to zwy­

kła kolej świata. Nie ja pierwszy umieram. W całej natu­
rze toz samo: gmą istoty organiczne i znów się odradzają. 
Człowiek rozumny musi się z tem pogodzić.

Pizecież rozporządzenie majątkiem leży w mojej mocy.
Tu prezes zatrzymał się i siadł na krześle.
Przyszedł mu na myśl Zygmunt, człowiek poważny 

i wykształcony. Zona jego, córka jednej z najpoważniejszych 
rodzin w kraju...

— Ale po mojej śmierci zostanie jeden tylko Zatoro- 
wski t. j. Jerzy.

Zygmunt ma nazwisko nasze, ducha zaś i ciało Załę- 
gów ze wszystkiemi wadami i zaletami.

Zatorowski — to tylko Jerzy, on jeden!
Gdybym miał zapisać jednemu z synowców, to pytanie, 

który ma po mnie dziedziczyć: Załęga czy Zatorowski?
Nazwisko nasze zapisanem jest na kartach historyi. 

lam  gdzie trzeba było zaparcia się, poświęcenia dla ogólne­
go dobia, tam się znalazł Zatorowski. I  na polu bitwy i w sej­
mie i w urzędzie i w kościele. Każdy czyn nasz był chara­
kterystyczny, gdyż go płodziła zawsze taż sama krew rodo-
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wa i szlachetne serce. Mam słabość do Jurka; on jest osta­
tni i taki do nich podobny___

Załęgowie — dobre gniazdo. I oni mają, zasługi. Ród 
niczem niesplamiony, lecz trochę ospały. Gdy Zatorowski 
bez namysłu składał wszystko na ołtarzu ojczyzny, nawet 
swe życie, Zalęga do każdego czynu przystępował z ro­
zmysłem, po niemiecku. Ztąd też, gdy w rodzinie Zatorow- 
skich widzimy heroizm i poświęcenie się, — u Załęgów — 
rozum.

Co lepsze?
Może w dzisiejszem położeniu naszem przymioty Za- 

łęgow są, odpowiedniejsze. Może..,, bezwątpienia!
Lecz teraz pytanie: czy ja, reprezentant Zatorowskich, 

mam piawo skazać ród nasz na zmarnienie w ciężkiej wal­
ce o byt, o kawałek chleba. Kodeks państwowy nie pozwa­
la wydziedziczać własnych dzieci; kodeks moralny nie zgo­
dzi się na przecięcie ogniwa tradycyj rodowych.

Piezes żywo zaczął chodzić i ciągle szeptał coś do 
siebie.

Już ponocny wykołatał dwunastą, a prezes chodzi po 
swym gabinecie. Niezapuszczone rolety pozwalają czasem 
widzieć z podwórza górną część jego postaci, gdy się ku 
oknu zbliży. Noc ciemna, mroźny wicher szaleje. Ponocny 
tupie nogami i zaciera ręce.

Moj Boże, mówi do siebie, nasz dziedzic taki boga­
ty, taki szczęśliwy a nie spi. Ja, na jego miejscu, to bym 
spał i spał na miękkiem łóżku, a wstawał tylko do jedze­
nia. Ktoby mi tam kazał w nocy łazić, niby grzesznej duszy!

Pi'ezes siadł w fotelu i myśli bez przerwy.
-^ikt mi)ie o dumę nie posądzi. Wszystkich ludzi 

jednakowo traktuję, uważam wszystkich za równych. A je­
dnakże....... A jednakże trudno zaprzeczyć, że arystokracja
ma rację bytu. Weźmy pod uwagę Anglję. Jest to mała 
wyspa, lecz potężna przez swą arystokrację. Arystokracya 
angielska — to tradycja, to wykształcenie.
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Loid to człowiek miljonowy, lecz zarazem wysoce 
intelligentny; łączy więc w sobie naukę z bogactwem. Mało 
tego: to człowiek, który zna potrzeby swego kraju i usilnie 
działa w celu zadosyć uczynienia takowym. Arystokraci an­
gielscy — to praktyczni hodowcy, postępowi rolnicy, twórcy 
zakładów naukowych, popieracze wynalazków, to uczeni, hi­
storycy, dyplomaci.... Majątek u nich jest środkiem, trady­
cja — wskazówką, dobro ogółu - -  celem.

My, niestety, nie mamy prawdziwej arystokracyi czy­
nów; nic prócz nazwiska, tytułu.......

Ale.. . .
Ale ją  mieć możemy. Są dobre początki. Kilka imion 

zaczyna świecić krajowi prawdziwym blaskiem. Wprowadzać 
coraz nowe świeczniki — to nasz obowiązek.

Aiystokracya ma rację bytu. Ma bezwątpienia.
Inicjatywa intelligentnego bogacza nieda się nigdy za­

stąpić przez stowarzyszenie.
Stróż nocny wykołatał już godzinę pierwszą, drugą 

i trzecią po północy. Drżąc z zimna, kryjąc się pod ściany 
budowli, dziwi się, iż dziedzic nie spi, a jeno sam jeden 
chodzi i chodzi.

— Panowie mają dziwne obyczaje: robią z dnia noc 
a z nocy — dzień.

Prezes dostał znów bólów. Siadł na fotelu i wziął 
proszek.

O Boże, wiem że każdy człowiek umrzeć musi, ale 
jak to ciężko pomyśleć o tem! Dziwne! czemuż ta śmierć 
przychodzi tak nie w porę? Czemu zabiera pracowitych, a zo­
stawia ladaco ? ----Zgon daje przestrogę: z dobremi czyna­
mi spiesz się, bo nie wiesz dnia ani godziny! Życie jest 
dziwną zagadką, osłoniętą na zawsze dla człowieka. Pięć 
zmysłów nie wystarcza do poznania świata fizycznego, a myśl 
nie zdoła objąć tajemnic ducha.

Gogito, ergo sum, rzekł Dekart.
Wiem, że nic nie triem, powiedział Sokrates.
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Jestem i nic nie wiem — to rezultat naszych dociekań. 
Anatomowie rozczłonkowali ciało skalpelem, wniknęli do 
mózgu, śledzili nerwy, otworzyli serce. Przy pomocy mikro­
skopu zagłębili się w pierwociny tkanek i wyrzekli, że pod­
stawą ludzkiego organizmu jest komórka.

Tu kres dociekań.
A gdzież duch jest? Ducha nie znaleziono! Materjali- 

ści mówią, że to atrybut materyi; a idealiści — że to siła 
odrębna.

Przeczyć go nie wolno.
— Prezes popadł w stan apatycznego zamyślenia.
Więc komu zapisać? Może uczynić zapis w rodzaju 

Staszyca lub Brzostowskiego? Nigdy! Doświadczenie poka­
zało, że nie prowadzi to do celu. Zapis Staszyca drzemie, 
Brzostowskiego wywołał nieład i nadużycia.

Spuszczać się na ogół, lub sfery kierujące nie można. 
Najracjonalniej jest, jeśli są środki, za życia samemu to 
zrobić, o czem w przyszłości marzyli Staszyc i Brzostowski, 
a resztę w testamencie przekazać na własność oznaczonej 
osobie. Osobie jednej tylko. Dzielenie majątku — to zmniej­
szanie środków czynienia dobrze.

Komuż więc ?
Tylko Jerzemu!
Lekkomyślny — to prawda; lecz to nasz rodowy przy­

miot, to młodociana wada wszystkich Zaborowskich, to do­
wód czystości rasy.

Każdy z nas przeszedł tę porę, doczekał przesilenia 
i ustatkował się.

Zapiszę Jerzemu. Natura dobra, szlachetna.
Są ludzie rozrzutni, dopóki nic nie mają; lecz gdy po­

siądą majątek, robią się wyrachowanymi, nawet skąpymi. 
Jerzy do takich się liczy. Zapisując jemu, nie przerwę ro­
dowej tradycyi. Właścicielem majątku zostanie Zatorowski 
z krwi i kości, który widział, śledził moje czyny i w moim duchu 
postępować będzie. Wszystko jest urządzone, puszczone w ruch. 
Zadanie dla mego następcy łatwe. Nie wstrzymywać tylko
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zaczętego, a samo pójdzie.... Jarek nie targnie się na moje 
pomysły__  nie!

Dziś, gdy nadeszła pora ocknięcia się arystokracyi ze 
zgniłego letargu, dziś powiadam niech nazwisko Zatorowskich 
przyświeca krajowi nie szychem, nie pozłotą, lecz pracą or­
ganiczną, pracą u podstaw!

Prezes siadł w fotelu.
— Jak mi dobrze w tej chwili! Jestem spokojny, 

a nawet śmierci się nie obawiam.
Przygotował arkusz papieru, wziął pióro, oparł czoło 

na lewej dłoni i zadumał się chwilę.
Myśli jego zaczęły się mieszać i bezładnie cisnąć do 

głowy. Jakieś ciemne obrazy przesuwają się przed nim jak 
w kalejdoskopie, dziwnie ze sobą powiązane.

Śmierć żony, katafalk, kwiaty, ogród Jana Ziemby, 
wizyta Bielskiego, rozmowa o Benonie Żmudziom.........

Prezes nagle się zerwał, twarz jego rozjaśniła się, oczy 
zapałały ogniem.

— O nie, nigdy, nigdy! zawołał. Mnie nie wolno ry­
zykować majątkiem. Kraj na mnie patrzy! Bielski delikatnie 
mnie ostrzegł. Miał słuszność!! Jerzy jest niezdolny do za­
jęcia mego miejsca. Ustatkuje się — ale może po stracie 
majątku!

Jaka gwarancja?
O Boże, Boże!
Długo chodził po gabinecie załamując ręce desperacko.
— Myśleć nie mogę....... nie mogę..............

Już świt zimowy zaczął się przedzierać do pokoju, gdy 
prezes powziął ostateczne postanowienie.

Siadł i pisał. W godzinę skończył, zapieczętował i umie­
ścił w kasie ogniotrwałej.

— Boże Wszechmogący, rzekł składając ręce i wzno­
sząc oczy ku niebu, pobłogosław moim zamiarom!

Piękną była postać tego starca. Znużenie po bezsennej 
nocy nadało twarzy jego wyraz ascetyczny. Z zamglonych

f
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cierpieniem inteligentnych oczu błyszczała wiara, owa jedy­
na pociecha ostatnich chwil życia.

X.

Upłynęły cztery miesiące.
Wiosna. Ziemia wydobyła się z pod śnieżnej powłoki 

i nowem oddycha życiem. Drzewa pokrywają się liściem, 
łąki zielenieją, słonko ciepło dogrzewa, a wędrowne ptastwo 
stadami wraca do starych siedlisk.

Czarowne przebudzenie!
Czyjeż serce nie odczuje tej wspaniałej metamorfozy, 

kto nie zachwyci się tern zmartwychpowstaniem? !
Patrzcie! wiejskie dzieciaki już nie siedzą w chacie: 

światło i ciepło wyciągnęło je z zimowych kryjówek, a urok 
zieloności i ożywczy aromat powietrza napełnia je radością. 
Skaczą, śmieją się, kręcą fujarki, grają. I stary dziadek, 
który pół roku leżał za piecem, poczuł się rzeźkim; powoli, 
powoli wypełzł przed dom, oparł się pochyło na kiju, ro­
zejrzał w około, skierował przymrużone oczy ku słonku 
i uśmiechnął z lekka.. . .

Na ganku wiejskiego dworu stoi nie stary, ale szpako­
waty ziemianin. Założył ręce na piersi i utkwił oczy w dal 
nieokreśloną.

— Wiosno, rzekł z cicha, pokiwując głową, wiosno uro­
cza, cóż nam przynosisz nowego? Znowu może nadzieję i na­
dzieję tylko!

Jego dziesięcioletnia córeczka skacze przed kląbem 
i klaszcze w ręce.

— Ach, jak ja się cieszę! Znów ciepło i ładnie, ach, 
jak ja się cieszę!

A jej siedmnastoletnia siostra chodzi po ogrodzie i mówi:
— Mój Boże, tak jest pięknie, tak cudownie,.,. a mnie 

tak dziwnie na sercu, to wesoło, to smutno!....
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Lecz nie wszystkim pozwolono odczuć powaby tej pory 
roku. O wy, mieszkańcy ciasnych miejskich poddaszy i zgni­
łych suteryn, wy nędzarze nie nakarmieni i nie odziani, wy 
wdowy i bolejące matki i wy, przykuci do łoża boleści, do­
gorywający w cierpieniach, dla was wszystkich nie ma wio­
sny! Przez wysokie dachy kamienic słońce nie przeszłe wam 
swoich promieni, chór ptasząt nie doleci waszych uszu i nie 
odezwie się w sercu czarowną melodją. Obudzona przyroda nie 
zdoła przemówić do duszy zgnębionej nędzą, starganej bo­
leścią i ubezwładnionej niemocą ciała.

Prezes dogorywał; dla niego niema wiosny.
Pokój sypialny ma dziwną fizjognomję: wieczny półcień 

w nim panuje, chory bowiem nie znosi światła. Atmosfera 
niby czysta, ma jednak w sobie coś grobowego.... jakieś 
miazma unosi się w powietrzu. Zdaje się, jakoby anioł śmierci 
roztoczył nad łożem swe skrzydła.

Cisza.. . .
Staruszka ciotka siedzi nieruchoma u łoża z wyrazem 

zmęczenia na bladej twarzy. Biedna, troskliwa opiekunka 
chorego, niewyspana, strudzona, robi wrażenie woskowej 
figury.

Nieco dalej w fotelu synowiec Zygmunt, mężczyzna 
okazały, poważny, głowę oparł na ręku i duma. Przy oknie 
siedzą dwie młode damy : żona Zygmunta i Jerzego. U stóp 
ich bawią się dwaj malcy: to synkowie. Damy rozmawiają 
z sobą to szeptem, to półgłosem, to milczą.

Drzwi powoli się otwarły: wszedł Jerzy.
— Czy się budził? zapytał z cicha, pochylając się ku 

Stefanii.
— Nie.
Jerzy postał chwilę, rozejrzał się po pokoju, jakby 

orjentując w cieniu.
Słychać było głośne chrapanie chorego.
Jerzy badawczo skierował swe oczy ku łożu, a na 

twarzy jego odbił się wyraz przymuszonej powagi, Postał 
kilka minut i wyszedł. Nie lubił on zostawać w grobowej
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grania komedyi on się nie zniżał. C harak ter jego na to me 
pozwalał. Jerzy przedstaw iał sie w czynach takim , jakim jest.

Na drugiej połowie pałacu gwar i życie.
Gdy Jerzy wszedł do sali jadalnej, otoczono go i za­

rzucono głośnemi pytaniami:
— A jakP
— Czy Jepiej?
— Czy gorzej?
— Czy cierpi?
Jerzy od niechcenia odpowiadał i przechodził zwolna 

między zgromadzonymi.
Szczególne fizjognomje!
Wieść o zbliżającej się śmierci prezesa, dała hasło do 

zgromadzenia się w Zatorowie dwudziestu kilku osobom płci 
obojga, które się dawniej prawie nie znały. To blizcy i da­
lecy krewni. W rogu pokoju grają w bezika dwie średniego 
wieku damy z dwoma jegomościami. Pod oknem — drugi 
bezikowy stolik: młoda dama i trzech mężczyzn.

Pan X. chodzi na około stołu zamyślony, potrącając 
kogo się da.. . .

Pan J. stoi pod piecem z oczyma utkwionemi w sufit.
Wszystkim się nudzi.
Niektórzy siedzą już od kilku tygodni; zostawili domy, 

porzucili zajęcia.
Co ich sprowadziło?
Gdyby ich o to zapytano, odpowiedzieliby, że zwyczaj, 

że przyjaźń, współczucie, obowiązek chrześcijański, który 
każe chorego nawiedzać i t. d. Lecz nie wymieniliby powodu 
głównego.

W pogoni za groszem, jednym z najlżejszych i najpo­
nętniejszych sposobów osiągnięcia fortuny — jest spadek. 
Śmierć bogacza otwiera nadzieję biednym, śmierć bezdzie­
tnego porusza umysły wszystkich krewnych bliższych i dal­
szych. Gromadzą się, ciągną jak słomki. Każdy z nich czyniąc 
przegląd własnego życia, odszukał i znalazł jakiś epizod, który go
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łączył z umierającym....  jakieś wspomnienie usługi, serdecznej 
wymiany myśli i t. p. Epizod ten w umyśle krewnego roz­
rasta się fantazyjnie i zdaje się dowodzić, że umierający za­
pomnieć o dobrym krewnym nie może i me powinien. Ka­
żdy żyje nadzieją i każdy szuka w swem życiu danych, 
któreby mu więcej praw dały do testamentowego zapian, 
niż innym. Każdy łudzi się, każdy spogląda na krewniaków 
z ukosa, Widząc w nich chciwość, interesowność i pełno wad
obrzydliwych, a siebie wykluczając z reguły sądu.

_ A kogóż to licho znów niesie? zawołał p. X. zbli­
żając się do okna.

— Zdaje się że Prztykalski.
_ Nie.. . .  to Odrzywolski z żoną.
— Spadku im się chce!
— Patrzcie, patrzcie, jejmość ma sakwojaż w ręku na 

listy zastawne.... Uważajcie, jejmość wyciąga walizę.. . .  my­
ślą się obładować!

Obecni wybuchnęli ironicznym śmiechem. Ody je d n a j  
za chwilę Odrzywolscy pokazali się na progu, rzucono się 
z serdecznemi twarzami do powitania.

Tu więc na dobre odgrywa się komedja.
Wróćmy na chwilę do dramatu.
Prezes obudził się ze snu. . .
_  Boli! zawołał cichym, grobowym głosem. Dajcie

l6kar Padano morfinę. Duża dawka sprowadziła ulgę i pewną 

excytację^o ^  z ^  miłując rozejrzeć się

po P ° ^ egtem rzekł Zygmunt, jest żona moja, jest

Stefanja----
— A Jerzy?
_  Jerzy był przed chwilą. Wyszedł.
Chory zamknął oczy i zaczął drzemać. Lecz sny jego 

musiały być burzliwe, skoro co chwila rzucał ręką, poru­
szał głową, łub mruczał niewyraźnie:
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— Nie wszystko zrobione.. . .
To za chwilę znowu:
— Zapóźno już.. . .
Niekiedy głos nabierał siły i zdawał się malować ogrom 

walki wewnętrznej.
Otaczający, w skutek długotrwałości choroby i własne­

go znużenia, nie odczuwali tych objawów, jakie wychodziły
z łoża boleści. Zobojętnieli na nie.

_ Głowa mnie zaczyna boleć, chodźmy na świeże po­
wietrze, rzekła Marja do Stefanii.

Zabrały dzieci i wyszły do ogrodu.
Musiały mrużyć oczy oślnione blaskiem dnia pogodne­

go, a powietrze przepełnione świeżością i balsamem wiosny, 
orzeźwiło ich oddech. Szły wolno, gawędząc; mijały jedną 
aleję po drugiej i zagłębiały się coraz bardziej w parku. _ 
Dzieci goniły motyla, który zwabiony ciepłem, wydobył się 
z zimowej osłony, bujał i poszukiwał kwiatów...

_  Wiesz co Stefciu, twój Staś jest znacznie żywszy 
niż mój Kazio. Powinnaś na to zwrócić uwagę, mówiła 
Marja.

— W jakim celu ?
— W celu wychowawczym.
Stefanję dziwnie uderzyła ta uwaga. Ona kochała swe 

dzieci, gotową będąc życiem własnem z niemi się dzielić, 
wszystko dla nich zrobić, co było w jej możności. Stefanja 
wychowywała je troskliwie, niejednę noc przesiedziawszy 
u kolebki. Lecz to odezwanie Maryi zelektryzywało ją, od­
chyliło zasłonę z jakichś rzeczy nieznanych.

Marja, córka jednego z dygnitarzy, wychowana w War­
szawie, wysoce wykształcona, widząc, że poruszona kwestja 
dla Stefanii jest obcą, postanowiła jej to wytłomaczyc.

_ Widzisz droga Stefciu, wychowanie dzisiaj stało się
nauką, ujętą w pewne stałe formuły. Dzisiaj matka dbają­
ca o swe dziecko, nie może i nie powinna pozwolić mu roz­
wijać się fizycznie i duchowo wedle przypadku, lecz powin­
na tym rozwojem kierować. Wychowanie tedy dzieli się na

J 5
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dwie części: fizyczne i duchowe. Co do pierwszego: należy 
zwrócić uwagę na świeże powietrze, ruch, gimnastykę i nie- 
przeciążanie nauką. Szczególniej gimnastyka jest ważną: 
rozwija ona klatkę piersiową, wzmacnia płuca i zabezpiecza 
od chorób, jakieby mogły się rozwinąć.

Jak rozwój ciała potrzebuje naszej pieczy, a przy tern 
ujęty jest w pewne naukowe prawidła, tak samo i rozwój 
strony duchowej wymaga pieczy i podpada prawidłom.

Mysłeme, uczucie i wola — to trzy objawy ducha, które 
należy kształcić, zapewniając im równomierny rozwój. Gdy 
który z tych objawów zanadto wybuja, to wyrasta jakiś czło­
wiek — dziwoląg, który sobie rady na świecie nie da. Cechą 
naszą^ narodową jest przewaga uczucia, która nie pozwala 
nam jasno widzieć rzeczy i które wywołuje czyny nieodpo­
wiednie. Ztąd nasze klęski!

W dzieciach powinniśmy modyfikować wybujałe uczucie, 
& natomiast rozwijać wolę i rozum.

— Ale w jaki sposób wziąć się do tego? To są rze­
czy zbyt abstrakcyjne!

— Objaśnić może cię cały szereg dzieł, traktujących 
o wychowaniu: Bain, Spencer i kilku naszych pisarzy. Jeśli 
chcesz, wskażę ci to na przykładzie.

Gdy Mar ja  domawiała tych wyrazów, z bocznej alei 
wypadł szybkim krokiem p. Jerzy i zbliżając się w podsko­
kach, zanucił:

— Az tu, az tu ukryły się! Doprawdy, myślałem, żeś­
cie moje panie gdzie wyemigrowały. Szukam was. Ale o czem 
tak panie radzą? Zapewne cenzurują bliźnich.

— Mówimy o wychowaniu naszego Stasia, odparła 
oteianja.

— A to paradne! Planujecie bez ojca, który w wycho­
wywaniu syna powinien mieć głos stanowczy. Zresztą sprawa 
ta juz dawno jest rozstrzygniętą : syn powinien być podobnym 
do ojca, córka do matki. Stasiu, czy chcesz być podobnym 
do tatusia?
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— Chcę, proszę tatusia, odrzekło piękne dziecko, tuląc 
się do Jerzego.

XI.

W dniu imienin, ósmego maja prezesowi było bardzo 
źle. Wieczorem, ocknąwszy się z letargu, zapytał:

— A kto tu jest?
— Jestem ja, Zygmunt, jest cio tka....
— A Jerzy?
— Był przed chwilą...
— Zawołajcie go. Chcę was pobłogosławić. Ostatnia 

chwila się zbliża.
Gdy Jerzy przyszedł, obaj synowcy uklękli. Prezes do­

tykając ręką ich głów, rzekł cichym, przerywanym głosem:
— Błogosławię w as.... O ciebie, Zygmuncie, jestem

spokojny----a ty mój Jerzy___ pamiętaj...
Więcej nic nie powiedział. Głowa raptownie na bok 

spadła i zaczęła się agonia.
— Prezes kona !
Ta wiadomość, w ciągu pół godziny, szeroko się roz­

niosła. Łoże otoczyli krewni. Otworzono na oścież podwoje 
do salonu, który już był napełniony włościanami i służbą.

Zapalono gromnicę — i czytano litanję. W tłumie sły­
chać było głośne westchnienia i szlochania : lud calem sercem 
opłakiwał swego dobroczyńcę.

Gdy skończono litanję, zapanowała grobowa cisza, 
przerywana stłumionem rzężeniem w płucach konającego.

Włościanie wybuchnęli głośnym płaczem, ponad którym 
zapanował łkający głos Jakóba Szelasiaka:

— O jcze!.... Opiekunie.... nie opuszczaj nas!
Był to głos szczerej boleści, głos idący z serca.
Niestety! prezes go już nie słyszał, gdyż w tej chwili

wydał ostatnie tchnienie.

5 *
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XII.

Gdy prezes skończył, Zygmunt, rzekł do Jerzego:
— Bądź łaskaw wydaj odpowiednie dyspozycje i jako 

miejscowy, zajmij się pogrzebem.
— Dobrze, odpowiedział Jerzy, ocierając załzawione 

oczy — i wyszedł odurzony, nie wiedząc gdzie i po co idzie.
Zatrzymał się w jadalnym pokoju, oparł o krawędź 

okna i pozostał długo w nieruchomej pozie. Nie może myśleć 
i nie wie co się z nim dzieje. Stoi jak martwy. Naraz wi­
dzi, iż Albert i Hyacynt wchodzą do pokoju. On obojętnie 
patrzy na nich. Zbliżają się... on wita ich automatycznie, 
nie mogąc zebrać myśli.

Hyacynt pyta:
— A no cóż.. . .  po wszystkiein ?
— Umarł....  odrzekł Jerzy.
— A kto pogrzebem się zajmuje ?
— Ja.
— A cóż zrobiłeś dotychczas ?
— Nic jeszcze.
— A trumna?
— Jeszcze nie zamówiona.
— No to widzisz, rzekł Hyacynt, odwracając się do 

Alberta, mówiłem, że sobie rady nie dadzą, że głowy po­
tracą. Powiem ci mój Jurku, że myśmy umyślnie przyjechali 
aby ci pomódz. Spuść się na nas, my wszystko urządzimy 
z szykiem. Pierwsza rzecz: pióro, papier i posłaniec konny 
na stację! Trzeba telegrafować po trumnę. Czarne sukno, 
i lichtarze myśmy ze sobą przywieźli na oddzielnym wozie. 
Za godzinę będzie katafalk gotów.

Jerzy patrzał na Hyacynta zdziwionym wzrokiem.
— Zkądże wyście tak prędko się dowiedzieli? Niema 

pół godziny jak umarł.
— To już nasza rzecz, odparł z dumnym uśmiechem 

Hyacynt. My mamy dobrą pocztę.
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— Panie Jerzy, rzekł przybliżając się Albert, trzeba 
pomyśleć o lokacyi mogących przybyć gości i o ich przyjęciu.

— Ty się możesz tem zająć, przerwał Hyacynt.
— Jeśli p. Jerzy się zgodzi...
— Ja proszę, proszę, mówił Jerzy. Zrobicie mi przy­

jacielską usługę. Ja nie podołam wszystkiemu. Daję wam 
carte blanćlie. Róbcie co chcecie i mówcie, czego wam po­
trzeba.

— Zgoda, zawołał Hyacynt.
Za chwilę posłaniec jechał na stację.
Albert objął zarząd kuchnią, i przerobieniem ochrony 

na pokoje gościnne. Hyacynt zagarnął wydział piwniczy 
i pogrzebowy.

Zniesiono deski i kloce. Hyacynt z kołodziejem piłują 
i walą młotami.

W godzinę rusztowanie gotowe, a za chwilę w małym 
salonie stanął okazały katafalk.

Przysługę, jaką zrobili ci dwaj obcy ludzie, Jerzy mógł 
ocenić dopiero dni następnych, gdy się zaczęli zjeżdżać da­
lecy i obcy. Albert i Hyacynt uwijali się w pocie czoła. 
Wszystko szło jak z płatka. Każdy przyjęty gościnnie i w ra­
zie potrzeby wygodnie był ulokowany.

Mały salon przekształcił się w kaplicę: okna przysło­
nięte, ściany obite kirem, a na środku okazały katafalk pa­
nował nad całem morzem światła i gajem egzotycznej zieleni. 
W jednym z rogów przy ołtarzu kapłan odprawiał mszę 
świętą, a tłumy pobożnych, klęcząc już to w kaplicy, już to 
w obszernej pałacowej sieni, zanosiły gorące modły do Boga.

Exportacja odbyła się z równąż powagą i świetnością. 
Ze zwyczajnego wozu urządzony karawan imponował okaza- 
łemi kształty. Zanim kondukt stanął u drzwi Zatorowskiego 
kościoła już Hyacynt i Albert zdołali przenieść z pałacu 
i ustawić na środku kościoła katafalk.

Zjazd duchowieństwa liczny, nabożeństwo w kościele 
ciągłe.

Pogrzeb naznaczono czwartego dnia przed południem.
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Z licznych mów jakie miano w kościele, wyróżniła • 
X. Mateusza Dobrotki, młodego kapłana, zdobnego w cnô T 
i wysoką naukę (niestety, coraz rzadszą u młodszej generl 
cyi duchownych). Rozbierał on stanowisko obywatela zien' 
skiego w ogóle, objaśniał różnicę, jaka zachodzi między 
egoistyczneni życiem w granicach prawa, a działalnością 
w zakresie obowiązku. %

Wreszcie spuszczono trumnę w podziemia kościelne.'
Gdy umiera jakaś wybitna postać, która sobą wypeł­

niała szerszą sferę społeczną, to zdaje się nam, że świat 
istnieć przestaje.... Ważne kółko pękło, machina światowa 
ustać powinna.

Tymczasem idzie dalej.. . ,
Albert i Hyacynt w ostatnich godzinach nie byli obecnymi 

w kościele. Oni w pałacu urządzali obiad dla gości. Nieda­
wna kaplica zmieniła się w salę biesiadniczą. Ustawiono w niej 
stoły, również jak i w pokoju jadalnym, spodziewając sie 
przeszło stu gości.

Hyacynt siedzi w piwnicy i z biegłością wytrawnego 
kipera klasyfikuje wino.

Albert to biega do kucharza, już to komenderuje służbą.
Nic dziwnego, że obiad świetnie wypadł.
Gości nie usadzano; jednak tak się ułożyło, iż arysto­

kracja zajęła miejsca w salonie, mniej wybitni zaś — w po­
koju jadalnym.
, . AlbeG ulokował się między arystokracją, a umiejętno­
ścią znalezienia się, nauką i taktem odrazu zapanował nad 
całem towarzystwem. Z podziwem go słuchano, gdy mówił 
o obrzędach pogrzebowych u różnych ludów i w różnych 
czasach. Rozprawa jego, od czasu do czasu przerywana 
uwagą lub poklaskiem którejś z poważniejszych osób, była 
świetną pogadanką, w której dotknął obrzędów słowiańskich, 
germańskich, rzymskich i egipskich.

Mówił o piramidach, o dynastjaeh Faraonów, nilowych 
kataraktach i swych przygodach w podróży.
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W jadalnym pokoju rej wodził Hyacynt. Ten jednak 
odznaczał się rubasznem zacięciem. Bawił swoje audytorjum 
jak mógł; zachęcał do picia wybornie, a pił sam jeszcze 
lepiej. Doprowadziwszy całe towarzystwo do pewnego stopnia 
excytacyi, próbował nawet wznieść zdrowie nieboszczyka.

Albert i Hyacynt, mimo że obcy, mimo że nigdy przed­
tem nie bywali w Zatorowie, stali się tu odrazu postaciami 
najpopularniejszemi i jakby zżyłemi z miejscowością odda- 
wna. — Nic też dziwnego, że nazajutrz, gdy dwaj bracia 
Zygmunt i Jerzy znaleźli się z żonami na poufnej pogawędce 
w bibljotece i gdy zaczęli rozpamiętywać wypadki minionych 
dni, nic dziwnego, powiadam, że rozmowa zatrzymała się na 
obu przyjaciołach.

— Pan Albert jest bardzo miłym i wykształconym, 
mówiła Marja.

— Na mnie obaj zrobili dobre wrażenie, dodała Ste- 
fanja, choć każdy jest w innym guście.

— Bóg ich zesłał! Wiesz co Zygmuncie, jabym sobie 
rady nie dał, przerwał Jerzy i zaczął unosić się nad przy­
miotami i działalnością obudwu.

Zygmunt milczał, paląc cygaro.
Obie damy i Jerzy co chwila wspomnieli jakiś epizod 

godny zanotowania, w którym odznaczyli się przyjaciele. Im 
bardziej zapał chwalących wzrastał, tem więcej zachowanie 
się Zygmunta raziło.

— Zygmuncie milczysz? zapytała Marja. Powiedz, jak 
sądzisz tych panów.

— Zbyt mało ich znam....
Gdy jednak damy, zażenowane niejako swoim zapałem, 

przy obojętnem zachowaniu się Zygmunta, nalegały na niego 
o zdanie, rzekł:

— Wiem, iż p. Hyacynt Brykalski był niegdyś obywa­
telem ziemskim. Powiedz mi Jurku, czem on jest teraz?

Damy zmieszały się nieco tym zwrotem; niemniej zde­
tonował się Jerzy i dopiero po chwili ogólnego milczenia 
odpowiedział:
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_ Obecnie ? __  obecnie jest.. . .  ex - obywatelem.
_ Ha! ha! ha! zaśmiał się Zygmunt. Wybornie! lo

jest piękne stanowisko....... a jednak ono robi się u nas coraz
powszechniej szem----Ex-obywatel!

— Ale jak się podobał?
— Bardzo, bardzo... Zdrów, dobrzeje, tęgo pije. Eko­

nomia polityczna mówi o podziale pracy i wymianie usług. 
Ja to tak rozumiem: dwudziestu ludzi ciężko pracuje, a on 
ich wyręcza....... w jedzeniu. Bardzo miły człowiek!

_  Jesteś złośliwy! A jak Albert? Jego me mozesz
tak kostycznie traktować, gdyż je i pije mało.

_p an Albert Bagienldewicz?.. .  A kto on właściwie
taki? Ja go pierwszy raz widzę...

_ Ex-spadkobierca! odrzekł Jerzy bez namysłu.
_ Aha! Nieźle! To znaczy, że dostał spadek i już

zdołał przehulać. _
—  N udziarzu! zaw ołała M arja. J a k  się podoba. 
Zygmunt nie uw ażając na pytanie, mówił powoli.
— ^Powiedz mi mój Jerzy....... bo widzisz Hyacynt jest

stary i może nie wiele już mu się należy na tym święcie, 
ten zaś młody i zdolny. Więc cię zapytam: czem się zajmu­
je p. Albert Bagienldewicz, z czego żyje?

Na to pytanie Jerzy nie potrafił dać odpowiedzi.

XIII.

„Gotowiznę moją wynoszącą ośmdziesiąt tysięcy rubli 
przeznaczam Zygmuntowi."

„Cały zaś majątek ziemski zapisuję pięcioletniemu sy­
nowi Jerzego Stasiowi. Do pełnoletności jego zarząd dóbr 
sprawować ma Jerzy, z warunkiem, iż mu me wolno sprze­
dawać lasu, ani długów hypotecznych zaciągać."

To były najważniejsze ustępy testamentu, który oka­
zał się prawdziwą dla wszystkich niespodzianką. Więcej mz
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trzydzieści osób doznało zawodu w nadziejach. Niektóre 
z kobiet nie mogły się powstrzymać od spazmatycznego

^ Jerzy w pierwszej chwili był zdetonowany; Zygmunt 
zaś z całą powagą przyjął ostatnią wolę prezesa i nie zwle­
kając, udał się z bratem do biblioteki w celu narady

* Przedew szystklem  odczytał Jerzem u jeszcze raz te s ta ­
m ent, akcentując silniej niektóre zwroty, a m ianowicie:

„Kraj nasz zrujnowany11 
„wychowuj uczciwie syna“
„bądź poważnym11 
„prowadź dalej dzieło moje11.
A skończywszy czytanie, w te odezwał się słowa: _
— Mój drogi Jerzy! ciężkie na ciebie spadło zadanie; 

ale przy pracy, jest nadzieja, że mu podołasz Majątek ol­
brzymi, zapasy duże, dochód roczny blisko piędziesiąt tysię­
cy rs. Masz więc dostateczne środki czynienia dobrze. Ja  
sądzę, że najwłaściwiej będzie wszystko zostawić po da­

wnemu^ ^  myśl, moj e życzenie ! przerwał Jerzy. _
Rzucili się w objęcia. Uścisk niemy, był jednak az 

nadto wymownym. Zobopólne braterskie łzy zastąpi \ s owa.
W  dalszej rozmowie postanowili zwołać na jutro rząd­

ców, ekonomów, oraz z każdego folwarku po jednym naj­
starszym parobku, aby obwieścić im wolę nieboszczyka i p 
dalszych rządów.

X I V .

Na drugi dzień rano Jerzy z Zygmuntem wszedł na 
taras frontowy pałacu i pozdrowiwszy oczekującą służbę, 
przemówił do nich w prostych serdecznych s owach wyi - 
Ł jąc  boleść, jaka spotkała go i ich wszystkich skutkiem
śmierci ś. p. stryja.
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— Z woli tegoż, mówił, od dzisiaj obejmuję zarząd 
majątkiem i oświadczam wam, iż żadne zmiany nie będą 
wprowadzone. Służba zostaje taż sama. Tryb gospodarstwa 
ten sam. Kto ma chleb łaskawy lub wsparcie, otrzyma je 
nadal. Proszę was służcie sumiennie i pracowicie, a dozna­
cie całej opieki i wszystkich łask, z jakich korzystaliście za 
życia ś. p. mojego stryja. Jednem słowem: wszystko zostaje 
po dawnemu!

Tak więc, dobrom Zatorowskim, owej instytucyi filan­
tropijnej prywatnej, przybył nowy kierownik, który pierw­
szym swoim krokiem wywołał ogólne zadowolenie i bło-ą 
nadzieję.
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Pałac zatorowski opustoszał.
Zygmunt po serdecznych uściskach z Jerzym, wyjechał 

na jedną z większych stacyj kolei nadwiślańskiej, gdzie go 
wzywały fachowe obowiązki.

Krewni zawiedzeni w nadziejach, smutni, pospieszyli 
ku domowym ogniskom, złorzecząc w duchu nieboszczykowi, 
„niewdzięcznemu egoiście41.

Albert i Hyacynt tylko, ciągle się wybierając, zostają 
na miejscu. Co praw'da, zatrzymuje ich Jerzy.

— Co macie do roboty? Ani wam żona, ani dzieci! 
Posiedźcie u mnie dni kilka.

W zatrzymaniu ich Jerzy miał swoje wyrachowanie : Zy­
gmunt tyle mu nagadał o ciężkiej pracy, jaka go czeka, o po­
ważnych obowiązkach i t. d. iż naprawdę zaczął się obawiać 
przeciążenia robotą, lub jakichś błędów przystawianiu pierw­
szego kroku. Mając zaś pod bokiem takich ludzi jak praktyczne­
go IJyacynta, jak bywałego i wykształconego Alberta, mając ta­
kie dwie encyldopedje, mógł być spokojnym i pewnym, iż każda 
nasuwająca się kwestja znajdzie racjonalne rozwiązanie. 
Przy tem wszystkiem p. Jerzy zmienił się bardzo; spowa­
żniał i spowolniał. Na wszystko patrzy innem okiem. Wi­
dząc tę metamorfozę, można było powiedzieć: stanowisko 
robi człowieka.

I.
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Pan Jerzy pragnie iść śladami stryja; postanowił pra­
cować, a myśl ta, jak w ogóle każde szlachetne przedsię­
wzięcie, napełnia go zadowolnieniem, odbijają-c się na jego 
twarzy wyrazem męskiej godności. Pan Jerzy już nie biega, 
nie podskakuje i nie nuci urywków z podkasanycb operetek; 
chód jego stał się miarowym, a ruchy statecznie zaokrągliły. 
Albert i Hyacynt, widząc to, są nieco skrępowani, jednak 
starają się przystosować do poważnego tonu.

— Panowie, rzekł Jerzy, dziś po obiedzie zabieramy 
się do pracy. Program obejmuje najpierw przegląd poczty, 
a potem generalną inspekcję gospodarstwa.

Pani Stefanja prosiła, aby jej też dozwolono wziąć 
udział w tych przedsięwzięciach.

— Bardzo dobrze duszko, gdy skończymy pocztę mo­
żesz nam towarzyszyć. Nie będzie to utrudzającem, gdyż 
my uczynimy tylko ogólny rzut oka w obrębie zabudowań.

Jeżeli zmiana położenia materjalnego wywarła na Je­
rzego wpływ bardzo wielki, to nie mniej znaczny wpływ 
odbił się na jego żonie. Przedewszystkiem przestała obawiać 
się widma niedostatku. Jedno dziecko ma przyszłość zape­
wnioną, drugiemu da się zapewnić.

— Co rok odłożymy cośkolwiek dla Maniusi na 
posag.

W gruncie rzeczy cieszyła się nawet, iż małżonek ma 
nad majątkiem władzę ograniczoną.

— Przy jego charakterze — to lepiej, mówiła.
Przyznawała, że stryj bardzo rozumnie postąpił, zape­

wniwszy byt tak dla nich jak i dla dzieci. Mój Boże! pię- 
dziesiąt tysięcy rs. rocznego dochodu... Czyż można jeszcze 
marzyć o czemś więcej?

Pani Stefanja czuła się więc szczęśliwą, tem szczęśli­
wszą, iż widziała jednocześnie zmianę w temperamencie 
Jerzego na lepsze.

Cieszyła ją powaga jego i takt.
Była bardzo grzeczną dla Alberta i Hyacynta, bo wi­

działa, że ich Jerzy lubi, ma w ich towarzystwie rozrywkę
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a co najważniejsza, że to są ludzie zupełnie na miejscu. 
Nawet kilkakrotnie, gdy chcieli odjeżdżać, sama pomagała 
Jerzemu w proszeniu ich, aby zostali. Przysłuchuje się ich 
rozmowom na temat pracy, jako podstawy bogactwa narodów. 
Hyacynt sypie przykładami z życia, Albert rozwija poglądy 
ekonomiczne, Jerzy zaś milczy, od czasu do czasu wtrącając 
bardzo słuszną uwagę.

Dzisiejszy obiad tylko przeszedł wyjątkowo weselej, niż 
zwykle. Hyacynt prawił dykteryjki, Albert zaś opowiadał 
o swych przygodach na wyspie Sycylii, gdzie u podnóża 
Etny o mało nie dostał się w ręce rozbójników i gdzie oca­
lenie swe zawdzięcza przytomności i odwadze jakiejś pięknej 
angielki, która w sam czas nadbiegła ze zbrojną odsieczą.

Do obiadu podane było wino Ch&teau Lafitte oraz Sau- 
terne; p- Hyacynt jednak zrobił dowcipną wzmiankę, iż ża­
dne wino nie dodaje tak sił do pracy umysłowej, jak mar­
ka wdowy Cliąuot lub Roederera. Jerzy uznał uwagę za słu­
szną, więc też na stole znala.zł się szampan, a sama p. Ste- 
fanja zachęcała do picia, chcąc niejako wzbudzić zapas sił 
do poobiednich trudów.

Albert wniósł toast na cześć pomyślnego załatwienia 
poczty, Hyacynt — na cześć przeglądu gospodarstwa, a Je­
rzy na cześć obu swoich gości, którzy mu nie odmawiają 
pomocy. Naturalnie że wniesiono potem zdrowie gospodyni 
domu, gospodarza i t. d.

Hyacynt pił szklanką, dowodząc, że w ten sposób wi­
no lepiej smakuje. Następnie wstali od stołu, zapalili cyga­
ra i poszli do gabinetu.

— Patrzcie, rzekł Jerzy, wskazując na biurko, co za 
stos ogromny! Zaległość zebrała się blisko z trzech tygodni. 
Więc do pracy ! Hyacynt ma poklasyfikowaó gazety i listy; 
ja  czytam listy, ty zaś Albercie przygotuj się do pisania 
odpowiedzi.

Jerzy siadł na fotelu, odsunąwszy go do końca 
biurka.
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Mój Boże! na tym samym fotelu, na którym przed 
ośmiu miesiącami siedział prezes i rzucał Jowiszowe gromy 
w oblicze pokornego Jurka.

Rola się zmieniła.
Ów dawniej lekkomyślny Jurek dziś jest człowiekiem 

poważnym, zajął miejsce Jowisza i zamierza kroczyć stry- 
iowskiemi ślady. Zapowiedzenie publiczne, które uczynił, to 
akt silny, to więcej niż akt rejentalny, niż danie s ło w a - to  
przysięga!

P. Jerzy to rozumie.
Gdy siadł na fotelu, miał twarz serjo z dumnie szla­

chetnym wyrazem. , . .
Albert umieścił się na krześle przy drugim końcu biur­

ka, przygotował papier listowy, koperty, marki, wziął pioro
do ręki i czeka. r, ,

"__ JWielmożny prezes Zatorowsla w Zatorowie, czy-

tał J  _ ygpóźnjł się! zawołał Hyacynt, odchodząc od biurka
i kładąc się na wygodnej kozecie.

__ A cóż ty stary? zawołał Albert.
— Skończyłem swoje, odparł Hyacynt. Zaduzo jadłem

na obiad, muszę odpocząć. _
To mówiąc, rozpiął kamizelkę, przyjął niedbałą pozę, 

zamknął oczy, i oddychał krótkim rytmem. Nos jego stał 
się ciemno fioletowym, policzki czerwone, a na czoło wystą­
piły różowe plamy. Nadużył trochę stołu. Przed obiadem 
palnął kilka kielichów piędziesięcioletniej starki, a przy 
wyśmienitym obiedzie — szampana bez miary.

Pan Hyacynt położył się nie dlatego, że czuje się me 
dobrze.... nie, bynajmniej 1 On ma się jak najlepiej, — 
a chce owo błogie uczucie, jakie mu się rozchodzi z żołądka 
po całem ciele, wyzyskać w jak najszerszym zakresie.

Trawi i delektuje się.
Widać jak arterje skroniowe pulsują. Lecz on czuje 

pulsacje wszystkich arteryj ciała, co na miękkiej kozecie 
daje mu wrażenie, jakoby był zawieszony w chmurach i wy-
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konywając falowe oscyllacje w przestworze, płynął i pły­
nął....... Błogie to musi być uczucie, skoro usta jego same
złożyły się do nieznacznego uśmiechu.

Szczęśliwy bo to człowiek ten p. Hyacynt. Ma lat 
sześćdziesiąt, a wygląda na czterdzieści. Zdrów, czerstwy, we­
sół. Pomimo że nic nie ma, jednak nie zna co to są kłopo­
ty lub zmartwienia. Fortunę stracił za młodu, a od tego 
czasu buja sobie po świecie, wesół, mile widziany tam, gdzie 
się bawią. Ma sławę pierwszego mazurzysty, tańczy nie­
strudzenie, je dobrze, a pije, no, mógłby dawać koncerty! 
Trudno to wypowiedzieć, co on zjadł i wypił w swojem życiu.

Nieraz mawiał:
— Co wy tam na kłopota narzekacie... Ja jestem goły, 

a szczęśliwy. Żyję sobie jak pan! To pewno, że lepiej zjem 
i wypiję niż połowa tych, co krocie mają!

Jeździł na wszystkie pogrzeby, bale i zabawy. Nigdy 
nie miał kłopotu z ulokowaniem swej osoby; zawsze go ktoś 
zaangażował, zawrsze znalazł kącik, gdzie mógł jeść, pić 
tańczyć i. . . .  odpoczywać.

W ostatnim roku dopiero złączył się węzłem towarzy­
skim z Albertem.

Więc tedy p. Hyacynt trawi, Jerzy czyta listy, a Albert 
odpisuje.

— Ten list do mnie, rzekł Jerzy. „Wielmożny Panie! 
Jestem synem włościanina z Zatorowa Wincentego Olszaka. 
Dzięki ofiarności ś. p. JWprezesa pobierałem stypendjum 
w ilości czterystu rs. rocznie, co mi pozwoliło'1 i t. d. W liście 
tym Marek Olszak, student trzeciego kursu Uniwersytetu 
w Warszawie, pyta Jerzego, czy może się spodziewać wspar­
cia nadal?

— Co mam odpisać? rzekł Albert, poprawiając binokli
— Naturalnie, odpisz, że otrzyma.
— Jeśli takich listów jest więcej, to nie wesoła kores­

pondencja, mruczał Hyacynt, poprawiając się na kozecie.
— Jabym tylko zauważył, że czterysta rs. jest za dużo, 

dodał Albert. Przecież student uniwersytetu może zarabiać,
6



82
/

dojąc lekcje, a w takim razie i sto rs. mu wystarczy; a jeśli 
dostanie dwieście, to aż nadto!

— Prawda! mruczał Hyacynt.
— Niech już tam będzie po dawnemu, rzekł Jerzy, 

marszcząc czoło. Za rok kończy. Ale wiesz co, nie odpisujmy 
teraz. Niedługo będę miał pieniądze, to mu odrazu poszlę 
gotówką.

— Będzie to najlepszą odpowiedzią, mówił Albert, 
i zarazem miłą niespodzianką, co nie przeszkadza mi jednak 
zauważyć, iż nieboszczyk prezes był poetą.

— Jakto? zawołał Jerzy.
— Ja to tak rozumiem: Pchanie chłopów gromadą ku 

uniwersytetom nie jest racjonalnem. W naszym biednym kraju 
już jest za dużo ludzi z wyższem wykształceniem, którzy 
nie znajdują pracy. Nowa więc falanga jest hyperprodukcją 
inteligencyi i powiększa zastęp naukowego proletarjatu. Dla 
społeczeństwa jest to groźnem, bo ci ludzie, jako malkon­
tenci, stanowią niebezpieczny materjał palny. Indywidualnie 
zaś biorąc, musimy przyznać, że dając chłopu wykształcenie, 
powiększamy jego potrzeby materjalne i duchowe. Rozsze­
rzając zaś zakres jego potrzeb, a częstokroć nie zadawalnia- 
jąc ich, robimy chłopu krzywdę. Ani więc chłop, ani spo­
łeczeństwo korzyści niema.

Prezes chciał pozapychać wszystkie gimnazja i wszyst­
kie uniwersytety swoimi wychowańcami. Robił to w jakiemś 
szlachetuem uniesieniu, bez chłodnego zastanowienia się, 
przez co wszedł na złą drogę. Ja go za to nazywam poetą.

Co do ciebie mój Jerzy, jeśli ci się podoba, kontynuuj 
wr dalszym ciągu tę zabawkę.... Jabym jednak z mojej 
strony porobił pewne zastrzeżenia.

— A niech cię licho! zawołał Hyacynt, zrywając się 
z kozety, prawi jak kaznodzieja! Dalibóg, że ma rację!

Jerzy nic nie odpowiedział, zamyślił się, a po chwili 
znów zaczął pracować. Otwierał listy, czytał i mówił treść 
odpowiedzi, jaką dać należy. Albert pisze, używając ele­
ganckich zwrotów stylowych. Jerzy pochwala i podpisuje.
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Po skończeniu listów, gazety odsunięto na bok i przy­
stąpiono do narady nad planem dalszego gospodarowania.

Albert przejrzawszy niektóre księgi, palnął długą mo­
wę, z której ostatecznie wypadło, iż system gospodarowania 
zostaje ten sam, niektóre tylko drobne szczegóły należy za­
łatwić, a mianowicie:

1. Zapasy zboża sprzedać, gdyż je myszy zjedzą.
2. Nadmiar inwentarza sprzedać, gdyż jest niepotrze­

bnym ciężarem.
3. Część stadniny końskiej również sprzedać, a w po­

zostałej reszcie zaprowadzić racjonalną hodowlę.
Hyacynt poparł Alberta na wszystkich punktach, a naj­

bardziej uderzył na sprawę koni, dowodząc, że hodowla ich 
przynosi ogromne straty i tam się tylko opłaca, gdzie są 
olbrzymie łąki, siano nic nie kosztuje, a owies tani.

Lecz Albert zbił go natychmiast i dowiódł, że stadnina 
opłaci się w każdej miejscowości, jeśli jest tylko racjonalnie 
prowadzoną; — że w Zatorowie należy zbudować maneż 
i sprzedawać konie tylko ujeżdżone, a w takim razie zamiast 
dwiestu lub trzystu rubli, weźmie się za tegoż samego konia 
sześćset, tysiąc albo i więcej.

Hyacynt musiał się na to zgodzić, a i Jerzemu myśl 
się podobała.

— Ale które konie sprzedać ? zapytał Jerzy.
— To się da rozstrzygnąć w stajni, odrzekł Albert.
— No więc panowie pójdziemy!
Albert wstał z krzesła, przeciągnął się, oczyścił fula­

rem i założył na nos binokle, poprawił mankietów i kołnie­
rzyka, zaczesał długie swe faworyty i rzekł niedbale:

— Jestem gotów, służę..
— I ja też, dodał Hyacynt, przecierając swe jasno 

zielonkawe, krwią nabiegłe oczy.
Wyszli na taras przed pałac.
— Zatrzymajcie się tu chwilę. Pójdę po żonę, rzekł 

Jerzy.

6 *
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Po wyjeździe starej ciotki, pani Stefanja trudzi się dzień 
cały, wprowadzając powoli do domu ład, naruszony przez 
długie bezkrólewie. W braku odpowiedniej służby, zaledwie 
sobie radę dać może. Lokaj ma aż nadto roboty. Przy dzie 
ciach ma tylko starą Czubińską, oraz niańkę, która odzna­
cza się brakiem rozwoju umysłowego. Jednak p. Stefania 
me upada pod ciężarem zajęć i pociesza się tern, iż nie odrazu 
Kraków zbudowano i że w niedługim czasie, rozpatrzywszy 
czego jej brak, urządzi się zupełnie. Chodzi, biega, a czas 
zbywający poświęca dzieciom.

Ot i w tej chwili, wydawszy dyspozycję Czubińskiej 
i okajowi, usiadła w małym salonie przy stole i bawi sie 
z pięcioletnim Stasiem w poznawanie liter na książce obraz! 
kowej. I dwu etnia Mania, siedząc na dywanie, również wy- 
ci -̂ga lączęta ku barwnym rycinom.

,, ~  Na..C,iê ie Jeszcze czas> moja pociecho, mówi do niej 
matka, rośny! Staś już duży, to musi się uczyć.

Staś jest bardzo rozwiniętym chłopczykiem, zna już 
wszystkie litery i liczby porządkowe do dziesięciu. Stefanja 
widząc w mm zdolności, nie chce obciążać jego umysłu sy­
stematyczną nauką, pozwala tyko bawić mu się książkami 
powoli, powoli rozszerzając jego wiadomości.

Chwile spędzone przy dzieciach uważa ona za najszczę­
śliwsze dla siebie.

— Stefom, czekamy! zawołał Jerzy, otwierając drzwi, 
na wezwawszy Czubińską i poleciwszy jej dzieci, wy­

biegła. Jerzy podał jej ramię i poszli wszyscy czworo wol­
nym krokiem w kierunku stajen.

Dzień był piękny. Ziemia i drzewa okryte majową 
zielenią,^ niby szmaragdowym całunem, budziły wrażenie 
ożywczej świeżości, a woń balsamiczna ogrodowych kwia-
ow, niesiona na skrzydłach lekkiego wiatru, napełniała 

powietrze. r
Szli wolno.
Albert i Iiyacynt pozostali nieco w tyle 

pierosy. ’ zapalając pâ



85

Stefanja w tej chwili pojmuje urok życia w całej jego 
pełni. Czar wiosny, świeżość powietrza działają na nią odu­
rzająco. Uwisła na ramieniu ukochanego męża, tuli się do 
niego. Ona jest w tej chwili szczęśliwą; ma dostatki, ma 
dzieci piękne jak cherubiny, ma męża, którego kocha i jest 
kochaną. Niczego więcej do szczęścia jej nie potrzeba.

Jerzy czuje przymilanie się Stefanii, czuje drżenie jej 
ręki, które mu się udziela jak iskra elektryczna. Pochyla 
głowę ku żonie i mówi z cicha.

— Co moja kochana Stefunia robiła dziś całe po- 
obiedzie ?

- -  Pracowałam.
— Moja ty gosposiu! rzekł, całując ją w rękę.
— Ale mój Jureczku, ja potrzebuję panny służącej 

którąbym mogła się Mr gospodarstwie wyręczyć, a Staś po­
trzebuje nauczycielki.

— Trzeba się postarać.
— Ale prędko.
— Za tydzień jedziemy do Warszawy, ztamtąd przy­

wieść trzeba___ albo wiesz co, ich się poradzę---- Hej pa­
nowie maruderzy! zawołał, obracając się, chodźcie prędzej 
na radę.

Jerzy przedstawił im kwestję.
— Co do guwernantki, rzekł Albert, to ja radzę wziąć 

rodowitą francuzkę. Język francuski, jako uniwersalny, jest ka­
żdemu człowiekowi potrzebny. Staś nabędzie go teraz bez trudu. 
To jest system przyjęty we wszystkich domach zamożnych. 
Radę moją tem więcej popieram, że wiem o jednej guwer­
nantce, za którą ręczyć mogę. Jest to Mile Ferry, blizka 
krewna francuzkiego ministra. Będąc w Paryżu, sam ją przy­
słałem dla Topolińskich. W tym miesiącu opuszcza ich dom. 
Mogę ją sprowadzić.

Na propozycję zgodzono się. Panu Jerzemu więc tylko 
pozostał kłopot z wystaraniem się panny służącej.

Tymczasem zbliżyli się do stajen.
— Wejdźmy do środka.
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— Nie, nie! zawołał Albert, spoglądając na swój cie­
mno - granatowy garnitur i spiczaste kamasze. Każ konie 
wyprowadzić pojedynczo. Lepiej się sprezentują*

Wyprowadzono z rozkazu Jerzego dwa ogiery trakjań- 
skie: karego po Marsworcie i kasztana po Friponierze. Oba- 
dwa olbrzymiej budowy, pięknych kształtów i wielkiego 
ognia.

Na ich widok Albert i Stefanja mimowolnie zaczęli się
cofać.

— Widzisz mój Jerzy, co znaczy brak maneżu! rzekł 
Albert. Tu niema nawet bezpiecznego miejsca do ogląda­
nia koni.

Kary i kasztan z początku rwały się do biegu, ale 
trzymane krótko silnemi dłońmi stangretów, uspokoiły się, 
wyrażając swą niecierpliwość, ruchem głowy, rozdęciem 
nozdrzy i wyrzucaniem nóg.

Albert przyglądał się uważnie przez binokle — i rzekł 
po chwili:

— Kary jest piękniejszy, lecz w stosunku do swej 
olbrzymiej budowy, ma za subtelne nogi. Kasztan jest mniej 
piękny, ale nogi ma lepsze, mocniejsze. W każdym razie to 
są bardzo znakomite egzemplarze i jako reproduktory godne 
zalecenia.

Uwagi Alberta były trafne i zgadzały się z sądami 
prawdziwych znawców, jacy widzieli te konie za życia ś. p. 
prezesa.

Wyprowadzono matki. Siwa klacz arabska, która choć 
ślepa, dawała najzdrowsze i najpiękniejsze źrebięta, dalej 
gniada angielska, gniada Orłowska i kilkanaście innych.

Alberta sądy były zadziwiająco trafne.
— Zkąd ty się tak znasz na koniach? pytał Jerzy.
Albert odpowiedział, iż w podróżach swoich studjował

hippikę. Zwiedził stadninę sułtańską przy Wodach Słodkich 
Europy, poznał konie egipskiego kedywa, konie Sefera paszy 
oraz stadniny francuzkie i angielskie.
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Opowiedziawszy wiele szczegółów i epizodów podroży, 
nadzwyczaj zaimponował Jerzemu.

— Więc co radzisz?
— Połowę sprzedać, a resztę racjonalnie hodować.
Potem oglądali wozownię. Albert uznał powozy i karety

za przestarzałe, choć w dobrym stanie będące. Liberja zanadto 
staroświecka.

— Karetę, powóz i amerykankę należy kupić w W ar­
szawie. Liberja zaś musi być szykowną, musi posiadać jakiś 
styl określony.

Stefanja zrobiła uwagę, że wszystko jest w niezłym 
stanie, że tylko w wielkiem mieście na szyk zwraca się uwagę. 
Na wsi, przy złych drogach uchodzi i staroswietczyzna.

Już Jerzy zaczął się na ten pogląd Stefanii godzić, 
gdy Albert poparł swe poglądy niezbitemi argumentami.

— Stanowisko obowiązuje! mówił. Przez objęcie ma­
gnackiej fortuny, powołani zostaliście państwo do przodo­
wania innym. A dziś, kto chce wywierać wpływ moralny 
na innych, musi przedewszystkiem zaimponować materjalną 
świetnością i gustem. Czasy ewangelicznej prostoty minęły 
raz na zawsze! Mimo że Chrystus chodził boso i w biednej 
sukni, jego uczniowie, przysięgający na wieczne ubóstwo, 
muszą otaczać się imponującym blaskiem, bo tego wymaga 
konieczność. Warto widzieć dwór papiezki, okazałe nabo­
żeństwo w kościele Śgo Piotra, lub nawet kapiące złotem 
ekwipaże kardynałów! Nie, panie Jerzy, zdaje mi się, ze 
nie będziesz jeździł powozem starego fasonu i dasz pokój 
tym staroświeckim pelerynom, w jakie twoja liberja obfituje!

Jerzy zamyślił się, Stefanja milczała. Szli dalej.
Albert wskazał miejsce na maneż nad drogą Yis-a-Yis 

pałacu. Miał to być budynek okrągły z ostrokręgowym da­
chem, ze spiżową głową końską nad bramą a wewnątrz
z kilkoma lożami piętrowemu

— Zgoda! rzekł Jerzy. Za dwa miesiące być musi!
Cegła, wapno i drzewo jest w zapasie.
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Zawrócili ku czworakom.
Ulica brukowana, wysadzona gruszami i jabłoniami. 

Domki murowane, a przy nich ogrody warzywne, otoczone 
plotami.

Wstępowali do pojedynczych mieszkań. Wszędzie ude­
rzała czystość, ład i dobrobyt.

Przed jednym z dornków stał z odkrytą głową ekonom 
Sarnecki, siwy staruszek. Gdy się zbliżono, oddał nizki ukłon 
i prosił o zaszczyt zwiedzenia jego mieszkania.

Stefanja z przyjemnością patrzała na starca o tak 
szczerej i sympatycznej twarzy.

— To najlepszy i najwierniejszy sługa! rzekł Jerzy.
Weszli do mieszkania.
— A to panna Julja! Doprawdy zapomniałem! Oto 

masz Stefuniu pannę dla siebie.
Panna Julja kompletnie ładna istotka dygnęła i uca­

łowała rękę Stefanii.
— Panie Sarnecki, rzekła ona, bądź łaskaw, daj córkę 

pod moją opiekę. Będzie mnie wyręczała w gospodarstwie 
domowem.

— Ja chętnie się zgadzam, tylko nie wiem jak to bę­
dzie, bo proszę Jaśnie Pani, Julcia wychodzi za mąż.

— Za mąż? A za kogo?
— Za Ziembę ogrodnika.
—• A, to bardzo bogaty i porządny człowiek ! A kiedyż 

wesele ?
— Za pół roku.
— To jeszcze daleko!
Stefanja zwróciła się do panny Julii.
Ta stała skromnie ze spuszczonemi oczyma, a obok 

niej na stole porzucona robota. Okno zastawione pięknem! 
kwiatami. Cały ten obrazek, na tle miłego, czystego mie­
szkania. robił bardzo sympatyczne wrażenie.

— Panno Juljo, rzekła Stefanja, pół roku to czas 
bardzo odległy. Ja sądzę, że możesz przenieść się do mnie. 
Praca u nas nie wielka: urządzić herbatę, czasem wyręczyć
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mnie przy wydaniu ze spiżarni — ot i wszystko! kilka ra­
zy na tydzień możesz wybiedz do ojca i z narzeczonym się 
widzieć, Ja przyrzekam dać wyprawę. Więc zgadzasz się 
panno Juljo ?

_ Przystań Julciu! rzekł Sarnecki.
— Dobrze, proszę Jaśnie Pani, rzekła Julja, całując 

powtórnie Stefanję w rękę.
— Więc proszę się wybierać!

W pół godziny panna Julja była już w pałacu.

II.

Stary Sarnecki pochodził z zagonowej szlachty i całe 
swe życie przesłużył w rodzinie Zatorowskich, odznaczając 
się wiernością i prawie bałwochwalczą czcią dla swoich chle­
bodawców.

Pałac — to dla niego świątynia.
Zatorowscy — to kapłani.
Nie należy się dziwić. Sarnecki przedstawiał znikają­

cy typ starego sługi; a reprezentant Zatorowskich ś. p. pre­
zes ze wszech miar na cześć zasługiwał.

Stary opłakał nieboszczyka.
Dziś uczucia swe przeniósł na Jerzego, Stefanję i ma­

łego panicza.
Przed ośmiu laty zmarła Sarneckiemu żona, osieroci­

wszy jedynaczkę dziesięcioletnią Julcię. Ś. p. prezesowa za­
opiekowała się nią, wzięła do pałacu, uczyła sama robót, 
napędzała do czytania i pisania, wprawiała do gospodarstwa 
i zarządu domem, przygotowując żonę dla porządnego 
oficjalisty.

Julcia — było to ładne, żywe dziecko z dobrem ser­
cem, ciągłym uśmiechem i piosnką na ustach.
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Gdy dorosła, wyręczała prezesowe w domowem gospo­
darstwie, wyniesiona do podwójnej godności: panny do her­
baty i lektorki. Czytywała prezesowej gazety i tygodniki. 
To ją kształciło, rozwijało umysł i serce.

Prezesowa umiera, Julja opuszcza pałac i przenosi się 
do ojca.

Stary Sarnecki zajęty cały dzień gospodarstwem, Julja 
siedzi w domu sama, a mimo to się nie nudzi. Zajmuje się 
szyciem dla sąsiednich kolonistów; a że szyje pięknie, więc 
ma dużo roboty. Mieszkanko składa się z dwóch małych 
pokoików i kuchenki. Czystość wzorowa, ściany wybielone. 
Jej pokoik ma pięknie umytą podłogę, a nadmiar światła 
łagodzą firanki i doniczkowe kwiaty.

Gdy się znuży kilkugodzinnem siedzeniem, wyjdzie 
przed dom, rozejrzy się w koło, zawoła kilkoro dwuletnich 
dzieciaków bawiących się przy drodze, usadzi je rzędem na 
progu, umyje, uczesze, da po kawałku bułki, a przygląda­
jąc się rumianym, pyzatym twarzyczkom, cieszy się z meta­
morfozy, do jakiej się przyczyniła.

To też dzieciaki ją  znają i lubią. Niech tylko „pannu- 
la“ ukaże się w progu, a natychmiast pół tuzina brzuchatych, 
laskonogich dwulatków, z rozwianemi konopiastemi włosami, 
w jednej koszuli, pędzi ku niej na wyścigi.

Starsze dzieci są w ochronie lub szkółce.
Panna Julja przy domu ma piękny ogródek kwiatowy, 

z powodu którego wiąże ją znajomość z ogrodnikiem p. Ja­
nem Ziembą. Na wiosnę przynosi on flance lewkonii i astrów.

Ziemba chodzi w siermiędze i ma ogólną sympatję 
u włościan. Zapraszają bogaci gospodarze pana Jana do sie­
bie. I dziewczęta przed kościołem mile na niego spoglądają. 
I Barbara, której ojciec w posagu daje pół korca rubli — 
i Magdalena, co oddziedziczy sto morgów gruntu.

On jednak dla ojców jest grzeczny, a dla córek obo­
jętny. Nie łakomi się na srebrne pieniądze, ani gruntu nie 
pragnie, bo jego serce skłania się ku tej, która jest biedną,

90
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lecz której Bóg dał urodę i skromność i której dobrzy lu­
dzie rozwinęli umysł i nauczyli pracy.

Ziemba pokochał Julję. Jeszcze była w pałacu, gdy 
powziął zamiar ożenienia się z nią. Przez wrodzoną nie­
śmiałość jednak odkładał swój krok stanowczy. Bywał u Sar­
neckiego co niedziela, a krótko przed śmiercią prezesa stał 
się nawet częstszym gościem.

Wieczorem po pracy przesiedział godzinkęj pogawę­
dził z Sarneckim i wracał szybko do domu.

Pewnego dnia Ziemba przyszedł wcześniej niż zwykle 
i przyniósł bukiet wspaniały. Julja była sama.

— Ach, to lubię! rzekła, uśmiechając się uroczo.
Nieśmiały jak zwykle Ziemba, spuszczając oczy, prze­

mówił wzruszonym głosem w ten sposób:
— Panno Julio! uczono mnie symboliki kwiatów. Za 

pomocą bukietów można prowadzić rozmowę. Proszę zgadnąć 
co moje kwiaty mówią?

— Nie, nie chcę wiedzieć! zawołała zmieszana figi arka, 
bo może mówią co złego.

— Bynajmniej ! . . .  nic złego. One mówią, że ja pannę 
Julję kocham nad życie.

— Ach, jaki pan niedobry jesteś, rzekła, wyrywając 
mu rękę, którą on okrywał pocałunkami.

— Mówmy serjo, rzekł, ja kocham panią dawno i pra­
gnę, abyś została moją żoną.

Julja stanęła przy oknie, spuściła załzawione oczy.
— Panno Juljo, ja widzę, żem cię zmartwił. Daj mi 

jednak słowo odpowiedzi.
— J a .. . .  ja  panu dobrze życzę. Ale ojciec mój zaczy­

na niedomagać, nie powinnam go opuścić.
— Będzie przy nas mieszkał. Nie mam rodziców, więc 

tem bardziej nie pozwolę, aby nasz ojciec na stare lata słu­
żył. U nas znajdzie wygodę i opiekę.

Dały się słyszeć kroki w sieni.
Wszedł Sarnecki.
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— Ho, ho! rzekł, widząc gościa, dziś p. Jan wcześnie 
rzucił robotę.

— Panie Sarnecki, rzekł Ziemba, ja kocham p. Juiję 
i proszę o jej rękę.

— Co? jak? a ha? A cóż ty Julciu na to?
Dziewczę milczało.
— No powiedz dziecko, panie święty.
—- Ja tak zrobię, jak tatko zechce.
— Ja jestem bardzo rad temu. P. Jan człowiek po­

rządny, więc jeśli masz przekonanie, ja was pobłogosławię.
Uklękła para młodych, a Sarnecki dał swe błogo­

sławieństwo.
Gdy pierwsze wrażenie minęło, Julja wzruszona uśmie­

chnęła się z po za łez do Jana, podając mu powtórnie rę­
kę, którą on całował.

O, bo i ona więcej niż sprzyjała m u! Dobry, poczciwy 
Ziemba miał już zdawna kącik w jej sercu.

W tydzień umarł prezes.
Na naradzie u Sarneckiego Ziemba się zgodził, iż z po­

wodu żałoby, ślub odbędzie się za pół roku, tembardziej, że 
i dom który Ziemba buduje nie prędzej się wykończy.

Ziemba pracuje, ciągle zajęty; więc zaledwie co drugi 
lub trzeci dzień wieczorem odwiedza narzeczoną. Pewnego 
dnia przychodzi — nie zastaje jej.

— A gdzie panna Julja?
— A to nie wiesz, panie święty? A to szczęście nas 

spotkało.... Była dziedziczka u nas i wzięła Julcię do pa­
łacu. ...

— Jak to ? ... Na d ługo?... Po c o ? ....
— Widzisz, panie Janie, do pomocy dziedziczce. Taka 

dobra pani, tak prosiła! Ale siadaj p. Janie, Julcia zaraz
przyjdzie......  mówiła, że wpadnie na pół godziny. Będziecie
się widywali!__

Ziemba pobladł i stał jak wryty,
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III.

Pośpieszny pociąg kolei żelaznej niknie szybko w stro­
nę Warszawy. Ŵ  jednym z przedziałów klasy pierwszej 
siedzą państwo Zatorowscy. Stefanja w milczeniu obserwuje 
przez okno ruchomy krajobraz; Jerzy zaś niedbale rozparł się 
na miękkich poduszkach, a umieściwszy nogi na przeciwle- 
głem siedzeniu, z uczuciem sybaryty nasyca się roskoszą 
równej jazdy. Jest to bowiem pierwsza roskosz, którą mu 
dały pieniądze.

Jerzy ma przy sobie trzydzieści tysięcy rs. w gotowi- 
źnie, osiągnięte ze sprzedaży zboża i nadmiarowego inwen­
tarza. Wczoraj miał nawet więcej gotówki, lecz obaj przy­
jaciele pożyczyli od niego potrosze : Albert pięćset a Hya- 
cynt ośmset rs. Dobre to chłopcy! Chciał ich wziąść z so­
bą do Warszawy, ale się obaj wymówili koniecznością od­
wiedzenia młodego Wysockiego z Borowa, który po śmierci 
ojca nie może sobie dać rady.

P. Jerzy jest w złotym humorze. Wiezie w kieszeni 
fortunę całą. Trzydzieści tysięcy rubli jest równe dwustu 
tysiącom złotych! Na myśl tę uśmiecha się, poprawia na 
siedzeniu, przyjmując jeszcze więcej swobodną pozę.

Stanowisko, jakie zajął w społeczeństwie, i przyrzecze­
nia, jakie dał, czynią go dumnym.

Duma i szczęście, złączone razem nastrajają ducha je­
go bardzo wysoko. Jest on w tej chwili skłonnym do każde­
go szlachetnego czynu i do serdecznego wylewu swych uczuć.

Jedzie po sprawunki; ma ich zrobić dużo. Albert mu 
dowiódł, że robienie sprawunków jest jedynym sposobem 
popierania przemysłu i rękodzieł. Więc dobrze: spełni prze­
to jeszcze jeden dobry uczynek.

Ach ta Warszawa! Na wspomnienie chwilami odzywa­
ją się ideały jego lat młodzieńczych. Marzył o niej zawsze. 
Hulanka, szampan, balet, dorożki i t. p. snuły mu się po 
głowie szeregiem fantazyjnych obrazów. Marzył — lecz śro-



94

elków nie miał, Dziś jest u szczytu potęgi materjalnej, dziś 
może sobie pohulae! Kto ma trzydz&ści tys. rs. w kiesze­
ni, ten może trzysta rs. rzucić ot tak sobie.. . .

Poważne myśli wstrzymują, go w lekkim zapędzie. 
Wstrząsa się, poprawia na siedzeniu i patrzy na swą pię­
kną żonę.

— O czem kochana Stefunia tak myśli ?
— O sprawunkach.
— A mianowicie?
— Przedew'szystkiem kupię bibliotekę pedagogiczną, 

podręczniki wychowawcze, które mi Mania radziła, książki 
obrazkowe i całą pakę zabawek freblowskich.

— Bardzo dobrze!
Zaczęli potem rozmawiać o innych sprawunkach. Na 

liście mieli zapisane: kareta, powóz, amerykanka, liberja, 
uprząż, śpiżowy łeb koński do maneżu, ubiory, pościel, bie­
lizna i t. p. Wszystko to będzie kosztowało mniej więcej 
ośm tysięcy rubli. Dwa tysiące gotówką wezmą do do­
mu, a za dwadzieścia tysięcy rs. kupią listów zastawnych.

— To początek posagu Maniusi.
Stefanja spojrzała na męża. W jej oku mieściło się 

tyle wdzięcznej czułości, ile tylko matka kochająca swe dzie­
cko wyrazić jest wstanie.

— Mój Jureczek jest dobrym mężem i ojcem, rzekła, 
przysuwając się do niego i opierając rękę na jego ramieniu.

On objął jej kibić i złożył gorący na koralowych ustach 
pocałunek.

Jechali tak długo jedno obok drugiego, oplótłszy się 
rękoma. Nie było to małżeństwo żyjące z sobą lat siedm, 
lecz para nowożeńców, jadących w podróż poślubną. On wi­
dzi ją świeżą i piękną. Jej łagodność i czystość duszy wy­
wierają na niego wpływ jakiś czarodziejski. Czuje, iż ją ko­
cha miłością dawną, że ona jest dla niego wszystkiem. Dra­
styczne obrazy Warszawy, któremi napełnioną była jego 
młodzieńcza wyobraźnia i które jeszcze przed chwilą snuły
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mu się w myśli — teraz pierzchły bezpowrotnie. Stefanja 
jest jego szczęściem, po za nią, świat może nie istnieć.

Tymczasem pociąg kurjerski pędził szybko ; stacje je­
dna po drugiej mijały.

— W jakim hotelu staniemy duszko? zapytał Jerzy, 
budząc się nagle z długiej ekstazy.

— W jakim zechce Jureczek.......wszystko mi jedno.
Dawniej Jerzy śnił wspaniałe mury hotelu europejskie­

go lub hrabiowskiego. Marzył, iż jeśli będzie kiedy w War­
szawie, to zatrzyma się tylko w jednym z nich. Wyobrażał 
sobie ugalonowanego portjera, wyfraczoną służbę, marmuro­
we schody i świetność apartamentów. W Warszawie był tyl­
ko dwa razy i za każdym razem krótko. Znał kilka ulic, był 
w teatrze i przypominał sobie ogród Saski. Ostatnim razem 
był ze ś. p. stryjem, który stawał zawsze w hotelu rzym­
skim... W tej chwili przyszło mu jakieś natchnienie. Skoro 
zerwać z dawnemi ideałami — to już zerwać na dobre!

— Wiesz Stefuniu, staniemy w rzymskim! To ulubio­
ny hotel stryja. Niech będzie wszystko po dawnemu!

Jerzy powiedziawszy to, uczuł dumę z poświęcenia, ja ­
kie zrobił. Była to pierwsza słodka chwila, którą mu dała 
Warszawa zanim dojechał do niej.

IV.

Wstali o godzinie ósmej i rozejrzeli się po apartamen­
cie, który im wczoraj wieczór dano. Położony na dole skła­
dał się z przedpokoju, saloniku i pokoju sypialnego. Lepsze­
go nie było; cały hotel zajęty.

— Nie wesoła suterena, rzekł Jerzy.
Zadzwonił na służącego i kazał podać kawę. Pijąc, ro­

bili plany. Zabawić mają cztery do pięciu dni. Dzisiaj zmie­
nią pieniądze, obejrzą Warszawę i zwiedzą kilka fabryk po­
wozów.
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Albert słusznie mówił:
— Nie kupuj nic pierwszego dnia, gdyż potem, zoba­

czywszy co piękniejszego, będziesz żałował.
Jerzy postanowił usłuchać tej rady.
Wyszli z hotelu.
Najpierw w jednym z banków zmienili pieniądze, po­

tem zwiedzili ogród Saski, który bardzo ich rozczarował 
i nie wytrzymał porównania z parkiem zatorowskim. Zwiedzili 
fabryki powozów Rentla, Romanowskiego, Sommera.

Wrócili do hotelu na obiad. Jerzy jeść nie mógł. Po 
obiedzie spacer, wieczorem teatr.

Gdy wrócili do hotelu, Jerzy był zniechęcony a na­
wet gniewny. Jeden dzień dopiero bawi w Warszawie, a już 
mu ona kością w gardle stanęła. Cały dzień nie miał ape­
tytu, mimo że czuł czczość. W teatrze Hamlet zupełnie go 
znudził.

Czuje się nie swój. „Pieniądze są źródłem zabawy”. 
On ma pieniądze i bawić się nie może. Nie wie, jak czas 
przepędzić.

— Wiesz co duszko, ja zatelegrafuję po Alberta 
i Hyacynta.

— Po co ?
— Żeby przyjechali. Będzie weselej...
— To zbyteczne. Zanim przyjadą, już my będziemy na 

odjezdnem.
Jerzy czuje, że jakieś więzy go krępują. Więzy te sam 

na siebie nałożył. On miłuje swobodę, on czuje, że takie 
życie jest nie dozniesienia.

Na drugi dzień przy kawie omawiają plany. Była to 
niedziela, więc sklepy pozamykane.

— Cóż więc zrobimy z sobą? pytał Jerzy z jakąś zło­
śliwą intonacją w głosie.

— Spacer do łazienek, odrzekła Stefanja.
Kazał przygotować hotelowy powóz odkryty — wsiedli 

i pojechali.
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Zwiedzili ogród botaniczny, Łazienki, a Jerzy z każdą 
chwilą tracił humor, stawał się milczący, rozdrażniony.

Stefanja była zakłopotaną. Obmyśla czemby rozer­
wać męża.

— Pojedziemy na wystawę sztuk pięknych.
— Dobrze, odparł lakonicznie Jerzy — i rozparłszy się 

w powozie, przybrał minę anglika, cierpiącego na splin. 
Zaledwie raczył spoglądać na przechodzących i przejeżdża­
jących Nowym światem i Krakowskiem przedmieściem. Wy­
siadł i wszedł do Towarzystwa Zachęty.

— Tu się rozerwiesz, mówi do niego Stefanja.
— Ile kosztuje bilet? pyta on woźnego.
— Dziesięć groszy.
— Co?? Dziesięć groszy tylko? zawołał Jerzy.
On który ma w kieszeni trzydzieści tysięcy rubli, ma 

używać przyjemności za dziesięć groszy.
Nie, to ironja!
Czyż on po to do Warszawy przyjechał?
— Zgon Barbary... stare jak świat! Mamy u siebie 

kopję. Przysięga Jadwigi, znam!
A potem idąc dalej, co chwila wykrzykiwał:
— A to bohomazy! Częstochowa! Zdaje mi się, że 

jestem na Jasnej Górze.
— Ciszej Jurku, szepnęła, ciągnąc go za rękę Stefanja, 

albowiem głośne sądy męża zwróciły uwagę licznych widzów.
W pół godziny wyszli.
Jerzy powóz odesłał, a sam z żoną postanowił iść na 

śniadanie do restauracyi hotelu europejskiego.
— Może smaczniej jeść dadzą.
Przeszli na drugą stronę ulicy i idą wolno jedno zdała 

od drugiego.
Krakowskie Przedmieście roi się ludnością.
W dzień świąteczny po godzinie dwunastej z kościołów 

wylęgają tłumy i korzystając z pogody, dążą ku Nowemu 
Światu lub Saskiemu ogrodowi. Trotoarem zaledwie posu­
wać się można.... zdaje się iż pół Warszawy wyległo.

7
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Widok czaro wny i na mieszkańcu wsi robiący dziwne wia 
żenie Nie był to kupiecki ponury gwar carogrodziej traiaty, 
przystani Marsylii i Londynu; lecz pełne życia i szczerego 
wesela florenckie Prado, rzymskie Corso, wiedeński Frater 
lub Elizejskie pola Paryża. Fizjognomje świąteczne, żywe 
i uśmiechnięte. Nie widać tu ludzi interesu i walki. o» by 
powszedni.... Każdy swe kłopota, swe czarne myśli zostawił 
w domu, otrząsnął ze siebie ciężar prozy i niedoli, wyszedł 
na świat Boży lekki, radosny, z miłością w sercu, poezją 
w głowie, zwrotką popularnej melodyi na ustach, oddany
szczęśliwemu dzisiaj, nie myśląc o jutrze.

W tym tłumie jeden Jerzy ma minę smutną. Wesołosc
innych go drażni. Idzie powoli, nie zwracając uwagi na zonę.

Myśli *
— Czemuż ja jestem gorszy niż inni? Ten oto fircylc 

włożył ręce w kieszenie i leci uśmiechnięty, kontent. A pe­
wno nie ma więcej jak rubla w kieszeni. Ja mam trzydzieści
tysięcy i jakieś licho mnie trapi.

_ Wiesz Stefuniu, zatelegrafuję do Alberta.
— Dobrze, zatelegrafuj.
_ Mimo że dopiero drugi dzień tu jestem, a juz wy­

trzymać nie mogę.
Przy jeo-o żywym temperamencie, myśli Jerzego lobią 

Się coraz czarniejsze. Znalazł się w mieście, które zna mało. 
Zna je więcej z birbanckich opowiadań i fantastycznych ma­
rzeń. Rzeczywistość go rozczarowała. ,

Ha! gdyby miał towarzysza, przewodnika. Zresztą gay- 
by chociaż był sam, bez żony, możeby zrzuciwszy więzy po­
wagi, wsiadł do dorożki i krzyknął:

— Wieź!
_ A gdzie? proszę Jaśnie Pana.
— Gdzie wiesz! .
I  zaznajomiłby się z miejscami wesołej zabawy, gdzie

się nie krępują konwenansem, gdzie śmieją się całem gardłem, 
tańczą na zabój, gdzie damy jedna piękniejsza od drugiej
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i jedna od drugiej przystępniejsza....... słowem, poznałby pa-
ryzki Jardin Mabille na mniejszą, skalę.

Wzdycha do swobody!
Tymczasem tłumy roją się ulicą. Twarze mężczyzn we­

sołe — kobiet uśmiechnięte i ładne.
Kto chce poznać typową, piękną Warszawiankę, nie­

chaj w święto po nabożeństwie obserwuje ludność Krakow­
skiego Przedmieścia. Roi się wtedy klassa par excellence 
mieszczańska, stanowiąca rdzeń Warszawy, umysłem żywa, 
ciałem piękna i szykowna. Ujrzy wtedy niejedną nimfę, 
niejedną gazellę, której wdzięki są idealnem zespoleniem for­
my i treści.

Już blizko hotel europejski. Nasi podróżni przyśpie­
szają kroku.

Naraz Jerzy wyrywa się na przód i otwiera szeroko 
ramiona krzycząc :

— Trznadel, jak Boga kocham Trznadel, jak się masz!
I rzuca się na szyję jakiemuś drabowi.
Ten, ochłonąwszy z wrażenia, przygląda się pilniej 

Jerzemu.
— Jurek! Niech cię djabli! nie poznałem!
I znów nastąpiła serja uścisków.
— Pozwól, że cię przedstawię mojej żonie. Pan Kleofas 

Trznadelski mój szkolny kolega.
Pani Stefanja była nadzwyczaj zażenowaną, raz, że 

powierzchowność p. Kleofasa zdradzała zaniedbanie, a po- 
wtóre, że ciekawi zaczęli się naokoło gromadzić, zaintereso­
wani rubaszną sceną.

— Chodź z nami na obiad do hotelu.
Skręcili ku Saskiemu placowi.
Pani Stefanja, milcząc, przypatrywała się mężowskiemu 

koledze. Był to młodzieniec lat trzydziestu, brunet, olbrzy­
miego wzrostu, w wytartym paltocie, starym cylindrze i wy­
krzywionych butach. Twarz zmizerowana, i jakby nie umyta.

Przy obiedzie p. Kleofas okazał nadzwyczajny apetyt, 
co bardzo pochlebnie mówiło o jego zdrowiu. Zapytany,
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literatem.

Tymczasem Jerzy nagle odzyskał humor, apetyt, był 
wesoły, dowcipkował, a w końcu prosił Kleofasa, aby mu 
był przez kilka dni towarzyszem.

Koleżka się zgodził.
Jerzy dał mu dwadzieścia pięć rubli, prosząc, aby kupił 

lożę do teatru i aby po nich przyszedł.
Gdy Jerzy i Stefanja sami wrócili do hotelu, rzekła ona: 

Moj Jurku, ależ twój koleżka dziwnie obdarty.
~  Literat! Ludzie pióra nie starają się o pozory. Kie 

bój się, do teatru on się wystroi.
Jerzy chodził po pokoju nucąc sobie.
Stefanja ostatecznie rada była ze znajomości, która na 

męża tak błogo podziałała. Już o sprowadzeniu Alberta nie 
było mowy.

— Wiesz Stefuniu, ten Kleofas to tęgi człowiek, to 
zacność chodząca. Łączą mnie z nim bardzo miłe wspomnie­
nia szkolne. Powiadam ci, był to zawsze siłacz, dawał byki, 
aż uszy puchły.... a gniótł sery tak, że raz mało nie udu­
sił garbuska! Przytem najlepszy kolega! Siedział za mną 
w ostatniej ławie i podpowiadał — aż miło!

O godzinie siódmej stawił się Kleofas z biletem do 
loży; lecz Stefanja zadrżała, gdy rzuciła okiem na jego po­
wierzchowność. Brudny, nieuczesany, koszula wygnieciona, 
kołnierzyk źle przypięty, krawat zsunięty na bok, tużurek 
wytarty i zaszczupły, z rękawami do łokcia!

Jerzy, ów dobry, koleżeński Jerzy nie zwraca na to 
uwagi.

Stefanja radaby nie jechać do teatru, ale musi, gdyż 
postanowiła Jurka samego nie puścić.

Więc pojechała.
W teatrze Jerzy chciał ulokować Kleofasa na froncie 

ze Stefanją.. . .  Szczęściem jednak kolega wymówił się i zajął 
miejsce w cienistem zagłębieniu loży.
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Miino to Stefanja była ciągle żenowaną. Uroda jej nie 
uszła uwagi publiczności; wszystkie lornety skierowano ku 
jej loży. Ona zaś sądziła, że Kleofas jest przedmiotem o°ól- 
nej ciekawości.

W czasie antraktu Jerzy wyszedł z kolegą a po kilku 
minutach wrócił z dwoma nieznanymi ludźmi, których przed­
stawił Stefanii.

— Baron Oesterman! Major Wywarski!
Panowie ci po zamienieniu kilku banalnych słów, mieli 

tyle taktu, iż zaraz wyszli.
Jerzy bawił się Geldhabem znakomicie. Żółkowski był 

zachwycający. J
W czasie drugiego antraktu, gdy Jerzy zabierał się 

z Kleofasem do wyjścia, Stefania, pełna obawy, rzekła: 
Zostań Jurku, chcę ciebie o coś zapytać.

— Zaraz przyjdę, odparł Jerzy, i wyleciał z kolegą.
Stefanję bardzo niepokoiły nowe znajomości.
Gdy wrócił, oświadczył Stefanii, iż zaprosił dziś po 

teatrze obu nowych znajomych na herbatę i na pulkę pre- 
ieransa.

M szak Stefuniu nic nie masz przeciwko temu?
— Bynajmniej! odrzekła, spoglądając na Kleofasa, je­

dnak warunek, że grać będziecie w naszem mieszkaniu. Ja 
sama nie zostanę.

— Naturalnie.
Po teatrze Jerzy kazał Kleofasowi pilnować i sprowa- 

wadzić towarzyszów, sam zaś z żoną pojechał do hotelu.
W  drodze mówił:

Herbata, potem kolacja, butelka szampana... Te­
raz niema jeszcze dziesiątej, ja się rozerwę i przed dwuna­
stą ich wyprawię.

Stefania milczała.
Gdy znaleźli się w hotelu, przystąpiła do Jerzego, 

oparła dłonie na jego ramionach i patrząc w oczy, rzekła:
— Jurku mój, ja jestem niespokojną.... Przyrzeknij 

mi, że nie będziesz grał w hazard.
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— Przyrzekam, przyrzekam! Tylko jedną pulkę pre.

• Bo widzisz, to ludzie nieznajomi.... a w Wars™ 
wie pełno__

— Nie bądź dziecinna! Jakto nie znajomi ? Trznadel
ski — to kolega szkolny. Koleżeństwo w naszych pojęciach 
jest rzeczą świętą i pewną.... J a j emu wierzę... . to  no 
rządny chłopiec! 5 po'

— Tak, ale ci dwaj.. . .  W Warszawie tak dużo szu­
lerów__

TJ T ,  °,°. tobie jest ? ! DaJ P°kój •' Trznadelski ich zna.. . .
ogaci ludzie. Ty boisz się, aby mnie nie ograli? Próżna 

obawa! Ja me jestem dzieckiem i w matnię nie dałbym sie 
wprowadzić. Szulerzy, szulerzy! To strachy oklepane i prze! 
starzało, których nawet powieściopisarze już nie używają 
■ p\ W;en; Z bim Się wda^  To są ludzie, którzy jak ja przy! 
jechali do Warszawy na dni kilka i nudzą się. Nie zaszkodzi 
codzien wieczorem spędzić kilka godzin razem. Wszak Ste­
rania nie zabroni mi rozrywki?

— Nie, bynajmniej! rzekła, mając łzy w oczach. Nie 
gniewaj się na mnie, ja to mówiłam przez przywiązanie do 
ciebie i do naszych dzieci....

W tej chwili do salonu weszli goście.
Baron Oesterman trochę sztywny, ale bardzo elegancki 

człowiek, przeprosił Stefanję za swą obcessowość w zabraniu 
znajomości.

, , • ~7 N' eCh nas tłoniaczy, mówił, wyjątkowe położenie 
ludzi obcych na obcym bruku, którzy powinni się jednoczyć.

Major, człowiek stary o marsowej minie, ze wstążeczką 
w dziurce od guzika, był milczącym człowiekiem.

Gdy podano herbatę, rozmowa się ożywiła. Stefanja 
rzucała badawcze spojrzenie na swych gości i z każdą chwilą 
się uspakajała. Okazało się, że baron ma duży majątek w Kur' 
andyi, ze matka jego jest polką i cała rodzina polska* 

major zas jest jego sąsiadem.
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Zasiedli do preferansa i grać zaczęli nawet niezbyt 
drogo.

— Ciężkie czasy, trzeba się liczyć z groszem mówił 
baron.

0  wpół do dwunastej podano kolację. Naturalnie szam­
pan znalazł się na stole, a cała konwersacja przybrała tok 
bardzo przyjemny, salonowy. Jerzy miał złoty humor, a Ste- 
fanja zaczęła podzielać jego usposobienie, ze wstydem my­
śląc o swej podejrzliwości.

Gdy przerwaną grę znów zaczęto, p. Stefanja zauwa- 
żyła, iż obecnością swoją krępuje ich w paleniu cygar; wy­
szła więc do sypialnego pokoju, zamknąwszy drzwi za sobą.

Słyszała dokładnie ich rozmowę. Mówili o zakończeniu 
gry i rozejściu się.

Było już po dwunastej. Uklękła i modliła się. Słyszy 
iż wstali od stołu, rachują.

Jerzy wygrał dwanaście i pół rubla. Baron, nie mając 
drobnych, zaproponował rozegranie tego pół rubelka.

— Albo na prawo, albo na lewo.
Wziął karty, raz, dwa, trzy .... Jerzy wygrał.
Więc koniec!

Ja trzymam rubla, ciągnij baronie dalej, zawołał 
Trznadelski__

1 w ten sposób rozpoczął się niewinny sztosik między 
trzema gośćmi.

Jerzy chodził po pokoju.
' Stefanja słuchała.

Upłynęło dziesięć minut — ci grają w najlepsze.
Panie Zatorowski, zawołał baron wesoło, tu mamy 

rzecz interesującą: major ciągnie z rzędu dwunastą kartę! 
Musimy go upokorzyć !

Jerzy postawił — przegrał. I powtórnie przegrał!
— Zadziwiające! Czternaście kart! zawołał baron.
Jerzy dotychczas walczył z sobą; lecz dawna namię­

tność odezwała się w nim z całą siłą — i ani spostrzegł, 
kiedy się w grę wciągnął.
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Gdy przegrał już więcej jak tysiąc rubli, z sypialnego 
pokoju daje się słyszeć ciche wołanie:

— Jurku!
Jerzy gra ciągle.
— Jurku!
Baron ironicznie się uśmiechnął — Jerzy to spostrzegł — 

zadrżał ze złości i pobiegł do sypialnego pokoju.
— Jurku, dosyć, nie graj więcej, błagała Stefanja, 

składając do niego ręce.
Lecz Jerzy nie słuchał jej wyrazów.
— Nie kompromituj mnie przy ludziach! Milcz! Po­

wiedziawszy to gniewnie, stłumionym głosem, wyszedł.
Gra szybko postępuje. Jerzy czuje się odurzonym. Zdaje 

się że cygaro, którem go poczęstował baron było za mocne. 
Zdaje się----

Już przegrał kilka tysięcy, to jest wszystko co miał 
przy sobie.

Idzie do sypialni.
Stefanja klęczy przy łóżku, modli się i płacze.
— Daj mi pieniądze, mówi do niej po cichu, z uda­

nym spokojem.
— Jurku! na miłość Boga co robisz?
-—• Daj pieniądze !
— Daruj im to coś przegrał, nie trać wszystkiego. Za­

klinam cię na dzieci nasze! szeptała, wznosząc ku niemu 
ręce i czołgając się na kolanach.

Tego było za wiele! Jerzy oporu nie znosi, łzy go 
drażnią.

Odepchnął żonę....... przewróciła się na podłogę.. . .
sięgnął po wiszącą nad łóżkiem torebkę, zabrał pieniądze 
i wyszedł.

W pół godzinŷ  przegrał wszystko.
— Oto masz coś zrobiła, rzekł wchodząc do sypialni, 

gdy goście już wyszli. Tyś winna.
Jerzy był blady, oczy jego błędne. Chodząc po sypial­

ni drżał.
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Stefanja klęczy nieruchomo, ręce oparła o łóżko, wzrok 
spuszczony. Podobną jest raczej do marmurowej statuy, niż 
do istoty żywej. Oczy jej suche, lecz widać całą boleść, jaka 
się w niej mieści.

Jerzy chodzi i milczy.
Nikt mu nie kontruje, nikt wyrzutów nie robi, — to 

go rozbraja i powiększa jego zgryzoty.
Wnika w siebie. Chwilami cała groza postępku staje 

mu przed oczyma, a wtedy załamuje ręce. W duszy jego 
budzi się piekło rozpaczy i wstydu. Wstyd mu w obec żony, 
której przestrogi uznał za dziecinne, wstyd w obec ludzi, 
którzy bądź co bądź dowiedzą się o całej aferze, — i wstyd 
mu w obec własnego sumienia.

Usiadł i milczy.
Myśli tłumnie garną mu się do głowy. Pierwszy krok 

nowego życia tak fatalnie postawiony! W fantazyi jego 
przesuwają się coraz nowe obrazy, a każdy powiększa jego 
zgryzotę. Przypomina sobie podróż koleją i powzięte posta­
nowienia; to za chwilę znowu widzi się w domu. Ładny Staś 
pyta go o książki, a pieszczona Mania wyciąga rączęta wo­
łając:

— Tata mój, tata!
A on tymczasem.... ach, to okropne! przegrał zaczą­

tek posagu własnej córki!
— Jerzy, ty sumienia nie masz! krzyknęła nagle Ste­

fanja budząc się z kataleptycznej martwoty i podnosząc, ty 
ani mnie, ani dzieci naszych nie kochasz!

Wyrzekłszy to z całą dramatycznością gestu, padła na 
łóżko i zalała się łzami.

Jerzy wstał i zaczął chodzić.
Dopóki sam siebie oskarżał, czuł swą winę w całej 

rozciągłości; lecz w tej chwili, gdy ktoś inny go sądzi, w jego 
umyśle budzi się reakcja i przed oczyma stają okoliczności 
łagodzące.

_ Tyś sama winna, rozdrażniłaś mnie! zawołał po­
nurym, dobitnym głosem.
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Stefanja milczy i szlocha.
Jerzy stoi z natężoną uwagą, jakby się wsłuchując 

w wygłoszone przed chwilą własne wyrazy. Dźwięczą mu 
one w uszach i zagłuszają łkania żony .Zaczyna p moŴ~jest ™’-- ^  v s

~  O co tobie chodzi? rzekł zbliżając sig do niej Za­
zdrościłaś mi chwili rozrywki, łakniesz pieniędzy? nie masz 
co jesc, me masz w co się ubrać? ‘ J

Żona milczy i łka.
Jerzy zaczyna znowu chodzić po pokoju. Zrzucił winę

z siebie, lecz mu nie jest zupełnie lekko. Niema boleść ż0!
ny dziwnie na niego wpływa. Sumienie na nowo sig w nim
odzywa, wyrzuty się budzą. Jakaś nieznana siła zaczyna tar­
gać jego wnętrzności. zaczyna tai-

Usiadł oparł głowę na dłoni, utkwił wzrok w przestrzeń 
i pogrążył się w głębokiej zadumie. P “

Włosy rozrzucone w nieładzie, dzikie oczy, blada twarz 
zaciśnięte usta czyniły go strasznym.

IV.

, , ^ a, drugl dzień rano Jerzy telegrafował do domu We
dwadzieścia cztery godziny przyjechał Abram ze Szm ulL
przywiózłszy osm tysięcy rubli. Jerzy w sekrecie nrzed żn«U X p: : ;

Coz było robić? Wszyscy wiedzą, że się wyjechało no 
sprawunki, wstyd więc je odkładać. }J ° P°
T v Ml§d7  małŻOnkami 0(% ł sie cały szereg scen łzawych 
J  zy uznał swą winę, płakał, narzekał, na swą J o T J n t
Stefa’ " S1§ W-VaŻał’ ~  1 w k°dcu uzyskał przebaczenie
J : r: 2 r m,s,az7ptzed iż ^ b.
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Nastąpiła zgoda i wzlędny spokój.
Porobiono sprawunki i wracano do domu.
Na dworcu kolejowym małżonkowie nasi spotykają sta­

rego Skowrońskiego sąsiada i wielkiego przyjaciela ś. p.
prezesa. .

_Jak tam idzie gospodarstwo w Zatorowie, jak się
urządzasz panie Jerzy? Zapewne wprowadzasz zmiany?...

_ Bynajmniej, żadnych zmian! odrzekł Jerzy z powa­
gą. Wszystko po dawnemu!

Y .

W małym salonie pałacowym gwarno.
Państwo Zatorowscy otrzymali dwie rewizyty, które im 

złożyli: pani Kotarska z Gołoledzi z synem Władysławem, 
oraz pan Penicki z Bontonowa z córką Reginą. 'W salonie, 
prócz wymienionych osób znajduje się Albert, Hyacynt, oraz. 
kuzyn Jerzego, młodzieniec dziewiętnastoletni Grzegorz Osto­
ja Cienkuszewski.

Towarzystwo podzieliło się na dwie gruppy: gospodyni 
domu z p. Kotarską i panną Reginą ulokowały się około 
stołu, towarzyszy im młodzież, a rozmowa ma za przedmiot 
powaby stołecznego życia. P. Kotarska kobieta światowa 
zna Warszawę wybornie; to też jej opowiadanie o tam­
tejszych stosunkach towarzyskich ma powab lekkiego i do­
wcipnego fejletonu. Dotyka obu resurs, potem salonów lite­
racko - artystycznych, kreśli sylwetki arystokracyi i płutokra- 
cyi, z czego wszystkiego tworzy się barwny obraz wielko­
miejskiego życia.

Druga gruppa, złożona z trzech osob; Jerzego, Hya- 
cynta i Feniokiego, uplacowała się pod oknem i zajętą jest 
rozbiorem kwestyi gorzelniczej w obecnem położeniu nasze- 
•go gospodarstwa.
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 ̂ Zycie towarzyskie zaczyna się w Zatorowie rozwijać 
Oprócz osob tu obecnych, częstym gościem bywa pani puł­
kownikowa z synem i kilkoma krewnymi. Blizkie sąsiedztwo 
ułatwia jej wizyty. *

Jerzy z żoną zapomnieli już o porażce warszawskiej 
On odzyskał humor, a ona również pogodziła się ze stratą.

beonie Stefanja ma dwie kwestje na myśli: wycho­
wanie dzieci i zawiązanie stosunków towarzyskich, któreby 
eizego zajęły a tern samem, wyłączyły potrzebę pozadomo- 

wych rozrywek, którym się tak lubił w Owsiance oddawać 
Pierwsza kwestya jest na dobrej drodze. Mile Ferry 

osoba młoda, powabna, skromna, z wielkiem zajęciem pełni 
bowiązlu bony przy dzieciach, pomimo że posiada kwalifi­

kacje guwernantki. Stefanja jest z niej zadowolnioną; Staś

szczebiocze^1' 112 Um P°St§Py’ * 1 M ada kilka zdaó

, ,  C° ZaŚ d0ok7 styi towarzyskiej, to i z tą sprawa się 
‘ łatwia. Pani Stefanja utworzyła listę projektowanych wi-

X  f ”  męŻ0Wk WJ bl'ała naJPoważniejsze do-
y i  J' i° t0 ‘ Skowrońskich, Ksawero więzów, Stanisławskich, 
Zarynskrnh, Kuteckich i kilka innych. Przedstawiając listę 
Jerzemu nadmieniła, iż zawiązanie stosunków to warzy! 
sk.ch z temi domami jest obowiązkiem, gdyż i ś .p . stryj 
zaszczycał ich przyjaźnią,. ^ ^

Jerzy wziął listę, przejrzał i nic nie mówiąc udał się 
na naradę do Alberta i Hyacynta.

Albert wyraził inne zdanie.
-  Zadaniem życia, mówił, jest robić przyjemność 

korzyść tak sobie jakoteż i innym. W  staropańskich do­
mach panuje nuda i wysokie tony. Zamiast wejść z niemi 
w towarzyskie stosunki, wolałbym zostać kwakrem lub wpi- 
T  się do kamedułów. Z tej listy przegląda chęć pięcia si§
Jo sfei przodujących. Czy chcesz mój Jerzy stanowić tam 
szary koniec? Chcesz włóczyć się za nudziarzami i naślado- 
Mmc ich ? lo  rzecz śmieszna i niegodna człowieka ambitne­
go. M ezmy teraz pod uwagę skromniejsze domki szlache-
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ckie. Jerzy, tam jest twoja misja do spełnienia! Tam wal­
czą z niedostatkiem, upadają na duchu. Każdy sobie żyje, 
zerwali węzły towarzyskie, nie komunikują się wzajemnie, 
wegetują, oczekując niejako śmierci. Jerzy, tam pole dla 
ciebie! Wejdź pod te strzechy, wnieś słowo nadziei i uśmiech 
na ustach, którego tam dawno nie widziano, pokrzep mo­
ralnie, podtrzymaj ducha! Wszak wiesz, iż nietylko chlebem 
człowiek żyje....... Tam będziesz przodował, będziesz pierw­
szym! Lepiej być pierwszym między małymi, niż ostatnim 
między wielkimi.

Albert długo mówił, a w końcu poruszył jeszcze je­
dną kwestję.

_ Mój Jerzy, ja zauważyłem w tobie błędną tenden­
cję. Od śmierci prezesa udajesz powagę. Człowiek przede- 
wszystkiem powinien być samym sobą i przedstawiać się ta­
kim jakim jest. Postanowiłeś wchodzić w ślady stryja, — 
bardzo to chwalebne. Lecz ty błędnie rzecz pojmując naśla­
dujesz formę.... Aby do stryja być podobnym udajesz po­
wagę i gotów jesteś nawet przyprawić siwe wąsy i nadziać 
siwą perukę! Forma nie stanowi istoty rzeczy. Ty treść wy­
konywaj, podnieś ducha w upadającej szlachcie, ożyw sto­
sunki towarzyskie, a uczynisz dobrze, uczynisz lepiej niż 
prezes robił. Lecz zrzuć maskę ! każdy wiek ma swe prawa. 
Ty możesz być wesołym a czynić dobrze. Na sztucznej po­
wadze nic nie zyskasz. Gdy stół zastawisz dla gości, to je­
dnakowo cię to będzie kosztowało, czy zrobisz minę smutną 
czy wesołą; ale dla gości będzie to nie wszystko jedno.

Dowody były wymowne, a przytem poparł je Hyacynt
mówiąc: .

__Precz smutna mina, niech żyje wesołość! Ot ja  np.
com miał za młodu, prawda że straciłem, ale od  ̂ tej pory 
nie poddaję się złej myśli; jestem wesół, jem, piję, bawię 
się, zdrowie mi służy i jestem szczęśliwy.... A gdybym nos 
na kwintę nosił, pewnobym już w grobie leżał.

Człowiek chętnie przyjmuje teorję filozoficzną, która 
odpowiada jego temperamentowi. To też gdy dwaj przyja
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ciele zaczęli rozwijać epikurejskie poglądy, p. Jerzy uznał 
ich słuszność, zrozumiał, że z przybraną powagą jest śmiesz­
nym i postanowił nadal być samym sobą.

— Nieboszczyk prezes, mówił Hyacynt, jak był mło­
dym, to myślisz nie hulał? Ho, ho, bywało rozmaicie!

W rezultacie tej narady Jerzy postanowił:
1. Być wesołym i bawić się, bo to jednakowo kosztuje.
2. Pracować dla społeczeństwa, a mianowicie wnosić 

moralną pociechę, myśl ożywczą i zabawę pod strzechy nie­
zamożnych sąsiadów. Dawna lista została przekreśloną, 
a Jerzy przy pomocy przyjaciół ułożył nową, w której figu­
rowały następujące nazwiska: pułkownikowa, Feniccy, Ko­
tarscy, pani Pęcherzyńska, pani Gnade, dawni znajomi z mia­
steczek i t. d.

Stefanja źle przyjęła tę zmianę, ale Jerzy łatwo ją 
przekonał.

— Przedewszystkiem dawnych znajomych nie należy 
się wstydzić. Gdyśmy siedzieli na Owsiance, dobrzy byli 
mieszkańcy Starogrodu. Będzie zaś szlachetnem z naszej stro­
ny gdy i dzisiaj ich zaprosimy. Powtóre, zacznijmy od ma­
luczkich, a potem pierwsza lista wejdzie na porządek dzien­
ny. Złożymy później wizyty i arystokracyi.

Stefanja przyznała rację Jerzemu i na jego plany przy­
stała. Składano więc wizyty, zacząwszy od pułkownikowej. 
Salon zatorowski zyskał kilka bardzo cennych nabytków. 
Pan Fenicki jest to człowiek stary, wdowiec, słabowity 
i niezbyt wesoły w towarzystwie; ale za to jego córka Re­
gina słynie z urody i wdzięków towarzyskich. Dziś Fenicki 
podupadł majątkowo. Za życia żony dom ich był jednym 
z najpierwszych pod względem świetności i tonu. Nieboszczka 
Feniclca wywodziła swój ród od książąt litewskich, a po­
siadała drzewo genealogiczne w ktorem rodowod sięgał No­
ego. Podstawą drzewa była arka, a za protoplastę rodu 
uchodził Jafet. Dokument ów zawsze woziła z sobą i chę­
tnie go wszystkim okazywała. Pan Fenicki zaś pochodził 
od starożytnych fenicjan. Jeden z książąt tego narodu, przy-
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jeehawszy po bursztyn nad Bałtyk osiedlił się tu i dał po­
czątek dzisiejszej polskiej rodzinie.

Córka ich piękna Regina ina czarne oczy po Fenicja­
nach, jasne włosy po lit winach i śnieżną cerę, wynikłą z do­
mieszki krwi polskiej.

Drugim nabytkiem jest pani Kotarska z synem. Za 
życia męża mieszkali w Warszawie; obecnie od dwóch lat 
siedzą w swoim majątku Gołoledzi. Ona jest kobietą miłą, 
salonową, trochę tylko egzaltowaną i nerwową. Syn jej je­
dynak, piękny dwudziestodwuletni jasny blondyn, ma opinję 
porządnego młodzieńca i stanowi jedną z najlepszych partyi 
w okolicy.

Rozmowa w salonie zatorowskim dosięgła właśnie ze­
nitu ożywienia, gdy Jerzy spojrzawszy w okno zawołał:

— Pułkownikowa jedzie!
Kuzynek Jerzego p. Grzegorz Ostoja Cienkuszewski 

podniósłszy się dodał:
— A aa... prawdopodobnie, w ogóle, rzeczywiście...
Za chwilę w sieni rozległ się okrzyk:
— Nowńna, bardzo ważna nowina!
Poczem we drzwiach salonu ukazała się energicznej 

postawy tęga sześćdziesięcioletnia kobieta, wołając:
— Wielka nowina!
Na calem towarzystwie odbiło się nieopisane wrażenie. 

Każdy był ciekawym, i każdy wr nieznanem radby odkryć 
coś pomyślnego dla siebie.

— Cóż takiego? Co nowego? pytali wszyscy, witając 
pułkownikowę.

— Dawajcie prędzej stoliki! Wynaleziono bezika w sześć 
ta lii.... pyszna gra! Wczoraj się nauczyłam.

Żarty i ogólna wesołość zawtórowały temu objaśnieniu, 
poczem dopiero spostrzeżono, iż z panią pułkownikową do 
salonu weszło jeszcze czterech mężczyzn: jej syn Romek lat 
dwudziestu pięciu, oraz trzech jej kuzynów7: Nikodem Bulu- 
siński lat pięćdziesięciu w samodziałowym garniturze, Filip 
i Lucjan bracia Badylscy młodzieńcy około trzydziestoletni.
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Przygotowano dwa stoliki. P&sy jednym zajęła miejsce 
pułkownikowa, Kotarska, Fenicld i Albert, przy drugim zas 
Hyacynt, Nikodem, Lucjan i Grzegorz.

Pani Stefanja z powodu Reginy, a Jerzy jako gqspo- 
darz nie przyjęli udziału w grze, lecz poświęcili się reszcie

Niezamacona niczem wesołość udzieliła się wszystkim. 
Stefanja była miłą gospodynią, a Jerzy odzyskawszy dawną 
werwę, sypał dowcipy, broił figle i podskakując przyśpie­
wywał sobie urywki wesołych kupletów. Wszak epiej bye 
wesołym niż smutnym, — a jednakowo kosztuje. Pan Je­
rzy na nowo zaczął wysnuwać tą teorję, a z biegiem czasu 
ody kółko towarzyskie Zatorowa się powiększyło i gdy na­
wet żywioły z miasteczka udzieliły się pałacowi, Jerzy uczuł 
sie arcy-szczęśliwym. Otaczające go towarzystwo zgina przed 
nim karku; tworzy się dwór, którego szambelanem jest 
Albert, a podczaszym Hyacynt. Wszyscy są gotowi na jego
skinienie. Powaby władzy go odurzają.

Rzecz jednak najważniejsza: p. Jerzy widzi, lzpem ąc 
ten dobry uczynek, nie staje w kollizyi z przyrzeczeniami, 
jakie dał pamięci prezesa, słowem, iż przy ożywieniu życia 
towarzyskiego okolicy „wszystko zresztą zostaje po dawnemu.

VI.

Z biegiem tygodni, chociaż Jerzy zapomniał o karcia­
nej klęsce, jaką mu stolica zgotowała, jednak chwilami czuł 
dziwny niepokój. Wydatki miał codzienne, a stan finansowy

^  t r z e b a  nieszczęścia, że Josiel z pod Owsianki, który 
dotychczas się chował, obecnie na początku Lipca, yocmwszy 
iż Jerzy nie ma pieniędzy, stawia się z wekslem na 4500 _rs. 
i żada wypłaty. Summa ta urosła w czasie choroby stryja. 
Żyd widząc, iż dobra zatorowskie wkrótce zmienią własci-
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cielą, ryzykował coraz bardziej, napraszając się z pieniędzmi, 
które nieopatrzny Jerzy brał, dopisując lichwiarski procent.

Nie było innej rady: po długich układach Jerzy sprze­
dał Josielowi całą krestencję. Żyd dał zadatku siedm tysięcy 
rubli, z których cztery i pół wekslami, a dwa i pół go­
tówką. Kesztę wypłaci w jesieni przy odbiorze. Jerzy przy­
stał na to tembardziej, iż nie mając ani grosza w kasie, 
połakomił się na trochę gotówki.

Albert i Hyacynt gorliwie pośredniczyli przy tym in­
teresie.

Lecz u Jerzego pieniądze topnieją w rękach; dzień 
w dzień jakieś wydatki! Mularze i cieśle przy maneżu, prze­
róbki w pałacu, zaopatrzenie piwnicy w wino, które beczka­
mi sprowadzono „dla oszczędności" jak mówił Hyacynt, 
wszystko to pożarło ogromne summy.

Nadszedł koniec lipca, w kieszeni pustki, a tu przy­
jeżdżają Abram ze Szmulem i przypominają, że za trzy dni 
termin warszawskiego wekslu. Nadmieniają jednak, że oni 
jako bardzo honorowi ludzie, czekaliby dłużej, ale, że po­
trzebując pieniędzy, zcedowali weksel Goldfiszowi, który cze­
kać nie będzie. Wypłata musi być uskutecznioną!

Jerzy posłał do żydów tu i owdzie — nikt nie pożycza.
Żydki mówią:
— Niech JWielmożny Pan sprzeda weksle chłopskie. 

My wiemy co one są u Jaśnie Pana.
— N ie! odrzekł Jerzy.
Po bezskutecznych pertraktacyach i po długich nara­

dach z obu przyjaciółmi, Jerzy, aby „raz skończyć z długa­
mi", postanowił sprzedać wszystkie młode konie, mimo że 
maneż był na ukończeniu.

Trzylatków i dwulatków miał razem sztuk dwadzieścia 
cztery i wziął za nie 12500 rs.

Gdy spłacił weksle, nie wiele mu zostało, ale przynaj­
mniej z długów wylazł.

— Nic nie szkodzi, mówił Albert, za rok lub za dwa 
lata będziesz miał znowu pełno koni.

8
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_  Albo możesykazać zrobić z maneżu kuźnię, dodał
ITyacynt. O to byłaby szykowna kuźnia '•

5 Jerzy jednak nie słyszał uwag swoich towarzyszów.
On włożywszy ręce w kieszenie, chodził po pokoju, ciesząc 
sie’ że raz skończył z lichwiarzami i obmyślał błogie plany 
n a ’przyszłość. W  jesieni dostanie za sprzedaną krestencję 
jeszcze przeszło dwadzieścia tysięcy rs. Czuł się lekkim
i nucił wesoło :

_  I tu i tam, tra la la la!
W tych dniach jednak zaszedł szczególny w}'Pa ® 

który nieprzewidziane kłopota zwalił na głowę Jerzego. Mi­
mo że podatki wszystkie były opłacone, przysłano mu dwa 
razy sekwestratora. Posyłał do biura po objaśnienie lecz 
zamiast odpowiedzi, przysłano mu sekwestratora raz tize .

_ Tego już za wiele! rzekł Jerzy.
Zabrał kwity i pojechał do powiatu.
Nieszczęściem obaj naczelnicy wyjechali, adjunkt zas 

jeszcze nie przyszedł do biura. Jerzy posłał do jego mie­
szkania swoją kartę. . . ,

Pan adjunkt w odpowiedzi bardzo grzecznie prosi do
siebie. Blisko — więc Jerzy poszedł.

W salonie, przy świecach i zamkniętych okiennica , 
zastał czterech panów grających w karty Bank tizyinał tac 
zwany „profesor-, człowiek, który nigdy nauczycielstwem 
się nfe zajmował, z wyjątkiem lekcyj, jakie dawał frycom 
przy zielonym stole.... Fach jego właściwy niewiadomy. 
Oiąo-le jeździł po guberni, szukając gry. Ogólna opinja uwa 
żała -o za człowieka porządnego i grającego uczciwie. 
ByłtoSzczupły człowieczek, szpakowaty, z uczermonemi Wą­
sami, w czarnych okularach. Grał, milcząc jak mumja, za­
chowując absolutny spokój twarzy i popijając od czasu o
czasu zimną mocną herbatę.

Na nrawo od niego siedział p. Limaszewski, pismo w 
ditiel od komisarza, na lewo p. Kośeicki obywatel, naprze- 
c i k o  zaś -  gospodarz domu. Na stoliku leżał stos ban­
knotów.
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Adjunkt powitał gościa bardzo uprzejmie, nadmienił, 
że kwestja wynikła z pomyłki jest już załatwioną i wkoń- 
cu przeprosił za „niedorozumienie1'.

_ Siadaj panie Jerzy, nasz Jaśnie dziedzicu, zawołał
Kościcki, robiąc miejsce obok siebie.

— Dziękuję, grać nie będę.
— Jeśli nie masz pieniędzy, my pożyczymy.
_ Ha! ha! ha! zaśmiał się Limaszewski.
— U pana dziedzica jest dosyć pieniędzy, mówił

adjunkt.
— Akurat tyle, ile mi potrzeba, odparł Jerzy.
__ Tak__  czasami jednakże----  bywają różne oko­

liczności.......prawił Kościcki.
Ów lekceważący ton zadrasnął Jerzego, krew zawrzała 

w nim i jakaś djabelska myśl skoczyła do głowy: „upoko­
rzyć ich“ !

_ Banko! zawołał, przystępując do stołu i kładąc rę­
kę na stosie pieniędzy.

_ Zgoda! rzekł sucho profesor.
Pociągnął raz, dwa, trzy----
Jerzy przegrał.
— Wiele było w banku ? zapytał.
Jerzy sądził, że najwyżej trzysta rs.
Kościcki rozsunął pieniądze. Ze spodu wyjrzały storu- 

blówki i różowy list zastawny lit. A. na 3000 rs. Summa 
wynosiła 3750 rs.

Jerzy się zmieszał.
_ Banko po raz drugi! zawołał zgorączkowany.
Przegrał.
— Banko po raz trzeci!
I  znów przegrał.
Niepodobna, żeby nie miał trafie ani razu!
— Jeszcze raz banko.
— Basta! rzekł profesor cichym głosem. Nogi na stół!
— Be przegrałem?
— 15C90 rs. rzekł profesor.

8*



— ij^ie mam przy sobie.
— Nie mogę czekać.
— Jutro plącę!
— Jaka pewność?
— Słowo honoru!
— Zgoda.
Stało się to w ciągu pięciu minut zaledwie.
Jerzy wypadł na ulicę, siadł do powozu i dopiero 

w drodze opamiętał się. Zrozumiał jakie głupstwo popełnił 
przez swoją gorączkę.

_  Podła moja natura! mówił sam do siebie. Am wie­
działem, co robię!

Wstyd mu wobec żony.
__ Żona się nie dowie----  A jeśli pogłoski będą...

zaprzeczę. .
Im był bliżej domu, tem myśli jego stawały się coiaz

chmurniejsze, a gdy stanął przed pałacem, przyszła mu na 
myśl ostatnia wizyta żydów i rozpaczliwy stan jego finansowy.

Wysiadł z powozu zgryziony.
_  Durnie, sami nie wiedzieli czego chcą! mówił, witając

żonę. Nic im się nie należy! _ , .
Stefanja badawczo patrzała. Irytacja męża, zdawała 

się mieć dostateczne źródło w przyczepkach administracyi.
_ Widzisz duszko, jak dobrze, żeś sam pojechał.
— Drugi raz, jeśli coś podobnego zajdzie, pojadę

wprost do gubernatora.  ̂ .
Lecz Albert i Hyacynt przeczuwali coś złego. Więc 

gdy znaleźli się we trzech w gabinecie, Albert rzekł do
nieo-o : . . ,

_ Tyłko mój Jerzy nie udawaj! Już widzę miałeś
głupi kawałek. . . . . .  . • . „

Jerzy nic nie odpowiedział, lecz wziął list z biurc ,
rozerwał kopertę i czytał. _ t .

Nagle, machnąwszy ręką, zaczął chodzie po pokoju,
mówiąc :



117

— A niech wszyscy djabli!__ Miałem posłać temu stu­
dentowi Olszakowi pieniądze i na śmierć zapomniałem. Ten du­
reń wtedy właśnie pisuje, kiedy ja nie mam ani grosza. Zawsze 
zgadnie. Bo i w y.... czemuśeie mi nie przypomnieli?

— Ja sądziłem, że będąc w Warszawie, zawezwiesz go 
i osobiście mu wręczysz, rzekł Albert.

— Życie mi obrzydło !
Chodził szybkim krokiem, głowę opuściwszy i rękoma 

muskając brodę.
— Wiecie co ? Zgrałem się jak szewc, rzekł przysta­

nąwszy i patrząc na siedzących obok siebie w milczeniu to­
warzyszów.

— Czy być może ? !
— Tak, niestety! Profesor mnie oporządził na piętna­

ście tysięcy rubli. Na gwałt szukajcie pieniędzy! Jutro mieć 
muszę. Dałem słowo honoru.

Debatowali długo i w rezultacie posłali po żydów.
Cała fura synów Izraela przyjechała, ale dać pieniędzy 

nie chcą. Jerzy nie ma osobistego kredytu ani na grosz. 
Sam nie posiada żadnego majątku. Co będzie, gdy umrze? 
Żydzi boją się ryzykować. Na zboże zaliczka wzięta, konie 
sprzedane, dziś już nie ma nic do sprzedania.

Albert i Ilyacynt grają rolę parlamentarzów a raczej 
meklerów i bez przerwy kursują między grupą żydów, sto­
jącą pod spichrzem, a Jerzym, który chodzi po gabinecie,

— Ostatnie słowo żydów: rzekł, wpadając Albert, da­
dzą pieniądze na chłopskie rewersa.

— Nie można, odparł Jerzy.
— A ja bym nie robił ceremonii. Już tyle lat jak pre­

zes chłopom pożyczył i to bez procentu!
— Naturalnie! dodał Hyacynt. Termina upłynęły już 

dawno. Prawda, że na twoje pytanie, czy nie zechcą zapła­
cić? odpowiedzieli, że nie mają; ale to znana chłopska poli­
tyka! Chłop ma pieniądze, ale się do nich nigdy nie przy­
zna. Jego storublówki jedzą myszy pod stogami! Ja daję 
szyję, że każdy z nich ma gotówkę, a że płacić nie chce —
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to rzecz prosta: bo po co ma płacić? Ty się nie bardzo upo­
minasz, a ponieważ procent żaden, to niech tam sobie pie­
niądze leżą w ukryciu.. . .  Ponieważ tobie egzekwować nie 
wypada — to ja radzę sprzedać żydkom. Oni znajdą u chło­
pów gotówkę! . . .

Jerzy chodzi zamyślony.
— Sprzedaj weksle! mówi Albert.
— Sprzedaj! dodał Hyacynt.
Jerzy spojrzał na nich groźnie.
— Osły, bałwany jesteście!
Zdetonowali się przyjaciele.
— A no, jeśli tak, rzekł Albert, to my tu niepotrze­

bni jesteśmy. Żegnam pana! Wyjeżdżam!
Rzekłszy to, pobiegł na górę.
Hyacynt chwilę namyślał się.
— I  ja  też! powiedział, sapiąc — i udał się za Al­

bertem.
Jerzy kilka minut chodził samotnie z desperacką miną. 

Zdawało mu się, iż jest zgubiony i że wszyscy ludzie go 
opuścili.

Pobiegł na górę.
To tacy wy przyjaciele?... . W nieszczęściu mnie 

opuszczacie!
— Traktujesz nas jak psów!
— No, nie gniewajcie się, to żarty.
Nastąpiły przeprosiny, poczem obaj towarzysze zeszli 

do gabinetu.
— Chcesz wiedzieć prawdę? rzekł Albert w uniesieniu, 

stryj podle cię urządził, na szykanę cię wystawił, a zrobił 
to z rozmysłem. Zemścił się na tobie, skompromitował cię. 
Uciekanie się do kredytu — to rzecz zwyczajna, a często 
konieczna. Majątek wart przeszło pół miljona róbli— a gdzie 
twój kredyt? Czy nie mógł stryj wyłączyć chociaż jednego 
folwarku i na ciebie zapisać ?

Jerzy wsłuchiwał się z uwagą, a gdy Albert skoń­
czył, rzekł:
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_  Jednak to położenie jest bez wyjścia! Przyznaję, 
że stryj krzywdę mi zrobił, skrępował mi ręce.... ale — ja 
sam zacieśniłem więzy, publicznie obowiązując się działać 
w wytkniętym z góry kierunku. Czyż więc mogę sprzedać 
weksle ? Czy mogę cofnąć się z pomocą włościanom ? To by­
łoby zbyt rażącem, zbyt skandalicznem!

__ A to paradne!! zawołał Albert. Któż ci przeszka­
dza pomagać dalej włościanom ? Kto zabroni, wglądać w icb 
rzeczywiste potrzeby i być duchowym ich przewodnikiem? 
Czyż masz być manekinem, mechaniczną lalką, i tym tylko 
pomagać, których ci stryj palcem wskazał, czy nie wolno 
objawić ci własnego zdania? Ja sądzę, mój kochany, że po­
życzka pieniężna, jako rzeczywista pomoc daje się na czas 
krótki. Tymczasem jedni chłopi trzymają pieniądze po lat 
kilka, a niektórzy po kilkanaście i to bez procentu. Dość 
tego! Skorzystali oni; czas rachunku nadszedł, niech sko­
rzystają inni. Pożyczysz później innym....

— Więc sądzisz, że gdy weksle sprzedam, nie stanę
w kolizyi ze stryjowską tradycją ?

_ Bynajmniej ! Owszem, dasz dowód, że idziesz w kie­
runku przez stryja wskazanym. Stryj zawsze się starał ka­
żdy krok swój wyrozumować, nigdy nie szedł utartą drogą, 
nie zapatrywał się na innych, lecz szukał wskazówek do 
czynuwswojem własnem sercu, w swoim umyśle. Więc i ty 
rozumuj oraz kieruj się okolicznościami.

Pozwól jeszcze jedno. Dążeniem stryja było, abyś me 
zniszczył majątku. A cóż ty mój drogi, możesz w obecnej chwili 
zrobić, jeśli nie sprzedasz wekslów ? Czy może sprzedasz re­
sztę inwentarza? Może resztę koni, powozy, meble? Mozę... 
ale nie, to byłoby ruiną, to są rzeczy niemożebne! Aby me 
niszczyć majątku, postępując w myśl stryja^ musisz sprzedać 
weksle! Z jakiej racyi masz zamożnym włościanom folgować 
a sobie szkodzić ? Co do ciebie należało zrobiłeś... Chłopów 
już pytaliśmy, czy płacić nie zechcą. — Mówią, że me ma­
ją . ...  Bajki! Hyacynt ma racją, że chłop łakomy na bez­
procentowe pieniądze będzie je trzymał, chociaż ruble kor-
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cem mierzy. Nareszcie, na rok przyszły będziesz miał w rę­
ku dochód killcudziesięciotysięczny, to możesz nawet tym sa­
mym włościanom pożyczyć, jeśli będą potrzebowali...

— Wołajcie żydów! zakonkludował Jerzy.
Po uskutecznieniu pertralctacyi, przy której naturalnie 

Albert i Hyacynt główną odegrali rolę, żydzi nabyli weksle 
chłopskie za sześćdziesiąt procent, tj. za 25000 rs. ma o- 
miasteczkowi kupcy dali 15000 rs.

Jerzy pieniądze przeliczył.
Żydzi wyszli. .
_ To i cóż z tego, mówił Jerzjr, po zapłaceniu długu,

nic nie zostanie. ,
Ciężkie moje położenie!
O stryju, stryju, rzekł, wznosząc pięści ku górze i po­

trząsając pękami banknotów, wróg największy tego by mi 
nie zrobił, coś ty mi zrobił!!

VII.

Młodości! ty nad poziomy wzlatuj !“

_  Panowie! Żyć — ja tłomaczę przez użyć. Nam na­
rzucono więzy pruderyi. My jako czoło narodu, jako arysto­
kracja, musimy poświęcać nasze upodobania na ołtarzu o 
brego przykładu. Ale od czasu do czasu, w cichości, w se­
krecie dobrze jest dać swobodę naszym zmysłom. Wnoszę 
więc toast na cześć Yenus i Bachusa!

_ Yivat! odpowiedział chór głosów.
Ta scena odbywa się późnym wieczorem w sali jadalnej 

pałacu zatorowsldego. Przy biesiadnym stole siedzi kilkunastu 
mężczyzn przeważnie młodych, a oprócz nich Mile Ferry 
z małym, drzemiącym Stasiem, który ciągie giymasi i uspic
się nie pozwala. .

Dzisiaj po obiedzie w Zatorowie było przeszło dwa­
dzieścia osób gości płci obojga: pan Fenicki z córką, pan
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"Wyszyńska z córką, państwa

r  mieHński Michał Junosza Dąbkiewicz, Tygielski Wy- 
S  C ienk isL sld , dwaj Badylscy, Kotarski, Bora,k  K , 
kodem i t. d. Brakło tylko p. pułkownikowej, k or yją
tkowo pijykyc^nie^mogła.  ̂ zabawa zapowiadała się

ochoczo ody wtem prz, hetbaoi. nadchodzi telegram z Wol- 
k T o n o w y  O nagłej chorobie pani Mireek.ey Stefanya 

„„siła gości i w pół godziny była goto., do dro .. 
Przewidując zaś, Ze wyjeżdża na czas dłuższy chciała zabrać
„boje dzieci. Jerzy odradzał. Gdy chorzy w domu, dzieci .%

• J Oddane Wiec też p. Stefanja wzięła z sobą tylko małą 
P ™ , MW- Stasia z M„e Pcrry zostawiła

*  ZZ t gZ t z T ." ‘SX  -  została sama młodzież

in? Pani Stefanja spieszyła z bijącem sercem, obawiając

I r S ^ ' - i s > o  - *  ** £
pani Ubeckiej blizko pół roku leży eboiyi L i  Ttro-
ua swej głowie miała całe ‘ Zato.
lnem ruszyć się me mogła. JNie b)ia tez 
r0wie a być tak pragnęła, tak chciała naocznie Pokonać 
się o5szczęściu swej córki, widzieć ją opływającą w dostatki 
na tle pałacowych komnat. Serce matki rwało się do Stefum.
" Ostatniemi czasy syn czuł się lepiej. Już więc miała 
nadzieję urzeczywistnienia swycli planów, g y w

r t t r :panowie urządzili sobie małego bezika, potem koncert muzy
kalno-wokalny, a wkońcu zasiedli do szampana

Wieczerza ma się już ku końcowi, bateije szampa
wypróżnione a biesiadnicy dobrze podchmieleni.

^  Ha lewo od Jerzego siedzi mały Staś i Mile Fer y 
na prawo Albert, v is-a-v is Tytus i t. d. Wszystkim się
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kurzy z czupryny, gwarzą, sypią dowcipy i śmieją się całem

gaidłWłaśnie Albert nakreślił kilka obrazków paryzkiego 
dmimondu i powabów życia wszystkiemi porami ciała gdy 
powstał p. Tytus Grzmieliński i wniósł powyżej przytoczo-

ny toasty ]at przepędził za granicą,_ niby to stu-
diuiac w charakterze wolnego słuchacza ekonomję polityczną 
na k ilU  uniwesytetach niemieckich, a właściwie bawiąc s,ę 
w Wiedniu, Berlinie i Paryżu, gdzie też więcej jak połowę 
swei fortuny zostawił. Jest to młodzieniec żywy, gładki i we­
soły- dużo widział i o każdej kwestyi trochę słyszał O o aj 
;  Albertem wiodą rej przy stole, obaj wymowni i bywali 
tną się w pojedynku na słowa, wypowiadając coraz skraj­
niejsze poglądy i dając tym sposobem rodzaj koncertu, w v o-
ry sie reszta towarzystwa wsłuchuje. , .

_  To nasze czego użyjemy, co przepuścimy, to pize-

P _  Gaudeamus igitur! zaintonował Tytus.
Albert zaś podchwyciwszy melodję, wtórował: 

Juyenes dum sumus,
Post jucundam juyentutem,
Post molestam senectutem,
Nos habebit humus.

TJbi sunt, qui antę nos 
In mundo fuere ?
Transeat ad superos,
Abeat ad inferos,
Quos si yis yidere. . ,

_  Teo-o uczą na uniwersytetach niemieckich, rzek 
Tytus. Korzystać winniśmy z młodości! Natura stwoizy a
dwie płcie, a człowiek w ynalazł wino. W yciągnijm y ram iona 
ku obojgu, czyniąc zadość naturalnemu pociągowi! Szukajmy 
wzorów w przyrodzie! Skromność, pobożność, w strzem ięz i- 
wość ascetyzm — to różne stopnie aberacyi umysłowej
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to chorobliwe oddalenie się od natury, to istnienie sztuczne! 
Precz z więzami popędów! Gaudeamus igitur.

Stuknęli w kielichy i piją.
Wciągana do wesołej rozmowy Mile Henriette Ferry 

pije również, zdradzając wesołą swobodę i szyk paryzki. 
Wiedzą wszyscy, że jest ona blizką krewną francuskiego 
ministra i z zawodu artystką dramatyczną. Na ucho szepczą 
sobie, że zbierała laury w operetce, a jeden tylko Albert wie, 
że występowała w cafe chantant.

Synek Jerzego siedzi przy stole, drzemiąc. Po wyjeździe 
matki tak się rozbeczał i rozgrymasił, iż nie można było go 
ani uśpić, ani uspokoić. Jedyną radą było przypuszczeni© 
go do towarzystwa.

— Ja chcę przy tatusiu!
Więc siedział spokojnie przy ojcu.
— Znacie historję panny Fnkini? zawołał Tytus. Gro­

no naszych hrabiów wykąpało ją w szampanie w hotelu an­
gielskim. Paradne rzeczy!! Między baigneur’ami było kilku 
wiekowych, np. stary hr. X. z synem .... słowo daję, papa 
z synkiem! Głupio tylko się stało, że na drugi dzień o za­
bawie wiedziano w całej Warszawie.

— W Warszawie to uchodzi, ale u nas na partykuła­
m i — nie! rzekł Jerzy. Co powiedzieliby ludzie, coby krzy­
knęła moralność?!

— Moralność ? H a ! h a ! h a ! zaśmiał się Tytus, moral­
ność to rzecz względna. Katechizm jest dla bas peuple.

— Coby to było, gdyby sobie tak wszyscy pozwolili?
— Nie wolno wszystkim, tylko wybranym, tylko nam !
— Ja wyznaję taką moralność, rzekł Albert, „rób co 

chcesz, tylko ludzi niższej sfery nie psuj.“
— Słusznie!
— Są kasty uprzywilejowane, którym wszystko wolno. 

Są i były. To leży w konieczności, w naturze rzeczy. Weź­
my pod uwagę starożytny Egipt lub Indje: mieliśmy tam 
stan duchownych, wojowników et caetera. W Europie chociaż 
de jurę kasty zniesione, ale de facto istnieją, bo muszą istnieć.
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Muszą być wybrani i parjasy! My jesteśmy kastą uprzywi­
lejowaną,^ której wolno jest korzystać z powabów życia w naj- 
obszerniejszem znaczeniu tych wyrazów.

— Gaudeamus igitur!
I  znów stuknięto w kielichy.

Panowie • temu ludzkość zerwała pęta, roz­
biła zmurszałą pokrywę przesądów i dała bieg zdrowym, 
naturalnym instynktom. Stworzono kult rozumu i piękna! 
Ha ołtarzu kościoła Notre-Danie postawiono uroczą aktorkę 
pannę Candeille. I sztuka grecka dała nam ślad, w jakim 
kierunku w starożytnej Helladzie rozwijały się uczucia: na­
ga natura i cześć dla piękna. Wyrazem tego Venus ! I dziś 
jeszcze tam, gdzie obcemi są więzy błędnej etyki, objawy 
życia przybierają formę rajskiej prostoty. Znajdźmy się na 
chwilę w Egipcie, na jarmarku w Tantah i wejdźmy pod 
jeden z namiotów: grono dygnitarzy, wschodnich paszów 
i bejów przygląda się tańcowi młodych uroczych dziewic, bę­
dących w stroju Ewy......... przed grzechem.

— Gaudeamus igitur.

Temperatura ożywienia towarzyskiego wzrasta. Gwar 
robi się coraz większym. Improwizacja filozoficzna następuje 
po improwizacyi. Piją ciągle. Twarze ich czerwone, oczy 
pałające. J

Guwernantka czuje się jakby w swoim żywiole.... pije 
i śmieje się. Mały Staś siedzi obok, oparłszy główkę o jej 
ramię. Drzemie biedaczek, od czasu do czasu otwierając oczy 
i wsłuchując się w gwarne okrzyki.

— Idź spać, Stasieczku, rzekł Jerzy.
— N ie! proszę tatki.

Czy Staś rozumie, o czem my rozmawiamy?
— Nie.
— A to czemu Staś słucha?
Chłopiec milczy.
— Idź synku spać. Mile Henriette cię rozbierze.
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— Nie tatusiu! Ja poczekam. Ja pójdę spać razem z ta­
tusiem.

P. Jerzy postanowił wziąć się na sposób i sztuczny sen 
u malca wywołać.

— Napij się duszko wina. To słodkie!
Staś chwycił za kieliszek.
— Wypij zdrowie Mile Henrietty.

Yive Mile Henriette! zawołał cienkim głosem malec.
— Yiye! zawołano chórem.
Poczem guwernantka z całą brawurą wniosła zdrowie 

młodzieży polskiej, która przewyższa każdą inną młodzież.
— Czem ? czem ? pytano.
— Lepiej kocha! odpowiedziała.
— Brawo!
— Brawo !!!
Gdy burza okrzyków przycichła, podniósł się Jerzy, 

mówiąc:
— Panowie wstaniemy!
— Do bibljoteki! krzyknął Albert.
— Fotografje oglądać, fotografje, rzeczywiście, w ogóle, 

wołał Cienkuszewski.
Jerzy polecił guwernantce uśpić synka, a potem przyjść 

do salonu; sam zaś poprowadził gości przez korytarz do 
bibljoteki.

Była to duża sala, mająca ciemne obicia, a posadzkę 
w całości wysłaną kobiercem. Cztery oszklone szafy z ksią­
żkami nie wiele zajmowały miejsca; resztę przestrzeni wy­
pełniał stół, kilka miękkich wygodnych fotelów i dwie duże 
kozety. Ściany zawieszone kilkunastu portretami przodków, 
przedstawiającemi każdego z nich w całej postawie i natu­
ralnej wielkości. Czarne ramy i ciemne tło obrazów nie od­
bijały od ścian, co powiększało efekt; wieczorem bowiem 
przy słabem oświetleniu zdawało się jakoby jasne postacie 
żywo ze ścian wychodziły... Znać było dobry pendzel i pra­
wdziwie rembrandtowski sposób wykonania.
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Grzmieliński, Wysocki i Dąbkiewicz pierwszy raz są, 
w bibljotece, dlatego więc zainteresowani pytają o historję 
antenatów. Jerzy objaśnia, a wskazując na portrety: to po­
seł, to wojewoda, to hetman i t. d. przytacza epokę, bieg 
życia i zasługi każdego z nich.

Oglądano buławę i podziwiano olbrzymią, w kącie sto­
jącą zbroję.

— No, mój kochany, rzekł Hyacynt do Cienkuszewskie- 
go, w ten pancerz wlazłoby czterech takich jak ty cienkuszów.

— Kzeczywiście, prawdopodobnie, rzekł zaczepiony, na­
kładając binokle.

Pan Tytus upatruje podobieństwo w rysach Jerzego 
z przodkami i dowodzi, iż szlachta stanowi oddzielną rasę, 
która jak chce angielski naturalista, przez dobór natural­
ny, walkę i dziedziczność dała nam czystych folblutów w naj­
doskonalszym gatunku.

Hyacynt, korzystając z tego zwrrotu, pobiegł po wino, 
aby wnieść toast na cześć rasy.

— Panowie ! zostawcie archeologję w spokoju a weźcie 
się do etnologii. Chodźcie tu, a ujrzycie rasy świeże.. . .  rasy 
kobiet pięciu części świata.

Skierowano się tłumnie ku stereoskopowi, przez który 
oglądano fotografje.

— Czy to po prezesie zostało w bibljotece? zapytał 
Tytus, śmiejąc się.

— N ie! odrzekł Jerzy, sprowadziliśmy z Paryża.
Więc oglądano kobiety różnych narodowości w różnych

pozach i różnych ubiorach, najczęściej zbyt niekompletnych. 
Albert dawał objaśnienia i rzucał poglądy na różnice, jakie 
zachodzą między paryżanką, wiedenką, turczynką, greczynką, 
l-umunką, niemką i t. d. Wykład jego odznaczał się uniwer­
sytecką dokładnością i poczerpniętemi z praktyki spostrze­
żeniami. Tytus również popisywał się erudycją. Obecni to 
przyglądali się chciwie, to słuchali.

— Panowie, rzekł Jerzy, ja  proponuję wyprawę naukową 
po Europie. Wyprawy są teraz w modzie jak np. do bie­
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guna, do wnętrza Afryki i t. p. Nasza będzie miała za za­
danie „studja nad kobietą11. Złożymy po tysiąc rubli i poje- 
dziemy gromadą. Na miesiąc wystarczy!

— Zgoda!
— Zgoda!
— Napiszemy statut !
I wśród okrzyków opuścili bibljotekę, udając się do 

salonu, gdzie mają zamiar urządzić mały koncert muzykal­
no - wokalny.

Służbę Jerzy wyprawił spać, więc biedny Hyacynt 
w roli podczaszego dźwiga kieliszki i butelki do salonu, jako 
materjał rodzący siłę i podtrzymujący ducha, a więc nie­
zbędny w każdym czasie i na każdem miejscu.

Gdy weszli, pierwszą rzeczą, którą ujrzeli, była guwer­
nantka siedząca na kanapie z małym Stasiem, lttoiy spał 
na jej kolanach.

— Cóż to? zawołał Jerzy. Czemuś pani go na górze 
nie uśpiła?

_ Nie mogłam. Nie chciał zostać na górze, krzyczał.
Musiałam go znieść i oto w tej chwili dopiero zasnął.

Jerzy był zły, iż malec psuje ogólną zabawę. Powoli 
przeniesiono go do sąsiedniego pokoju, ułożono na kanapie 
i obstawiono krzesłami. Malec spał twardo. Zgasili swiało, 
przeszli do salonu i po cichu zamknęli drzwi.

Młodzież zrobiła półkole. P. Lucjan Badylski siadł do 
fortepianu, Henrjetta podała mu nuty, na których nagłówku 
był napis: „La cocotte, chanson parisienne.“

W chwili przygotowawczej, część pijanej młodzieży 
prowadzi z sobą rozmowę — inni oczekują.

Mile Ferry podochocona, twarz jej czerwona, oczy błysz­
czą, patrzą wyzywająco, i podczas gdy Lucjan próbuje czy­
tać nuty, chwyta akordy, — ona stoi, uśmiechając się do 
widzów.

Fortepjan odezwał się głośno i pewno.
Henrjetta zaczyna swą piosnkę. Od pierwszego wiersza 

nie tylko śpiewa, lecz wprowadza w grę mimikę i ruchy.
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Przy drugiej zwrotce gra całem ciałem, zdradzając jakąś 
fachową manierę.

— Brawo! bis!
Nie! rzekł Albert, który postanowił być reżyserem, 

powtarzać nie warto; lepiej coś nowego. Teraz nasza prima 
donna wypowie monolog dramatyczny.

Uciszono się.
Wzrok kilkunastu młodzieńców skierował się ku ar­

tystce. Ona stoi — czeka natchnienia. Naraz przechyla się 
w stronę i wybucha pół dziecinnym i spazmatycznym śmie­
chem.

— Ha, ha, h a ! h a!
Ne me yous chatouillez pas!

Assez, assez!
Ha, ha, ha, ha!
Finissez!
J ’ai peur!
Cela m’a fait douleur!

Twarze słuchaczów zaognione. Wpatrują się w artyst­
kę, chłoną niejako każdy jej gest, każde spojrzenie.

S^pliczyła — i ukłoniła się towarzystwu ręką przyło­
żoną do ust.

Płomień ogarnął obecnych. Otoczono ją, winszowano 
sukcesu i podziwiano zdolności dramatyczne.

Jerzy, jako gospodarz domu, był dumnym, bowiem 
kilku z gości należało do bogatych bywalców, a on im za­
imponował! Ma w swoim domu znakomitą artystkę dra­
matyczną.

— Niech się schowa Sarah Bernard, Croisette i inne! 
wołał Tytus.

— A jednakże to moja zasługa, rzekł Albert z cicha 
na stronie do Wysockiego, ja ją z Paryża wyrwałem dla 
Topolińskich.

— Jakim sposobem ?
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— Zaczęła tracić głos; doktorzy radzili jej całoroczny 
odpoczynek. Ona jest tylko w drodze. Na przyszły rok jedzie 
do Petersburga, Moskwy i Odessy. Zrobi tęgi interes!

— Szampana! krzyknął Jerzy.
Hyacynt zakrzątnął się i za chwilę pito zdrowie boha­

terki wieczoru.
Rzecz dziwna: Mile Feny piła znakomicie, a mniej 

dziwna, iż robiła się nadzwyczaj śmiałą i z kieliszkiem wina 
siadła Jerzemu na kolanach.

— Panowie! rzekł poprawiając binokli Albert, muszę 
wam powiedzieć, iż moja protegowana nie tylko służy 
Melpomenie, lecz nadto uprawia kult Terpsychory, więc też, 
aby wyczerpać repertuar, radzę małego ltontredansa.

— Zgoda!
Mile Henriette prosiła tylko o kwadrans czasu dla 

zmiany sukni, która dla tańca jest niewygodną.
Wyszła.
Młodzież zaczęła unosić się nad nią jako nad paryżanką.
— Panowie, do Paryża, do Paryża! Musimy zwiedzić 

osobliwości, użyć świata ! Przestańmy gnić na partykularni.
— Jardin Bullier!
— Jardin Mabille!
— Chateau Rouge!
— Frascati!
— Casino!
— Piję za pomyślność naszego projektu!
Nadmiar szampana rozmarzył wszystkich. Niepełnoletni 

Cienkuszewski mrużył senne oczy. Nikodem miał twarz pon- 
sową a Hyacynt fioletową. Stracili miarę we wszystkiem 
i pili ciągle.

Wtem otwarły się drzwi i . . . .  o dziwo! ukazała się 
w nich wydekoltowana sylfida w trykotach i sięgającej do 
kolan sukience. Zdziwienie olbrzymie, okrzyki radości.. . .  
Rzucono się ku niej z entuzjazmem.

— Panowie! porządek! wołał Albert.

9
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Środek salonu opróżniono, Lucjan siadł do fortepianu 
i wydobył wesołe tony kontredansa z Orfeusza Maestra 
Jakóba.

— Za wolno! przysjjjesz tempa! krzyknął Albert, a od­
wróciwszy się do Tytusa, dodał: no pokaż co umiesz mój 
paryżaninie!

Tytus stanął v is-a-v is damy i rozpoczął taniec.
Kontredans na szybkie tempo z dwójznaczną mimiką 

i lubieżnemi ruchami.......
Muzo moja! nie jesteś w stanie opisać owego paryz- 

kiego tańca, ani zapału w widzach! Pijani winem, pijani 
szałem stracili równowagę duchową i niby fanatyczni derwi­
sze popadli w stan szalonej extazy.

Po Tytusie — Albert, mimo że kulawy, okazał swą 
lekkość i grację.. . .

Skoczne tony wywierają wpływ pobudzający.. . .  wszyscy 
obecni ruchami naśladują główną parę.

Po Albercie wystąpił Jerzy. Nałożył, jak chce tradycja, 
na tył głowy kapelusz, zasunął wielkie palce rąk za kami­
zelkę, przegiął figurę i puścił się w pląsy. Mimo że tańczył 
kankana raz pierwszy, jednak przewyższył poprzedników ży­
wością, gracją i nowemi pomysłami.

W Henriettę, w ową niestrudzoną tancerkę, wstąpił 
nowy ogień. Zwinna jak kotka, odpowiada ruchami na każde 
wyzwanie...

— Znakomicie! Świetnie! odzywają się głosy zachwytu.
Jerzy w natchnieniu.... Tancerka zaś u szczytu oży­

wienia, jakby walczy o palmę ze swoim vis -a-vis. Śmiałym 
ruchem nogi strąca mu kapelusz z głowy.......

— Brawo ! Brawo! Brawo !!!
Szyby i mury zatrzęsły się od dzikiego krzyku hu­

lających.
Taniec trwa ciągle, robiąc się dzikszym i lubieżniejszym.
Naraz Jerzy drgnął i stanął jak skamieniały w osta­

tniej tanecznej pozie.
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_ Cicho!! krzyknął dobitnym głosem, unosząc prawą
rękę w górę i nie odrywając przerażonego wzroku odedrzwi.

Uciszeni spostrzegli w odchylonych podwojach sąsie­
dniego pokoju piękną główkę Stasia, lctory zbudzony hała­
sem, przyglądał się od dosyć dawna niezwykłej scenie.

I w tejże chwili, gdy wszyscy obecni zatrzymali jesz­
cze swą kataleptyczną, jakby w żywym obrazie, pozę, roz­
lega się dźwięczny głosik niewinnego dziecka:

— Tatuś! . . . .  co tatuś robi ?. . . .

VIII.

Cofnijmy się w przeszłość.
Było to w Warszawie — jesienią. Kalendarz popular­

no - ziemiański przepowiadał światu na niedzielą deszcz z wia­
trem; natura jednak, kpiąc z prognozy domorosłego mete­
orologa, obdarzyła stolicę tak świetną pogodą, tak czystem 
niebem i tak miłem ciepłem, iż połowa ludności opuściła 
mieszkania, szukając ożywczych wrażeń już to w ogrodach, 
już to w podmiejskich ustroniach.

Park prążki zaludniony, Zjazd i most roją się od prze­
chodniów.

Dwaj studenci uniwersytetu idą w stronę Warszawy. 
Brunet prawnik, uwisłszy na ramieniu smukłego blondyna 
filologa, mówi do niego:

— Jasiu, wolniej trochę.... nie pędź tak!
— Na siódmą mamy być u Marka. Lepiej przyjść 

o kwadrans wcześniej, niż o minutę później.
Mówiący to blondyn miał minę poważną, melancholi- 

czną; oczyma wzniesionemi ku górze zdawał się obserwować 
obłoki i nie widzieć przechodniów. Jego towarzysz, o licu 
wesołem, figlarnem, napawał się życiem trotoaru; każdy mi­
mo idący go interesował, a każda piękność wprowadzała 
w zachwyt.
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— Mój ty poeto, zstąp z chmur, zniż oczy i podziwiaj
piękno natury w najidealniejszej formie....... w formie war­
szawianki. Rękopismu twego wysłuchamy w całości.. .  Od 
siódmej do dziesiątej kawał czasu; a tymczasem z pięknego 
dnia korzystaj, bo on może w tym roku ostatni.

Idąc nieco wolniej, doszli do placu Zygmunta.
— Wróćmy kawałek.
— Za nic w świecie, odparł zamyślony filolog.
Minęli plac, ulicę Piwną, Zapiecek, dotarli Starego Mia­

sta i weszli do sieni jednego z wąskich a wysokich domów. 
Skręcili na prawo i po omacku wstępowali na schody.

— Ciemności prawdziwie egipskie, mówił prawnik.
Filolog milczał, macając po ścianie i powoli wstępując

coraz wyżej.
Minęli dwa piętra — światło ze szklannego dachu bły­

snęło. Jeszcze jedno piętro i jeszcze jedno i oto weszli do 
małej jasnej izdebki.

— Witajcie punktualni!
— Witajcie !
Były to drugie dwa głosy lokatorów poddasza: Marka 

Olszaka i jego szlafkamrata medyka Czesława Zawadzkiego. 
Obadwaj byli tylko w kamizelkach; pierwszy z nich rozża­
rzał samowar butem, drugi sprzątał ze stolika papiery, a na­
tomiast ustawiał: dwie szklanki, kubek fajansowy, filiżankę, 
imbryk z drucianem uchem, dwie łyżeczki i torebkę papiero­
wą cukru.

Marek Olszak był to młodzieniec średniego wzrostu, 
o twarzy ładnej, rumianej i ciemnych wymownych oczach. 
Medyk — szczupły z błąd wąsikiem i bródką. Wszyscy czte­
rej są w jednym wieku, skończyli dwudziestą wiosnę, a mimo 
że uczęszczają na różne wydziały, myśli ich zgodnie płyną, 
prawdziwa przyjaźń łączy ich serca silnym węzłem. Co nie­
dziela urządzają literacko - filozoficzne wieczorki, naprzemian 
to u Marka, to u prawnika. *

— Dziś program obfity i zajmujący, rzekł Marek.
— Numer pierwszy: herbata.
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— Numer drugi: poemat naszego Jasia.
— Numer trzeci.. . .
— Przede wszystkiem herbata gotowa!
Gospodarz siadł na łóżku, goście dostali krzesła, me­

dyk przysunął sobie do stołu kuferek, na którym położył 
dwa tomy patologii specjalnej.

— Panowie, rzekł prawnik, miejmy litość nad naszym 
poetą, pozwólmy odczytać mu poemat, dziecię jego natchnie­
nia. . . .  nie przedłużajmy przedporodowych katuszy. Widzicie 
iż milczy i czeka!

— Zgoda, rzekł Marek, prosimy i słuchamy.
Przedewszystkiem będzie to poemat prozą, odezwał

się poeta, wyjmując zeszyt z pod munduru.

Tytuł: WSZEMIR
czyli artysta kaleka.

„Miej serce i patrzaj w serce11 powiedział nasz wielki 
poeta. Ten tylko, kto powyższej regule odpowie, jest w sta­
nie zrozumieć uśmiechy i łzy, radość i boleść. Owego daru 
jednak nie wszystkim Bóg udzielił; dał go poetom, dał go 
artystom. Ci pojmują czucie w kamieniu, westchnienie w szu­
mie wiatru, rozumieją łzę sieroty, niedolę opuszczonej i jęk 
przedwcześnie umierającego człowieka. Artysta rozumie du­
szę bliźniego, razem z nim czuje i myśli. W prostaku widzi 
uosobioną niedolę, za więzienną kratą więcej słabości niż 
winy, a w każdem łóżku szpitalnem ostatni akt strasznego 
dramatu.

„Zwykły przechodzień w ulicznym tłumie wielkiego mia­
sta spostrzega massę ludzi o obojętnych, poważnych lub we­
sołych twarzach, mężczyzn, kobiety i dzieci, spotrzega bogato 
i biednie odzianych; a wróciwszy do domu powiada: widzia­
łem miasto, poznałem mieszkańców.

„Hola przechodniu! Tyś widział postacie, widziałeś maski 
twarzowe, lecz nie widziałeś ludzi. Sądzisz że te massy po­
ruszają się bez celu ? Tyś nie zrozumiał, że każdy krok ich —
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to rezultat wypadkowych sił ducha, że po za obojętną, dfiiską 
kryć się może bezmiar uczucia, po za uśmiechem — boieść.

„Chcesz poznać miasto ? Chodź ze mną. Pokażę ci wię­
zienia, gdzie pokutują ofiary win całego społeczeństwa. Obej 
rżymy szpitale: w nich konają ci, którzy drogą nadmiernej
pracy chcieli uniknąć sromoty i kajdan......... warsztaty —
z tysiącami białych murzynów zaprzedanych kapitałowi za 
chleb z solą; szynkownie i domy rozpusty — w nich ludzie 
ulegli Chwilowej narkotyzacyi, zapomnieniu się, z którego 
otrzeźwi szpital lub więzienna cela. Pokażę ci salony, gdzie 
lśni bogactwo złota, z ubóstwem ducha i ubogie izdebki, 
w których genjusze walczą z nędzą. Ujrzysz nagrodzoną nie­
cnotę i zapomniany talent, głodne wdowy i nagie sieroty, 
komedję, trageuję, dramat... Gdy to wszystko obejrzysz i zro­
zumiesz sprężyny, które ludźmi tak kierują i tak ich klassy- 
fikują, wtedy przyznam, żeś widział miasto, żeś poznał je. 
Na ulicy zobaczysz tylko.. . .  ulicę i poruszające się, dobrze 
ucharakteryzo wane' manekiny. “

Głos czytającego stawał się coraz dobitniejszym, twarz 
się ożywiała.

Po skończeniu wstępu, wziął się do opisu bohatera. Miał 
to być młody człowiek, wykształcony, obdarzony poczuciem 
piękna, bujną wyobraźnią, tkliwem sercem. Kochał, czuł 
i cierpiał za miljony. Lecz nie umiał przelać myśli na pa­
pier.. . .  brak mu było techniki pisarskiej, słowem, brak je ­
dnego z warunków potrzebnych artyście; był więc artystą- 
kaleką. Pod wpływem hyperaestezyi moralnej duch jego pod- 
dlegał ciągłym wstrząśnieniom. Nosił w sercu nieustanny 
dramat. Każda chwila była dla niego godziną boleści. Pojmo­
wał niedolę ludzką, gorycz łez i znikomość uśmiechu. Chciał 
to wyśpiewać. Nosił w myśli treść potężnego dzieła, które 
świat poruszy a ludzkości wskaże nowe drogi.

Wziął za pioro, kreślił wyrazy, do każdego wyrazu
przywiązywał całe szeregi pojęć, pisał, pisał.......  zdawało
mu się, że wypisał duszę swą całą; a on tymczasem two­
rząc, dużo myślał, dużo cierpiał, a napisał mało i blado.
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I czytali utwór jego ludzie...
I znaleźli go miernym...
Wielkiem jest cierpienie poety, gdy nie potrafi być 

zrozumianym przez ogół. Wszemir zaś był jakby niemową, 
który ma dużo do powiedzenia, lecz powiedzieć nie umie.

Hyperaestezja moralna wzrastała, ciało słabło.. . .  Nie­
dostatek, nędza i śmierć w szpitalu.

Koniec.
— Brawo! Znakomicie! odezwały się głosy.
— Czekam na wyrok Marka, rzekł filolog, chowając 

rękopism.
Marek Olszak miał w gronie swych kolegów opinję 

krytyka. Mimo że specjalnie oddawał się naukom przyro­
dniczym, jednak wolne chwile poświęcał filozofii i literaturze, 
dopełniając w ten sposób ogólnego wykształcenia. Napisał 
kilka nowelek, które były drukowane i zwróciły nań uwagę. 
Wskutek interpellacyi filologa zrobił krótki pogląd na ów 
„poemat prozą", znalazł, że wstęp jest za gorący, zakończe­
nie miejscami zbyt subjektywne, że jednak myśl utworu do­
bra i bezwątpienia zdradza myślącego i utalentowanego autora.

Winszowano więc poecie.
— Panowie, cisza! zawołał medyk. Część literacka 

skończona; pozostaje część następna: opowiadanie i część 
ostatnia: deklamacja.

Marka pytaniami nie męczcie, gdyż dziś jeszcze po 
skończonym wieczorze, musi pomyć szklanki i przynieść ko­
newkę wody z rynku.

— To nie licuje z godnością estetyka! rzekł prawnik.
Tymczasem Marek postawił na stole zawczasu przygo-

wany dzbanek mleka.
— Zdaje mi się, że bez toastów dzisiaj się nie obej­

dzie.... oto nasz szampan!
—• Dalszy ciąg programu, rzekł prawnik: „szczera spo­

wiedź, której przedmiotem pierwsza miłość". Zaczyna Czesław
— Panowie! odezwał się poeta, zasadą pierwszej mi­

łości jest wcielenie ideału w postać kobiety. Wnoszę toast 
na cześć ideału!
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— Zgoda, na cześć ideała! zawołali chórem.
Wypili po pół szklanki mleka.
— Otóż panowie, rzekł medyk, krótkiem będzie moje 

opowiadanie. Mając lat szesnaście, kochałem się w siostrze 
mego kolegi, która była o rok starszą. Sielanka młodości 
Gaszyńskiego streszcza dzieje moich młodzieńczych uniesień. 
Przedstawił się konkurent, ach! bandyta — i poprowadził 
moją miłą do ołtarza.

Pozostałem pełen smutku, z tem przekonaniem, że 
świat dla mnie zamknięty, a jam stracony dla świata. My­
ślałem o samobójstwie, zabiciu lubej i jej narzeczonego__
Czas uleczył wszystko — i dziś historja pierwszej miłości 
jest dla mnie drogiem wspomnieniem tylko.

Skończyłem.
— Nie wiele, rzekł prawnik, ale i ja  mam do powie­

dzenia nie więcej. Miałem lat czternaście, a guwernantka 
mojej siostry była trzydziestoletnią panną brzydką i pełną 
pretensyi.. ..  jak większa część guwernantek. Jam ją kochał, 
ona była dla mnie najpiękniejszą z kobiet. Spostrzegła moje 
zapały i była im radą. Kto zrozumie przyjemność jakiej do­
znawałem, całując jej chude ręce! Kto pojmie moje szczęście, 
kto pojmie słodycz pierwszego pocałunku, który złączył 
nasze usta?

Było to święto. Matka z siostrą poszła do kościoła, 
ojciec pisał w swoim gabinecie, a ja  po cichu wemknąłem 
się do siostrzynego pokoiku gdzie zastałem guwernantkę 
samą. Całowałem jej ręce, usta, drżałem z uniesienia, a ona 
uśmiechała się serdecznie. Ach jaką ona była dla mnie do­
brą i jaką zdawała się być piękną! Siadłem, przyciągnąłem 
ją ku sobie, wziąłem na kolana, objąłem za szyję i usta 
nasze złączyły się w długim, gorącym pocałunku__

Wtem skrzypnęły drzwi. O Boże ! ujrzałem twarz ojca__
Reszty dośpiewajcie sami. Guwernantkę wydalono. Cierpia­
łem dużo lecz krótko.

Gdy skończył, posypały się uwagi i śmiechu dużo.
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Następnie poeta, wzniósłszy melancholicznie oczy ku 
sufitowi, zaczął w ten sposób:

— Kochałem się raz pierwszy mając lat siedm.
— Ha! ha! ha! A to paradne! Wyjeżdża z blagą__
Filolog się zdetonował.
— Nie przerywaj! krzyknęli na medyka.
— Ależ moi kochani muszę przerwać, boby ugrzązł 

w nieprawdopodobieństwie.
— Byron kochał się mając lat pięć. Canova sześć — 

to są fakta historyczne, zawołał Marek.
— Schylam czoło przed erudycją i przepraszani opo­

wiadającego.
■—■ Otóż kochałem się po raz pierwszy, mając lat siedm. 

Bogini moja była ośmioletnią córką burmistrza w mieście X. 
Po powrocie ze szkółki dzieci bawiły się na podwoi m całą 
gromadą, lecz ja w figlach zwykle nie przyjmowałem udzia­
łu. Siedziałem zamyślony z ustami nieco otwartemi i wpa­
trywałem się całemi godzinami w twarz Lud wisi. Czubem 
w tem błogą przyjemność. W obliczu jej widziałem Boskość, 
a w całej postaci dopełnienie mojego ja.

Musiałem mieć niezabawną fizjognomję, gdyż nieraz 
słyszałem jak sąsiedzi mówili:

— Patrzajcie, jaki to gapa! i wskazywali na mnie 
palcem.

Czasem matka moja przechodząc mówiła :
— Utrzyj Jasiu nosek i pobiegaj trochę, nie siedź jak 

malowany!
Rumieniłem się ze wstydu w obec Ludwisi, wstawałem, 

pochodziłem trochę i znów wpatrywałem się w lubą twa­
rzyczkę.

Krótko trwały moje zachwyty. Burmistrz w skutek 
translokacyi do miasta N. zapakował ruchomości i wyjechał. 
Gdy przyszedłem ze szkoły do domu, Ludwisi już nie było. 
Beczałem do wieczora, beczałem noc całą — i następnego 
rana, zamiast do szkoły, poszedłem piechotą w kierunku 
miasta N. Bez Ludwisi żyć nie mogłem.
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Szedłem i szedłem.
Już południe. Słońce dopieka, nogi bolą, jeść się clice. 

Siadłem przy drodze i płakałem.
— A jak daleko do N.? pytałem przechodzącej baby.
Dowiedziałem się, żem uszedł dopiero półtorej mili,

a do N. jeszcze mil dziesięć.
Gorzko zapłakałem.

skutek znużenia zasnąłem w cieniu przydrożnej lipy
Jechali żydkowie z naszego miasta.
— Kukste, a Michalewiczes bub!
Poznali mnie. Zaczęli wypytywać, szwargotać, gwałtem 

wsadzili na wóz i odwieźli do domu.
Następuje proza życia. Ojciec ćwiczył rózgą, matka 

płacząc broniła.
Jrzy dni przechorowawszy, wstałem uleczony fizycznie 

i moralnie.
Jednak i dzisiaj obraz Ludwisi czasami we śnie mi się 

przedstawia. Jest to sen najprzyjemniejszy.
Gdy filolog skończył, oczy obecnych zwróciły się na 

Marka. Ten siedział zamyślony.
Na mnie kolej, rzekł. Pozwólcie jednak zebrać 

myśli.... a przez ten czas niechaj który zadeklamuje.
Izdebkę zaległa cisza. Słońce zaszło. Przez otwarte 

okno wpadały ostatki ciepłego powietrza. Widok po nad 
dachami czarodziejski. Niebo czyste z purpurowym blaskiam 
na zachodzie. Kominy i wieże kościelne zarysowały się cie­
mno. Giod stołeczny powoli układał się do spoczynku; tur' 
kot powozów i gwar ulicy przycichły. Z dali, z drugiego 
domu dolatywał głos skrzypiec, na których jakiś lokator 
„sfer wyższych11 wygrywał uroczą fantazję.

Marek był rozmarzony. Opowiadania towarzyszów po- 
ruszyły tkliwą strunę jego duszy. Czekał zupełnej nocy, któ- 
raby zakryła rysy jego lica, zakryła zbytek wzruszenia.

Filolog wstał, zrobił kilka kroków po ciasnej izdebce 
zatrzymał się, spojrzał w okno, utkwił oczy w firmament 
i zaczai smutnym, ponurym głosem:
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Niech fantastycznie lutnia nastrojona
Wtóruje myśli posępnej i ciemnej,
Bom oto wstąpił w grób Agamemnona.

Urok wieczoru, poetyczny nastrój spowodowany opowia­
daniem młodzieńczych tajników i potęga głoszonego rymu 
dziwnie podziałały na zgromadzonych. Zstąpili oni razem 
z nieśmiertelnym wieszczem do grobu i siedzą wszyscy 
w kopule podziemnej, co krwią Atrydów zwalana okrutną.

Smutno im. Czują i myślą razem z autorem. Stopnio­
wo duch icli obudzą się z półsennej zadumy, fantazja unosi 
na urocze równiny Grecyi.. . .  czyni przeskoki i porównania. 
Serca ich mocniej uderzają, dusze potężnieją. Myślą oni 
i czują jak poważne męże. To nie słabe dzieci — to giganty.

Świętą jest poezja, potężnym jej wpływ.
Filolog skończył.
Nastrój poważny trwa ciągle. Długiego milczenia nikt 

nie przerywa.
Medyk napełniwszy szklanki mlekiem do połowy, wniósł 

toast na cześć poety, którego genjusz wiecznie narodowi 
przyświecać będzie.

Pomimo iż ciemność zupełna zaległa izdebkę, Marek 
nie pozwala zapalić świecy.

Są rzeczy święte, są tajemnice, których się nigdy nie 
porusza ani w piśmie ani w mowie; lecz są również położe­
nia wyjątkowe, które stwarza koleżeństwo i zapał. W takich 
razach szczera spowiedź czyni ulgę zbolałej duszy młodzień­
ca, a jedynymi powiernikami mogą być towarzysze pokrewni 
myślą i dążeniem.

Młodości! ty jesteś jasnym promieniem słońca, niosą­
cym życie i nadzieję, ty jesteś krynicą, z której czerpie się 
zasady na drogę całego życia. Młodości, ty wzlatujesz nad 
poziomy, aby dojrzeć w bezdrożach świata nową ścieżkę, po 
której ludzkość zbliżyć się może do ołtarza prawdy i ideału. 
Młodości, o jak szacowne są twoje chwile i jak płodne w na­
stępstwa!
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Droższym jest poemat i obfitszym w skutki niż traktat 
naukowy. Jedno odronp serce waży za dwa chorobliwe ro­
zumy... A gdy grono młodzieży w idealnem uniesieniu 
otwiera wzajem swe serca, spowiada się z tajemnic i dążeń 
to w tej chwili rodzi się żywy poemat wznioślejszy nad 
wszystkie epopeje świata.

Marek przytoczył krótką swą autobiografję, zrobił 
wzmiankę o swem biednem włościańskiem pochodzeniu, oraz 
o opiece," którą nad nim roztoczył prezes od szóstego ro­
ku życia. . , , ■,

_ Pan Zatorowski, mówił on, lubił mnie bardzo; pod­
czas wakacyi codzień byłem w pałacu na obiedzie. Do stołu
siadało nie wiele osób: prezes, prezesowa, ja i wychowanka.
Rzadko kiedy zdarzał się gość. Obiady były poważne mil­
czące. Synowców nie widywałem: jeden z nich był w War­
szawie, rozpoczynając zawód inżyniera, młodszy z as w tym 
czasie ożenił się i ulokował zdała od Zatorowa. Początek 
mej powieści zaczyna się trzy lata temu, gdy jam iaem iO v 
ośmnasty a wycliowanica piętnaście. Piękną byrła. jasna sza 
tyna o ciemnych oczach, długich czarnych rzęsach. Spojrze­
nie czarowne, rysy twarzy drobne lecz klasycznie piękne. 
Widywałem ją od dziecka, lecz dopiero wtedy po roku nie- 
bytności zwróciłem na nią uwagę. Trudno mi jest opisać 
dziś, jakiego wrażenia doznałem. Przejmowało mnie uczucie 
bo jaźni, uczucie wstydliwości, gdy jej wzrok spotkałem, 
a  mój Boże, spotkać tak pragnąłem! Przy stole siedzieliśmy 
vis- a - vis siebie; czułem nieraz iż patrzy na mnie ja
oczu podnieść nie śmiałem.

A gdy wejrzenia nasze się spotkały.... o nieba.
Krótko powiem: pokochałem ją.
Podczas następnych wakacyi znalazłem pannę Julję

o rok starszą i stokroć piękniejszą.
Ja jednak trzymałem się zawsze zdaleka, gdyż zwy­

czaje pałacowe nie pozwalały na zbliżenie się.
Nareszcie ostatnich, niedawno ubiegłych walcacyj z utę­

sknieniem jechałem do Zatorowa, z biciem serca wszedłem
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podwoje pałacu. Julję znalazłem tak piękną,, tak na ko- 
I  ,, zmienioną, że oczarowany, stałem się niewolnikiem 
*o!Ucia. Przy stole zacząłem prowadzić rozprawy i t rak ta-

byłem jako poważny człowiek, lecz etykieta, tak jak 
•^dawniej nie pozwalała na zbliżenie się do Julii. Ona była 
wychowanką, a rola jej w pałacu „panna do herbaty'1, coś 
w rodzaju służącej.

Zaszły jednak nieprzewidziane okoliczności. Prezesowa 
ciężko zachorowała i zwyczaje pałacowe uległy przewrotowi. 
Julja dyżurowała przy chorej, ja  zaś dłużej siadywałem 
w pałacu. Nieraz wieczorem, gdy chora spała, a prezes pi­
sał w gabinecie, ja z Julją siedzieliśmy w salonie gawędząc.
O Boże! jak błogie wspomnienie tych chwil!

Z początku nieśmieli wymienialiśmy urywkowe zdania. 
Albumy i illustracje wybawiły nas z kłopotu. Przy oglądaniu 
rysunków, siadaliśmy blisko siebie, robiąc tysiące uwag. Pó­
źniej przedmiotu do rozmowy znalazło się coraz więcej. 
Choroba prezesowej przedłużała się, a my tak co wieczór 
gawędziliśmy. Miłość moja rosła z dniem każdym. Zdawało
mi się, że i ona mi sprzyja.

Rozumiałem dobrze, że uczucie jest nie na czasie; lecz
serce opanowało głowę.

W miłosnym zapędzie, chociaż wiedziałem że czynię 
głupstwo, postanowiłem jednak wyznać swą miłość. Serce 
moje było w płomieniach. Uśpione długo, odezwało się z ca­
łą siłą, z całą potęgą. Uczucia moje tak mi ciężyły, tak od­
bierały spokój, iż uznałem to za za jedyny sposób przynie­
sienia sobie ulgi.

A potem?
Projektowałem co będzie potem. Rozważałem swoje 

położenie: dwa lata uniwersytetu, trzy lata za granicą, to 
razem pięć do sześciu lat, które mnie dzieliły od celu na­
kreślonego przez opiekuna.

Czy Julja będzie czekała tak długo?
Nie! powiedziałem sobie. Gotów jestem rzucić wszystko, 

zniszczyć nadzieję, jaką we mnie ludzie pokładają, pizepio-
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sic opiekuna, ożenić się z Julją, przywdziać sukmanę i osiąść 
w ojcowskiej chałupie Miłość moja była tak silną, że, po 
zważeniu wszystkich za i przeciw, .uznałem to za jedynie 
możliwe wyjście. Inaczej — życie było dla mnie niepodobnem.

Podczas gdy się biję z myślami, chodząc po ogrodzie 
mojego ojca, przychodzi Jan Ziemba nasz sąsiad a mój przy­
jaciel. Rad byłem jego przyjściu, albowiem do pałacu mia­
łem iść za dwie godziny.

Tu Marek nakreślił sylwetkę Jana Ziemby, przedsta­
wiwszy go jako człowieka specjalnie wykształconego, boga­
tego i pracującego z wielkim pożytkiem dla dobra okolicy.

— Wiesz co mój Marku, rzekł Ziemba, chciałem się 
przed tobą zwierzyć. Jak ci wiadomo, jestem zamożnym 
człowiekiem, nic mi nie brak tylko żony. Mam lat blisko 
trzydzieści, czas wiec pomyśleć o życiu rodzinnem... .  Nie­
śmiałość mnie krępuje, a już rok jak pokochałem jedną 
dziewczynę.

Na te słowa Jana mimowolnie drgnąłem, a on mó­
wił dalej :

— Poznałem ją u jej ojca ekonoma Sarneckiego, znasz 
ją . . . ,  panna Julja, wychowanka pałacu...

Krew mi uderzyła do głowy, po chwili serce bić prze­
stało, czułem iż blednę, oparłem się, aby nie upaść. Szczę­
ściem nieśmiały Ziemba, mówiąc tc, miał oczy spuszczone.

— Ja bez niej żyć nie mogę, prawił mój przyjaciel, 
ja  życie tylko z nią wyobrażam sobie. Chciałem ciebie za­
pytać, jak uważasz mój projekt, czy życie pałacowe nie ze­
psuło jej główki, czy będzie dobrą żoną? Daj mi odpowiedź 
dobry przyjacielu.

To mówiąc, Ziemba ze łzami w oczach zaczął mnie 
ściskać i całowmć. Com mu odpowiedział, — dziś nie pa­
miętam; wiem tylko, że pobiegłem do lasu i błądziłem jak 
szalony.

Dramat w mojern sercu! Na jednej szali — miłość 
moja i egoistyczna żądza osiągnięcia ulubionej ; na drugiej
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szali — obowiązki względem dobroczyńcy, opiekuna, w obec 
kraju i w obec przyjaciela Ziemby!

A jakież moje porównanie z Ziembą? Jam niczem a on 
człowiekiem!

Przypuśćmy wyznam swą miłość, obudzę w niej uśpio­
ne może uczucie, rzucę studja, ożenię się...

Złamię dwa życia: moje, który krajowi ma służyć 
i Ziemby, który już służy krajowi tak znakomicie! Co wię­
cej: mogę złamać jeszcze jedno życie — Julii, która, po 
ostygnięciu pierwszego szału, znajdzie się w biednej chłop­
skiej lepiance, skazana na ciężką pracę i niedostatek----

Kto nie doświadczał podobnej walki, ten nie wie ile 
ona kosztuje.

Wyszedłem zwycięzcą.
Dnia tego do pałacu nie poszedłem. Na drugi dzień po­

żegnałem prezesa w jego gabinecie i wyjechałem do W ar­
szawy, nie widząc Julii.

Ile w ciągu bieżących dwóch miesięcy wycierpiałem, 
powiem wam więcej: ile jeszcze cierpię, to Bogu chyba 
wiadomo!

Dziś, piękna, dobra, idealna Julja zapewne już poszła 
za Ziembę__ bo dlaczegóżby pójść nie miała?

Takie są dzieje mojej miłości pierwszej__ która zda­
je się, że będzie ostatnią! —

Nastało milczenie.
W rynku staromiejskim panuje cisza. Przez otwarte 

okno do ciemnej izdebki zalatuje chłodnawy powiew od 
strony Wisły. Majestatyczna noc rozpostarła płaszcz swój 
nad stołecznym grodem. Ciemne niebo usiane gwiazdami 
i światła w oknach dają czarodziejski obraz.

Medyk zapalił świecę.
Szczególny widoki poeta siedział wzburzony, włosy 

miał w nieładzie, a wzrok utkwił przez otwarte okno w gwie- 
ździstem niebie__ Twarz Marka smutna i blada, oczy czer­
wone jakby od łez, otartych skrycie.. . .  I prawnik stracił 
swą żywość, siedział oparty o stół.
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Medyk w te odezwał się słowa: _
— Hasze wspomnienia miały charakter dawno minio­

nych sielanek, twoje zaś -  to wczorajszy dramat to spo­
wiedź ze świętej tajemnicy.... Marki*! do pięknych rysów 
twego charakteru przybywają jeszcze dwa: umiesz bys 
rym kolegą, skoro nas uznałeś za godnych do podzieleni 
się ze świeżą boleścią serca, a powtóre, rys ważniejszy ze 
jesteś człowiekiem ze spiżu, umiejącym z drogi ponętnej 
wejść na zacną. Jeżeli dotychczas byłeś dla nas wzorem - 
od dziś stajesz się ideałem! Panowie wnoszę zdrowie Marka, 
który jest drugim Tomaszem Zanem!

Zapał znów ożywił zebranych.
Prawnik przemówił w ten sposób .

W opowiadaniu Marka najważniejszą jest walka 
z samym sobą, w której obowiązek zwycięża egoistyczne 
uczucia. W tem się mieści wielka dla nas nauka. • • • * " -
wyrabia charakter! .

Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał hydrze,
M łodzieńcem zdusi centaury ,
Piekłu ofiarę wydrze,
Do nieba sięgnie po laury !

Wnoszę toast: niech żyje siła charakteru!
_  Panowie! zawołał filolog, oprócz siły charakteru ja 

w naszym przewodniku Marku dopatruję szlachetność Do 
powyższego toastu dołączam drugi: niech żyje szlachetność,
niech przyświeca naszym czynom!

— A ja, przerwał medyk, dorzucam toast trzeci, 
wspomnianej walce Marka, między innemi, na szali zwycięz- 
twa zaważyła myśl o obowiązkach społecznych o p«yszłq 
pracy dla dobra ogółu. Niech żyje praca, wszystko dla prar 
cy i wszystko przez pracę!!

' Już późna godzina! Zegary kościelne wydzwoniły jedy- 
nastą, nad grodem rozpostarła się cisza i światła w oknac 
pogasły. Gdzieniegdzie tylko na poddaszu błyska.... lu  .

V



145

dent ślęczy nad książką, tam szwaczka pracuje, a owdzie 
nieszczęśliwa matka czuwa nad kolebką dziecięcia.. ..

W izdebce naszej gwar. Co chwila wnoszą toasty, piją 
po trosze mleka i od czasu do czasu napełniają powietrze 
dźwiękami rymów Adama i Juljusza. Filolog w tem celuje. 
Twarz jego nabiera życia, gdy wygłasza:

Bez serc, bez ducha — to szkieletów ludy. 
Młodości! podaj mi skrzydła !
Niech nad martwym wzlecę światem 
W rajską dziedzinę ułudy,
Kędy zapał tworzy cudy,
Nowości potrząsa kwiatem 
I obleka nadzieję w złote malowidła.

Razem młodzi przyjaciele !
Choć droga stroma i śliska,
Gwałt i słabość bronią wchodu:
Gwałt niech się gwałtem odciska,
A ze słabością uczmy łamać się za młodu...
Już zabierali się ku wyjściu, a filolog bez przerwy 

deklamował, po kilka razy wracając do piękniejszych ustępów.
Już się pożegnali i ku schodom się mieli, a on jeszcze 

wygłasza:

Młodości, ty nad poziomy wzlatuj !

IX.

Ziemba już porządnie dokuczył staremu Sarneckiemu. 
Chodzi jak warjat. Julję spotyka dwa razy tygodnio­

wo podczas jej odwiedzin u ojca. Za każdym razem ma tak 
dużo do powiedzenia, przygotowuje się do wyznań, proźb.. . .  
lecz gdy ujrzy piękną narzeczoną, gdy spojrzy w jej cza-

10
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równe oczy, zapomina o wszystkiem, robi się nieśmiałym, 
nie umie jednego wyrazu przemówić.

Z czasem Julja rzadziej pokazywała się u ojca, co 
Ziembę doprowadzało do rozpaczy.

Robił się nudnym i śmiesznym.
Pewnego razu przyszedł do Sarneckiego, siadł i mil­

czał. Stary palił fajkę i również milczał.
— Ojcze, przerwał nagle Ziemba, jakby budząc się ze 

snu, po co ona tam, na co ona tam ? . . .
Stary milczy.
Ziemba mówi dalej:
— Bez mojej wiedzy, bez mego pozwolenia......  Ojcze,

jak mogłeś oddać córkę bez mego pozwolenia?
Stary, uderzony dziwnym tonem mowy, patrzy na pa­

łającą twarz młodego człowieka. Przypomniał sobie, jak 
kilkakrotnie dziedziczka przy spotkaniu winszowała mu cór­
ki, chwaliła i prosiła, aby pozostawił ją nadal w pałacu, do­
póki termin ślubu nie nadejdzie. Przypominał sobie ile mu 
to szczęścia zrobiło, jak dumnym był ze swego ojcostwa! Dla te­
go też, po chwili milczenia odpowiedział spokojnym głosem:

— Mój panie Janie, me unoś się, bo to jest śmieszne.
Żoną twoją jeszcze nie jest, praw do niej nie nabyłeś.......
Co ojciec zechce, to z córką robi.. . .  Chciałem tak i basta!

Ziemba zgnębiony. Zakrył twarz dłońmi, milczał, zdaje 
się że płakał.

Nagle zrywa się, klęka przed starym.
— Ojcze, wróć ją tu, miej litość nademną!
Łzy rozczuliły starego.
— Uspokój się mój drogi, nie bądź dzieckiem. Dzie­

dziczka tak prosiła__ Zresztą panie święty, ja nic nie wiem.
Jutro Julcia przyjdzie.... pogadasz z n ią ....  Ułóżcie się 
ostatecznie....

Tygodnie mijały.
Pałacowe życll pełąe młodzieży, gwaru i muzyki ocza­

rowało Julję. Obraz Ziemby, powoli zacierał się w jej 
umyśle, a może nawet i zanikał w jej sercu.
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Ziemba się stawał coraz śmieszniejszym. Spostrzegli 
to w pałacu i zaczęli Julję nim prześladować. Unikała go 
więc coraz bardziej, a po kilku miesiącach przestała wie­
czorami odwiedzać ojca.

Ziemba rozpaczał, zniechęcił się do życia, do pracy 
i gospodarstwo zaniedbywał.

Gdy pewnego razu wzruszony, wzburzony domagał się 
powrotu narzeczonej, i gdy jako powód swego żądania wy­
mienił Sarneckiemu rozpustę i pałacowe zbytki, która jak 
zaraza muszą podziałać na niewinny umysł dziewczyny, sta­
ry sługa stracił cierpliwość i srodze się oburzył:

— Co to pan prawisz? Jaka rozpusta, jakie zbytki?! 
Otóż na złość niechaj będzie w pałacu! . . . .  Pałac — to
nasza opieka.......  tam mieszkają nasi dobrodzieje.... Ręce
i nogi im całować!!

1 0 *
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Już północ.
Pałac zalega cisza, ostatni goście przed godziną odje­

chali i Stefanja już śpi.
W saloniku Jerzy i dwaj przyjaciele palą cygara i pi­

ją  na zakończenie dnia „do poduszki “ deserową mad erę. 
Hyacynt w fotelu a Albert na kanapie przyjęli niedbałe 
pozy. Jerzy oparty o stół, puściwszy kłąb dymu, mówi :

Rzecz dziwna, jak mi dziś karta nie szła! Paskudne 
lozkłady... zawsze trzecia dama, albo czwarty walet: to bez 
jednej, to bez dwóch!

— Odbijesz się.... rzekł Albert.
Na Julii, bąknął z cicha Hyacynt.
Djabła tam; odparł Jerzy machnąwszy ręką.
A tak, tak, bo już się pewno odbiłeś...
Dzika koza! rzekł Jerzy.
Jak widzę, masz chęć utracić sławę dobrego Strzel­

ca, dorzucił Albert.
A ja ci moj Jurku nie wierzę!
Jakkolwiek tam jest, mówił Albert, to muszę wy­

znać, ze zrobiłbyś kapitalne głupstwo, gdybyś jej darował, 
szkoda jej dla takiego Ziemby. Chłopu wszystko jedno, 
a nawet spotka go pewien honor, gdy dostanie żonę, którą 
Jaśni© pan łaskawie faworyzował.
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— Z cnotą, czasami trudna rada! Wiem ja to z pra­
ktyki, rzekł Hyacynt. .

- -  Pleciesz stary niedołęgo! przerwał Albert. Każdą 
kwestję należy rozebrać naukowo.

Kwestje miłostek naukowo?? zapytał Jerzy.
— Naturalnie! Przedewszystkiem wam powiem, że na 

zasadzie tak własnego doświadczenia, jakoteż i szczegółów 
historycznych, niezadługo przystąpię do napisania gruntowne­
go dzieła p. t. „Sztuka uwodzenia kobiet“. Kluczem do roz­
wiązania pytań zawiłych będą mi służyły fizjologja i psycho­
logia. W ogolę, ja dzielę kobiety na dwie kategorje: jedne
które zgrzeszyły, a drugie, które.......  pragną zgrzeszyć.
Wszystkie kobiety bez wyjątku są to wulkany chodzące.... 
mewyłączając nawet pensjonarek. Żebyście to wiedzieli 
o czem owe szkolne podlotki marzą i o czem z sobą roz­
mawiają !

Tak, tak, gdybyście.., gdybyście.. .
— Dotychczas same ogólniki, zawołał Jerzy.

Przystępuję do rzeczy. Pozytywiści nauczyli nas, za
pomocą racjonalnej metody, chwytać najbardziej abstrakcyj- 
ne pojęcia i układać je w formę naukowego systematu. 
Zola z romansu robi studjum psycho - socjologiczne. Taine 
z krytyki literackiej stwarza umiejętność ścisłą. Otóż ja, za 
pomocą metody pozytywnej, „sztukę uwodzenia kobiet“ pod­
niosę do umiejętności ścisłej. Najlepiej to objaśni przykład. 
Dajmy na to postanowiłem uwieść pannę czy panią X. Za­
czynam tedy naukowe badanie, które rozdziela się n a : ana­
mnezie, status praesens, diagnosis, prognosis i nareszcie actio.

Co do anamnezy: badam życie rodziców, jej dzieciń­
stwo, wychowanie i wykształcenie.

Status praesens: rozważam jej stan obecny tak pod 
względem fizjologicznym jak i psychologicznym. Jeśli jest mę­
żatką, to pod też uwagi biorę męża.

Diagnosis: na zasadzie powyższego badania wyprowa­
dzam rozpoznanie t. j. opinję.
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Prognosis: rozważam swoje szanse i na tej zasadzie 
przystępuję do ostatniej części: actio czyli działania.

Ponieważ między kobietami zachodzą, wielkie różnice, 
wiec też działanie w każdym oddzielnym wypadku będzie 
innem. To stanowi w mojem dziele nowość... Ja rozpatry­
wać będę temperament kobiet i znaczenie wpływów wy­
chowawczych.

— Mój kochany, to wszystko jest filozofją... niby coś 
a właściwie — nic. Formuły teoretyczne nie dają się łatwo 
stosować do życia praktycznego.

— Chodzi ci może o pannę Julję?
— Przypuśćmy...
— Dobrze! Zbadajmy ją ...  najpierw:
Anamnesis: Jest córką podupadłego szlachcica, a więc 

płynie w niej krew lepsza, gorętsza. Wychowanie otrzymała 
od nieboszczki prezesowej, która dawszy jej średnie wy­
kształcenie, wpiła w nią stałe zasady t. j. to co Hyacynt 
nazywa cnotą.

Status praesens. Obecnie jest piękną osiemnastoletnią 
dziewczyną, zdrową, żywą, ognistą, lecz wytrwałą t. j. 
cnotliwą.

Diagnosis wypływa z powyższego.
Prognosis. Dużo trudu, ale wszystko możliwe...
Actio, t. j. działanie rozpadnie się na dwie części: 

część pierwsza: zburzyć jej dotychczasowa zasady, część dru­
ga : w miejsce tych zasad, wpoić w nią inne----obudzić na­
miętność, oraz przekonać ją, iż celem naszego życia jest 
szukanie wrażeń jak najprzyjemniejszych.

Postępowanie to jest jedynem. Każde inne zawiedzie. 
Julja nie jest wiejską dziewuchą, która da się powodować 
jak drewniana kłoda; ona — to co innego.... Będziesz do 
niej się uśmiechał i uszczypniesz i pocałujesz. . . .  lecz minie 
rok, a ty nie zrobisz ani kroku dalej. Tymczasem za po­
mocą mojej metody dojdziesz szybko do celu.

Książka moja będzie pożądaną jako przewodnik dla 
młodzieży. Ludzkość powinna iść drogami wskazanemi przez
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genjuszów. A jakiemiż drogami szli genjusze? Uwodzili i ba­
łamucili ile się tylko dało. Goethe, mając lat siedmdziesiąt 
zawiązał w Karlsbadzie romans z ośmnastoletnią panienką 
córką zacnej rodziny. Byrona miłostki liczyły się na tysiące;’ 
bałamucenie uważał on za cel życia.... A Hejne, ówHejne...!

Albert nie dokończył, gdyż w tej chwili rozległo się 
donośne chrapanie Hyacynta, który, rozparty wygodnie, usnął, 
mając przed sobą opróżnioną butelkę.

II.

I znowu północ.
Pałac pogrążony we śnie. W małym salonie tylko 

świeci lampa, a p. Jerzy niespokojnym krokiem się prze­
chadza. Na stole próżna butelka i trzy kieliszki, a niedaleko 
kominka zielony stolik otwarty jeszcze z rozrzuconemi kar­
tami, zdają się świadczyć, iż przed chwilą towarzysze zaba­
wy opuścili Jerzego.

On tymczasem chodzi.
Przystanął i zamyślił się. Po chwili wziął z nad ko­

minka maleńką latarkę, zapalił ją, lampę na stole zgasił — 
i kierowany nikłem światełkiem, wyszedł do sieni.

Przystanął----- cisza!
Podszedł do ściany wewnętrznej, otworzył niedawno 

urządzone sekretne drzwi wiodące na korytarz.
W korytarzu ciemno. Szedł wolno, po cichu i zatrzy­

mał się u drzwi na prawo. Zajrzał przez dziurkę od klucza 
i ujrzał światło wewnątrz pokoju.

Zastukał lekko brzuścem wskazującego palca.
Cisza.... nic się nie porusza.
Zastukał powtórnie mocniej.
Znów cicho.
Zajrzał przez dziurkę od klucza i widział, że światło 

chwilowo się zaciemniło, a więc ktoś chodzi.......
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Zastukał jeszcze mocniej, poczem usłyszał lekkie prze­
sunięcie się zasuwki. Otworzył drzwi i wszedł do pokoju.

— Mój Boże! co pan robi, co pan robi?! Jak można 
w wieczór przychodzić?

— Cicho Julciu, cicho ! Zaraz wyjdę.
— Dziś otworzyłam raz ostatni. Jutro proszę nie przy­

chodzić, gdyż nie otworzę. Ja widzę, że robię źle. Te przy­
padkowe i krótkie z początku odwiedziny wchodzą w zwyczaj.

— Dosyć, dosyć, ja już idę... Przyszedłem tylko po­
wiedzieć dobranoc!

— Więc: dobranoc!
— Tak — nie! Dobranoc musi być serdeczne__  sło­

dki buziak do poduszki.
— Ja jestem narzeczoną, mnie nie wolno.
— Skoro jedno wolno, to i drugie...
— Nic nie wolno. Zresztą ja  nie rozumiem, co pan 

mówi....
Jerzy postanowił dalszej rozmowie nadać ton żartobli­

wy, więc rzekł:
— Widzisz Juleczko, sama na mnie czekasz, i sama 

drzwi otwierasz. Skoro to ci wolno....
Jerzy nie dokończył, gdyż słowa jego wywarły wcale 

nieprzewidziany skutek. Julja zakryła twarz rękoma i wy- 
buchnęła płaczem.

— Julciu, co robisz?! rzekł, biorąc ją za rękę.
— Pan wiesz że jestem sierotą.......  że jestem na­

rzeczoną.
— Uspokój się.
— Sympatja, jaką mam ku panu, czyni mnie obłąka­

ną... Ja nie wiem sama co robię.... a tymczasem pan, za­
miast okazać mi współczucie, zamiast być litościwym dla 
mojej niedoli, pan mi cierpki żart rzucasz w oczy!

Mówiąc to, gorzkiemi zalewała się łzami.
Jerzy ją uspokaja, sadza obok siebie na kanapie.
— Jam nie przyszedł w celu robienia ci przykrości. 

Twoje ładne oczki mnie tu przyciągnęły, twoje ładne lico...
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Jeśli moja osoba jest ci tak niemiłą, to wyjdę. Czy wyma­
gasz tego?

Jul ja milczy, ociera łzy i rozpogadza czoło.
— Ty Juleczko zaczarowałaś mnie.. . .  radbym ciągle

być przy tobie, patrzeć w twe ładne oczęta i całować usta.... 
Pójdę sobie precz, ale jeden warunek.......weź mnie za szy­
ję i pocałuj sama... Dobrze ?

On pochylony, patrzy na nią pożądliwie. Ona mając 
ciągle spuszczone oczy nic nie odpowiada...

— Milczysz kochana Julciu? No więc jakżeż będzie?
Mam iść czy zostać? Od twej woli teraz zależy wyprawić 
mnie natychmiast........  buziakiem, lub zatrzymać milcze­
niem. Jestem na rozkazy.

Julja poruszyła się zlekka na kanapie i podniosła 
oczy łez pełne na twarz Jerzego, a gdy spojrzenia ich się 
spotkały, uśmiechnęła się.

Ach, ten uśmiech przez łzy jakżeż był czarownym!
Jerzy w nagłem uniesieniu chwytają w objęcia, całuje, 

całuje i całuje...
Piękną była Julja w wieczornym negliżu, złożonym 

z białej spódnicy i białego kaftanika. Przez cienką tkaninę 
batystu zarysowały się jej pełne kształty. Jerzy, tuląc ją do 
siebie, czuje żar jej oddechu, bicie jej serca i jędrność jej 
biustu. Oboje znajdują się pod wpływem upojenia. Jerzy 
roznamiętniony; dawna natura w nim się odzywa. Za ka­
walerskich czasów był on rozpustnym donżuanem. Ożenienie 
położyło kres wybrykom; przez lat siedm pożycia małżeń­
skiego prowadził się dosyć przykładnie. Jednak zmiana ma- 
terjalnego położenia i wpływ nowych przyjaciół dziwnie ła­
two go przerobiły. Puścił się w wir miłosnych przygód. Szuka 
coraz nowych wrażeń, przesyca się i za nowemi ogląda. On 
inaczej pojmował swą zabawkę niż moraliści, którzy wołają: 
,.uwiedzenie — to zbrodnia!“ On mówił: to moje rozrywki, 
mój sport, moje tryumfy, to miła stacja na drodze życia. 
Bawmy się, a gdy zrobimy krzywdę, zapłacimy... i marsz 
w drogę do nowej stacyi!
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Tymczasem Julja ocknęła się z długiego upojenia i wy­
rwawszy się z objęć Jerzego zawołała:

— Co pan robisz! Proszę iść sobie. Ja jestem narze­
czoną!

— Powiedz mi Juljo szczerze, ale szczerze, czy kochasz 
tego Ziembę ?

— Muszę.. . .  powinnam.. . .
— Takiego niezgrabnego chłopa kochać niepodobna! 

To parobek! Na męża on ujdzie zapewne, ale na kochan­
ka — nigdy! Juljo, wierz mi, iż gdy za niego wyjdziesz, 
świat zamknie się przed tobą. Zostaniesz kucharką, służącą, 
zmarnujesz się wr pracy, nie zaznawszy ani jednej promien­
nej chwili. ..

— "Wiem o tem, i jestem na to przygotowaną.
— Lecz każdy człowiek powinien korzystać z powabów 

życia, jeśli mu one się nastręczają. Po każdej rozkoszy zo­
staje wspomnienie, które jest osłodą lat mozolnych.

Jerzy w dalszym ciągu rozwija swoją filozofję, kreśli 
wymownemi słowy czarowne obrazy światowych ułud. Julja 
zamyślona wsłuchuje się. Przychodzi jej na myśl Ziemba, 
ów tłusty, rumiany, dziobaty olbrzym. Spojrzała na Jerzego: 
jakaż różnica! Jakiż piękny i ujmujący jest ten pan Jerzy! 
Czemuż to Ziemba takim nie jest? Jednakże zdaje jej się
że kocha Ziembę, przynajmniej chce go kochać__  zmusza
się do tego. Lecz jego sylwetka w umyśle jej coraz bardziej 
się zaciera i znika nareszcie, a natomiast rysuje się zachwy­
cający obraz Jerzego.

— Juljo, ja kocham cię, mówi Jerzy przysuwając się
bliżej.

Twarz jej oblewa silny rumieniec, spuszcza oczy, za­
chowaniem się swojem zdradza wzruszenie.

— Już po pierwszej, idź pan !
— Pójdę jedyna moja, ale uściśnij, ucałuj mnie.
Ona wpatruje się w Jerzego przeciągle, waha się.. . .

drży... Naraz szybkim ruchem oplata rękoma jego szyję 
i ustami uwisa u jego ust...
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Długo i długo piją słodycz pocałunków.
Twarz jej pała silnym rumieńcem, oczy zaogniają się, 

oddech przyśpiesza.
Noc wywiera silny wpływ na system nerwowy; pobu­

dza fantazję, a jednocześnie sprowadza senność i fizyczne 
osłabienie. Jest to rezultat przekrwienia błon mózgowych.

— Droga Juljo!
— Panie!
— Kocham cię!

Julja jest rozmarzoną, upojoną. Zdaje się jej, iż świat 
zamienił się w bezludną puszczę, a ich tylko dwoje na świę­
cie : ona i Jerzy!

Biedny Ziemba zniknął chyba na zawsze!
W tej niebiańskiej extazie Julja traci siły, traci wolę 

i oddaje się cała objęciom Jerzego.

III.
Kapela na chwilę ucichła — tańce ustały.
Po wielkim salonie zatorowskiego pałacu rozległ się 

szmer konwersacyi stupięódziesięciu osób, ukostjumowanych 
po balowemu.

Przed chwilą sześćdziesiąt par walcowało, a obecnie 
tyleż par szykuje się do wresołej polki. Oboje gospodarstwo 
zadowoleni, iż za radą Alberta, nie siągnąwszy wysokich 
progów, zdołali zebrać towarzystwo z klassy średnio - obywa­
telskiej, oraz miejskiej intelligencyi, towarzystwo to zjedno­
czyć i stworzyć olbrzymią, karną, harmonijną, poruszającą 
się w takt muzyki, całość, o pozorach eleganckich, zadawal- 
niającą wszelkie wymagania savoir vivre’u.

— To pierwszy twój krok na arenie życia, mówi Al­
bert do Jerzego, pierwsze a przytem świetne posunięcie na 
szachownicy. Maluczko — a obudzisz drzemiącego ducha, 
podniesiesz poziom intelligencyi, zbliżysz obce sobie żywioły!
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Jerzy jest dumny.
Orkiestra zagrała polkę. Jak za dotknięciem czarno­

księskiej laski kilkadziesiąt par rzuciło się w wir tańca.
Widok czarowny.
Olbrzymi salon wszystkim udziela dostatecznego prze­

stworza. Żyrandol o stu świecach skrzy się brylantowemi re- 
flexami, a liczne kandelabry rzucają dzienne blaski, czyniąc 
oświetlenie prawdziwem „a giorno“.

W głębi salonu na chórze mieści się wyborna orkiestra.
Królową balu zdaje się być Stefanja. Jej urodę, świe­

żość i wdzięk naturalny podnosi jeszcze jasno popielata, 
materjalna, bogato ubrana suknia, brylantowy „collier“ i takiż 
djadem.

Niezwykłą urodą jaśnieje również Regina Fenicka.
Przypatrzmy się jej. Właśnie dobra nadarza się okazja, 

gdyż panna Regina tańczy z Jerzym. Jakaż to piękna para! 
On szczupły, wysoki, ona średniego wzrostu, przesuwają się 
po parkiecie z gracją prawdziwie zachwycającą. Jej blada 
cera, przy ciemnych oczach i jasnych włosach ma arystokra­
tyczne znamię. Z wdziękiem opiera się na ramieniu tancerza
i z lekkością sylfidy frunie dalej i dalej__ Figura jej i biust
są nieskazitelnej piękności, a przy silniejszym powiewie su­
kni, widzieć się daje miniaturowy trzewiczek.

Skończyli taniec. Jerzy umieścił się za krzesłem Reginy, 
pochylił z lekka nad poręczą i mówi coś do niej półgłosem, 
rzucając po salonie badawcze spojrzenie. Ona mu odpowiada, 
wesoło się uśmiechając, przyczem ukazuje z za koralowych 
ust drobne perłowe ząbki.

Stefanja siedzi naprzeciw i z przyjemnością obserwuje 
tę scenę, mówiąc do pułkownikowej:

— Patrz pani, co za ładna para: Regina z moim 
mężem.

— Zabawna jesteś Stefuniu! Uznałabym parę za ładną, 
gdyby Regina była urodziwszą. To bezmyślna lalka! Jerzy 
tylko z tobą! Jesteś królową balu!
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Pani pułkownikowa miała dwie wybitne właściwości, 
a mianowicie: każdemu młodszemu od siebie, bez różnicy 
płci, mówiła t y , a powtore, w zebraniu towarzyskiem umiała 
wynaleźć osobę stanowiącą środek ciężkości i tej osobie 
assystowała bez przerwy. Dzisiejszego wieczora nie odstępuje 
Stefanii, bawi ją, prawi grzeczności i wyraża tysiące swych 
sentymentów. Jest to bardzo wdele z jej strony i czyni się 
tylko dla skaptowania sympatyi; wiek bowiem pani pułko­
wnikowej nie pozwala jej bawić się w salonie, a upodoba­
nia ciągną ją do bezika. Za poł godziny lub za godzinę 
najwyżej, znajdzie się ona przy zielonym stoliku i nie wsta­
nie prędzej, aż wszyscy partnerzy ulegną znużeniu.

Stefanję zaangażował p. Tytus Grzmieliński do tańca. 
Pułkownikowa zostawszy sama utkwiła badawczy wzrok 
w gruchającej parze. Przelotny uśmiech zaigrał na jej obli­
czu; a ponieważ Jerzy puścił się w pląsy z siedzącą obok 
panną Wysocką, przeto pułkownikowa brzegiem salonu po­
deszła i zajęła miejsce przy Reginie.

— Zachwycam się tobą, mówiła do niej. Cudownie 
wyglądasz!.. a dziś ogłosimy cię królową balu. Bezwątpie- 
nia jesteś królową!

Pułkownikowa, w dalszym ciągu nadskakując Reginie, 
dała dowód, iż uważa ją za drugi środek ciężkości towarzy­
skiego zebrania.

Jerzy tymczasem przesuwa się brzegiem salonu, zachęca 
młodzież do tańca i prawi grzeczności damom, których jeśli 
nie wdzięki, to przynajmniej tualety jaśnieją. Stroje w ogóle 
bogate nad stan i dosyć gustowne; a jeśli u której z pań 
razi jaka dysharmonja w kolorach, to można zgadnąć odrazu 
że jest to mieszkanka jednego z miasteczek: Starogrodu lub 
Debołowa.

Albert przybliżył się do Jerzego, zamienił z nim słów 
kilka, poczem dał znak orkiestrze, aby ucichła.

Po salonie zaczęto obnosić napoje dla dam i cukry: 
panowie zaś na zmianę udawali się do bufetu aby tam po­
krzepić zmęczone siły.
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Bufet urządzony był w dotychczasowym jadalnym po­
koju. Stół zastawiono różnemi zakąskami, ja k : kawior, ser 
pasztety i t. d. oraz licznemi gatunkami wódek i likierów! 
Pomysł, wykonanie i obecne doglądanie bufetu należało' 
do Hyacynta, który był dumnym ze swego dzieła, zabezpiecza­
jącego gościom ciągły, nieprzerwany i obfity posiłek. Jedzono tu 
i pito bez ustanku, a część miasteczkowej intelligencyi bawiła 
się przy zakąskach bardzo dobrze, niezaglądając zupełnie do 
salonu. Każdy jadł stojąc, jadł prędko, poczem ustępował miej­
sca innemu. Hyacynt musiał tu być ciągle obecnym, raz, aby 
pilnować lokajów, z których dwóch już zdołało się upić, a po- 
wtóre aby zręcznym manewrem miarkować żołądkowe zapędy 
pośledniejszych gości, którzy na droższe zakąski rzucali się z żar­
łocznością wilków i czynili, że co chwila brakło na stole stras- 
burskich pasztetów, francuzkich delikatesów, holenderskich 
likierów i t. p.

Po nad bufetem unosił się gęsty dym papierosów i roz­
legał gwar urywanych zapytań lub wykrzyków:

—• Zdrowie!
— Jeszcze po jednemu!
— Omne trinum perfectum!

Po sznapsie — nie ma jak pikle!
— I przed sznapsem dobrze robią!
Co chwila do bufetu wpadł Albert, przebiegał miedzy 

tłumem wołając: J
Panowie! jeść na jednej nodze! Spieszyć się i do 

pracy! Do tańca! Salon się opróżnił, damy się nudzą!
Albert jest naczelnym wodzem balowej kampanii; a od­

dawszy bufet i piwnicę Hyacyntowi, sam pilnuje salonu, 
pokojów, gdzie grają w karty, rzuca okiem na lokajów, dy­
ryguje urządzeniem na górze sali jadalnej i przyjmuje ra- 
porta o czynnościach kucharzów.

Biega więc spocony.
Panowie, do salonu! woła na bufetowców, a od­

wróciwszy się do Hyacynta, mówi mu na ucho :
‘ Wypraw tych a tych, bo się spiją...

11
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Za chwilę chwyta lokaja:
_  skocz do kucharza i przypomnij mu, iż zupa ma

być dana na samym końcu. . Q . .
I powiedziawszy to, już jest w salonie. Spojrzał na

bawiących się, ocenił ruch....... znakiem ręki uciszył orkie­
strę i kazał jej grać Lannerowskiego walca.

Trzeba przyznać, iż doprowadzenie balu do skutku jest 
wyłączną zasługą Alberta. Ponieważ od śmierci prezesa upły­
nęło dopiero dziewięć miesięcy, więc Stefanja oponowała s a- 
nowczo, a Jerzy przybrał indyfferentne stanowisko. Albert 
jednak, sekundowany przez Hyacynta, wpłynął na zmianę 
tej opinii, wykazawszy czarne na białem iz: po pierwsze, 
prezes zapisał majątek Stasiowi, a więc państwa Jerzych mc 
to nie obowiązuje. Po drugie: nie umarł ojciec lecz stryj. 
Po trzecie: choćbyśmy chcieli nawet wziąść zgon prezesa do 
serca, to musimy wiedzieć, iż po śmierci drogiej oso y za 
bawa i stypa leżą w obyczaju słowiańskim. Po czwarte: te­
stament stryjowski obraził Jerzego. A po piąte: obecnie ma­
my karnawał — trzeba się bawić; inaczej rok stracony.

Uzyskawszy tym sposobem zgodę państwa Jerzyc i, 
Albert zajął się nakreśleniem programu balu.

Najpierw część finansowa. Ponieważ węgrzyn, burgun , 
bordeaux i reńskie są w zapasie, przeto wypada tylko spro­
wadzić dwieście butelek Boederera, carte blanc, co będzm
kosztowało .............................................................gQ0 £
Bukiety z W iednia......................... 150 rs.
Zwierzyna z Petersburga...................._ ' ‘ ' ' nn
Truskawki i maliny z Paryża i szparagi z Algieru rSl

, i . 400 rs.Orkiestra na trzy d n i .............................................
Inne w y d a tk i....................................................... ..... ......Ł I L

Razem . • 2650 rs.
Bal ma trwać trzy dni, osób będzie koło dwiestu; więc 

koszta wyniosą zaledwie po piętnaście rubli od osoby.
Na ten zbytek trzeba się zgodzić, trzymając się zasa­

dy: raz ale świetnie! Lepiej jest dać jeden bal w roku oka­
zały, niż trzy bale nędzne.
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Telegraf puszczono w ruch i w dni ośm wszystko było 
na miejscu.

Albert jest znakomitym w pomysłach i dzielnym w wy­
konaniu! Ochronę skasował i urządził w niej sypialnię dla 
panów; panie zaś miały swe apartamentu w pokojach gościn­
nych pałacu.

Znów mała przerwa w zabawie i znów obnoszą napoje.
Jerzy idzie do bufetu, który napełnia się płcią męzką; 

a przestąpiwszy próg, słyszy jakiś gwar niezwykły. Pan X. 
z panem Y. biurokraci nowego autoramentu przemówili się 
z sobą.

— Ja koleżskij asesor! krzyknął chwiejąc się na no­
gach X. a ty co.. . .  sobaka!

Y. nie odpowiedział, lecz zamierzył się pięścią, chcąc 
stłuc okulary na nosie przeciwnika. Zanim jednak zdołał 
uskutecznić swój zamiar, chwycił go za ramię Albert i od­
ciągnąwszy na stronę zawołał:

— Panie kochany, brak nam partnera przy wiście, 
chodź pan!

Zanim się Y. zorjentował, już był w innym pokoju, 
a w kilka minut jego adwersarz X. grał także w karty przy 
innym stoliku.

Jerzy widząc tę szybką akcję, uścisnął Alberta i rzekł:
— Nieoceniony! Prawdziwym przyjacielem jesteś... 

uratowałeś honor zabawy. Skandal byłby nieszczęściem.
Albert rozwinął zdwojoną czujność. Wielbicielów bufe­

tu gromadą całą sadził do kart, a Hyacyntowi polecił ogra­
niczyć dystrybucję spirytualii i każdego podchmielonego za­
sadzać do kart lub zaprosić do sypialni.

Jerzy, mając takich kierowników zabawy, jest spokojny 
i szczęśliwy; wchodzi znów' do salonu i rzuca okiem po 
wszystkich. Na twarzach pań widzi ożywienie; młodzież z całą 
gracją bawi je. W tej świetnej sali, przypominającej ko­
mnaty z tysiąca i jednej nocy, lub apartamenta Dolina Bagcze, 
wszystko uderza liarmonją i szykiem. Jerzy z lekka się

11*
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uśmiecha. Jest dumny; on „pracuje dla dobra kraju.........
inauguruje nową erę towarzyską, budzi społeczeństwo z odrę­
twienia, w jakiem się ono od lat dwudziestu znajduje".

Brzeg salonu — to nieprzerwany wieniec dam, w który 
się wplatają czarne fraki powabnych adonisów. Jerzy idzie 
wolno, przemawia do każdej z kobiet, prawi grzeczności. 
Pani Szczupackiej winszuje dwóch córek, które z taką gracją, 
idąc obie pod rękę środkiem salonu, konwersują z obywa­
telską młodzieżą. Pani Szczupacka przyjmuje słowa Jerzego 
wyżej kursu i robi się dumną z córek i ze swej bytności 
„w pałacu11, przyczem poprawia fałd swej ciemnozielonej 
materjalnej sukni, ubranej w żółte i ponsowe kokardy.

— Pani Zdziebełko zachwyca nas dzisiaj wdziękiem, 
mówi p. Jerzy do starej, rumianej aptekarzowej, która mu 
się bardzo czule uśmiecha.

Następnie zbliża się do żony.
— Jak się moja Stefunia bawi?
I nie czekając na odpowiedź, rzuca małżonce serde­

czny uśmiech i idzie dalej. Prawi grzeczności paniom Sie­
kierskiej, Trębaczyńskiej i Pęcherzyńskiej, oraz całemu sze  ̂
regowi uroczych panien. Zbliża się do pani Kotarskiej, której 
czarna aksamitna suknia i brylantowe biżuterje mogłyby 
zepchnąć połowę długu z Gołoledzi.

— Panie Jerzy, mówi ona, chociaż mi tu bardzo przy­
jemnie, jednak z chęcią bym zagrała bezika.

Jerzy podaje jej ramię i prowadzi przez salon do apar­
tamentów karcianych. Długi ogon sukni powłóczyście sunie 
się po posadzce.... a pani Kotarska jest w tej chwili znar- 
kotyzowana myślą, iż „robi wrażenie".

Minęli salon i salonik i znaleźli się w karcianym przy­
bytku. Nad całemi szeregami stolików rysują się zamyślone 
twarze mężczyzn i kobiet, a nad nimi wznoszą się obłoki 
niebieskawego dymu. Pani pułkownikowa jest tu dawno.. . .  • 
gra z Fenickim, Radzymińskim i Borowiczem. Ten ostatni 
widząc zbliżających się, wstał i rzekł z całą elegancją:

— Proszę na moje miejsce.
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Pani Kotarska podziękowała i zasiadła.
Przy innych stolikach grają to w wista, to preferansa, to

hezika.
Profesor w czarnych okularach, inżenier Szczupacki, 

aptekarz Zdziebełko i cała galerja starszych osób oddają się 
karcianemu sportowi. Jerzy przeszedł pomiędzy stolikami,
zagadał, zapytał o szczęście---- i zniknął we drzwiach.

Tymczasem Albert czując iż przerwa w tańcu jest zbyt 
długą, dawszy ostatni „coup d’oeil“ w bufecie wziął z sobą 
Hyacynta, wpadł do salonu i rzekł donośnym głosem:

— Mazur!
Kapela zagrzmiała dziarską melodją Lewandowskiego. 

W  kilka minut sześćdziesiąt par puściło się w pląsy.
Hyacynt tańczy ze Stefanją i dowodzi mazurem. To 

rzecz dziwna: człowiek ten ma blizko sześćdziesiąt lat wieku, 
a lepiej tańczy niż wszyscy młodzi. Przyczyna leży prawdo­
podobnie w tem, iż p. Hyacynt w ciągu życia nie martwił 
się wcale, lecz zawsze dobrze jadł, dobrze pił i bez przerwy 
się bawił. Dla tego też oprócz innych honorowych tytułów 
jak : karawaniarza, podczaszego — zyskał jeszcze godność 
„mazurzysty“ na trzy powiaty.

Gdy podczas walca i polki ogólny rzut oka na salę 
dawał wrażenie łagodnego falowania, to obecnie widzimy 
zamaszyste wrzenie, przy którem wzburzone żywioły, jakoby 
rwały krępujące pęta, dążąc ku swobodzie.

Mazur jest tańcem polaka i polak tylko tańczyć go umie. 
Hyacynt obmyśla coraz nowe figury, wlewając w ogół 

tańczących z każdą chwilą więcej ognia. Dziarski to człowiek! 
Jego średnia tusza i krępa figura przy zamaszystych ruchach 
czyni bohaterskie wrażenie. A przytem sunie on po posadzce 
z lekkością dwudziestoletniego młodzieńca. Do niego dadzą 
się zastosować słowa Adama:

„Ach, to może ostatni, patrzcie, patrzcie młodzi,
Może ostatni, co tak mazurem dowodzi!“
Stefan ja była zaangażowaną przez Hyacynta jeszcze 

przed balem. Był to z jego strony akt grzeczności, należny
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gospodyni; każda bowiem z kobiet, tańczących z nim mazura, 
poczytywała to sobie za wielką przyjemność.

Po za tem wszystkiem nawet Stefanja jest bardzo za- 
dowolnioną z zabawy. Między gośćmi panuje szczera wesołość. 
Część towarzystwa obywatelska dostraja się do ogólnej har­
monii, stwarzając atmosferę, tchnącą staropolską prostotą. 
Synowie zamożnych ziemian pląsają z powabnemi córami 
miasteczek, a młodzi urzędnicy z niespodziewaną układnością 
bawią mieszkanki dworów.

Jerzy tańczy z Reginą, ową piękną Reginą, która w tej 
chwili stokroć jest piękniejszą. Twarz jej ożywiona, tchnie
nadziemskim powabem__ ruchami przypomina lekką gazellę,
biust jej faluje__ ach ten biust!. . . .  ach, te ramiona toczone!

Jerzy jest nią zajęty, chwilami tylko rzucając spojrze­
nia w stronę dzielnego Hyacynta.

— Poczciwy Hyacynt! myśli sobie Jerzy.
I p. Jerzy myśli to bardzo słusznie, gdyż Hyacynt, 

wlewając tyle ognia, tyle uroku w zabawę, przyczynia się 
do ożywienia, do zjednoczenia towarzystwa, w duchu po­
wziętej przez Jerzego idei. Tym sposobem Hyacynt „pracuje 
nogami dla dobra kraju__ budzi społeczeństwo z odrętwie­
nia, w jakiem się ono od lat dwudziestu znajduje".

Kapela dzielnie spełnia swoją powinność : rżnie od ucha !
Część tancerzów zaczyna się nużyć i traci fantazję, — 

tymczasem Hyacyntowi sił przybywa.
Już blizko pierwsza po północy.
Albert nie bierze udziału w tańcu; on przez ten czas 

krząta się, pilnuje lokajów, zajętych ukończeniem nakrycia, 
w urządzonej „ad hoc“ na pierwszem piętrze sali jadalnej. 
I on, obmyślając całą „misę en scene“ balową, trudzi się
w pocie czoła, — i on „pracuje głową dla dobra kraju.......
budzi społeczeństwo z dwudziestoletniego odrętwienia".

Gdy wszystko było gotowe, Albert zbiegł na dół i ski­
nął na orkiestrę.

Muzyka umilkła.
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_ Dano do stołu! rozległ się dobitny monotonny głos
lokaja. , . .

Goście parami zaczęli opuszczać salon i inne apar-
tamenta. . , ,

Minęli salon mniejszy i szli przez sień ku schodom.
Sień dostatecznie opalona miała jakiś odświętny wygląd. 

Drzwi prowadzące na frontowy taras, oraz ściany zawieszone 
były perskiemi kobiercami, a zewnętrzna część schodow przy­
brana w imponującą gruppę egzotycznych roślin. Tu musa 
ensete rozchyla swe olbrzymie liście, owdzie podzwrotnikowe 
palmy chełpią się szmaragdowemi wachlarzami; gdzieniegdzie 
przeglądają skromniejsze rośliny: begonia,^ dracaena i myi- 
thus^W tej chwili dawna sień przestała być sienią----Albert
stworzył z niej najpiękniejszy buduar.

Goście idą parami i wchodzą na schody. Hyacynt pro­
wadzi Stefanję, Penicki — pułkownikową, Jerzy — Kotarską, 
a za nimi ciągnie długi, nieprzerwany sznur biesiadników.

Pierwsze pary już są na piętrze w drugiej sieni również 
gustownie przybranej. Mniej tu zieleni, lecz za to rozwie­
szono wspaniałe kobierce, portjery i lustra, -  a wzdłuz nich 
na szeregach etażerek stanęły przepyszne bukiety Makarta. 

Oto sala jadalna olbrzymia z sześcioma stołami! Liczne
kandelabry dają pyszne oświetlenie; a stoły, przybrane wa­
zonami kwiatów, gruppami butelek i piramidami tortow, gną 
się od srebra i porcelany.

Już pierwsze pary zasiadły, a sznur gości ciągnie się 
i ciągnie----

Pan Tytus wprowadza Reginę, pan Wysocki jedną z pa­
nien Szczupackich, pan Piekarski panią Pęcherzyńską.

Albert wskazuje miejsca przybyłym, Hyacynt podziela
jego trudy.

Już kwadrans jak idą a jeszcze sala nie napełniona....
jeszcze stoły niektóre próżne. (

Suną pary nadobnych panien i zręcznych kawalerów, 
to znów dwójki poważnych bezikowców i zadumanych wi- 
ściarzy.
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Aptekarz prowadzi panią Baranowską, p. inżenier pannę 
Ostrowiczównę, a p. Dąbkiewicz panią inżenierową, która 
przybrała niezwykle dumny wyraz twarzy i zdaje się mówić: 
„patrzcie, jam w pałacu!“

Minuta mija po minucie, a goście idą i idą.
Już pół godziny upłynęło.. . .  Kiedyż więc koniec po­

chodu ?
Albert drugiemi drzwiami wymknął się do sieni i rzu­

cił okiem pragnąc objąć sytuację. Sień górna, schody i sień
dolna zajęte są przez jeden nieprzerwany łańcuch, gości.......
łańcuch, który się gubi gdzieś het tam w salonie, — i który 
robi wrażenie, jakoby się miał jeszcze ciągnąć, ciągnąć i cią­
gnąć bez końca.......

IY .

Radiowo dnia 20 Stycznia.
Kochana Jadwiniu!

Chcesz bym pisywała listy! Doszły do Ciebie tylko po­
głoski, a Ty, interesując się naszą okolicą, pragniesz wie­
dzieć szczegółowo, co się po Twoim wyjeździe u nas stało.... 
Zgoda: pisać będę, lecz nie wiem czy się gładko wywiążę 
ze swego zadania. Tyle u nas zmian, przewrotów i nowin, 
że, biorąc pióro do ręki, jestem w prawdziwym „embarras 
de richesseB, nie wiedząc od czego zacząć.

Jak Ci wiadomo, w naszej okolicy panuje bieda. Stan 
obywatelski zrujnowany, długi przewyższają wartość mają­
tków, a ztąd mieszkańcy dworów przygnębieni, siedzą cicho, 
czekając niechybnego zgonu.

Wszelkie wrażenie u nas zrobił upadek Bukowa, na 
którym siedzieli dwaj bracia Tadeusz i Antoni Bukowscy, 
obaj jeszcze młodzi, lecz obarczeni rodziną. Wleźli w długi 
przez małą nieopatrzność, a później już nie mogli się wy­
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grzebać. Ostatnie lata były prawdziwą walką, bolesnem pa­
sowaniem się. Radzono im symulacyjne środki zabezpiecze­
nia sobie bytu; odrzucili jednak podszepty, nie chcąc plamić 
nieposzlakowanie czystego imienia. Sprzedali majątek, popła­
cili długi i zostawszy bez grosza, postanowili ciężką pracą 
zdobywać środki utrzymania. Nie długo czekali. Zgłosił się 
niejaki p- Kozłowski miljoner, mający olbrzymie dobra w Ce­
sarstwie. Znał on rodzinę Bukowskich, ród starodawny i za­
służony wielce krajowi. O braciach zaś Tadeuszu i Antonim 
doszła go najpocłilebniejsza opinja. Zapytał więc, czy nie 
przyjęliby u niego obowiązku plenipotentów ?

_ Panie, rzekł Tadeusz jak pan możesz nam ufać,
nam, którzyśmy w tej chwili stracili własny majątek?

_  Wiem o tem, jednak ufam nieograniczenie, i po­
wierzam wam całe moje dobra.

Naturalnie przyjęli miejsca i wyjechali. Trzeba^ wie­
dzieć, że obaj bracia są wysoko wykształconymi ludźmi, jakich 
w kraju naszym nie wielu się znajdzie, Smutnem jest, że 
takie jednostki upadają majątkowo, a najsmutniejszem, że 
nas opuszczają prawdopodobnie na zawsze. Źle tam dziać 
się będzie, gdzie prawdziwej intelligencyi ubywa.

Rodzin stojących na przełomie, zrujnowanych majątkowo 
jest u nas bardzo dużo. Jeszcze rok, dwa, trzy — a podo­
bnych dramatów ujrzymy całe dziesiątki.

To też przygnębienie i smutek w naszej okolicy były 
ogólnemi; powiadam „były“ gdyż nagle obraz cały się zmie­
nił. Wszyscy ożyli i zaczęli się bawić. Pan Jerzy Zatorowski 
dał hasło. Jak się to stało — opowiem.

Wiadomo Ci zapewne droga Jadwiniu, że prezes umarł, 
zostawiwszy zarząd dobrami Jerzemu. Znasz go : dobiy, ser­
deczny chłopiec! Z początku siedział dosyć cicho, lecz po­
woli, powoli tak się rozmachał, że wciągnął do zabawy 
wszystkich na siedm mil w około. A rzecz szczególna, że 
zawiązując stosunki pominął arystokrację i dwory zamożne, 
a wizytował tylko skromniejsze dworki, podupadłych biaci
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szlachtę oraz mieszkańców Starogrodu, dawnych znajomych 
z czasów gospodarowania na Owsiance.

Ten krok zjednał mu nawet sympatję. ^
Pan Jerzy przeniósłszy się do pałacu nic się me zmie­

nił został dawnym Jurkiem przystępnym; popularnym bez 
cienia dumy. Wizyty jego bracia szlachta przyjęła z zapa­
łem. Ożyli wszyscy. Pod strzechy zawitała nadzieja.... Pan 
Jerzy ma pięćdziesiąt tysięcy rs. rocznego dochodu.... skoro 
wizytuje, to sprzyja, a skoro sprzyja — to pozyczy.^ Osta­
tn i /  się sprzedawało, aby kupić suknie zonie i dzieciom, 
suknie takie, jakie pałacowi przystają. Pożyczało się o ży­
dów, zaopatrywało w prowianty, aby módz godnie przyjąć
pana Zatorowskiego z jego liczną drużyną.

Otóż teraz na początku Stycznia odbył się w Zatoro- 
wie wielki bal. Było obecnych około dwiestu osob. Miał trwać 
trzy dni, ciągnął się jednak ośm.... i jak obliczają kosz o- 
wał pięć tysięcy rubli. To są jednak wydatki samego p. Je­
rzego. Ale policzmy tualety wszystkich pan, owe jedwabie 
i aksamity, to znajdziemy, że bal kosztował więcej mz dru­
gie tyle, tern bardziej, iż niektóro panie przywiozły po kil 
sukien na zmianę. Ogólne wrażenie balu było imponujące; 
dwieście osób -  to nie żarty! A każdy, otrzymawszy za­
proszenie, leciał, chwytał się ostatniej deski zbawienia,
mówiąc: . . ,.

_ Pan Jerzy mi dopomoże----nie da zginąć!
W tydzień po balu zatorowskim, odbył się obiad w Go­

łoledzi u państwa Kotarskich. _
Znasz ich przecie droga Jadwiniu. Stary Kotarski umarł 

przed czterema laty, zostawiwszy majątek zupełnie czysty. 
Syn jego p. "Władysław, dwudziestoletni młodzieniec zaczął 
się rządzić po swojemu. "W pierwszym roku pożyczył bez 
żadnej potrzeby pięć tysięcy rubli, w drugim już ima1 długu 
dwanaście tysięcy, w trzecim roku dwadzieścia jeden, a obe­
cnie trzydzieści tysięcy rubli długu, nie licząc towarzystwa 
kredytowego. Jeśli tak dalej pójdzie, to majątek wystarczy 
jeszcze na trzy lata. Rzecz dziwna, iż pani Kotarska, mie-
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szkając przy synu nie zwrca na to uwagi i nie powstrzymuje 
lekkomyślnych wybryków. Na jej usprawiedliwienie chyba ta 
służyć może, iż kocha syna nadzwyczaj i widzi w nim same 
tylko zalety----

— Raz, ale świetnie! powiedzieli sobie państwo Kotar­
scy i dali obiad na dwadzieścia cztery osoby. Stół uginał 
się pod ciężarem srebra. Wino reńskie, burgundzkie i szam­
pan lały się potokiem. Nowalii obfitość. Służba wygalono-
wana. Obiad kosztował siedmset rubli.......  ale szyk! Choć
majątek obdłużony, ale dobra mina........ale blask!

Tak to u nas się dzieje, droga Jadwiniu. Największa 
bieda sąsiaduje z największym zbytkiem, a częstokroć łączy 
się z nim pod jednym dachem.

Kończę na dzisiaj moję pisaninę. Następny list odbie­
rzesz za trzy tygodnie. Całuję Cię stokrotnie

Wanda.

Y.

Radiowo d. 15 Lutego.
Kochana Jadwiniu!

Plotek co niemiara!
Najpierw — jakiś szał zabawy ogarnął wszystkich. Jerzy 

już to u siebie przyjmuje, już to najeżdża gromadą okoliczne 
dworki. Tańczą, piją, hulają, że aż strach! Jerzy jadąc w są­
siedztwo, wiezie zawsze z sobą kilka koszów szampana.

Szlachta straciła ambicję, pozwalając na to i pijąc we 
własnym domu cudze wino.. . .

Mój Boże, jak to zdanie ludzkie się zmienia! Jerzy, 
rok temu, nieznaczna figura, dziś jest bożyszczem, przed któ- 
rem wszyscy karków zginają.

Przepiórkowski powiada:
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— Nieboszczyk prezes to był sknera, egoista.. Jerzy 
co innego. Gdyby Jerzy tak miał gotówkę, jak jej niema, 
to niezawodnie by nam pomógł. Zacności człowiek!!

Tymczasem wpływ pałacu na małomiasteczkowe sfery 
już wydaje owoce. Krąży po okolicy następująca podsłuchana 
historyjka: pani Szczupacka inżenierowa mówi do swego 
męża:

— Naszą Cesię jab,m  chciała wydać za pana Michała 
Brzdęckiego.

Pan inżenier, który uczciwie pilnując szossy, dorobił się 
piętnastu tysięcy rubli kapitału, nic małżonce nie odpowiada.

— A cóż ty na to Karolu?
— Ja tam nic, rzekł inżenier, ale bo widzisz duszko, 

ten tego... on nic niema.
— To nic nie szkodzi! Cesi damy posag.
— Tak... ale ten pan Michał za ten tego........  sie­

dział w ten tego.. . .
— A choćby się z szubienicy urwał, to nic nie szkodzi.. . .  

zawsze to syn obywatelski! Cóż ty myślisz, że ja córki moje 
wydam za urzędnika, albo za rzemieślnika? O ho, niedocze- 
kanie! Moje córki muszą być obywatelkami!

Opowiadają też inną anegdotę. Stary Skowroński przy­
jaciel ś. p. prezesa, spotkał raz Jerzego na stacyi kolei 
i między innemi rzekł:

— No cóż tam panie Jerzy, hulasz, hulasz, szampana 
spijasz!

— A cóż to panu do tego ? odparł z arrogancją zaga­
dnięty, piję bo mam pieniądze! Pan ze swoim synem możesz 
jeść kaszę, ja dosyć się jej najadłem!

Sławną była awantura Wileńska. Dziesięciu młodzień­
ców złożyło po stopięćdziesiąt rubli i przybrawszy do towa­
rzystwa Alberta i Hyacynta, pojechali do Wilna pohulać. 
U Szumana najęli salon, sprowadzili orkiestrę i w gronie 
przejezdnych szansonistek zasiedli do kolacyi. Po północy
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szli długim korowodem do hotelu, poprzedzani muzyką,. W ho­
telu Jerzy kazał muzyce grać na korytarzu. Goście się bu­
dzą, wypadają z numerów, złorzeczą, krzyczą.. , .  Nic nie 
pomaga... orkiestra gra, młodzież nasza w gronie dam się 
bawi, służba zgina karków, a właściciel hotelu patrzy na 
wszystko z pobłażaniem, nie chcąc odstręczyć pożądanej 
klijenteli.

Podobneż hulanki urządza sobie Jerzy w Warszawie. 
Albert i Hyacynt stale mu towarzyszą i silą się na coraz 
dowcipniejsze pomysły zabicia czasu.

Gdy u Skowrońskich opowiadano o balu w Zatorowie 
stary Bielski rzekł:

— Tańczą na zgliszczach!
I rzeczywiście, definicja ta jest bardzo trafną.
Następny list wkrótce.
Ściskam cię serdecznie.

Twoja Wanda.

VI.

Radłowó d. 18 Marca.
Kochana Jadwiniu!

Nowiny, nowiny i jeszcze raz nowiny!
Najpierw — pani Kotarska już nie bywa w Zatorowie, 

jej syn tylko ciągle Jerzemu asystuje. Kotarska nie gniewa 
się na Zatorów, bynajmniej.. . .  lecz w sekrecie, w bardzo 
wielkim sekrecie do kogoś powiedziała, że bywać tam nie 
może, gdyż po pierwsze: Jerzy lekceważy formy towarzyskie 
a powtóre, iż w Zatorowie bywają same.. . .  szurgoty.

Szurgoty! co za nazwa! A jednak Kotarska tak się 
wyraziła. Ja dowiedziałam się o całej historyi i mogę Ci 
donieść, jak było.
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Wiadomo Ci, że Kotarska, która pól życia spędziła po­
śród „higłi life’u“, wielce zważa na formułki światowe. Wyo­
braź sobie, na ów sławny obiad w Gołoledzi rozsyłają, za­
proszenia dla dwudziestu czterech osób, ani mniej, aui wię­
cej tylko dwudziestu czterech; a tymczasem Jerzy bez ce­
remonii przywozi pięć osób nieproszonych! Fatalne położe­
nie ! Serwis jest dwutuzinowy, więc dla pięciu osób nie ma 
nakrycia... I proszę sobie na wsi poradzić! Naturalnie, hu­
mor gospodyni zepsuty, zwłaszcza gospodyni tak nerwowej. 
W  tydzień potem Kotarska wizytuje Zatorów. Jerzy wchodzi 
<lo salonu w pantoflach.... literalnie w pantoflach!! Ale ma­
ło tego: w pół godziny wyjeżdża sobie bez ceremonii na 
stację kolei żelaznej, aby zobaczyć przejeżdżającą Luccę!

Gdy wrócił z kolei, urządzono besika, — i nieszczęśli­
wym trafem posadzono Kotarską obok pani aptekarzowej. 
Ta ostatnia grube babsko, o ponsowej twarzy, miała ten 
chwalebny przymiot, że milczała w towarzystwie, przez co 
nie zdradzała ani swego intellektualnego ubóstwa ani dźwię­
cznego barytonu. Gra szła spokojnie i cicho. Naraz podczas 
gdy p. Kotarska w roztargnieniu zamyśliła się o czemś, 
a rozgrywanie na ostatnią lewę się zbliżało, pani Zdziebeł- 
łco uderza dłonią w leżące na środku stołu karty, wołając 
stentorowym głosem:

— Aresztuj ę !!
Powodowała się ona zasadami jakiegoś przestarzałego 

besika.
To jednak uderzenie w stół i ten okrzyk były tak 

gwałtowne i niespodziane, iż p, Kotarska zemdlała i spadła 
z krzesła na podłogę.

W pół godziny wyjechała z migreną, biciem serca 
i kilkoma innemi przypadłościami.

Teraz boi się pokazać w Zatorowie.
Bywają szurgoty! Cóż to za dosadne i charakterysty­

czne wyrażenie!
A teraz nowiny daleko lepsze. Kojarzy się małżeństwo 

Maciusia z Eleonorcią.
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Chyba koniec świata! Ja sobie sama nie wierzę. Ma­
ciusia pewno nie znasz: jest to syn pani Pęcherzyriskiej z In- 
dykowa, chłopiec dwudziestoletni, który się chował między 
stajnią a oborą. W szkołach nie był; umie zaledwie trochę 
czytać i kiepsko podpisać się. Mówiąc, zawsze się śmieje, 
tak, że jego konwersacja robi wrażenie ryku. Wiecznie szczę­
śliwy__  otwiera gębę szeroko, okazując wszystkie dwadzie­
ścia osiem zębów (cztery zęby mądrości jeszcze mu nie uro­
sły). Widziałam go raz przy stole, gdy jadł. Warto go by­
ło widzieć! Jest to chłop zdrów z ogromnym apetytem. 
Gdy niesie z talerza łyżkę zupy, to nie poczeka aż łyżka do 
ust się zbliży, lecz szybkim ruchem głowy chwyta ją całą
gębą__  To ciągłe chapanie gębą wolno podnoszonej łyżki
lub kęsa na widelcu jest paradnem! Nie mogłam doprawdy
wytrzymać od śmiechu....... zdawało mi się bowiem, (daruj
mi Jadwiniu trywialne porównanie) że widzę kundla chwy­
tającego muchy!

Takie to ułożenie salonowe i takie wykształcenie otrzy­
mał Maciuś pod kierunkiem swej matki. Ona zbyt go ko­
chała, aby mogła pozwolić na dręczenie synalka książkami. 
Rósł więc, rósł i urósł na pociechę ludziom.

Eleonorcię znasz przecież... . córka pani Gnade, tej 
samej, którą przed dwunastu laty na wieczorku w Żurawi­
nie położono na stole, aby jej zdjąć trzewiczek, z którego 
panowie pić mieli. Dobre to były czasy i swobodne obycza­
je .......Nic dziwnego, że córka, chcąc także pozyskać swo­
bodę, postanowiła wydać się jak najprędzej za mąż. Wiemy 
przecież, iż małżeństwo dla wielu bardzo panien — to wro­
ta do swobody.......Eleonorcia wydawała się za mąż przez
lat dziewięć i wydać się nie mogła. Wszyscy praktykanci 
w okolicznych dobrach i wszystka półdojrzała młodzież 
w niej się kochała. Ona pozwalała oświadczać się sobie, 
przyjmowała to na serjo i ju ż ....  już nieraz miała wyjść 
za mąż, lecz niestety! rodzice pana młodego kładli zawsze 
swoje veto! To zjednało Eleonorci smutną sławę i groziło
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staropanieństwem. I tem by się skończyło gdyby nie pułko­
wnikowa i Jerzy.

Gdy się w Zatorowie pretext do zabaw wyczerpywał 
pułkownikowa rzuciła myśl, iż można kilka domów ożywić 
kojarząc małżeństwo.

— Kogo z kim ?
— Kogo ? . . .  np. Eleonorcię.
— Ale z kim ?
— Z Maciusiem, odrzekła pułkownikowa.
— Ha! ha! ha! zaśmieli się obecni.
Jerzemu jednak ta oryginalna myśl się podobała. Wysłał 

dzielną pułkownikową na rekonensans, poczem sam wystą­
pił jako swat. Odbyły się zaręczyny w Hakach i wieczorek 
w Indykowie. Tu i tam Jerzy przyjechał ze swoim szampa­
nem. Tańczyli, pili, szaleli__

— Młodemu stadłu nie damy zginąć! upewniał Jerzy.
Tym więc sposobem będziemy mieli w poście na świę­

tego Józefa wesele. Tak to jednak jest dziwnem, że ja słu­
cham pogłosek, a wierzyć mi się nie chce.

O weselu doniosę.
Ściskam Cię stokrotnie moja Jadwiniu.

Wanda.

VII.

Radiowo d. 25 Marca.
Kochana Jadwiniu!

Finita la comedia! Wesele odbyło się w Rakach, wy­
prawił je swoim kosztem Jerzy.

Doprawdy, ci ludzie chyba ambicyi nie m ają!
Dom w Rakach nie duży, był pełen gości. Jerzy dał. 

swoich kucharzów, swoje prowianty i otworzył swoją piwni
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c§. Na weselu było dziesięć karet i dwadzieścia cztery 
powozy. J

Był u nas Bielski. Gdyśmy rozmowę naprowadzili na 
to wesele, stary utracił cierpliwość i uniósł się gniewem.

Proletarjat chcą mnożyć----Proletariat to zo-ubny
balast dla kraju! ° "

Jest w tern słuszność, co mówi Bielski, bo nawet w świę­
cie parobków małżeństwo ma większą rację: Ma<-da wycho­
dź. za mąż „wedle wiktu“, a Wojtek “sie żeni „wedle 
opierunku11.

Tymczasem w Zatorowie nawet w poście odbywają się 
wieczór i, — i chociaż nie tańczą, to jednak bawią się wesoło.

tych dniach liczni goście chcieli wyjechać rano o dzie­
siątej. Jerzy wstrzymywał. Uparli się.

Konie zajeżdżają, lecz pozamieniane!
Pan Graba!ski przyjechał czwórką gniadych, a tu 

mu wprzęzono jakiegoś starego siwaka.
— Cóżeś ty gałganie zrobił?! woła Grabalski na furmana.
Koniec końców trzeba odjechać pod stajnię i prze- 

prządz. W ten sposób goście zmarudzili do zmroku. A °-dy 
juz na prawdę odjeżdżali, Jerzy każdemu koniowi kazał 
wlać w gardło butelkę szampana! Koni było około trzy­
dziestu__  J

Tak to u nas moja Jadwiniu ludzie nie mają chleba, 
ale konie za to piją sześciorublowe wino! Trudno wierzyć 
temu, a jednak to prawda!

Z okolicy dochodzą smutne pogłoski. Robaczyńscy, 
Kawlaewicze, Mydleccy i inni gorącym udziałem w hulaty- 
kach, Przyśpieszyli swój koniec. Już są zlicytowani. Jerzy 
zawiódł ich rachuby..... nie pożyczył im. Jednak do niego 
nie mają żalu, gdyż wiedzą, że on jest dobrym człowiekiem 
i gdyby miał, toby pożyczył....... ale cóż robić kiedy niema!

Smutno mi się robi, gdy to piszę, dlatego moja droga 
Jadwiniu kończę list, zasyłając Ci tysiączne całusy.

Twoja Wanda.

12
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VIII.

Marek głęboko odczuł cios, jaki go dotknął przez

p i» i *> t o g o .  py^jgo. <*j  ”f e ,‘ p; :
dziewać się dalszego s‘yPO'>Ji» '" i * I»ni™  »aP»«'“ fel 
nie było, uważał to za odmowę.

_ Wolna wola pana Jerzego! rzekł. , .
Tymczasem ukończył kurs trzeci, zdawszy świetnie

egzaminu J eficytu Bpvzedał palto, zegarek i zaczął
szukać lekcyi, któreby mu zapewniły dalsze utrzymanie. 
Przyjaciołom swoim nic nie wspominał o zmiemonem poło­
żeniu materjalnem.. . .  Oni chętnie by mu pomogli. Lecz 
Marek był za ambitny. Ta ambicja nie pozwalała mu wię­
c e j  pisać do Jerzego, a tem bardziej prosie.

J P _  Dam sobie radę. Jeszcze rok jeden do skończenia 
apotem, przy pomocy Bożej, jeśli inaczej me będzie można, 
to przyjmę posadę nauczyciela gimnazjum.

Nastały wczesne zimna. Marek w letnim pa toci m z 
ziębił się, dostał zapalenia płuc i znalazł się w szpitalu. 
Straszne dramatu życiowe przesuwały mu się przez oczyma 
na ogólnej sali. Pewien chory w kwiecie wieku męzczyzna 
umiera... i pasując się ze śmiercią woła: matko moja, dzie­
ci moje biedne... żono moja! ,

Później umierali i młodzi i starzy... i ci których ro­
dzina odwiedzała i ci którzy nikogo nie mieli na swiecie, po
których nikt nie p łak a ł.... _ . . .  ,

Marek poznaje, co to jest życie, co jest cierpienie i nędza.
Dwa miesiące przeleżał w szpitalu, a wypisawszy się, 

zbyt gorliwie zaczął prace vać i powtórnie zapadł na tęz sa­
mą chorobę. Wrócił do szpitala i całą zimę w mm przeleżał.

Na wiosnę doktorzy kazali mu jechać na wieś, g Jz 
przy ogóluem wycieńczeniu, pozostało krwioplucie, jako sym- 
ptomat niepomyślny.
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Marek jedzie do swego ojca.
I położenie starego Olszaka w tej chwili było smutnem. 

Dwa lata temu umarła mu żona, młodszego syna na jesieni 
wzięto do wojska, a żydzi za sprzedany przez Jerzego rewers 
na pięćset rubli, zapozwali go do sądu.

Samotny, opuszczony, z rozpaczy zaczął pić.
Gdy Marek przyjechał — ojciec go nie poznał.
— O mój Boże, mój Boże! Tyześ to Marecku, albo

nie ty ? .. . .  O jakże cię ta w W arsiawie zmizerowali!.......
W kilka dni stary spostrzega, że mu przybył ciężar, 

zamiast pomocy.
Nadzieje chłopa rozwiane. Dawniej chełpił się synem, 

mówiąc do sąsiadów:
— Mój syn idzie na pana....... na stare lata mi pomoże!
Dzisiaj wstyd mu-, i martwi się i zły. Rachuje po

chłopsku i po chłopsku wyraża swoje niezadowolenie, mó­
wiąc do syna:

— Ta co mi z ciebie tera__  ani do roboty ani co.
Karmić trzeba i tyła...

Marek z boleścią słuchał tych wyrzutów.
— Tatulu drogi, rzekł, uspokójcie się. Pozdrowieję ja, 

pojadę do W arszawy.... Pomogę ja wam pomogę.... nie 
będziecie na starość pracowali...

Lecz co staremu po obietnicy, skoro mu teraz bieda, 
gospodarstw-o upadło, niema co jeść i nałóg do wódki 
wzrasta.

Markowi łzy gorzkie z oczu płyną. O ! gdyby mógł, 
gdyby miał siły, pracowałby jak prosty parobek. Ale on 
ledwie chodzi__

Pewnego razu stary się upił. Co po trzeźwemu czuje 
to po pijanemu mówi. Mruczy głośno, że syn mu jest cię­
żarem, że dwór winien wszystkiemu, że dwór go zgubił, 
zabrał mu zdrowego syna, a potem siedzibę żydom zaprzedał.

— A bodaj ich zaprzepaściło., a bodaj ich jasności!
I  klął dalej.
— Pójdę, rzekł, pójdę...

12*
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I  zabierał się do wyjścia.
— Gdzie tatulu idziecie ?
— Do dwora! Ja im pokażę ! krzyczał, grożąc pięścią.
— Ojcze nie chodźcie...
Lecz stary wybiera się...
Marek podniósł się z ławy, podszedł ku niemu, chwy­

cił za połę, uklęknął.
— Ojcze nie róbcie tego, zaklinam was! Dajcie im

spokój, nie chodźcie do nich! Jeśli jestem ciężarem tobie 
ojcze, daruj m i! ... Ja chcę żyć dla ciebie,.. Lecz ojcze, 
jeśli chcesz złorzeczyć, nie chodź do dworu, nie złorzecz im.. ..  
oni nie winni.. . .  Ojcze! złorzecz mnie samemu, ja to zniosę....

Stary, pijany, nic nie mówiąc, odtrącił syna i poszedł.

Malowniczo w tej chwili wyglądał pałac zatorowski. 
Dzień był piękny, pogodny. Pod frontową kolumnadą na ta­
rasie zasiadło liczne towarzystwo płci obojga dla podziwia­
nia pary ślicznych koni, jakie służba stajenna na pokaz 
przeprowadzała. Były to dwa wałachy wierzchowe: siwy 
i gniady; chodziło zaś o rozstrzygnięcie pytania: który jest 
lepszy? Jerzy obstawał za siwym, Albert za gniadym.

— Gniady to kawalerzysta! mówił z uniesieniem 
Albert, pięć stóp cali dziewięć, front okazały, szyja długa, 
wyniosła, głowa zasłania serce jeźdźca.

— Ale patrzaj, jak siwy chodzi! Co za wyrzut nóg......
płynie!

Chłopcy stajenni przeprowadzali kłusem to jednego, to 
drugiego.

— Lewa wsiadowa biała! mówi Albert.
— Lepszej piersi od siwego mieć koń nie może! 

wołał Jerzy.
— Tak, tak, ale siwy niema krzyża!
— A czego to chcecie człowieku? zapytał Jerzy sta­

rego Olszaka, który niewiadomo jakim sposobem znalazł się 
przed samym tarasem i zdjąwszy czapkę, patrzał śmiało.

— Psysedem wedle syna.... oddajta mi syna!
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— Jakiego syna?
— A dyć Marka, wzieniśta mi go!
— A gdzież on jest teraz?
— [J mnie w chałupie.
— Więc czegóż chcecie ? . . .  Macie syna w domu!
— Ale on chory, ja chcę zdrowego! Wzieniśta mi 

zdrowego!
- -  Mój człowieku, ja was nie rozumiem.
— To jakiś warjat, rzekł Hyacynt.
— Naturalnie! dodał Albert.
— Mój Jureczku wypytaj go dobrze, może to jaki 

nieszczęśliwy, odezwała się Stefanja.
— Powiedźcie mi mój kochany: jednem słowem, cze­

go chcecie odemnie ?
— Oddajta mi syna!
— Kiedy go macie w domu, jak sami mówicie.
— Wzieniśta mi go zdrowym, a przysłaliśta chorym. 

Wróćta mi zdrowego!
— On pijany albo warjat, rzekł Albert.
— Idźcie mój człowieku do domu.... przyjdźcie jutro, 

rzekł Jerzy.
— Nie pójdę! Oddajta mi syna!
— Wyprowadzić go precz! zawołał zniecierpliwiony 

Jerzy.
Lokaje rzucili się ku chłopu. Ten się nie daje. Za­

wiązała się bitwa.
— Grabiciele! Rozbójniki! woła Olszak, wywijając 

pięściami.
Opór nic nie pomógł, a nawet sprawę pogorszył. W opła­

kanym stanie wyrzucili starego po za obręb podwórza.

Już dzień się miał ku zachodowi, gdy stary Olszak 
z podbitem okiem, zakrwawioną twarzą, w podartej i zabło­
conej sukmanie wszedł do izby.

— Ojcze, co z wami?
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Stary nic nic odpowiedział, lecz podszedł do stołu, 
siadł na ławie i ponuro spojrzał na Marka,

Po chwili dopiero rzekł:
— Twoi panowie to zrobili---- kazali mnie swoim lo­

kajom wyrzucie, sponiewierać... I za co? Za krzywdę mo­
ją, pewno!

Marek, zwykle blady, teraz stał sią białym jak chu­
sta....... duże zapadłe oczy nabrały dzikiego wyrazu.

— Więc to prawda? Więc was tam we dworze spo­
niewierali.

I nie czekając odpowiedzi, schorowany, wycieńczony 
suchotnik skupił wszystkie siły i zerwał się z tapczanu.

— Ja pójdę tam! zawołał.
Zrobił trzy kroki ku drzwiom, zachwiał się... krew 

strumieniem z ust mu buchnęła.. . .  i padł na ziemię.......

Biedny Marku!__  Ty nie umrzesz jeszcze... Tylko
szczęśliwi prędko umierają......  Ty żyć musisz, boś nie wy­
sączył kielicha goryczy do dna....

Biedny Marku, ty przewodniku, ty gwiazdo młodzieży 
naszej, ty apostole moralnego zdrowia, tyś zawsze był ła­
godnym, zawsze optymistą. Tyś powtarzał, że świat nie jest 
tak zły, jak mówią, tyś nigdy na nikogo nie narzekał, na­
wet na tych, którzy cię w pół drogi zostawili samemu sobie. 
Tyś zawsze był dobrym. Lecz czemuż to życie, które dla 
innych płynie szeregiem ułudnych rozrywek, dla ciebie jest 
męką ? ?

IX.

Gdyby kto ze znajomych ujrzał pana Jerzego w tej 
chwili na podrzędnej, od Zatorowa piętnaście mil odległej 
stacyi kolei żelaznej Strugi, niezawodnie by zdziwił się 
i zapytał?
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— A on co w tym kącie robi ? !
Zdziwienie byłoby słusznem. Pan Jerzy w Strugach! 

To nawet brzmi dziko. Inna to okolica, inna prowincja, na­
wet ludzie inni. Nie ma on tu żadnych znajomych, bo w tern 
pustkowiu najlichszy dwór znajduje się w kilkomilowej do­
piero odległości.

Musi jednak p. Jerzy mieć w tem jakiś interes, skoro 
tu przyjechał. A interes musi być nagły i dziwny, skoro 
przyjechał sam, bez żadnego ze stale towarzyszących mu 
adjutantów. To samo wiele daje do myślenia. Gdzież jest 
Albert, gdzie Hyacynt, gdzie są ci nieodstępni szczerzy przy­
jaciele? Czyżby go rzucili?

Pan Jerzy tymczasem chodzi wolnym krokiem, zamy­
ślony, po krawędzi platformy, co kilka minut rzucając oczy­
ma na zegar kolejowy, a następnie wpatrując się w daleki 
widnokrąg, gdzie gubią się prostolinijne szyny. Widocznie 
czeka na pociąg, który przyjść ma od strony Zatorowa.

Na stacyi pusto — niema żywej duszy. W oddali, pod 
magazynem kilku robotników przeładowywa na wóz towary 
a gromada gołębi krząta się, szukając żeru.

Na skraju dachu, obok zeszłorocznego, z poza rynny 
wyglądającego gniazda, hałaśliwie ćwierkają wróble; dwaj 
samce biją się zajadle, samiczka obu ich kokietuje... Oj te
wróble, te wróble!__  widocznie z wiosną odżyły w nich
miłosne zapały.

I z poblizkich drzew okrytych świeżą zielonością, dola­
tuje gwar ptasząt.

Wiosna w tym roku zawitała wcześniej niż zwykle; 
dopiero mamy ostatnie dni Kwietnia, a już roboty w polu 
są na ukończeniu, nie mówiąc o oziminie, która z podwójną 
siłą buja okrywając szmaragdowym całunem polne pro­
stokąty.

Dworzec kolejowy w Strugach jest to skromna budo­
wla drewniana, przypominająca szwajcarkie domki. Środek 
jej zajmuje duża sień, służąca jednocześnie za czekalnię dla 
biednych pasażerów.
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W lewem skrzydle mieści się salonik dla „lepszego 
gatunku" podróżnych, a w prawem — telegraf, eipedyoja 
bagażów i kasa.

Niespodziewanie drzwi się otwarły i wyszedł z nich 
zaspany stróż, który spojrzawszy na zegar, uderzył przecią­
gle w dzwonek. Znak, że pociąg nadchodzi.

Jeizy wpatruje się, nic nie <fidzi. Po pewnym czasie 
dopiero na skraju lasu zaczyna się podnosić szary obłok 
dymu, a w kilka chwil jakiś czarny punkt wyłania się 
z odległego poziomu. Punkt ten powoli, stopniowo rośnie 
i robi wrażenie olbrzymiego hypopotama, wynurzającego się 
z odmętów Nilu. Słychać świst i miarowe sapanie olbrzyma 
Szybkość jego rośnie.... już się zbliża.... i już staje na 
stacyi.

Stróż uderza w dzwonek. Na platformie pokazuje się 
młody pan naczelnik w czerwonej na bakier czapce z wy­
muskanym wąsikiem. Zdaje się on więcej zajmować sobą sa­
mym i ładnemi pasażerkami niż służbą.

Ale gdziez jest p. Jerzy? Zanim pociąg przystanął on 
gdzieś zniknął, niema go !

Doprawdy że to dziwne! ^zekać na pociąg, a potem 
umknąć!

_ Tymczasem z wagonu pierwszej klasy wyskoczyła lek­
ko jakaś zawoalowana dama. Więcej nikt.

Dzwonek uderzył: dwa, trzy... i pociąg, sapiąc, dy­
sząc, ruszył z miejsca.

Dama owa szczupła, zgrabna, widocznie młoda wbie­
gła do dworca. W sieni podała rękę stojącemu obok drzwi 
Jerzemu, poczem oboje spiesznie udali się ku wyjściu.

— Czy niema koni? zapytała rozglądając się dama.
— Niema. Pójdziemy piechotą. Tylko pół wiorsty dro­

gi do miasteczka.
Jerzy podał jej ramię i już są w drodze.
W pobliżu widać Strugi, które się przedstawiają jako 

gruppa szarych i czerwonych dachów na tle zielonem wierzb
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i topoli. W środku sterczy skromna, drewniana wieżyca ko­
ścioła, a w bok trochę kręcą, się skrzydła dwóch wiatraków.

— Ach, jak mi serce bije!
— Zwolnijmy kroku, mówił Jerzy, lub odpocznijmy 

trochę przy mostku.
— Dobrze.
Podeszli kilkadziesiąt kroków i zbliżyli się do ruczaju, 

który dzięki wiośnie wezbrał i szeroko po łące toczył swe 
wody. Drewniany most o ruchomej klawiaturze łączył jego 
brzegi, lecz łączył niezbyt silnie, skoro dobrzy ludzie przy­
gotowali obok kilkanaście sztuk grubego drzewa dla jego 
naprawy.

Jerzy z damą usiedli na jednej z kłód.
Dzień był cudowny. Chociaż to godzina przedpołudnio­

wa, jednak słońce mocno dopiekało. Po łące chodziły bo­
ciany, a skowronek zerwawszy się z roli, świergotał i wzno­
sił pionowo ku górze.

Tchnienie wiosny, tchnienie ostatnich dni Maj poprze­
dzających, obudziło z uśpienia tysiące istot.

Tam het na łące odzywają się żaby urywanym skrze­
kiem, a owdzie nad kwiatem buja motyl, wywabiony z zi­
mowej osłonki gorącemi promieniami słońca. Atmosfera za­
czyna się ożywiać brzękiem owadów i śpiewem ptasząt. Na­
tura ocieniona z półrocznego snu przemawia wspaniałym 
hymnem życia i miłości.

Dama odrzuciła gęsty woal.
To Regina!
Regina? Co ona tu robi? Jest li owo spotkanie dzie­

łem przypadku, lub też umówionem rendez -vous.
On całuje ją w rękę... objął jej kibić, a ona z wyra­

zem szczęścia patrzy mu w oczy.
— Regino moja, ja kocham cię! Ty jesteś mojem 

wszystkiem!
I  usta ich złączyły się w pocałunku ognistym, namię­

tnym. W tej chwili dusze ich dostroiły się do ogólnego to* 
nu przyrody.. . .  Wiosna i miłość !
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Siedzą tak w niemem uniesieniu. Skowronek nad nimi 
radosną pieśń wydzwania, a obok szemrze potok odbijając 
od gładkich fal swoich jasne promienie światła. Lekki po­
wiew wiatru muska ich twarze powietrzem, w którem czuć 
ciepło słońca, ożywczośó wody, świeżość łąk i balsam roz­
wijających się liści.

— A ty mnie kochasz Regino?
— Ach, pytasz jeszcze o to? Nie przyjechałabym 

inaczej.
I posypały się zobopólne wyznania i przysięgi, prze­

rywanie namiętnemi uściskami.
Twarz Reginy ożywiła się, usta okrasiły karminem, 

a oczy, ach te oczy, ileż ognia w ich źrenicach i ile namię­
tności w opuszczonych nieco górnych powiekach!

Piękną była Regina i wiedziała o tem, że jest piękną. 
Najpierw oznajmiła jej to nieboszczka matka mówiąc:

— Regińciu tyś ładna, tyś urodziwa. Jest to dowód 
wysokiego pochodzenia. Umiej to cenić!

Regina wpierw niż czytać umiała swą genealogję, sta­
rożytny początek, średniowieczne przygody protoplastów, 
zawitanie do lechickiej ziemi i rozrost w postaciach woje­
wodów, kasztelanów, biskupów i t. p. z różnemi koligacja­
mi książęcych rodzin za granicą.

Dom Fenickich był urządzony nadzwyczaj bogato. Sie­
dząc na trzech folwarkach, wydawali dwa razy więcej niż 
mieli dochodów. Cały szereg lokajów, kamerdynerów i ogro­
mna pompa w codziennem życiu nadawały ich domowń wy­
raz książęcego dworu. Państwo Feniccy mieli tylko dwie 
córki. Gdy starsza Stella skończyła lat osiemnaście a Regi­
na szesnaście, matka wywiozła je za granicę. Mieszkała ca­
łe lato nad jeziorem Genewskiem, to jest tam, gdzie zbiera 
się „high life“ całej Europy i gdzie jadą wszyscy zdrowi, 
aby znaleść rozrywrkę lub chorobę.

W ciągu lata pani Fenicka wydała piętnaście tysięcy 
rubli, które biedny małżonek pożyczyć musiał. Ale rezultat 
podróży był świetny. W okazałym pałacu princesse Fenicka
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nee Pattyquevitch dawała bale, na których widziano śmie­
tankę towarzystwa, a między innymi trzech młodzieńców: 
księcia Colonnę, markiza de la Roche i hrabiego Beaufort, 
domniemanych konkurentów.........

Sąsiedzi i cała okolica widziała w Fenickich zwykłą, 
najzwyklejszą, a nawet gorszego gatunku szlachtę, pocho­
dzącą w linii męzkiej od Bartłomieja Fenickiego zagono­
wego posiadacza, a w linii żeńskiej od Wojciecha Patyka 
rządcy dóbr pewnego hrabiego za Niemnem. Był nawet 
śmiałek, który dowodził, że pani Fenicka nee Pattyquevitch 
jest chorą na mania genealogica; ponieważ zaś sądy ludzkie 
rzadko do interesowanych dochodzą, przeto pani Fenicka 
zostawała przy swojem i na przyszły rok wybierała się znów 
z córkami do Montreux lub Yevey. W trakcie przygotowań 
jednak umarła, a w kilka tygodni po niej zeszła z tego 
świata Stella. Został sam Fenicki z długami, młodszą córką 
i resztkami tonu.

Regina znajduje się w trudnem położeniu: za bylekogo 
nie wyjdzie, a ktoś lepszy jej nie weźmie. Grozi więc sta­
ropanieństwo.

Ruina majątkowa nie pozwala dzisiaj Fenickim parać, 
się z arystokracją, z chęcią więc przylgnęli do Zatorowa 
bo chociaż tam bywa mieszane towarzystwo, ale zawsze to 
pałac.... a posiadacze jego — ród starożytny.

Galantełja i donżuanerja Jerzego obudziły w Reginie 
nowe uczucie, które wybucha jako nieposkromiona na­
miętność.

Tymczasem gruchająca para podniosła się i zdąża ku 
miastu.

— Czy nie spotkamy kogo?
— Nikogo ! Bądź spokojna Regino.
Już są w mieście. Mimo że słońce dawno osuszyło pola 

i drogi, jednak środkiem ulicy w Strugach ciągną się kałuże 
błota. Domy walące się. Zydkowie, nasi mieszczanie mojże­
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szowego wyznania opadli chłopa, który gęś przywiózł na 
sprzedaż.

Pod kontrolą badawczych spojrzeń, Jerzy z Reginą do­
tarli do rynku i znikli w sieni drewnianej oberży. Na powi­
tanie ich wyszedł żyd rudobrody, kłaniając się do samej 
ziemi.

— Masz herbatę?
— Może bić w tej chwili.
— Pośpiesz się... a jak się nazywasz ?
— Abram, proszę wielmożnego pana.
Weszli na lewo do izby zwanej pokojem gościnnym. 

Szafa, komoda, stół, kanapa, kilka krzeseł, lustro — oto 
umeblowanie. W głębi stoi stare łóżko z ogromną kupą ży­
dowskiej pościeli: poduszek i pierzyn.

U sufitu wisi mosiężny żyrandol.
Regina zdjęła kapelusz, okrycie, poprawiła włosów 

przed lustrem i siadła na kanapie.
Od chwili wejścia do miasta Regina stała się milczącą; 

obecnie również milczy, rozglądając się po żydowskim salonie.
Jerzy siadł przy niej.
— Regino, królowo moja, rzekł biorąc ją  za rękę, 

czemu nic nie mówisz, skarbie m ój!
Regina zamyślona, milczy.
On przysunął się do niej, objął jej kibić, złożył na 

czole pocałunek. TJst jeszcze nie odjął, gdy słyszy, że drzwi 
się otwarły.

Zrywa się i spostrzega Abrama, który wsunął głowę 
do pokoju, ciekawie patrzy i pyta:

— Czy herbatę w szklankiech?
— Nie! Podaj cały samowar.
Drzwi się zamknęły.
Jerzy znów siadł na kanapie, popatrzył chwilę i rzekł 

drżącym głosem:
— Uśmiechnij się do mnie, wypogodź swe piękne 

czoło! Co tobie jest duszko? Czyś chora?
— Ach, sama nie wiem, co mi jest...
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— Może Regincia mnie już nie kocha?
Jerzy siedzi, załamał ręce i patrzy na nią.
Nagle szał jakiś go napadł.. . .  chwyta ją w swoje obję­

cia..........  i w tejże chwili słyszy głos żyda we drzwiach.
— Czy chałę, czy obarziankiech?
— Wszystko jedno! zawołał bez namysłu Jerzy, zry­

wając się.
Regina siedzi smutna.
On zaczął chodzić po pokoju, potem staje, mówiąc :
— Regino, ja  cię tak kocham, ty jesteś dla mnie wszyst-

kiem.......Regino! zawołał, padając przed nią na kolana.
Lecz w tymże momencie od strony drzwi zaleciał głos 

Abrama:
— Czy zasypie herbatę?
— Nie! Podaj oddzielnie, rzekł hamując się Jerzy 

i wstając.
Żyd zniknął.
Jerzy podszedł do drzwi, chcąc je zamknąć zupełnie; 

klucza jednak ani haczyka, ani zasuwki nie było. Pochodził 
więc niespokojnym krokiem po pokoju, następnie siadł obok 
Reginy i znów zaczął mówić wzruszonym głosem:

— Bogini moja, co z tobą? Ja cię nie poznaję. Godzi­
nę temu byłaś inną... tyś mnie kochała----- czuję w tej
chwili jeszcze słodycz twego pocałunku. Ja tak pragnąłem, 
tak czekałem tej chwili „sam na sam“----A teraz-----

— Uspokój się mój drogi.... nie martw się, rzekła 
Regina, patrząc mu ze współczuciem w oczy i kładąc dłonie 
na jego ramionach.

Jerzy zadrżał ze szczęścia. Widział znikające chmuiy 
z jej oblicza i domyślił się, iż smutek cały był udanym 
manewrem, mającym na celu wypróbowanie jego uczucia. 
Już ma się rzucić w jej objęcia, aby złączyć wzajemnie 
usta....... gdy wtem drzwi się otwierają---- a w nich uka­
zuje się żyd.

Jerzy zawrżał i z całą pasją biegł, aby ukarać obrzy­
dliwego natręta; lecz drzwi otwarły się na oścież, wszedł
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żyd z tacą, i szklankami, za nim brudna żydówka z bru­
dniejszym jeszcze samowarem, a za tą brudny żydziak, trzy­
mający w brudnych łapach brudną chałę.

Gdy ustawiono wszystko na stole, żydówka i żydziak 
wyszli.

Żyd został na chwilę, badawczo patrzy i pyta:
— Proszę wielmożnych państwa, czy nic nie potrzeba?
— Nic.
— Może arak, wino, koniak...
— Nie trzeba! Możesz odejść.
Żyd cofnął się dwa kroki w tył.
— Może wielmożni państwo będą chcieli jeść? Ja mam 

fajn rybę, co my sami jem y....
— Idź precz! zawołał Jerzy ze złością.
Żyd cofnął się ku drzwiom, a biorąc za klamkę, rzekł:
— Klucz leży na komodzie pod lustrem.
Wyszedł......  lecz jeszcze raz wsadził głowę, mówiąc:
— Pościel cista! Już dawno w tym łóżku nikt nie spił!
Drzwi się zamknęły.
Regina wstrząsnęła się.
— Czy nie było innego miejsca do zatrzymania się ?
— Nie, mój aniele; to jest najlepszy zajazd w Stru­

gach, odpowiedział Jerzy, nalewając herbatę.
— Ja pić nie będę, rzekła Regina.
— Nie??
W tej chwili Jerzy rozejrzał się po stole i sam spo­

strzegł iż szklanki były nieczyste, łyżeczki zaśniedziałe, cu­
kier zapylony, a herbata w papierku już raz używana.

— Gałgany żydy! zawołał.
Tymczasem Regina coraz więcej była rozdrażnioną. 

Teraz dopiero poznała gdzie jest i co robi. Groza położenia 
zarysowała się w jej umyśle.

— Chodźmy ztąd, uciekajmy ztąd, nie zostanę tu ani 
chwili! Odjeżdżam!

Regino, co ci jest? Na Boga! wołał błagając Jerzy.
Pan mnie gubisz! Gdzie pan mnie sprowadziłeś?
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To mówiąc szybko wkładała okrycie i kapelusz.
Modły Jerzego nie osiągały skutku. Więc też zostawiwszy 

dziesięcio rublowy banknot na stole, wyszedł z Reginą.
_ Spieszmy się, mówiła ona, zdążę jeszcze na pociąg.

W pół godziny Regina jechała do swej ciotki, gdyż 
to był właściwy cel podróży, o którym stary Fenicki wiedział.

Jerzy zaś musiał czekać na pociąg idący w stronę Za­
torowa.

Dobrze ci tak panie Jerzy! Złym jesteś uczniem, nie 
wtajemniczyłeś się dobrze w Albertową „naukę uwodzenia 
kobiet11. Inaczej nie zrobiłbyś tego głupstwa i nie naraził 
siebie i jej na podróż nadaremną. Przecież Albert w swej 
teoryi zalecał badanie warunków dziedzicznych i wpływu
wychowania.......Tyś zapomniał, że Regina jest potomkinią
dwóch książęcych rodów, że imiona tej rodziny tylko „przez
intrygę11 nie figurują w Almanachu de Gotha. Tak jest----
tyś zapomniał! Bo przecież ty wiesz, tak samo jak 
i wszyscy wiedzą, iż matka wszczepiła w Reginę pojęcia 
o rodowej godności.. . .  ona zaasekurowała córkę od meza- 
ljansu, ona wlała w nią potężną dozę arystokratycznej buty, 
która przepełniła serce i umysł do tego stopnia, iż na zasa­
dy chrześcijańskiej cnoty nie było już miejsca.. . .  Tak panie
Jerzy, tyś o tem wiedział, lecz o temwszystkiem zapomniałeś....

Panna Regina upaść może....... bo ona (czego jej ma­
tka niestety się nie domyślała) ma krew, która się burzy, 
ma ciało, które domaga się swych praw.......lecz panna Re­
gina nie splami swej mitry w brudnej, żydowskiej karczmie.... 
nie!! Scena na której zgrzeszy musi mieć wspaniałe kulisy.... 
złocone łoże, adamaszkowe kotary i herb magnacki na każ-
dem miejscu.......Tak panie Jerzy! Przy takich tylko akces-
sorjach pana Regina poddać się tobie może, gdyż upadając bę­
dzie na pewno wiedziała, że dostojeństwa rodowego nie plami.
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Jerzy sam jeden wyjechał skoro świt na kolej, nic nie 
mówiąc żonie. Sam jeden i jakby w sekrecie — to rzecz 
dziwna!

Nawet Stefanja, która zawrze była ślepą na postępki 
męża, która patrzała na niego oczyma miłości, zwróciła uwa­
gę na tę niezwykłą wycieczkę.

— Dla czego nie wziął z sobą Alberta i Hyacynta? 
Co znaczy ten list zaadresowany po francuzku kobiecą ręką 
jaki wczoraj odebrał? Co znaczy owa tajemniczość?

Zastanawiając się nad tem, Stefanja robi się coraz 
smutniejszą; rodzą się w niej podejrzenia i budzi się za­
zdrość, owa druga z kobiecych namiętności. Jakiś niepokój 
ją dręczy.... Chce płakać, lecz powstrzymuje się. Nie mo­
gąc sobie znaleść miejsca w mieszkaniu, postanowiła wyjść 
do ogrodu.

Dzień był prześliczny. Słodko wzeszło pogodnie i po­
woli wznosiło się po czystym, wolnym od chmur firmamen­
cie. Stefanją podrażnił ten wesoły widok dnia, biegnie wrięc, 
chcąc się ukryć w cieniu. Mija szybko kląby narcyzów śmie­
jące się do niej brylatowemi kroplami rosy, nie spogląda na 
odwiedzany codzień krzak bzu, w którym żwawa mucho- 
łówka wije sobie misterne gniazdko.

Stefanja nie chce niczego widzieć, co tchnie życiem 
i radością.

I.

13*



Dopadłszy lipowej alei, zwolniła kroku i korzystając 
z samotności i ciszy, oddała się myślom posępnym. Ona do­
piero teraz widzi, że mąż zaniedbuje ją . . . . .  ją, która go tak 
kochała i tak kocha! Jerzy dla niej przestał być mężem. 
Dawniej czuły i serdeczny, dziś oddał się zabawom, światu, 
przyjaciołom i, jak się zdaje, romansowym przygodom.

Więc ją zdradza? Czy to być może? O! to byłoby 
okropnem... tegoby przeżyć nie mogła!

W jej sercu rodzą się dziwne jakieś przeczucia, z któ­
rych zdać sobie sprawy jeszcze nie może__  Przewiduje tyl­
ko coś złego i jest smutną.

Idzie wolno zamyślona z oczyma skierowanemi ku
ziemi.

— Pani sama?
Stefanja drgnęła na to zapytanie Alberta, który niespo­

dzianie wyszedł z bocznej alei.
— Jak pan widzi.. . .  To moja godzina przechadzki. 

Ale co to pana wypłoszyło o tak rannej porze na świeże 
powietrze.

Uwaga Stefanii była słuszną, gdyż Albert nigdy przed 
dziewiątą nie schodził z góry. Dziś jednak, z powodu wy­
jazdu Jerzego, powziął pewne projekta i przed ósmą rano 
starał się spotkać Stefanję.

Już dawno czuł on ku niej romansowe skłonności. Zda­
wało mu się, że każda kobieta powinna się w nim kochać.

Stefanja zawsze była naturalną i umiarkowanie we­
sołą, a w stosunku do Alberta dosyć grzeczną. W tej grze­
czności on, zepsuty przez kobiety, upatrywał sympatję dla 
siebie lub coś więcej.. . .

Dla osiągnięcia celu użył swej „metody uwodzenia ko­
biet" i według niej nakreślił następny plan działania: Je­
rzego odstręczyć od żony, popchnąć go w wir pokątnych 
miłostek, a gdy Stefanja znajdzie się opuszczoną, wystąpić 
w roli pocieszyciela.

Plan przeprowadzał konsekwentnie.
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Dzisiaj, w nieobecności Jerzego, uznał za właściwe za 
pomocą dyplomacyi przyśpieszyć akcję, i jeśliby okoliczności 
sprzyjały, zrobić krok stanowczy.

Dowiedziawszy się od służby, że pani wyszła do ogro­
du, pobiegł na jej spotkanie.

— Dziś wstałem raniej, chcąc Jerzego wyprawić, mówił.
— Powiedz mi pan, gdzie mąż Wyjechał?
— Szczerze radby.m dać Pani na to odpowiedź, ale 

sam nie wiem. Wiem tylko, że wyjechał na kolej.
— Czy jaki interes?
— Interesa żadne---- Chyba affaire dfamour, dodał

śmiejąc się i badawczo patrząc w oczy Stefanii.
— Chciałam wiedzieć prawdę. Hypotezy mnie nie 

obchodzą, rzekła Stefanja mocno wzruszona.
— Pani! rzekł z szatańskim uśmiechem Albert, ludzie 

rozsądni powinni się z wielu niespodziankami godzić. Żaden 
wiek, żaden stan nie assekuruje nas od strzał kupidyna. 
Miłość jest ślepą; raz sprowadza tragiczne zawikłania, innym 
razem występuje jako szał chwilowy.... rzadko bardzo jest 
zwiastunem niezamąconego szczęścia. Przypuszczam, że ten 
ostatni wypadek był udziałem pani i jej męża. Wiemy je­
dnak, że nic wiecznego niema.... przyzwyczajenie gasi za­
pały, a nowość nas bawi.. . .  Pozwól mi pani zapytać, czy- 
byś bardzo zdziwiła się tem, gdyby jej małżonek pod wpły­
wem chwilowego szału zdradzał wiarę małżeńską?

— Nie rozumiem co znaczy to dziwne pytanie... Czy 
pan masz zamiar poróżnić mnie z mężem?

— Nie, bynajmniej! rzekł zmieszany Albert, ja .......
to jest ja właściwie chciałem dowieść, że miłość jest ślepą, 
robi nam nieraz bolesne niespodzianki i że jednego z naj­
nieszczęśliwszych ludzi, ugodzonych jej ciosem, masz pani 
przed sobą.

— Czemuż dla zupełnej ulgi i radykalnego wyleczenia 
się nie postarasz się pan o współczucie tej osoby, która 
w nim sentymenta wzbudziła?

— Więc pozwalasz pani pójść za swoją radą?
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— Naturalnie.... szukaj pan ulgi u źródła swych raa, 
rzekła uśmiechając się ironicznie.

_ A jeśli źródłem moich cierpień, oraz istotą rajskich
marzeń jesteś ty pani?

— Ja ? . . .
— Tak, pani__  rok jak cię kocham, rok jak cier­

pię. .. Niczego od ciebie nie chcę, niczego nie żądam, przyjm 
tylko odemnie to wyznanie, niech doznam ulgi, — to mó­
wiąc, chwycił ją  za rękę i chciał całować.

— Pan się zapominasz! zawołała groźnie Stefanja, wy­
rywając dłoń swoją. Pan mnie obrażasz.. . .  Nie zasłużyłam 
na podobne lekceważenie.

— Pani litości! rzekł Albert, składając ręce. Będę
milczał__ nigdy swych uczuć słowem przed tobą nie zdra­
dzę__ daj mi jednak poznać czasami, że mną nie gardzisz!

— Żegnam pana! rzekła z oburzeniem, lecz uprzedzam 
go, że przeciw podobnemu traktowaniu mnie, obronę znaleść 
potrafię.

Odeszła szybkim krokiem.
Albert stał jak wryty. Gdy Stefanja zniknęła na za­

kręcie alei, zrobił cierpki grymas i rzekł.
— Głupio!... Jeszcze za wcześnie... Poczekamy!

Stefanja pobiegła do sypialni i zalana łzami dopadła 
klęcznika, w modlitwie szukając ulgi.

Nie mogła się jednak modlić długo; wstała, zaczęła 
chodzić i rozpaczać:

— Mój Boże, czego ja doczekałam!... Czego ja doży­
łam! Mąż zdradza, a obcy śmie lekceważyć!

Na wspomnienie Albeita wzdryga się. Uważa go za 
istotę bez wiary, bez moralnych podstaw.

— A ten człowiek, mój Boże, ma taki wpływ na Je­
rzego, taką nad nim władzę!

Stefanja poważniej zaczyna zagłębiać się w myślach 
i obejmować 'szersze horyzonty. Usunięcie się od intelligen- 
cyi, wejście w świat rozbitków i szubrawców dla podniesie-
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nia ich moralnego — to pozory tylko, to okazje dla bru­
dnych hulanek! .

Dzień cały Stefanja przepędziła w odosohnremu, smu­
tku i rozpaczy.

Wieczorem, gdy Jerzy przyjechał, Stefanja go pyta!
_  Powiedz gdzie byłeś?
— Nudzisz duszko...
_ Ale ja chcę wiedzieć.
— Uspokój się__ Interesa.... Daję ci słowo, ze me

orałem w karty, pieniędzy nie pożyczałem, nic nie sprzeda­
łem, ani kupiłem, z lichwiarzami nie miałem do czynrema.. 
To zdaje się dla ciebie dosyć!

Lecz dla Stefanii było to zawiele....

II.

Więc rendez-tous, które Jerzy miał kilka dni temu
z Reginą, głupio się skończyło....... Ależ jak głupio!!

Namiętność w nim wzrasta i dochodzi do stopnia obłę­
du, szaleństwa. Jest zły .... tembardziej zły, iż wszystko na­
około niego dzieje się nie tak, jakby chciał. Już mamy 
pierwsze dni Maja, to jest rok blizko od śmierci prezesa, 
a w Zatorowie i jego sąsiedztwie zaszły tak wielkie zmiany, 
iż na ich uskutecznienie zdawałoby się potrzebnem najmniej
lat dziesięć wstecznej pracy.

Przedewszystkiem biedniejsi okoliczni ziemianie, jak 
wiadomo, z zapałem rzucili się w objęcia Jerzego, podsycani 
nadziejami. Gdy nadeszła odpowiednia chwila każdy z nich
występował prosząc:

— Panie Jerzy ratuj, pożycz!
— Z chęcią___ale ja nie mam ani grosza. Poręczyć

mogę.



Ziemianin, bądź co bądź uradowany, leci do miasteczka 
szukać pieniędzy na poręczenie Jerzego. Lecz żydzi mówią:

— Nu, co ten Jurek---- un nic nie ma! Co będzie
jak un umrze? Un niema kredyt! Jak jego synek podrośnie 
i poręczy, to mi damy clioczby sto tysząców!

Każdy, z cieszących się nadzieją, doznał podobnego 
rozczarowania, a wielu bardzo sąsiadów stało się malkonten­
tami, głośno przeciwko Jerzemu występującymi.

Z drugiej znów strony, żydzi, którym sprzedał weksle, 
zlicytowali chłopow. Jakob Szelasiak wczoraj został wyrzucony 
z kolonii. Olszakowi sprzedano cały dobytek; a ponieważ 
stary się rozpił i więcej obdłużył, musiał sprzedać swoją 
ojcowiznę niemcowi.

I innych włościan los podobny spotkał. Wśzyscy zło­
rzeczą i odgrażają się.. .. co naturalnie obija się o uszy Je­
rzego. Nie dość na tem: finanse jego są w najgorszym sta­
nie. Zmuszony był sprzedać zboże na pniu Josielowi.

Albert wymownie uspakaja Jerzego i oblicza, iż w bu­
dżecie wkrótce nastąpi równowaga......  trzeba tylko czekać
jesieni. Hyacynt to potwierdza.

Ale oprócz tego wszystkiego Jerzy dzień w dzień ma 
jakieś nieprzyjemności. Wczoraj np. wiódł z żoną rozprawę: 
zażądała ona, aby się rozstał z Albertem i Hyacyntem, oraz 
zerwał z pułkownikową. Wprawdzie Jerzy do nich przy­
wiązania niema, lecz wszyscy troje są mu bardzo potrzebni, 
są dla niego radą i ucieczką. A dzisiaj w szczególności bez 
nich obejść się nie może. Namiętność dla Reginy wzrosła 
w nim do zenitu, zagłusza i góruje nad wszystkiem. Jak ćma 
leci do świecy, choć ma zginąć w płomieniu, tak Jerzy na 
oślep pędzi w otchłań sercowych przygód. Jedyna myśl pa­
nuje w jego głowie: wydać bal, wezwać pomocy pułkowni­
kowej, zając kartami Fenickiego i urządzić zbliżenie z Regi­
ną. . . .  korytarze, sekretne drzwi, pokoiki — ułatwią wszyst­
ko. Projekt jedyny!

O ile Jerzy opanowany jest przez namiętność i o ile 
stracił swobodę działania, przekonywa fakt następujący:
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w tych dniach posyła Romka, syna pułkownikowej do mia­
sta N. z pięciuset rublami dla zapłacenia rachunku. Romek* 
który od pewnego czasu stał się trzecim rezydentem w Za- 
torowie, wraca i powiada że pieniądze wypadkiem.......prze­
grał! Jerzy uniesiony gniewem wypędza go sromotnie. W go­
dzinę opamiętał się. Pisze list do pułkownikowej, przepra­
szając za niegrzeczność, jaką względem kochanego Romka 
popełnił. Najlepszy to dowód, że półkownikowa jest mu po­
trzebną. Czyż więc może z nią zerwać, jak tego chce Stefa- 
nja? Niepodobna! Że zaś rozstanie się z Albertem i Ilyacyn- 
tem jest również niemożliwem, przekonywają następujące 
względy: ma się odbyć bal; trzeba salon zapełnić i w ogóle 
w całym pałacu wywołać ruch, gwar, zamieszanie, w którern- 
by można na godzinkę zginąć, nie zwróciwszy uiczyjej uwa­
gi. Lecz zkąd wziąść tyle towarzystwa? Większość sąsiedz­
twa już się usunęła, familijne domy miejskie dla względów 
finansowych również się wycofują.......

Tylko Albert i Hyacynt mogą przyjść tu z pomocą 
Oni pojadą do dalszej okolicy, zaangażują kogo się da, spro­
szą około dwiestu osób i zapewnią powodzenie zabawie.

Znakomici ludzie! Czyż można ich się pozbyć?
Lecz pozostaje jeszcze jedna kwestja, której nie mogą 

załatwić ani dwaj przyjaciele, ani półkownikowa. Chodzi o 
Reginę. Fenicki, jako człowiek stary i chorowity, nie smaku­
je w balach; mógłby nie przyjechać i wszystko na nic. O, to 
byłoby fatalnem!

Jedyny ratunek, jedyna nadzieja w Stefanji.
Gdy ona pojedzie, poprosi, zobowiąże, Feniccy przybę­

dą napewno.
Więc trzeba pójść do Stefanii. Wobec ostatnich kontro- 

wersyi domowych, misja ta zdaje się bardzo trudną.
Ale Jerzy jest pewny siebie, wie w jaką strunę uderzyć.
Chodził długo w milczeniu, poczem udał się do żony.
Stefanja w tej chwili była na piętrze w sypialnym po­

koju. Siedziała na ottomance, a przy niej mały Staś, oparł­
szy atlas zoologiczny na jej kolanach, popisywał się z nauką.
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_ To proszę mamusi jest lew, a to — tygrys, ale te­
go nie wiem, jak to się nazywa, mamusiu.

— To pantera, mój synku.
I pani Stefanja dawała objaśnienia Stasiowi, który słu­

chał z uwagą.
W obecnem położeniu, dzieci są jej prawdziwem szczę­

ściem. Dzisiaj, gdy traci wiarę w męża, gdy zniechęca się 
do wszystkiego co ją otacza, gdy myśli jej są posępne a łzy 
ciągle w oczach, jedyną rozrywką jej są dwa ładne cherubm- 
ki Staś i Mania. Ucząc je i bawiąc zapomina o swoim bólu, 
przenosi się ze świata rzeczywistego w krainę błogich ma­
rzeń. Zatorów jest grobem jej szczęścia. Przypomina sobie 
radosne chwile dzieciństwa i stosunkowo szczęśliwe kilkole- 
cie pobytu w Owsiance. Jerzy i tam objawiał dużo lekko­
myślności, lecz zakres takowej był skromny. Dziś napadł 
go szał jakiś, a wybryki nie mają granic!

Stefanja nieraz myśli nad tem, że inna żona, w analo- 
gicznem położeniu, dawnoby zrobiła swojemu mężowi scenę 
zazdrości. Lecz ona tego nie potrafi; zbyt jest łagodną, do 
skandalicznych scen nie ma siły... a nareszcie nie ma ża­
dnych faktów przeciw Jerzemu, tylko same podejrzenia!

Podczas kiedy Staś zaczął przeglądać na atlasie ptaki, 
drzwi się otwarły i wszedł Jerzy.

— A a... nauka zoologii, rzekł, bardzo pięknie! Ucz 
się chłopcze, a za cztery lata dostaniesz granatowy mundu­
rek ze srebrnemi guzikami i pójdziesz do gimnazjum.

To mówiąc siadł obok Stefanii.
— A powiedz co to jest?
— Orzeł.
— A to?
— Pelikan.
— Ślicznie!
Otrzymawszy tak trafne odpowiedzi, uściskał syna.
Stefanja zwróciła uwagę na ten wylew czułości. Jerzy 

lubił dzieci, żartował sobie z nimi, ale nigdy zbyt serde­
cznym nie był.
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— Chciałem z tobą pomówić, rzekł do żony, wypraw 
ztąd malca.

— Czy jego obecność przeszkadza?
— O niego właśnie chodzi.
Stefanja odprowadziła Stasia do dziecinnego pokoju, 

a gdy zaciekawiona wróciła, rzekł Jerzy:
— Za tydzień mamy ósmego Maja—  ja chcę Stasio­

wi wyprawić imieniny.... dać bal.
— Jakto, dla sześcioletniego dziecka bal?
Jerzy spostrzegł swój niefortunny początek.
— Nie, rzekł, nie dla niego, lecz niejako na jego cześć.

On o samej zabawie nic nie będzie wiedział----  to tylko
pretext__

— Ja sądzę że pretext niewłaściwy, tem bardziej, że 
ósmy Maja jest rocznicą śmierci stryja.

— Nic nie szkodzi.... można będzie siódmego lub
dziewiątego----

— Lub wcale, co byłoby najodpowiedniejszem.
— A nie ! Jużeśmy postanowili!
— Mój Jurku, skoroście postanowili, ja przeciwko te­

mu oponowrać nie będę, ale moje usposobienie nie pozwala 
mi uczestniczyć w zabawie. Bal niech się odbędzie, — ja 
znajdę pozór wyjechania do mamy.

— Jakto? Zabawa bez gospodyni domu?
— Ta gospodyni domu mój Jureczku nic nie znaczy. 

Wszystkie postanowienia odbywają się bezemnie...
— Ale nie wchodzą w czyn bez twojej sankcyi, czego 

dowodem chwila obecna. Bal się odbędzie, bo ty nań ze­
zwalasz, a ponieważ zezwoliłaś, więc być musisz. Ale powiedz 
mi duszko, co znaczy twój niehumor? Zkąd ten ciągły smutek?

— To życie, jakie pędzimy, niema żadnej treści, mę­
czy mnie, drażni.., Inaczej marzyłam, czego innego się spo­
dziewałam.

Tu pani Stefanja zaczęła w uniesieniu mówić o lepszem 
towarzystwie, od którego się oddalili.
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Jerzy dowodzi, że t(H są arystokraci, że przy nich trze­
ba grać ostatnią rolę, że lepiej być pierwszym.

— Mówisz słowy Alberta... Jednak się mylisz. Wy­
mienione domy, są zbyt rozsądne, aby nam chciały impono­
wać; żaś do rywalizacyi z nami nie mają pobudek. Mnie 
bogactwo nie oślniewa, przepych nie nęci; ja wzdycham do 
rozkoszy, jaką daje intelligencja, nauka, słowem — towa­
rzystwo wyborowe.

Jerzy słucha zdziwiony.
— Kto cię nabuntował, kto ci nagadał?
— Ja rok cierpię i czekam.
Jerzy widzi, że sprawa bierze zły obrót, przestaje więc 

oponować, a natomiast lisim wybiegiem zgadza się i obiecuje, 
pragnąc tylko najbliższy cel osiągnąć.

— Moja duszko, rzekł, ja  nigdy w zasadzie nie byłem 
przeciwny zawiązaniu stosunków z lepszemi domami; ale 
widzisz, ja chciałem zjednoczyć towarzystwo, a więc najpierw 
maluczkich podnieść do wyższego poziomu. Jeżeli tobie o to 
chodzi, możemy wkrótce po balu wejść w nowe stosunki. 
Najpóźniej w tydzień po balu! Daję ci na to słowo! A te­
raz czy moja Stefunia zadowolniona? rzekł, całując ją 
w rękę.

— Wszak i w niebie cieszą się z nawrócenia grzeszni­
ka, odpowiedziała, uśmiechając się.

Jerzy siadł przy niej, trzyma jej rękę i okrywa poca­
łunkami.

Nadzieja w nią wstępuje. Postanawia wytrwać w przy­
jętej roli, gdyż widzi, że na tej tylko drodze odzyska męża. 
Jest pewną, że z chwilą zawiązania nowych stosunków to­
warzyskich, dwaj próżniacy przyjaciele się wyniosą, a bez 
nich Jerzy się zmieni,

Stefanja uspakaja się.
Ona tak kocha Jerzego...
— Więc zgadzasz się duszko na bal ostatni według 

obecnego programu? pyta jej mąż.
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Stefanja wyraża zgodę, ale zawarowywa pewne ogra­
niczenia, a mianowicie: bal będzie trwał dzień jeden i... beż 
pijatyki.

Jerzy robi się czułym, przysuwa się bliżej, obejmuje 
ją. za szyję i składa na ustach gorący pocałunek.

Gdyby Stefanja znała życie gruntowniej, wiedziałaby 
o tem, że jeśli małżonek, po długiej obojętności, okazuje 
nagle romansowe usposobienie, to w tem kryje się albo in­
teres, albo podstęp.

Tymczasem Stefanja w swej naiwności przyjęła poca­
łunek Judasza za dobrą monetę.

Jerzy robi się coraz więcej sentymentalnym.. . już klę­
czy u jej stóp, całuje ręce....

Ona całuje go w czoło -— i patrzy radosnemi oczyma 
w jego oczy. W tej chwili jej smutki pierzchły. Zapomnia­
ła o wszystkiem — jest szczęśliwą.

Chwilami tylko rodzi się w niej pytanie:
— Czy ten Jerzy klęczący w tej chwili u jej stóp, ta­

ki miły, taki dobry, zdradza ją?
Nie ! to niepodobna!
Nadzieja w nią wstępuje i obrazy lepszego życia rysu­

ją w umyśle.
— Ale, rzekł po chwili milczenia Jerzy, złożymy kil­

ka wizyt.
Stefanja drgnęła.
— Po co ?
— Trzeba zaprosić.. . .
— Na listowne zaproszenie przyjedzie każdy.
— Ale widzisz Stefuniu w kilku domach przynajmniej.
— Tego stanowczo odmawiam.
— Chociaż u Penickich, rzekł kryjąc swe oczy i przy­

ciskając głowę do jej piersi. Widzisz duszko, Regina między 
pannami będzie okrasą balu.

— Nigdzie nie jadę.
— Ja proszę. ..
— Zobaczysz mój kochany, że przyjadą.
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— Widzisz Stefuniu, rzekł Jerzy, podnosząc się, prze­
konywam się, że mnie nie kochasz.

Stefanja milczy.
Jerzy zaczął chodzie po pokoju.
_ Więc ostatni raz cię proszę, namyśl się duszko!
— Odmawiam stanowczo! Jedyne możliwe ustępstwo 

już zrobiłam, skoro się godzę z faktem balu, lecz przykła­
dać ręki do niego, jako do rzeczy nie licującej z mojem 
przekonaniem nie mogę.

Jerzy stanął przy oknie i milczał. Więcej nalegać mu 
nie wypadało. I tak już zbyt wiele zaakcentował dom Fe- 
nickich.

Widział, iż żona z każdym dniem silniej uzbraja się 
przeciwko niemu i czuł w niej przyszłego szermierza, z któ­
rym walczyć mu wypadnie.

Idąc tu ani przypuszczał tyle oporu w żonie. On był 
pewien pomyślnego rezultatu.

Przyszła mu na myśl Regina----Zawrzał cały.
— No, kochana żono, przynajmniej wiem teraz, jak 

mi sprzyjasz. Wiem czego się trzym ać....
Rzekł to i wyszedł, silnie trzasnąwszy drzwiami.

III.

Więc tedy przygotowania do balu są w pełnym biegu; 
Hyacynt i Albert pracują w pocie czoła.

Jerzy ma zmienny humor: to siedzi zamyślony, to znów 
chodzi z pokoju do pokoju pośpiewując.

— Aż tam, aż tam, tra, la, la, la, la!
Stefanja w obec tego wszystkiego zachowuje się obo­

jętnie, do niczego się nie wtrąca, zajęta wyłącznie dziećmi.
Obaj przyjaciele zwrócili uwagę na to bierne stanowi­

sko małżonki Jerzego.
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— Widzicie, rzekł oa, aa żonę moją aapadły gryma­
sy. Wszystko jej się aie podoba.

— Ej, aie poddaj się! rzekł Albert. Źle w takiem sta­
dle, w ktorem małżoaek ulega. Kto przetrzyma — tea 
wygrał. ,

— Gdy raz ustąpisz — zgiaąłeś! dodał Hyacyat.
Jerzy aie aie mówił, lecz w duchu uznał uwagi przy­

jaciół za bardzo zdrowe.
Tymczasem Albert, który po scenie ogrodowej był bar­

dzo zdetonowany i aie wiedział jaką rolę przyjąć, obecnie 
nabrał buty i podniósł głowę wysoko. Stefanja traktowała 
go pogardliwie: pomijaniem, niezwracaniem uwagi.. .  On to 
widział dobrze i z początku zachowywał się dość pokornie, 
obecnie zaś stara się być więcej niż niegrzecznym.

Ja sądzę że to będzie niedobrze, rzekła Stefanja 
do Hyacynta, gdy ten krajał pozostałe z urządzeń pogrze­
bowych czarne sukno, przeznaczone do zasłonięcia okien 
w całym pałacu.

— Owszem, w takim razie będzie źle, jeślibyśmy 
wszyscy zaczęli tu rządzić, odpowiedział Albert.

Stefanja w milczeniu odeszła; lecz ciężko jej było zno­
sić podobne impertynencje. Poskarżyć się przed Jerzym? 
Nie, tego nie zrobi!

Gdy znalazła się w sypialni, gorzko płakała. Cieszyła 
się nadzieją, że matka przyjedzie; pani Mirecka bowiem, 
wcale niewiedząc o mającym się odbyć balu, doniosła iż 
przybędzie na imieniny wnuka. Pierwszy raz będzie w Zato- 
rowie. Żywi ona to przekonanie, że jej córka jest najszczę­
śliwszą z kobiet. Nic nie wie o smutku Stefanii.

Czy Stefanja wyzna wszystko matce, czy podzieli się 
z nią boleścią? Zdaje się że nie... Nie będzie chciała jej 
martwić.

W dniu dzisiejszym Stefanja nie siadła do stołu; dzię­
ki temu nasi panowie przy obiedzie zachowywali się bardzo 
swobodnie, dobrze podjedli, dobrze podpili, a przy czarnej
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nas, creme de yanille i liqueur du pere Kernran, przyczern pa­
lili cygara i coraz głośniej zdradzali swe dobre usposobienie.

— Chodźmy stąd, rzekł Hyacynt, który czuł potrzebę 
drzemki.

"Wstali więc i przeszli do gabinetu.
Hyacynt jak zwykle położył się na kozecie i w kilka 

minut zaczął chrapać. Albert w fotelu również nie długo 
walczył ze snem i zawtórował Hyacyntowi wydając głuche 
dźwięki przez usta:

— P - h u ! p - hu ! p - hu !
Najmężniej walczył z Morfeuszem Jerzy; lecz zdawało 

się, że niedługo ulegnie i utworzy tercet... Siedząc w wy­
godnym fotelu, oparł się o wezgłowie i paląc cygaro, ścigał 
oczyma kłęby dymu unoszące się ku górze. Co chwila od­
mykał je siłą woli. W głowie zaczęły rodzić się jakieś fan­
tastyczne marzenia, które bezładnie mieszały się z sobą 
Jerzy płoszył je otwierając oczy.

Rzecz dziwna... Na raz zdaje mu się że śni, lecz śni 
z półotwartemi oczyma. Widzi niby że drzwi gabinetu się 
otwierają i wchodzi — k to ? ... Wchodzi Ziemba... czło­
wiek o którym z dawna nie myślał. Wszedł i stoi.

Jerzy odmyka silniej oczy, by odstraszyć senne wi­
dziadło. Mimo to Ziemba stoi i w dodatku odzywa się wy­
raźnym głosem:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Więc to nie sen!
— Na wieki wieków! odrzekł Jerzy, silnie poruszy­

wszy się w fotelu.
Albert i Hyacynt przebudzeni podnieśli się i patrzeli 

zdziwionemi oczyma.
Ziemba, stojąc przy drzwiach, zmięszał się jakoś, czuł 

że mu niezręcznie... a po chwili rzekł:
— Wielmożny panie! cieszyłem się względami jego 

ś. p. stryja, miałem prawo przyjść po radę i pomoc, — na 
tej zasadzie i dzisiaj ośmielam się...
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— O cóż chodzi?
— Mam narzeczonę, więc chciałem Wgo pana prosić....
— Na wesele?
— N ie....
— A więc może już na chrzciny?
Albert i Hyacynt wybuchnęli śmiechem.
Ziemba się zdetonował. Stał przy drzwiach jak pod prę­

gierzem. Rozumiał te kpiny... owo łapanie za słówka.
— Chciałem "Wgo pana prosić, rzekł, aby wpłynął na 

moją narzeczoną Julję...
— Zony się chce.... ha, ha, ha! śmiał się rubasznie 

Hyacynt.
— Więc cóż ja  mam zrobić? zapytał Jerzy.
— Co Wny pan uzna za właściwe. To pewne, że gdy 

panna Julja we dworze nie będzie, to zgodzi się na ślub 
natychmiast.

— Najpierw panie Ziembo, rzekł Albert, używanie 
w takich razach sztucznej repressyi jest co najmniej nie- 
właściwem. Narzeczona pańska dzieckiem nie jest. Minęły 
czasy, w których wpływało się na płeć słabą despotycznemi 
remedjami...

Ziemba na niego nie patrzał i nie słuchał, co ubodło 
Alberta.

— Ja, rzekł Jerzy, względem pobrania się was obojga 
jestem bardzo życzliwie usposobiony i dla tego do tej sprawy 
wtrącać się nie mogę.

— Wny panie, proszę mi darować śmiałość, chcę być 
otwartym. Dla dziewczyny młodej, żywej, nie mającej grun­
townego wykształcenia, blask pałacowy, zabawy i zbytki — 
to zabójcza trucizna. Im dłużej tu zabawi, tem dla niej go­
rzej. Gdy zżyje się z wielkoświatową wrzawą, nie zechce się 
zgodzić na życie cichej pracy i zaparcia się — we własnej 
chałupie.

— Panie.... Ziemba, przerwał Albert, wstając i kładąc 
ręce w kieszenie, o ile uważam egzaltujesz się. Ton twej

14
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przemowy niewłaściwy. Nam nie potrzebne są, mentorskie 
nauki; a tymczasem ty popisujesz się z trochą tego, coś nam 
winien mój przyjacielu. Myśmy cię wykształcili, dali ci ka­
wałek chleba, zrobili cię człowiekiem.. . .

— Panie Ziembo, zawołał Jerzy, to prawda, że twe 
uwagi są nie na miejscu.

— Dom tutejszy, dodał Hyacynt, nie jest domem ze­
psucia. Julja pod opieką dziedziczki nabierze rozumu i ogłady.

— Ja tylko ostatecznością kierowany tu przyszedłem. 
Daruj mi Wny Panie, jeśli ten krok uważasz za niewłaści­
wy. Mnie uczucie pożera, ja ani myśleć, ani miejsca zna- 
leść nie mogę, chodzę jak pijany, ja zresztą chcę stano­
wczej odpowiedzi: tak lub nie. Niepewność mnie zabija, 
mówił głosem drżącym. Ja narzeczonej nie widziałem kilka 
tygodni.. .  unika mnie.

— Uwolnij nas od swej osoby panie Ziembo, rzekł 
Albert, i nie zapominaj, że oprócz wielu innych rzeczy, na­
leży nam się od ciebie grzeczność.

Ziemba milczał, a po chwili rzekł:
Ponieważ Wny pan na uwagi czynione przed chwilą 

przez osobę trzecią nic nie odpowiada, wnoszę, że je apro­
buje. Pozwolę więc sobie nadmienić, że słowa, przed chwilą 
tu słyszane, mocno mnie dotykają. Ś. p. pan prezes dobrych 
czynów nigdy nie wymawiał — i wątpię czy wymawianie 
ich przekazał w ostatniej swej woli.... tej chwili, dobro­
dziejstwa, doznane od ś. p. opiekuna naszej włości, tak mi 
zaciężyły na sercu, a słowa tu słyszane tak mnie upokarzają, 
że muszę chyba zapytać, jaką summą mogę się skwitować 
z pałacem.......  czy majątek mój wystarczy?__

Mówił to łkającym głosem, mając oczy krwawe i łez 
pełne, a usta wykrzywione boleścią.

lego za wiele, mój Jerzy tego zawiele! krzyczał
Albert.

— Za wiele! odezwał się Hyacynt.
— Precz za drzwi! zawołał Jerzy.
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Ziemba spojrzał przeciągle na Jerzego.... szukał klamki 
i patrzał__ jeszcze.

_Dziękuję! rzekł głucho i nieskłoniwszy się wyszedł.

IV.

Niby lew raniony — Ziemba wypadł z pałacu, rycząc. 
Głos jego boleści był tak donośnym, że nawet Stefanja go 
usłyszała i wyjrzała oknem.

Ziemba leci jak szalony—  Mija podwórze i dopiero 
znalazłszy się na drodze, zaczyna przychodzić do równowagi. 
Uspokaja się. Lecz gdzie teraz pójdzie? Gdzie skieruje swe 
kroki ?

Ziemba nie może znieść domu; ogród go nie zajmuje; 
a każdy kącik mieszkania, które z takiem staraniem dla 
Julii urządzał, drażni go. Całe dnie przepędza w karczmie, 
znalazłszy za radą Macieja Grzędy w kieliszku ulgę. I rze­
czywiście wódka stała się jedyną jego pociechą. Gdy się 
znarkotyzuje, zapomina o swem cierpieniu i weselej na świat 
spogląda.

Więc i teraz mimowiednie skierował swe kroki do 
karczmy. Powitawszy obecnych, usiadł zdała przy mniejszym 
stoliku i gdy karczmarz postawił przed nim zwykłą pół- 
kwartową porcję, zaczął pić kieliszek po kieliszku, milcząc 
i siedząc podparty.

Tymczasem stary Michał, podpiwszy sobie prawi przy 
dużym stole na całe gardło:

— A ja wam pędom, co wsystkie dziedzice z dwora 
to tera kapcany.

- D y ć  święta prawda!
— Jedne bankrutują, drugie hulają. I nas dziedzic 

kapcan.
— Oj zgubił ci on zgubił tyła gospodazy.. . .  zapsedał 

ci żydom i Selasiaka i Wojtka Kłodę i Olsaka.
14*
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— Selasiak się odgraża.... Peda, co nie daruje! „Co zmar­
nował ci mnie to zmarnował, ale co ja go puscę z dymem, 
to puscę*.

— Cichojta, nie powtazajta, bo jesce kto usłysy i bę­
dzie bieda.

Po pewnej chwili Kacper urlopnik, chwyciwszy wątek 
rozmowy dowodzi.

— Pany teraz do czorta! Odbiorą ci im ziemię i dadzą 
biednemu narodu. Jakem służył w grenadjerskom tawriczes- 
kom pałku, to ci postąpił w ten połk wolnoopredielajuszczyj. 
Młody chłopok, ale wsystlco wiedział. To on powiadoł, co 
zna wielkie pany, to on dobze wie. To on ci gadoł, co pa­
nom odbiorą i dadzą biednemu narodu, bo pany próżniaki, 
nic nie robią, ino zbytkują, a cłek się biedzi i głodu psy- 
mira...

— Dyć chyba nie wsyscy tacy... a nas nieboscyk 
niepsymiezając?

— Co byli lepsi, to pomerli...
— Wsyscy kapcany... Tylko cekajta, niedługo odbie- 

zewa nasą krwawą pracę.

Ziemba siedział na stronie, pił wódkę, milczał i słuchał. 
Gdy jednak rozprawy zaczęły ożywiać się coraz więcej, a te- 
orje urlopnika widoczny znajdywały poklask, Ziemba nie 
mógł wytrzymać i odezwał się w te słowa:

— Ot Kacprze dajcie lepiej pokój, nie bałamućcie do­
brych ludzi. Gruntów panom nie odbiorą i nam nie rozdadzą. 
Każdy tyle będzie miał ile zapracuje. Na świecie zawsze 
jedni mieli więcej, drudzy mniej. Inaczej być nie może. I pany 
nie wszystkie hulają np. Skowroński, Stanisławski... A jeśli 
jeden pan więcej hula, to zda rachunek przed Bogiem. Co 
nam do tego ?!

— Widzita jaki mądrala? zawołał urlopnik.
— A gdzie twoja zona? rzekł przyskakując do niego 

pijany Łukasz.
— Gdzie twoja nazecona? krzyknęli chórem.
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— Pany ją ucą...
— Lokaj powiadoł co raz wid ziół.......
— Wesele będzie chyba trochę zapóźno... ale chrzciny 

pewnikiem zaprędko.. . .
I  sypały się żarty.
Ziemba jak martwy siedział za stołem, podparł głowę 

rękoma i patrzał w stół nic nie mówiąc. Był on pół pijany. 
Żarty poruszyły w nim najboleśniejszą strunę.

Całe piekło odezwało się w sercu.
Czuł, że mają rację.
Więc też nic nie mówił, a z oczu łzy mu w kieliszek 

jedna po drugiej kapały.

Y.

Stefanja tegoż samego dnia spytała Jerzego o powód 
rozpaczy Ziemby.

Jerzy wytrzeźwiawszy, czuł, że źle postąpił z Ziembą; 
uważając zaś pytanie żony za nowe wtrącenie się do jego 
spraw, odparł dyplomatycznie:

— To zabawny człowiek! przychodzi z wymówkami, 
żeśmy mu narzeczoną zabrali. Ja uważam, że bardzo źle ro­
bisz moja Stefuniu, zatrzymując tę dziewczynę tak długo. 
Czemu jej nie wyprawisz?

— Ja zatrzymuję? Bynajmniej! Jeśli chce, dziś może 
odejść.

— B,adzę zrobić to jak najprędzej. Ten warjat jest
dziwnie śmiały. Dziś prawił mi impertynencje, a jutro może 
do mnie strzelić z zasadzki. Proszę cię, nie narażaj mnie na 
nieprzyjemność......  niezasłużoną!

Stefanja wezwała do siebie Julję.
— Już przed półrokiem miałaś wyjść za mąż. Czemuż 

nie wychodzisz?
Julja milczy.
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— Czy nie lubisz Ziemby?
Milczenie.
— To człowiek porządny, bogaty i kocha cię nad 

życie. Ja ci radzę moja duszko, wyjdź za niego. Doprawdy, 
że w tym ciągłym ruchu i tartasie u nas wyszło mi to z gło­
wy. Jutro bal będzie — to jeszcze mi pomożesz... ale 
w pierwszą niedzielę macie dać na zapowiedzi i we dwa 
tygodnie ślub. Ja sobie tego życzę. Dostaniesz wyprawę. 
Więc zgadzasz się ?

Julja zamiast odpowiedzi padła do nóg Stefanii.
Ta ją podniosła.
— O dobra pani! mówiła dziewczyna łkając i całując 

Stefanję po rękach.

Stefanja zajęła się gorąco tą sprawą i mimo dziwnej 
apatyi ze strony Julii, podyktowała jej krótki list do narze­
czonego, w którym upoważnia go do dania w najbliższą nie­
dzielę za zapowiedzie. List ten lokaj natychmiast odniósł 
i wręczył Ziembie.

VI.

Bal trwa już od godziny.
W tej chwili p. Jerzy przetańczył walca z Reginą, posa­

dził ją obok pani Drapaczyńskiej, a sam zdąża ku drzwiom 
wchodowym, gdzie chwilowo zatrzymała się pułkownikowa.

— Pułkownikowo urządź, bo zwarjuję! Na moją zgubę 
dziś tak pięknie wygląda!

— Cierpliwości mój Jurku ! Nie będę sobą jeśli ci nie
urządzę.......  Trzeba jednak zaczekać, aż zabawa rozwinie się
na dobre.

I tu pułkownikowa, korzystając ze zręczności, zaczęła 
mówić o swym synu Romku, który przed kilku dniami zmal- 
wersował Jerzemu pięćset rubli.
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— Widzisz mój Jurku, ja  go przywiozłam.... Zrobiłam 
to dla świata, dla stłumienia gawęd. RomeK to jeszcze 
dziecko!

Jerzy usprawiedliwia się i przeprasza pułkownikową, 
za swój gorączkowy postępek.

— No dobrze, dobrze__  Idź tańcz! patrz Regina sie­
dzi. .. ja tymczasem obmyślę.

Jerzy puścił się w wir tańca ze swoją ulubioną.
Widok sali wspaniały. Około dwiestu osób zebrało się 

w pałacu zatorowskim. Świat więcej elegancki usunął się. 
Jest trochę młodzieży obywatelskiej; główny zaś kontyngens 
stanowią urzędnicy z rodzinami, oraz bardzo wiele osób, 
których pochodzenie i pozycja socjalna mniej są znane.

Lecz mierną jakość towarzystwa pokrywa blask urzą­
dzenia, przepych, muzyka i ruch.

Stefanja siedzi obok swej matki, która przyjechała 
wczoraj. Wskutek ostatnich ciężkich przejść, Stefanja radaby 
nie brać udziału w balu; lecz postanowiła cierpieć. Robi to 
dla świata: „il faut faire bon Yisage,” powtóre robi to dla 
matki, niechcąc się zdradzić przed nią.

Matka nic nie wie; z zadowoleniem przygląda się ru­
chowi zabawy. Olśniona blaskiem apartamentów, uważa cór­
kę za istotę najszczęśliwszą w świecie.

Zatorów dla staruszki jest obcym, jest w nim pierwszy 
raz, chwyta więc wrażenie zewnętrzne, nie będąc w stanie 
objąć całości, a tem mniej wyprowadzać wniosków.

Stefanja siedzi jak na męce. Serce jej pęka, a boleść 
duszy powiększa się, gdy matka co chwila mówi:

— Co za piękny salon!... jaki żyrandol!... co za lu­
s tra !... jaka wyborna orkiestra!... Stefuniu, ty jesteś szczę­
śliwą !

Te wyrazy „jesteś szczęśliwą” wychodzą z ust matki 
co dziesięć minut i krwawo ranią Stefanję.

Nie tańczy ona. Poloneza tańczyła z Fenickim, a od 
tej pory odmawia. Przyjęła stanowisko obserwacyjne, a nie 
oddając się wirowi zabawy, widzi wszystko lepiej. Między
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itmemi spostrzega, że półkownikowa ignoruje ją, zupełnie.... 
potem wpadają jej w oczy ciągłe szepty Jerzego z pułko­
wnikową, pułkownikowej z Reginą i zbytek czułości Jerze­
go dla Reginy. Kombinacja łatwa: widoczny romans.

Serce jej pęka. Musi na to patrzeć we własnym domu 
oraz w dodatku milczeć, grać rolę zadowolnionej i kryć się 
przed własną matką!

Wstydzi się sama siebie, złą jest na siebie, 
lymczasem matka rozgląda się coraz lepiej w towa­

rzystwie i ciągle mówi do Stefanii:
— Jesteś szczęśliwa!.... Tyle osób!... Ale duszko 

gdzie są Skowrońscy ? Nie mogę ich dopatrzyć.
— Nie ma ich.
— A dla czego?
— Nie wiem.
— A Stanisławscy?
— Niema.
— A Ksawerowicze ?
— Niema.
— A pani Żaryńska ?
— Niema.

I tak dalej sypały się pytania. Stefanja odpowiada 
lakonicznie, przyczem zbiera jej się na płacz.

Tak jest zawstydzoną w obec matki, że nie śmie na 
nią spojrzeć.

Tymczasem tańce ożywiają się coraz więcej: walc, pol­
ka i znów walc.

Stefanja odmawia angażującym ją.
-[’ańcz duszko, pobaw się! Ty jesteś tu gospodynią, 

królową...
— Nie mamo, nie mogę, głowa mnie boli.
I w tej chwili czuje taki smutek, taka rozpacz nurtu­

je w jej piersiach, że radaby płaczem wybuchnąć.
Lecz wszystkiemi siłami powstrzymuje się.
Najwięcej odczuwamy naszą boleść, gdy inni obok nas 

się weselą.
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Czara goryczy jednak się przepełnia. Sfcefanja czuje 
swe upokorzenie. Zgraja pochlebców, spostrzegłszy że Jerzy 
lekceważy ją, odsunęła się od niej. Stefanja jest opuszczoną, 
jakby obcą, jakby zapomnianą w salonie. Punktami ciężko­
ści towarzyskiej stali się Jerzy i pułkownikowa.

Aby przerwać posępne myśli, przygląda się tańczącym. 
Jakaż to zbieranina! Co za obrzydliwe i śmieszne postacie! 
Ów tańczy z zadartą w tył głową, odpychając od siebie 
tancerkę; ten znów głowę opuścił, jakby chciał pannę Ły- 
czakiewiczównę ubóść... Ileż tu twarzy nieznanych, ileż osób, 
które się nie prezentowały nawet! Pseudourzędnicy, pokątni 
doradcy, ludzie w wyszarzanem ubraniu o pijackich fizjogno- 
mjach......  I damy mające twarze kucharek, a ruchy prze­
kupek... Ileż tu karykatur wynikłych z chęci nadania so­
bie tonu!

Stefanja wzdryga się.
Jaki cel podobnej zabawy? Czy zbałamucić głupich? 

Czy biednym w głowie przewrócić?
Bo gdyby to jeszcze gospodarz domu powagą, nauką, 

rozsądkiem umiał utrzymać w karbach tę gromadę, umiał 
nadać pewien ton zabawie, ale Jerzy.... mój Boże, Jerzy!......

W tej chwili Stefanja spostrzega, że mąż jej, tańcząc 
jak zwykle z Reginą, nie może ukryć swej namiętności.... 
pochyla się ku niej... szepce — a ona mu się uśmiecha.

Stefanii serce pęka.
Podchodzi do niej Romek, angażując.
— Dziękuję Panu, nie tańczę.
Stefanja w żadnym razie nie tańczyłaby z tym infamisem, 

mającym predylekcję do bawienia się cudzemi pieniędzmi.
Za chwilę zjawia się przęd nią p. Nikodem Bulusiński 

kuzyn pułkownikowej. O to trzeba trafu! Ten p. Nikodem, 
dwa tygodnie temu, odwiedziwszy w miasteczku N. w za- 
jeździe leśniczego Makarewicza, skradł mu leżącą na 
krześle koszulę. Ukrył jednak ją tak niefortunnie, że z pod 
palta zwieszał się rękaw ze spinką. Gdy wychodził, Maka­
rewicz za nim! Zaczęła się pogoń i na środku ulicy bitwa
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do której zbiegła się połowa mieszkańców. Ale to sprawa 
już załagodzona........  gdyż leśniczy ma swoją koszulę, a si­
niaki na obliczu Nikodema się zagoiły.......Ma przeto prawo
pod protekcją pułkownikowej, znaleść się w pałacu, stanąć
przed gospodynią domu i zrobiwszy uśmiech słodki, prosić 
ją do tańca. r

Stefanja się wzdrygnęła.
Krótka odmowa.
Lecz w pięć minut p. Kundysiewicz pisarz gminny pod­

chodzi do niej. J F
Znów odmowa.
Stefanja zauważyła, że wszyscy angażujący ją, zbliżają 

się ode drzwi wchodowych, gdzie od czasu do czasu poka­
zuje się twarz Alberta. Zwraca więc pilniejszą uwagę na to 
miejsce i widzi jak Albert posyła ku niej jakiegoś niezna­
nego jegomości. Jegomość ów, nierekomendowany, w zanie­
dbanej garderobie, z czerwonym nosem i takiemiż oczyma 
przybliża się; ’

Służę pani dobrodziejce do walczyka.
Dziękuję panu, nie tańczę.

. , NieznaJomy. widocznie pijany, chwieje się na nogach
i mówi: 6
,, Nie ustąpię, słowo honorowe daję... jak kocham
■Uoga, nie ustąpię! Uczciwe słowo!.......

Stefanja nie wie co z sobą zrobić, rzuca oczyma ku 
drzwiom i widzi jak za portjerą Albert dusi się ze śmiechu. 

1 rudno opisać co się w niej działo.
Zbiera wszystkie siły, zrywa się i wybiega z salonu.

Pani Mirecka sercem matki przeczuwając coś niedo- 
rego, wyszła za córką i znalazła ją  na piętrze w sypialni, 

lezącą na kozecie z twarzą ukrytą w dłoniach.
— Czyś chora?
— Nie...

Co ci jest Stefuniu ?
Milczenie. Słychać tłumione szlochanie.
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— Duszeczko moja co tobie?
_ Mamo, ja jestem nieszczęśliwą,! zawołała podnosząc

się Stefanja.
_ Co mówisz?.. Tobie się zdaje.......  w takicb do­

statkach !
— Bogactwo nie robi szczęścia.
— Jesteś panią domu, wszystko zależy od twej woli.
_ Mamo droga! ja jestem za słabą, nie mam energii,

nie umiem sobie poradzić. Jerzy mnie nie kocha, nienawidzi 
mnie! Wszyscy mnie lekceważą. Jestem upokorzoną.

— Ja zawołam tu Jurka, rozmówcie się.......  On cię
przeprosi i będzie zgoda.

— Nie, nie trzeba, nie chcę... To niemożliwe! Mamo, 
weź mnie do siebie! Pojadę do Wólki.

— Stefuniu co mówisz! U mnie bieda, żadnych wygód.
Choroba Olesia tyle kosztowała----

— Mamo, rzekła klękając Stefanja, nie chcę wygód.. . .  
będę sługą u ciebie..,, ostatnią ze sług... w zgrzebnej ko­
szuli chodzić będę i pracować... ale mamo weź mnie z tego 
piekła... Inaczej — chyba samobójstwem uwolnię się od 
cierpień.

— Ależ Stefuniu, córko moja, uspokój się! Rób co 
uważasz za właściwe. Ja się zgadzam.

Stefanja całuje matkę po rękach i uspokaja się.
Naciska dzwonek elektryczny. Zjawia się Julja.
— Julciu kochana, zrób mi przysługę, pójdź zaraz do 

kuchni, tam pewno znajdziesz Walentego stangreta z Woł­
ki. Każ mu niech natychmiast zaprzęga... starsza pani od­
jeżdża. Dopilnuj go i nie odchodź dopóki gotów nie będzie. 
Każ mu czekać przy skręcie w aleję lipową.... Niech me 
podjeżdża pod pałac. Zrób to spiesznie i w sekrecie... Nie 
chaj nikt nie wie!

Julja pobiegła.
Tymczasem Stefanja zaczęła się krzątać.
— Mamo nic ztąd nie wezmę, ani pieniędzy, ani złota, 

ani kosztowności.. . .  Brzydzę się tem!



220

To mówiąc, rzuciła kolejno na stół: djadem, naszyjnik

t0 l“ J“  w tT ę t ly lk o , co mi jest nujdrotsuern... .  Wcumę

d” ed3r b k ó  przywdcW. skrom ., wełnian, suknię, pobić- 
o h  do susUdniej sypialni dsiccinnej, obadał. . ubrała obo- 
f  m ^ I  i saićdwie nakreśliła kilka słów ołówkiem na 
kartce, którą na stole położyła, gdy weszła Julja.

— Konie gotowe!
_ Weź na ręce Stasia.
Julia zdziwionem okiem patrzy, nie mogąc zmiarkować, 

co się tu dzieje. Jednak posłuszna bierze Stasia, podczas 
gdy Stefanja tuli do siebie Manię, -  i wszyscy przez sekre- 
t l i /  drzwi dostaj, się na k o ry ta  i bocsn.m wyjściem na

^ " “w dsiesięć minut powóz potoczył się unoszęc pani,
Mirecką, Stefanję i dwoje dzieci.

Julja wróciła do pałacu, me mogąc sobie zdać spia y
z tej dziwnie tajemniczej sceny.

VII.

Po wyjściu z salonu Stefanii bal się ożywił ; stało się 
to dla tego, że obecność gospodyni krępowała wielu, a po- 
wtóre, dużo osób już podpiło sobie.

Tańczą więc zawzięcie. . „
Jerzy i pułkownikowa radzą nad „urządzeniem . 
Trzeba wiedzieć, że pułkownikowa nic me ™  0 

dez-yous w Strugach, ma więc pracę podwójną obmys ec 
projekt i ośmielić Reginę. Ale da radę. Praktyczna to i dziel 
na kobieta! Nieraz miała większe zadania, a uskuteczniła je. 

Więc tedy Jerzy z pułkownikową są u szczytu p an ,
gdy nadbiega Albert.

— Jerzy chodź na chwilę.
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Gdy Jerzy odszedł:
— W iesz?... żona twoja uciekła!
— Kpisz!
— Słowo daję! Godzina jak wyjechała z matką, za­

brała dzieci... Andrzej mi mówił...
Jerzy biegnie szybko na górę, za nim idzie Albert.
W sypialni nieład. Suknia balowa na krześle, rękawi­

czki i trzewiki na ziemi, biżuterja na stole... a obok leży 
kartka...

Jerzy czyta: „Dłużej cierpieć nie mogę. Wyjeżdżam 
na zawsze. Nic z sobą nie biorę oprócz drogich dzieci. Bądź 
szczęśliwy! Stefanja“.

— Czemuś mi nie dał znać ? krzyknął Jerzy na lokaja 
Andrzeja, który się ukazał na progu.

— Jaśnie panie, ja nic nie wiedziałem.... to panna 
Julja zajmowała się wszystkiem, ona powóz kazała przygo­
tować i jaśnie panicza wyniosła. Ja dopiero potem zmiar­
kowałem.

— Zawołaj panny Ju lii!
Za chwilę przyszła.
— Gdzie jest pani?
— Ja nie wiem... odrzekła Julja, nie wiedząc jaką 

rolę przyjąć w tej aferze.
— Co panna Julja mówi? przerwał śmiało lokaj, prze­

cież ja widziałem jak pomagała....
— Ja kazałam powóz przygotować dla starszej pani, 

a potem dopiero spostrzegłam, że jaśnie pani się wybiera. 
Ja muszę słuchać rozkazów....

— Czemuś mi zaraz znać nie dała?
Julja milczy stojąc obok lokaja. Albert uśmiecha się 

ironicznie gładząc swe faworyty.
Jerzy u szczytu pasyi zacisnął pięście i potrząsając ni­

mi, wołał:
— Zmawiacie się wszyscy przeciwko m n ie!.... jakieś 

sekretne spiski! . . . .
— Jam nic nie winna, rzekła nieśmiało Julja.
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Jerzy spojrzał na nią od stóp do głów dzikim wzro­
kiem i ze złością wycedził przez zęby:

— Ty.. . .  ty .. . .  ty nierządnico!

Jakim sposobem Julja znalazła się w ogrodzie, sama 
o tern nie wie. Bezprzytomna biegła po ciemnych alejach 
parku. Wyraz „nierządnico!“ brzęczał jej w uszach.

Chciała ucieknąć od tego głosu — nie mogła!
Głos ją gonił i powtarzał się:
— Nierządnico! nierządnico!
Zmęczona zwolniła biegu i zaczęła wracać do przy­

tomności.
Więc ona jest nierządnicą?... kobietą upadłą?
Ach, w tej chwili dopiero pierwszy raz to zrozumiała!
To straszne! Tern straszniejsze, iż wyrzutem plunął 

jej w twarz, publicznie, przy świadkach, ten, który ją spro­
wadził z drogi prawej.

Piekielne uczucia miotają nią. Czuje się moralnie zgu­
bioną, potępioną na wieki.

Grzech jest łudzącym i tyle ma w sobie powabu, że 
nas oślepia i zagłusza władze umysłowe. Grzesząc, często­
kroć nie wiemy co robimy.

Julja nie pojmowała swego występku. Ona zbłądziła 
nie w skutek własnych pobudek, lecz w skutek silnych pokus. 
Dała się unieść sercu, namiętności. Nie broniła się od objęć 
mężczyzny, którego uważała za uosobienie piękności, szla­
chetności, moralności, potęgi__ i dzień za dniem żyła w ja­
kiejś narkotyzacyi, z której obudził ją dopiero wyraz:

— Nierządnico!
Ach, to straszne!
Chodzi, załamuje ręce i płakać nie może.
Gdyby chociaż łez dobyć mogła, zrobiło by to ulgę.
Pałac sterczy jak ciemne kamienne widmo. Okna jego 

wszystkie przysłonięte czarnem sulcnefn.. . .  światła nic nie 
widać, lecz słychać stłumione dźwięki muzyki, która 
się wydobywa jakby z podziemnej jaskini. Muzyka ta we-
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soła drażni Jul j e ; ucieka ona jak najdalej tam, gdzie nic 
nie słychać.

Zmęczona pada na ławkę. Siedząc drze włosy, załamu­
je ręce, a płakać nie może.

— Nierządnico!
O Boże ! jak ona w tej chwili czuje głęboko swój upa­

dek. Przedtem nic nie pojmowała.
Więc będzież miała sumienie wyjść teraz za Ziem­

b ę ? ... .  upadła kobieta za tak zacnego człowieka?.... Ona, 
która zdaje się w sobie nosi zadatek nowego życia!

Ach, to straszne!
Siedzi, łamie ręce, targa włosy i płakać nie może.

Z sąsiedniej gęstwiny odezwał się słowik.
Dźwięczna melodja śpiewaka nocy wydała się Julii 

łkaniem, płaczem, szczebiotem boleści...
Jej zbolała dusza boleść tylko odczuwała w śpiewie 

ptaszyny.
Julja siedzi zadumana i jakby spokojniejsza.
Słowiku! możeś ty słyszał jej straszną boleść, może 

ty widzisz jej rozpacz i chcesz wyśpiewać to, czego ona wy­
płakać nie może? Słowiku, ileż głębokiego uczucia mieści 
w sobie głos twój melodyjny!

Naraz w aleję, w której Julja siedzi, rzuca się snop 
światła od pałacu, a przestrzeń cała napełnia się głośnemi 
tonami skocznej muzyki.

Otwarto bowiem okno w salonie.
Słowik spłoszony milknie.
Głosy kapeli odzywają się w duszy Julii jakimś ironi­

cznym zgrzytem. W każdem tempie zdaje się słyszeć wy- 
az : „nierządnico!"

Zrywa się z ławki i spieszy w dalszy kąt ogrodu. 
Lecz huczna muzyka ją prześladuje, leci za nią i zdaje 

ię wołać na tempo skocznego mazura:
— Nierządnico! nierządnico!
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Straszna rozpacz ją, ogarnia, drze się za włosy, łamie 
ręce a płakać nie może.

Łzy, gdzieżeście?
Dopada 'płotu, zatrzymała się.
Za płotem droga — ktoś jedzie.
To ksiądz jechał od chorego.
Po chwili słychać kroki — to ponocny.
Ponocny spostrzegł jej białą sukienkę i poznał Julję 

pomimo ciemności.
— Panienko, rzekł, ja idę od Olszaka. Był tam ksiądz 

z Panem Bogiem — Marek umiera.. . .  a chce się z wami 
widzieć... Szukali was... idźcie do niego. Jeśli panienko 
chcecie, ja was podprowadzę.

Od skraju ogrodu do domu Olszaka bardzo blizko. Julja 
chciałaby ucieknąć od murów pałacowych, w których panuje 
radość szalona, — i od prześladujących ją dźwięków orkie­
stry. Radaby spotkać się z prawdziwym smutkiem. Boleść 
chętnie szuka boleści.

Więc pójdzie do Marka.

VIII.

Przez te dwa tygodnie, które od ostatniego krwotoku 
upłynęły, Marek dogorywał. Lecz jeśli ciężkiemi były dla 
niego fizyczne cierpienia, to daleko cięższemi okazały się 
moralne.

Żydzi egzekwowali nabyty od Jerzego rewers. Komor- 
nik zjechał, sprzedał dobytek i ruchomości. A ponieważ stary 
Olszak z rozpaczy pił i mocno się zadłużył, więc sprzedano 
kolonję niemcowi.

Niemiec okazał się bardzo dobrym człowiekiem i po­
zwolił Olszakowi domieszkać__ dopóki syn nie umrze.
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Wszystkie te przejścia odczuwał Marek. Widział jak 
ostatnią, krowę wyprowadzili z obory a z izby resztki sprzętów.

Maiek leżał na garści słomy, na gołej podłodze.
Gdy Julja weszła z ponocnym do izby — chciała się 

cofnąć. Pierwszą osobą, na którą spojrzała, był Ziemba, sie­
dzący na krawędzi okna i płaczący gorzko.

W izbie pustki. Koło pieca siedzi stary Olszak trochę 
pijany i patrzy błędnemi oczyma przed siebie.

Dwie baby klęczą w kącie.
Gromnica się pali, rzucając na izbę ponure światło.
Marek zmieniony. Twarz wychudła, alabastrowo biała, 

włosy długie, oczy zapadłe, świecące blaskiem, oddech trudny.’
Julja zrobiła kilka kroków i stanęła jak winowajczyni 

ze spuszczonemi oczyma. Lico jej blade, włosy rozpuszczone.
Marek otworzył oczy.
— Panno Juljo----zbliż się do mnie... Panno Jul jo,

chcę się z tobą pożegnać... a zanim umrę, chcę ci wyjawić 
tajemnicę mego serca.... Lżej mi będzie.... Juljo! ty nie 
wiesz o tern iż ja m ..... cię kochał... Byłaś gwiazdą mojego 
życia.... Byłaś mi natchnieniem. Jam pragnął twojego 
szczęścia.. . .  i dziś go pragnę.. . .  Gdy wyjdziesz za Jana 
Ziembę, będziesz szczęśliwą.. ..  Zacny to człowiek.. . .  pra- 
wdziwy człowiek... Ty jesteś dobrą, szlachetną.... cnotliwą...
on wart jest ciebie... Pobierzcie się---- Panno Juljo rzuć
pałac... tam są dobrzy ludzie, ale tam zadużo radości....
za dużo----Porzuć pałac... Spokojniej umrę, gdy was ujrzę
oboje.... razem.... Zbliżcie się!...

Przybliżyli się narzeczeni. Ziemba ujął w swą rękę 
drżącą dłoń Julii.

Marek ich błogosławił.
Wyczerpało to siły chorego. Zamilkł; a w ciszy jaka 

za egla izbę słychać było szept dwóch bab pacierz odmawia- 
jących, oiaz rzężenia w piersiach chorego.

Po chwili Marek podniósł powieki i rzekł.
Duszno mi.......otwórzcie okno.

Otworzono.
15
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Noc cicha. Ciepłe powietrze wpadło do izby napełnia­
jąc Ją  świeżością. Od czasu do czasu tony muzyki z pałacu 
dopływają...

— Co to je s t? .. .  G ra ją? .... Czy mi się zdaje?...
Nikt nie śmie odpowiedzieć.
Ziemba stoi płacząc. Julja obok niego, jak martwa 

figura, opuściła głowę... płakać nie może!
— Ach, to muzyka w pałacu! ! . . .  Bawią się.. . .  Do­

brzy ludzie.. . .  niech się bawią.. . .
I znów izdebkę zalega milczenie, przerywane rzężeniem 

w piersiach chorego.
— Ach jak mi jest lekko! ...  Panno Juljo! jesteś zacną, 

poczciwą.... będziesz dobrą żoną.... Ziemba będzie szczęśli­
w y.... Janie Ziembo! pamiętaj o moim ojcu..... o moim 
biednym ojcu.... przyrzekłeś m i.... wiem, że dotrzymasz 
słowa.. . .  Ja chciałem żyć.. . .  aby i dla niego pracować.. . .  
lecz oto... umieram!...

. . .  Ach jaka piękna muzyka!.... Jak mi lekko......
Dobrze iż koło mnie jesteście---- Ojcze m ój!... Ju ljo!...
Janie!... Jestem szczęśliwy.......To pierwszy dzień w życiu
jest mi tak lekko.... To pierwszy dzień mojego szczęścia....

To powiedziawszy, przechylił głowę na bok i skonał.
Julja z oczyma spuszczonemi stała jeszcze chwilę, po- 

czem odchyliwszy w tył głowę, zakryła twarz rękoma, wy­
dała dziki krzyk i wybiegła z izby jak szalona........

IX.

Bal idzie ochoczo; o wyjeździe Stefanii nie wiedzą 
w salonie.

Jerzy z początku zły, chce jechać w pogoń, aby żonę 
z drogi zawrócić. Albert odradza.

— Daj pokój! Nie bój się, sama wróci... spokornieje! 
Gdy pojedziesz, wszystko zepsujesz. Sprowadzisz sobie piekło!
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Jerzy nic nie odpowiedział, lecz pobiegł do pułkowni­
kowej. Ta jednak wręcz mu prawi :

— Idzie nam jak spłatka. Jerzy, tyś szczęśliwy! Nic 
lepszego stać się nie mogło. Po balu żona wróci.. . .  nie bój 
się! A tymczasem nasze kłopota rozwiązane: ja z Reginą 
zajmiemy wasz pokój sypialny.... ty przyjdziesz tam. Regina 
już będzie w łóżku, a ja się przeniosę do sąsiedniego dzie­
cinnego pokoju.

Jerzy słuchając, drży ze wzruszenia.
Pułkownikowa mówi dalej :
— Bal trzeba skończyć nad ranem... nie później. Za to 

jutro wcześniej zaczniemy. Ja sądzę, że będziemy się bawili
cały tydzień. Fenicki nie wyjedzie__ już to moja rzecz....
a wy dwoje będziecie sobie gruchali, ile się tylko wam po­
doba—  Miodowy tydzień----miodowy! Rozumiesz to? rze­
kła klepiąc go po ramieniu i patrząc mu w oczy.

Jerzy ją całuje w rękę.
— Jesteś dobra dla mnie pułkownikowo. Do śmierci

tego ci nie zapomnę.......ręce i nogi całować będę...
— Mój Jerzy, jeśli tylko mogę komu dobrze zrobić, 

nie odchylam się z pomocą, a tembardziej tobie mój drogi..,.

Przy stole dopiero ogólnie spostrzeżono, iż niema gospo­
dyni. Dowiedzieli się, że jest chorą, co dało powód do speł­
nienia za jej zdrowie dwóch wesołych toastów, z których 
jeden wniósł Albert, a drugi Hyacynt.

Gdy wstali od stołu, pokrzepieni na siłach, rzucili się 
do mazura. Pod wodzą Hyacynta tańczą zapamiętale. Szcze­
gólniej odznaczają się warstwy pośledniejsze towarzystwa. 
Po najedzeniu się, ile tylko wlazło i po napiciu się bez 
umiarkowania, oddali się szalonym pląsom, wykonywają dzi­
wne ruchy, machając rękami i nogami, wielce zadowoleni 
z siebie „używają pałacu, jak tylko można i jak tylko się da“.

W tej chwili gdy zabawa dosięga zenitu, w otwartem 
oknie salonu odbija się odrazu krwawa łuna.

— Pożar!
15*
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— Pożar!
Tańce ustały, muzyka ucichła. Powstaje popłoch nie 

dający się opisać. Płacz i krzyki płci żeńskiej mieszają się 
z uspokajającemi wołaniami mężczyzn:

— Pożar daleko! Niema obawy!
Perswazja ta nie pomaga, tem bardziej, iż w otwartem 

oknie niebo się płomieni, drzewa migoczą jasnością, a w ca­
łym parku tak widno, iż zdaje się jakoby sam pałac stał 
w ogniu.

Ścisk we drzwiach się powiększa. Wołania, płacz, spa­
zmy napełniają salon. Damy mdleją.

Część towarzystwa wybiegła już na taras, a za chwilę 
rozlega się tubalny głos Hyacynta.

— Niema obawy! Proszę się uspokoić! pożar za staj­
niami, pali się sterta słomy. Wiatr idzie w pole!

Mimo to wszyscy się tłoczą na taras.
Jerzy chciał biedź do pożaru, aby kierować ratunkiem, 

zatrzymała go jednak pułkownikowa, a Regina, chwyciwszy 
za rękę, prosi:

— Nie odchodź pan z domu, ja  się boję....
— Tam poradzą i bez ciebie, mówiła pułkownikowa, 

a obawiając się, aby Jerzy nie zginął w tłumie, zapropono­
wała mu udać się na balkon i ztamtąd obserwęwać. Przy­
łączył się Albert i we czworo poszli na piętro.

Gdy wstąpili na balkon, oczom ich przedstawił się wi­
dok wspaniały. Po za stawem, po za stajniami wznosi się 
szeroki słup płomieni, rzucając blaski daleko do koła. Słoma 
paląca się chrzęści, a pęki jej lecą w górę, niby rakiety 
ogniste.

Niebo okryło się jaskrawą purpurą. Blask oświecił drze­
wa, budowle i mury pałacowe.

Wszędzie migocze światło.
Staw błyszczy jak lustro, a w nim odbija się cała massa 

płomieni, które zdaje się jakoby w jednym kierunku sięgały 
do stropu niebieskiego, a w drugim ku środkowi ziemi. No-
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cny wybuch Wezuwiuszu, z odbiciem się w zatoce neapoli- 
tańskiej, nie daje wspanialszego obrazu.

— Ach jaki piękny widok! Co za cuda! wołała Regina.
Tymczasem ratunek odbywa się z energią. Narzędzia

ogniowe w ruchu. Na dachach siedzą ludzie, pilnując. Gwar 
i krzyki dolatują do pałacu.

Pułkownikowa spojrzała z balkonu ku dołowi na taras 
i rzekła:

— Patrzcie, co za obraz fantastyczny!
I rzeczywiście, przeszło sto osób zgromadzonych na ta­

rasie i około pałacu w balowych kostjumach tworzyło piękną 
gruppę w czarodziejskiem oświetleniu.

— Ach, jak pięknie! wołała Regina.
Albert dostrzegł w tłumie Hyacynta i rzekł do niego:
— Hyacyncie do tańca! Wznowić mazura! Damy mogą 

się zaziębić.
— Do broni! zawołał Hyacynt.
Na ten sygnał gruppa z tarasu zaczęła się przerze­

dzać i nareszcie znikła w drzwiach pałacowych.
Orkiestra zagrała i rozpoczęły się na nowo tany.
Regina chciała dłużej nasycać się widokiem pożaru. 

Jerzy przyniósł dla niej i pułkownikowej szale.
Stoją we czworo na balkonie, przyglądają się, co chwila 

wydając okrzyki zachwytu.
Strumień wody, rzucony do wnętrza ogniska, odzywa 

się głośnem syczeniem. Płomień przygasa, cały obraz pogrąża 
się w cieniu, niebo utrącą blask krwawy, drzewa i mury po­
sępnieją, staw gaśnie, a z miejsca pożaru wybuchają kłęby 
czarnego dymu.

Lecz jest to chwila zaledwie.
Tłumiony ogień nagle odzyskuje władzę.......strzela ku

górze, rzuca miljony iskier, niebu wraca purpurę, a ziemi 
światło.

Staw płonie. A pałac, ów szary posępny pałac odziewa 
się jaskrawą szatą, która migocze na nim. Ciężkie mury pod 
wpływem massy światła drżą, ruszają s ię .... A gdy z we-
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wnątrz dobędzie się stłumiony dźwięk muzyki, zdaje się że 
ten kamienny olbrzym żyje.

Energja ratujących wzrasta, wołania i krzyki nie ustają.
— Ach, jaki piękny widok! mówi co chwila Regina.
— Szkoda, że płomień się zmniejsza... Zaraz będzie 

po wszystkiem.. ..  rzekła pułkownikowa.
— Każę drugą stertę podpalić! zawołał Jerzy.
— Za późno ! Za chwilę dzień będzie, już po trzeciej, 

odparła pułkownikowa.
— Cuda i cuda! wołała Regina.
— Nieboszczyk Neron rzekł Albert, miał gust, illumi-

nując w podobny sposób biesiady swoje. Uczta jeśli ma być 
prawdziwą ucztą, powinna zadowolnić wszystkie nasze zmy­
sły. Wspaniałość tego obrazu karmi nasze oko....... a wido­
kiem siły płomiennego żywiołu, nasyca się zmysł wewnętrzny, 
zmysł duszy.

— Wypijmy zdrowie Nerona, rzekł Jerzy. Każ przy­
nieść szampana.

Albert pobiegł.
Pułkownikowa, może umyślnie, odwróciła się od młodej 

pary i obserwowała grę świateł. Blask ożywił drzewa parku, 
odbijając się od liści lub przekradając między niemi.

Jerzy przysunął się do Reginy, objął jej kibić i złożył 
na ustach jej pocałunek, w którym nie mniej było ognia, 
niż w pożarnych płomieniach.

Ona odskoczyła od niego.. . .  i figlarnie wabiąco się 
uśmiecha__  On patrzy na nią z wyrazem namiętnej miłości.

Wchodzi Albert, a za nim lokaj niosący wino. Albert 
przemawia:

— Rzymianie zostawili nam w spadku wzory najprzy­
jemniejszego spędzenia życia. Ideałem naszym powinno być: 
tak jeść i pić jak Lukullus, a bawić się — jak Cezarowie. 
Wnoszę zdrowie rzymian !

— Niech żyje Neron! zawołał Jerzy podnosząc kielich 
w stronę płomieni.
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— Niech żyje Neron! podchwycił, wpadając Hyacynt.
— Niech żyje Neron! chórem krzyknęło, podążające 

sa nim grono doborowej młodzieży.
— Do ostatniej figury brak nam gospodarza i królowej 

talu ... Właśnie kończymy... na dzisiaj!
Wychylili toast, Reginie podał ramię Tytus Grzmieliń- 

ski i schodzą wszyscy na dół.
Pułkownikowa przysunęła się do Jerzego i szepcze mu 

do ucha:
— W godzinę po skończeniu balu przyjdź! Tylko na 

miłość boską nie p ij!
Towarzystwo udało się do salonu, Jerzy zaś z Albertem 

zostali w sieni, radząc nad rozlokowaniem gości i programem 
dni następnych.

Jerzy wzruszony. Machinalnie rozmawia z Albertem, 
a myślą buja w innych sferach. Wre cały namiętnością. Ach, 
ta zacna, nieoceniona pułkownikowa!

— Co to za hałas na dworze? pyta wsłuchując się 
Albert.

— Złapali, złapali! odzywają się głosy z zewnątrz.
Jerzy i Albert wyszli na frontowy taras.
Pożar przygasł. Zorza świta na dobre, na dworze widno, 

noc skończyła swe panowanie, a za pół godziny słońce ma 
się ukazać na niebie.

Zbity tłum ludzi zbliża się ku pałacowi, prowadząc 
przed sobą opierającego się człowieka.

— Podpalacz! Złapaliśmy podpalacza!
— A kto to taki? zapytał Jerzy.
— Jakób Szelasiak! odpowiadały głosy.
Tłum zbliżył się przed sam pałac.
— No cóż bratku, chcesz mnie spalić?
Jakób Szelasiak, trzymany za ręce przez dwóch silnych 

parobków, spojrzał groźnie na Jerzego i zawołał:
— Zgubiłeś ty mnie, sprzedałeś mnie żydom, zniszczy­

łeś moją siedzibę, ja ciebie zniszczę!
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— W kajdany łajdaka! krzyknął Albert, skrępować go !:
— Zgnijesz w więzieniu! zawołał Jerzy.
— Niech zgniję! wrzasnął Szelasiak. Dziś wszystko 

mi jedno. Lecz pamiętaj, jeśli nie ja  tobie, to moje dzieci 
twoim dzieciom zapłacą!!

— Precz z nim!
— Skrępować i do wójta!
Tłum zawrócił. Szelasiak się rwał, złorzeczył, pomstował.
Jerzy wzburzony cofnął się do sieni.
— To rozpuszczone chłopstwo! mówił Albert.
— Zirytował mnie ten gałgan, rzekł Jerzy, przykłada­

jąc dłoń do czoła. Głowa zaczyna mnie boleć.
Poszli ku salonowi, stanęli we drzwiach i przyglądają 

się tańczącym.
Jerzy smutny, ponury. Wszystko w nim wre.
Regina tańczy z Tytusem; tak pokierowała siedząca 

w rogu salonu pułkownikowa, dla odwrócenia podejrzeń.
Niestrudzony Hyacynt prowadzi mazura.
— Patrz, jak ten stary skacze! mówi Albert, uśmie­

chając się i poprawiając binokli.
Jerzy chciał coś odpowiedzieć, lecz w tern zbliża się 

do niego lokaj i mówi po cichu:
— Proszę jaśnie pana na chwilę.
— A co znowu? zapytał Jerzy niespokojnie, przyczem 

spostrzegł, że Andrzej ma bardzo tajemniczą minę.
— Proszę jaśnie pana na stronę!
Lokaj niechce mówić przy Albercie, więc zaszło coś 

ważnego!
Jerzy zadrżał i z wielkim niepokojem udał się w stro­

nę korytarza.

X .

—■ Nareszcie!... o jakżem znużona! zawołała pułko­
wnikowa wchodząc do sypialni.

— Niema jeszcze piątej, dodała idąca z nią Regina.
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— Dzięki różnym ewenementom zabawa wcześniej się 
skończyła. To i dobrze. Ale patrz Regino, tu prawie cie­
mno. .. Ta wisząca lampka słabo oświeca. Co za pyszny po­
mysł zabić suknem okna w całym pałacu... w całym bez 
wyjątku, nawet w sypialni! Tu noc, pomimo że, jak się 
zdaje, słońce na dworze świeci.

Domawiając tycli wyrazów pułkownikowa siadła na 
kozecie i zdawała się, odpoczywając, zbierać myśli.

— Ach, jak mnie gorset gniecie! rzekła po chwili.
Wstała i zaczęła się rozbierać.
Tymczasem Regina chodzi wzdłuż i wszerz sypialni, 

która jest bardzo oryginalną. Mieści się na piętrze w rogu, 
wychodzącym na ogród. Jest ona zupełnie okrągłą z kopułą 
u góry, przez co przypomina byzantyjską kapliczkę, łaźnię 
stambulską, lub rzymski panteon w miniaturze. Róg pałacu, 
w którym jakby przerwano ciągłość dwóch zbiegających się 
ścian, wypełnia balkon z pięciu żelaznemi filarami. Sypial­
nia malowana jest al fresco. Dzielny pendzel na perłowe 
tło ściany rzucił całe bogactwo podzwrotnikowej flory. Pa­
procie, palmy, kaktusy, rośliny pełzające i wiszące mieszają 
się w harmonijnym nieładzie. Magnolja sąsiaduje z latanją, 
nad niemi zwiesza się tradescantia multicolor i senećio crassi- 
pes. Tu znów kentia kryje się pod festony clematis’u, a cy- 
cas wdzięczy się z objęć caprifolium. Różnorodnych liści jest 
taka obfitość, że z pomiędzy nich zaledwie cząstkami tło prze­
gląda, a ściana zdaje się zieloną.

Kopuła przedstawia firmament niebieski.
Na szafirowem tle błyszczą złote metalowe gwiazdy. 

Ta smuga lśniącego piasku — to droga mleczna, a w po­
śród niej widać konstelacje: Woźnicę, Perseusza, Kasjopeę, 
Łabędzia, Lisa i Strzałę. Po za obrębem drogi gęsto na fir­
mamencie migoczą: Bliźnięta, Lew, Niedźwiedź, Herkules, 
Ciołek, Delfin, Andromeda, Orjon i inne. W samym środku 
sklepienia promienieje gwiazda biegunowa północna, u któ­
rej na srebrnym długim łańcuszku wisi lampa. Światło jej
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kryjąc się w ponsowym puliarze, rzuca na sypialnię różowe 
promienie.

Ściany od sklepienia oddziela wązki gzems, a nad nim 
artysta namalował kilkunastu aniołków z Madonny Syxtyń- 
skiej, którzy, podparłszy główki, spoglądają w gwieździste 
niebo.

Architektura i urządzenie sypialni dopełniają czary 
wrażeń, jakie piękna Regina z balu odniosła. Jej się zdaje, 
iż jest w zaklętem podzwrotnikowem ustroniu, lub olbrzymiej 
cieplarni. Złudzenie to powiększa łagodna temperatura przy 
świeżości powietrza, mającego właściwy buduarowy zapach,... 
zapach wyszukanych perfum i kosmetyków.

Regina chodzi wzdłuż i wszerz po miękkim kobiercu 
wyścielającym całą podłogę. Kroków jej nie słychać. Obser­
wuje ona dwa rzeźbione łoża, bogate kotary, olbrzymią tu- 
aletę z całem bogactwem drobiazgów i dwa wielkie lustra 
stojące, w których cała jej figura się odbija.

Regina oczarowana miejscem chodzi, obserwuje, wspo­
mina i marzy.......

Tymczasem pułkownikowa spiesznie się rozbiera. Zrzu­
ciła suknię i trzewiki, przez co jej postać stała się niższą 
i więcej pękatą.

Zrzuca gorset i pas szeroki, który utrzymywał w kar­
bach nadmiary tłuszczu. Figura jej traci formę, rozlewa się, 
obwisa__

Zdejmuje włosy i sekretną siatkę z nad czoła, prze­
mywa twarz wilgotnym ręcznikiem, a następnie, wyjąwszy 
z ust całe galerję zębów, staje się istotą aui podobną do te­
go czem była. Głowa stała się prawie łysą, policzki obwisły, 
czoło okryło się zmarszczkami, a cera przybrała woskową 
barwę.

— Ty Reginciu patrzysz zdziwiona na moje tualetowe 
manipulacje, rzekła szepleniąc pułkownikowa. Możesz patrzyć,
mnie to nie żenuje,__ ja się z tern nie kryję. Dodatki te
robię jedynie dla przyzwoitości. Wiek ogołocił mnie z wdzię­
ków, a że lubię towarzystwo i nie chcę budzić w nikim
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wstrętu, więc łatam jako tako swoją, zdezelowaną powierz­
chowność. Byłam blondyną, dziś jestem brunetą.... Przez 
całe życie miałam ź przodu sterczący ząb jak u foki i do­
piero dzięki rozgłosowi dentystyki, kazałam go trzy lata te­
mu wyrwać i wstawić nowy. Teraz przynajmniej mogę się 
śmiać nie sznurując ust.

Regina rzuca od czasu do czasu spojrzenie na tę żywą 
ruinę kobiecych wdzięków i przechadza się ciągle po sypialni. 
W roztargnieniu zbliża się do klęcznika i spojrzawszy na 
rozwartą książkę, czyta: „modlitwa w nieszczęściu11.

Odwraca się szybko.. . .  a w tejże chwili pułkowniko­
wa woła na nią:

— Reginciu, Reginciu, patrzaj brylanty Stefanii na 
stole! Przymierz!

I roznegliżowana w białej spódnicy pułkownikowa pu­
szcza swoje potworne cielsko w szybki ruch po sypialni, za­
pala dwie ś^ece przy lustrze i stroi Reginę w klejnoty.

— Ach, jak pięknie wyglądasz!
I rzeczywiście, jeśli do uwydatnienia piękna potrzebnem 

jest tło, akcessorja i kontrast,- to wszystko to znalazło się! 
w tej chwili razem dla podniesienia wdzięków Reginy.

Patrzy ona w zwierciadło i zachwyca się sama sobą. 
Lecz gdy ujrzała komiczną postać starej pułkownikowej, nie 
mogła wstrzymać się od spazmatycznego śmiechu.

— Ha, ha, ha, h a !
— Z czego się śmiejesz, co to jest?
Sprytna Regina szybko wydobyła się z kłopotu.
— Ja się śmieję ze Stefanii. Czy pani wie jak ja ją 

nazywam ?
— No?
— Hypopotam!
— Dla czego ?
— Bo taka powolna....
— Moja duszko, rzekła pułkownikowa, ręczę ci, że jej 

noga tu nie postanie. To moja rzecz—  Nie byłabym sobą! 
A te brylanty, jeśli chcesz, będą twoje. Od ciebie zależy
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zostać panią Jerzową Zatorowską. Ach, jak twoje oczy bły­
szczą przy tych kamieniach.... Nie, Stefanja już nie przy­
wdzieje tych klejnotów, nie!.......  Ale rozbieraj się .... już
czas, ja  ci pomogę.

— Trzeba drzwi zamknąć.
— Po co ?
— Może kto wejść....
— Nikt nie przyjdzie.
— Ale jednakże...
— Jerzy nie przyjdzie wcale...
Regina spochmurniała.
Stoi przed lustrem bezwładna. Pułkownikowa ją ro­

zbiera. Zdjęła biżuterje, zdjęła suknię.
Regina w bieli, w gorsecie, przygląda się obojętnie 

odbiciu swej postaci. Podnosi powoli ręce, rozplata włosy, 
które kaskadą spływają na jej nagie, toczone ramiona.

Pułkownikowa gorączkowo się spieszy, chcąc niejako 
powetować czas stracony.

Już gorset legł na krześle.............................................
i ..............................................................................................

już piękna, apatyczna, zasępiona Regina stoi przed lustrem 
w jednej koszuli.

Dziwne! Negliż, zamiast zacierać kontrast między te- 
mi dwiemi postaciami, przeciwnie, jeszcze bardziej go po­
większa.

Regina powoli wyłania się niejako z draperyi i uka­
zuje coraz bardziej piękno swych posągowych kształtów. To 
idealny model dla Fidjasza i Praksytelesa, podczas gdy obok 
niej stoi niekształtna, poczwarna bryła, niby skarykaturo- 
wany bałwan indyjski.

Dał się słyszeć na korytarzu szmer.
Regina, jak spłoszona sarna, jednym skokiem była już 

w łóżku.
Pułkownikowa gasi dwie świece; na sypialnię pada 

tylko światło lampy wiszącej.
Lecz cicho....... nikt nie idzie.
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— Niech paniusia przywdzieje szlafrok Stefanii.......je ­
szcze kto wejdzie__

— Nikt nie przyjdzie duszko; a powtóre ja  się nie 
żenuję, a tu tak gorąco! Ale ty nie rozebrałaś się jeszcze....

— Już.
— A pończoszki? Pozwól, że je zdejmę.
I pułkownikowa siada na krawędzi łoża i odkrywa 

lekką atłasową kołdrę.
— Pani, wejdzie kto!
— Nikt nie wejdzie!
Niezadowolenie i apatja Reginy wzrasta; leży ona bez­

władnie na miękkich erdredonach, dłonie założyła nad głowę, 
oczy przymknęła, milczy i jest z łą .... Taniec, wino, wyzna­
nia rozbudziły jej fantazję, a podszepty pułkownikowej w ciągu 
wieczora upewniły, że się z Jerzym zobaczy.

Tymczasem on ma nieprzyjść. Dla czego ?
Pułkownikowa nie daje wyczerpującej odpowiedzi; Re­

gina zaś pytać nie chce, gdyż nie wypada jej wyjść z roli 
niby - obronnej i niby-obojętnej jaką przyjęła.

Już negliż kompletny.
Regina leży nieruchoma, pozornie drzemie. Pułkowni­

kowa uśmiecha się z zadowoleniem.
Wstaje, oddala się na kilka kroków i najpierw rozgląda 

się w koło sypialni. Obejmuje okiem egzotyczną roślinność 
fresków, jako tło pierwsze; potem spogląda w górę na gwie­
ździsty firmament, a następnie przenosi wzrok na kotary 
i wspaniałe łoże.

Prostuje głowę, przymruża powieki i okiem biegłej 
znawczyni „ocenia" obraz jaki ma przed sobą.

Obraz to naprawdę czarodziejski.
Na miękkich erdredonach i atłasach spoczywa niedbale 

piękna odaliska. Zsunięta i zfałdowana koszula słabo okrywa 
jej nagość, a różowe światło lampy nadaje ciału jej żywą 
karnację. Wzniesione ku górze ramiona uwydatniły kontury 
pełnego biustu który się unosi i opada miarowym oddechem.
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°Czone kształty nóg i miniaturowe stopy zdają się 
pizewyż^a(- ,j0s]j0naj;0^ greckiej rzeźby.......  A wrażenie
ca ości Przenosi w krainę ideału.

Rft są to ciężkie, olbrzymie kształty Rubensa, lecz

rp

subtelny eleganckie Makarta. Takie ramiona, taki biust
J 11  O  O  '

)' c0 ^igtrz Hans podpatrzyć potrafi, i on też jest w stanie 
odtwoizy^ uroczą główkę ocienioną falą miękkiego włosa, 
tę twar^ z Wyrazem żaru i znużenia, te ruchome przy odde­
chu ski'5>yC|ej]£a noga i te rzęsy na przymkniętych powiekach.

tylko pendzel może zakreślić podobnie świetne kontury 
i uwydątnió ów czar lubieżny.

1 Ułkownikowa przechyla głowę to w prawo, to w lewo 
i napa\ya sję wjd0kiem. Uśmiech na jej zwiędłem licu wy- 
laza z;t.^owo]euje_ y\r tej chwili w głowie jej krystalizują się
nowe ^,.0j ekta; „trzeba urządzić intrygę obosieczną..__
pieiwofcfiy plan zwykłej miłostki ulega rozszerzeniu, a spo­
dziew a^  rezu]taty ; rozwód i małżeństwo". Przybędzie tym 
sposobem: nowe stadło dobrane, wesołe, którego twórczynią 
i opielą będzie ona!

,^\)liża się więc powtórnie do łoża, siada na jego kra­
wędzi  ̂ pi>Zemawia do Reginy następnemi słowy:

Wiesz Reginciu, jesteś piękną, czarowną, zachwyca­
jącą. •« a w tej chwili, w negliżu sto razy piękniejszą niż 
w ^wym kostjumie. Bóg cię duszko szczodrze obdarzył.

%<jyby cię w tej chwili Jerzy zobaczył, oszalałby, gło- 
za to daję!

■Regina leży nieruchomo, przelotny uśmiech przesunął 
si§ P° jej ustach.

Pułkownikowa mówi dalej.
^ — Ale powiem ci nowinę, niespodziankę.. . .
P eg in a  otworzyła oczy.
' v— Jerzy za chwilę tu przyjdzie!
P eg ina  drgnęła i odruchowo sięgnęła po kołdrę.
Pułkownikowa wstrzymała jej rękę.

. Najdroższa moja, spocznij jeszcze chwilę, niech się 
na C1(̂ 'bie popatrzę. Jesteś tak piękną! Ja chcę z tobą po-
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mówić otwarcie.... Jerzy cię ko cli a, ty go również. Żona 
wyjechała i nigdy już nie wróci. Widoki dla ciebie pomyślne:
rozwód i pobierzecie się.......  Ale wiedz o tem, że są różne
rodzaje miłości. Jedna idealna, więcej spokojna: taka obe­
cnie was łączy. Dziś silna, jutro osłabnie, a pojutrze przej­
dzie w obojętność.

Druga miłość szalona, namiętna: ta pożera, trawi, opa- 
nowywa umysł, każe lecieć na oślep i druzgotać po drodze 
wszystkie przeszkody.

W  stosunku Jerzego do ciebie ta druga miłość jest
pożądaną: ona was tylko może zaprowadzić do ołtarza.......
A wzbudzenie tej miłości zależy od ciebie!

Regina otworzyła oczy, milczała, lecz w twarzy jej ry­
sowało się zapytanie: „jakim sposobem?,,

— Pozwól mu usiąść przy sobie, jak ja teraz siedzę,
niech zachwyci się twą urodą, oczaruje twemi kształty.......
niech dotknie ciała... ucałuje biust__ nóżkę___ kolanko...

Gdy niewinna pieszczota go upoi, gdy szał zacznie nim
.owładać.......  ty zdobądź się na siłę charakteru i powiedz:
dosyć!

Wpadł w sidła!
Uniesienie lubieżne ostatniej chwili — będzie trwało 

w jednakiem natężeniu dnie, tygodnie, miesiące.... Odejmie 
mu chęć do jadła i zabawy. Ponętny obraz, jaki zarysowa­
łaś w jego umyśle swojemi wdzięki — będzie go prześlado­
wał na każdem miejscu i o każdym czasie....

Inne kobiety wzbudzą odrazę.
Posiąść cię — będzie jedynym celem jego życia, a środki 

ma po temu.
Tylko powiadam: nie pozwolić za wiele... bo wszystko 

stracone! To reguła!
W życiu swojem dużo doświadczyłam i mogę cię upewnić, 

że nic tak nie odstręcza światowca jak zbytnia wstydliwość. 
W ogóle przesadna skromność, pruderja mogą się podobać 
gimnaziście, lub, co najwyżej, studentowi uniwersytetu. Lecz 
w  obec Jerzego inna taktyka jest wskazaną. Trzeba być ro>
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zumną kokietą.......przedstawić całe bogactwo swych wdzię­
ków. .. powiedzieć niejako; „patrz co posiadam.......  zbliż
sie.. . .  poczuj żar mego oddechu, aromat mego ciała.... za­
chwyć się bogactwem formy, wdziękiem konturów... oczaruj 
się... oszalej, lecz odejdź! Ja tak chcę, bo nie należę do 
ciebie jeszcze....

Chcesz mnie posiąść?... Droga przez ołtarz11.
To jest rozumna polityka i niezawodna w rezultatach. 

Lecz duszko trzeba umieć nad sobą panować. . .  nie dać 
się unieść chwilowemu urokowi.. . .

Pułkownikowa na chwilę zamilkła.
— Co to jest? Nie przychodzi...
Spojrzała na zegar i rzekła:
— Za chwilę przyjdzie. Chce wszystkich do snu uło­

żyć, zanim tu zawróci. Rozsądnie robi.
Poczem mówiła dalej:
— Droga Reginko, oddaj się tylko w moje ręce, a zy­

skasz na tern. Dziesiątki podobnych afer przeprowadziłam 
pomyślnie.... Daleko trudniejsze udały mi się.

Znaną jest rzeczą, iż jeśli mężczyzna przekroczy trzy­
dziestkę, jest trudnym do ożenienia, lecz gdy czterdziestka 
minęła, szanse prawie znikają. Karol miał lat czterdzieści 
pięć. Przedstawiłam mu Olimpję i w łóżku i w kąpieli i w ró­
żnych okolicznościach życia i w różnych pozach.. . .  nie wiele 
to jednak pomogło. Zużyty dziad za każdym razem rozna- 
miętniał się, mdłe jego oczy błyszczały, z ust ślina ciekła.... 
Podobało mu się to, ale nic więcej. O oświadczynach ani 
mowy 1 Tak upłynęło pół roku. Poczekaj stary lisie, nie 
ujdziesz mi 1

Uknułam spisek, wtajemniczyłam matkę i na zabawie 
w Dąbrowicach przystąpiłam do działania. Było to trzecie­
go dnia zabawy; wszyscy już zmęczeni. Ja miałam pokoik 
z Olimpią.

Wciągnęłam go po północy do nas i drzwi nibyto 
zamknęłam na klucz. Olimpja była już w łóżku. Posadziłam go 
na krawędzi, a sama uklękłam do pacierza. Ja się modliłam.



241

a stary się bawił. Lecz w tej chwili, gdy się nachylił aby 
ją pocałować, drzwi się otwierają i wchodzi matka.

— A to co ?
Pomieszanie Karola nie miało granic.
Ja udałam wylęknioną, tłomaczyłam i w końcu rzekłam:
— Bo droga pani nic nie wie, że pan Karol ma za­

miar prosić o rękę Olimpii .
I cóż powiesz? stary dureń zmieszał się, oświadczył 

i finita la comedia!
Niezłe było także z Emilką. Biedna załapała się. Trze­

ba było szukać kogoś na gwałt i żenić z nią. Co tu robić ? 
Podwinął się Rębińskr, spoiliśmy go i położyli do jednego 
łóżka z Emilką.

Na drugi dzień odegrana ltomedja jak z Karolem.
Pułkownikowa zamilkła, spojrzała na zegar, a potem 

wsłuchując się zawołała:
— P st! Idzie i
Poczem szybko nadała Reginie wdzięczną pozę.
— Duszko zamknij oczy i udawaj że spisz!
Lecz szelest ucichł, nikt nie idzie.
— Chyba mi się zdawało! Czekaj.... wyjdę, zobaczę,

co się robi na dole. Zamówię się o zapałki----n ie ! ... o wodę
sodową!

Przywdziała okrycie Stefanii, włożyła pantofle Jerzego, 
k. * narzuciła na głowę czarną chusteczkę koronkową i wyszła 

do sieni.
Lecz cofnęła się natychmiast.
— Nie podobna iść bez światła. Okna zasłonięte, ciemno 

jak w nocy. Wezmę świecę.... n ie!... lepiej tę latarkę ma­
leńką.

Zapaliła ją.
— Do widzenia duszko. Chociaż światełko nikłe, ale 

wiatr mi nie zgasi. Możesz usnąć.... Jerzy cię obudzi... Ja 
muszę zobaczyć co on robi. Może gra w karty ? . . .  Niech 
rzuci wszystko, dłużej czekać niepodobna! Ja go znalesc 
i zaangażować potrafię!

16
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Doma*iaj,c *Joh ^ ' 2 * ™  Światełko lampki 
Zstępuje wolno po schodncn.

°"'ie? ,W y  p S ' »<*°dMh P»P'“ wr“ “ e’ * “ ° " y  P O tlU '
czone,^8ień^ zaśm iecona.^  m ałego saloniku. Slnoka Cisza,

- n i e m i

^ ‘“^ ^ ^ ^ " " c T ^ T o k n a  pozamykane, 
przysłonięte, dnszno, pyl, atmosfera beztlenowa, c.ęz a,
Wiera w sobie zapacli nafty i świec.

^ " I t d z i  do drzwi bufetowych. Sin-
u “i  Otwiera drzwi -  ciemuo i Powietrze zepsute, dymcha - cisza! Otwiera arzwi. i kwasów żół-

papierosów i ku-

łutami „ a j,.odta pokoju, w biocie, w cu-
ch„*cyc7w ?d— ;  twarz, do ziem,, spoczywa Jerzy bez

śladu życia....
P u ł k o w n i k o w a  s t r u c h l a ł a . . . .

XI.

edy Jerzy wywołany znalazł się na korytarzu, lokaj
Z tajemniczą miną rzekł do mego.

_  Proszę jaśnie pana znowu nieszczęście!
_ Mów czemprędzej!
_  Panna Julja utopiła się w stawie.
_  O n a ? . . .  T o  b y ć  n i e  m o ż e !
_  Ja nie widziałem, ale w tej chwili przybiegł Szy 

m0n i mówił, że przy czerpaniu wody ze stawu, wyciągnę
ją martwą.
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Jerzy korytarzem dostał się na podwórze i zdąża w kie­
runku stawu*

Godzina czwarta rano. Chociaż słońce jeszcze nie wze­
szło, jednak widno na dworze. Zorza poranna rozesłała zwia­
stuny dnia. Na wschodzie paski chmur zabarwione purpurą. 
Nad łąkami unosi się gęsta mgła.

Jerzy jest wzruszony i znerwowany. Wiadomość ta 
więcej nim wstrząsnęła niż należało. Utonęła dziewczyna — 
więc cóż wielkiego? Bywają przecież wypadki i bywają sa­
mobójstwa. A jednak niepokój i zgryzota miotają Jerzym.

Na brzegu stawu od strony ogrodu skupiła się gromada 
ludzi. Gdy Jerzy nadszedł — rozstąpili się.

Na ziemi leży trup Julii w białej w błękitne paski 
sukni. Twarz jej blada, oczy otwarte, usta sine również 
otwarte i ściągnięte jakby do* bolesnego uśmiechu.

Trup wyraźnie patrzy na Jerzego i zdaje się mówić:
— I cóż parne?... Coś zrobił ze m nie?... Oto do 

czego mnie doprowadziłeś!
Jerzy stojąc drży....... lecz to od chłodu porannego.
Patrzy na Julję i nie może oczu oderwać.
Na twarzy jego rysuje się głębokie wrażenie. Nic to 

dziwnego.......przecież topielec każdego człowieka przestrasza.
Spojrzenie Jerzego zdradza niepokój, a dusza pełna jest 

zgryzoty. Rzecz to prosta: Jerzy jest wrażliwy i ma dobre 
serce!

Alboż on winien, że głupia dziewczyna rzuciła się do 
stawu? Alboż ona cierpiała biedę? Żyła w pałacowych wy­
godach przy dostatniem jedzeniu i piciu, miała przecież wy­
prawę zapewnioną, posag obiecany i na domiar szczęścia za 
mąż wyjść miała!

Głupia dziewczyna.
Tymczasem w gromadzie odzywają się ciche komentarze:
— Zwarjowała...
— Za Ziembę nie chciała, a zmusili ją, to się utopiła.
Jerzy stojąc drży.... lecz to od chłodu porannego.
Oczu od trupa oderwać nie może, chociaż nie rad go widzi.

16*



244

Julja martwa, zimna, a jednak patrzy na Jerzego i zdaje 
się mówić: ]

— I cóż panie?... Coś zrobił ze mnie?.. Oto do czego 
mnie doprowadziłeś!

Przybiega ojciec błędny, zadyszany, blady....
Pada na kolana, nachyla się nad trupem.
— Córko moja, dziecko moje, jedyna pociecho moja, 

cóżeś ty zrobiła?... Ciebie jedną miałem na świecie!
W tej chwili wzeszło słońce. Jasne promienie strzeliły, 

krajobraz ożył światłem, mgły się podnoszą... Blask dnia 
oświeca gruppę nad stawem i pada na twarz Julii. Ale zimne 
jej lico nie ożywia się pod promieniami słońca, ani pod
wpływem łkających wołań starca.......Nie ożywia się wcale....
a mimo to patrzy na Jerzego i zdaje się mówić;

— I cóż panie?.... Coś zrobił ze m nie?... Oto do 
czego mnie doprowadziłeś!

Jerzy stojąc drży.... lecz to od chłodu porannego.
Starzec rozpacza:
— Julciu, duszko nie opuszczaj mnie! Co ja pocznę na 

stare la ta? ... sam jeden... jeden na świecie!

Widać Ziembę, który zdała biegnie jak szalony.
Jerzy odchodzi szybkim krokiem ze spuszczoną głową.
Zbliża się do pałacu.
Słońce oświeca ^'ury; a stłumione skoczne dźwięki 

wydobywają się z iciF^mętrza.
Jerzy d rż y ... .  lecz to od chłodu porannego.
Cóż za smutny dzień dzisiaj dla niego! Same nieszczę­

ścia jedno za drugiem idące.
Blizko pałacu jakiś włościanin kłania się do ziemi i list 

podaje.
Jerzy widzi, że adres pisany ręką brata Zygmunta.
— Zkąd ty jesteś?
— Z Klonowa.
— Czy twój pan był w Warszawie?
— A juścik był. Wczoraj wrócił.
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Jerzy iesfc tak strwożony, że we wszystlaem upatruje 
dla siebie coś złego. Obecny list go niepokoi... przeraza.

Bocznemi drzwiami dostaje się do pałacu na korytarz, 
wchodzi do biblioteki, rozrywa kopertę i czyta:

„Mój kochany Jerzy!
Żałuję iż obowiązki nie pozwalają mi osobiście rozmo- 

wió się z Tobą. Całoroczne postępowanie Twoje jest lianie- 
bnem i niezgodnem z przyrzeczeniami jakie publicznie wy-

g Kraj nasz w ruinie, wszędzie bieda, wszyscy stoimy na 
przełomie.... a Ty wciągasz do zabaw, szerzysz marnotraw­
stwo i zamiłowanie do zbytków. Otoczyłeś się darmozjadami, 
infamisami, ludźmi bez moralnych podstaw, tracisz pienią ze
i niszczysz majątek. . ło

Dopóki jednak sprawa na tym punkcie stała, jam pła­
kał lecz milczał, spodziewając się opamiętania. ^

Tymczasem ostatnich dni doszły mnie wiadomości o twych
romansowych przygodach. _ .. . . .

Słuchaj Jerzy! Jeśli materjalme gubisz okolicę, jest to
ciężką winą; lecz jeśli siejesz moralne zepsucie uwodzisz, 
wkradasz się w ogniska zacnych polskich rodzin, korzystasz 
z niedoświadczenia ich córek i łatwowierności zon, burzysz 
podstawę rodziny, burzysz to, czem my w naszem nieszczę­
ściu jeszcze się trzymamy, -  to w takim razie spełniasz 
zbrodnię cięższą, niż wszystkie o jakich kodeks mown 

Zająwszy wysokie stanowisko, dajesz zły przykład, 
rzysz między młodem pokoleniem zarazę moralną!

Lecz nie sądź, że postępki Twoje są bezkarne.
Gdy kalasz nazwisko nasze — ja ostrzegam Lię.
A jeśli się nie poprawisz, wystąpię jako groźny sędzia 

czynów twoich, ku czemu, jako najstarszy w rodzime, na­
daję sobie prawo.

Twój brat
Zygmunt.4
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— O Boże, jakiż ja nieszczęśliwy! zawołał Jerzy. 
Wszystko i wszyscy przeciwko mnie! Com ja zawinił? Boże! 
za co mnie karzesz? Czyż moje zamiary nie były zawsze jak 
najlepsze ?

Jerzy jest potrójnie wzburzony: odurzony winem, roz- 
namiętniony i zraniony ciosami.

Przy takim nastroju wszystko głębiej się czuje.
Kawał żelaza, rzucony w chłodną wodę, tern silniej 

syczy, im był mocniej rozpalony.
— Jeśli życie daje mi kroplę przyjemności, a w zamian 

zsyła ocean cierpień — to żyć nie warto!
Myśli czarne, samobójcze snują mu się po głowie. Biega

po bibljotece, rzuca się, targa włosy....... Wstyd mu iż brat
tak ostro doń przemawia, do niego, który jest człowiekiem 
poważnego stanowiska i który nie zawinił tyle.

Bo czyż on jest winien?
Na każdą rzecz można się dwojako zapatrywać: słu­

sznie i błędnie.
Czyż brat, mieszkając het, daleko, może zdrowo sądzić 

jego czyny, ażali nie przesadza w pessymizmie ?
Czyż on jest tyle winien?
Wypadki same się stały ....
Wszystko samo przyszło i wynikło samo przez się bez 

jego udziału.
Jakieś „fatum“ kierowało zdarzeniami.
On samowolnie dotychczas nic złego nie zrobił; nie 

leży to w jego naturze, aby komukolwiek krzywdę wyrzą­
dzić.... broń Boże!... a tem bardziej całemu społeczeństwu!

Jerzy dobry, poczciwy, zdaje się duszę by oddał dla 
dobra innych, dla dobra kraju.

Jeśliby spytano: hej synowie! kto z was kraj kocha? 
On by wystąpił pierwszy i rzekł z czystem sumieniem: ja ! . . .  
ja kocham kraj!

Jerzy zamyśla, się uspokaja i siada na fotelu.
On jest niewinien.
On odpędził od siebie winę.
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Lecz wina sama przychodzi do niego w postaci upiora, 
który wyszczerza zęby i mówi:

— A gdzie żona?
Co mówi Szelasiak ?
A gdzie Julja?
Co robi stary wierny sługa?
Co się stało z Ziembą?

Jerzy zrywa się jak szalony, biega po bibljotece, zała­
muje ręce, targa włosy.......

— Boże, Boże! za co mnie k a r z e s z ? .........................
• • • • > • • .........................................................

Po upływie godziny czuje znużenie. Sił już niema do
chodzenia. Ból w skroniach się wzmaga, w czaszce chaos. 
Myśleć nie może.

Jakaś czarna zasłona zawisła mu przed oczyma, a w sercu 
tak mu okropnie!

Siada na fotelu.
Wszystko przed nim się kręci.
Zawrót głowy nieznośny.
Zamyka powieki — a wtedy lżej mu.
Podczas gdy chaos wiruje, — dziwnym sposobem stają 

mu przed oczyma obrazy jaśniejsze. Widzi drewniany dwo­
rek, ojca, matkę.... a on kilkoletni chłopczyk biega wesoły, 
uśmiechnięty.. .

Jerzy oddaje się temu widzeniu z lubością, gdyż mu 
to ulgę sprawia.

W wyobrażeniach robi się porządek.
Więc marzy i marzy z zamkniętemi oczyma.
Oddech jego staje się miarowym, głowa pochyla ku 

piersi....
Zasnął!
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XII.

Bal skończony; salon się opróżnił.
Męzkie towarzystwo rozdzieliło się na dwie gruppy: 

Albert ze złotą młodzieżą postanowił udać się do bibljoteki, 
Hyacynt zaś pośledniejszą gromadę zaangażował do bufetu.

Teraz ma się zacząć drugi bal.. . .
W pojęciu tych panów zabawa bez pijatyki jest czemś 

połowicznem, niekompletnem. Dla tego też Jerzy, jako sza­
nujący się gospodarz, a Albert i Hyacynt, jako kierownicy, 
wprowadzili do programu bibę, która miała zakończać każdy 
dzień zabawy.

Gdy Albert prowadzący za sobą elitę młodzieży, otwo­
rzył z impetem drzwi bibljoteki, cofnął się nagle i dał znak 
ręką aby się uciszyli.

W bibljotece, oświetlonej lampą, spostrzeżono Jerzego 
który spał w fotelu.

— P s t! .. cicho ! wymówił szeptem Tytus. Urządzić mu
szpasa!.... Wejdźmy i zaśpiewajmy.......

Na palcach, bez szelestu, przeszło dwudziestu młodzień­
ców wsunęło się do bibljoteki i uformowało przed śpiącym 
półkole.

Albert przykręcił światło lampy. Pokój pogrążył się 
w zmroku i ciszy, przerywanej lekkim oddechem Jerzego.

— Miserere z Trubadura! Pianissimo! rzekł po cichu 
Tytus, a stanąwszy na lewem skrzydle zaczął ręką, niby 
batutą, zakreślać wolne łuki w powietrzu, jako kierownik 
chóru.

I rozległy się ciche, dźwięczne, poważne tony nieśmier­
telnej melodyi Yerdiego.

Efekt okazał się nadspodziewanie uroczystym. Lica 
młodzieży poważnieją, uśmiechy znikają.

Ciemno ponura sala i ponury śpiew zawładnęły ogól- 
nem usposobieniem.
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Jerzy śpi w fotelu, lecz widocznie sny ma bardzo 
przykre. Co chwila porusza to ręką, to głową, to wyraża 
ustami jakiś przelotny grymas.

W  głowie jego na nowo rodzi się ból, szum, huk, za­
wrót, a w sercu panuje burza.. . . .

Zdaje mu się, iż leci w bezdenną otchłań, leci, spa­
da.... zginie na pewno....

Zatrzymał się jednak między dwiema skałami, które 
zbliżają się coraz bardziej....

Już dotykają jego ciała... ściskają klatkę piersiową.. . .  
brak mu oddechu, żebra trzeszczą, w głowie zawrót, przy­
tomność go odstępuje__ już, już ma wydać ostatnie tchnie­
nie, gdy wtem skały zwalniają i rozchodzą się.

Jerzemu robi się lekko i błogo, a w okół niego taka 
zalega cisza, iż słyszy bicie własnego serca i brzęk unoszą­
cego się w powietrzu komara.. . .

Może to śmierć? Może to przejście w stan poza­
grobowy ?

Nie!..
On żyje.... a w tej ciszy dolatuje go stłumione pod­

ziemne wołanie:
— Jerzy! Jerzy!
Jak dźwięk słyszanej w dzieciństwie melodyi porusza 

jąkąś tajemniczą strunę serca i wskrzesza dawno zapomnia­
ne obrazy, tak to wołanie wniknęło do wnętrza duszy Je­
rzego i zatargało jego sumieniem.

— Jerzy! Jerzy!
Głos stawał się coraz bliższym i wyraźniejszym. Brzmie­

nie jego zawierało w sobie tyle wyrzutów i tyle boleści, iż
Jerzy drżał jak liść....... rad był uciekać i skryć się... Rad
był — lecz nie mógł się ruszyć z miejsca.

— Jerzy! Jerzy!
To głos prezesa!
Jerzy z trwogą podnosi oczy i widzi stryja, który po­

woli wyłania się z mglistej ciemnej przestrzeni i staje nie­
ruchomo. Ubiór jego czarny, twarz trupio blada, oczy za­
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padłe, a białe włosy w nieładzie. Utkwił wzrok w Jerzym, 
wyciągnął dłonie ku niemu z gestem, który zdawał się mówić:

— I cóż ty robisz?
Jerzy truchleje z obawy.......  opuszcza oczy jak zbro­

dniarz, jak winowajca__  i w tejże chwili do uszu jego do-
lata melodyjny śpiew pogrzebowy. Żałobne dźwięki uspoka­
jają Jerzego, odwaga weń wstępuje. Rozgląda się w około 
i spostrzega iż dawrne widzenie znikło, a natomiast roztoczył 
się jakiś pochmurny krajobraz.

Wpatruje się weń i widzi dwory wiejskie rozwalone, 
nagie kominy sterczą, narzędzia pracy rdzą pokryte leżą na 
stronie, a w koło zgliszcz tańczy gromada pół nagich ludzi 
okrytych z lekka szychowemi łachmanami. Między tańczącymi 
poznaje własną postać: on tam rej wodzi i zachęca wszyst­
kich do pląsów.

Obraz ten znika, a rysuje się nowy.
Duża wieś, pola i łąki. Wszystko pokryte zmrokiem. 

Z różnych stron i w różnych kierunkach idą włościanie, ka­
żdy ma w ręku światełko, którem się kieruje wśród krętych 
ścieżek.... Jerzy i tam spostrzega własną osobę, jak pod­
chodzi ku włościanom, jednem dmuchnięciem gasi im wszyst­
kie światełka, przewraca chałupy i niszczy dobytek.

Jedni mu się odgrażają, inni zbłąkani wśród ciemno­
ści, nie wiedząc gdzie skierować kroki, dążą ku karczmie, 
w której płomyk błyska.

Obraz ten w mgle się rozpływa, a rodzi się inny.
Jerzy siedzi na tarasie swego pałacu w otoczeniu bie­

siadników. Przed nim sunie się zwolna korowód wynę­
dzniałych parobków. Każdy z nich trzyma przed sobą bu­
telkę, w którą spływa krwawy pot z czoła__  Nagle stają
wszyscy, wyciągają ręce ku swemu panu, zawoławszy chórem:

— Pij, to twoje wino!!
Wykrzyk kilkuset ludzi wstrząsa Jerzym, otoczenie je­

go niknie, a on sam znajduje się w swojej bibljotece, sie­
dzi w fotelu i wsłuchuje w chóralny śpiew posępny.
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Nie wie co to jest i co to znaczy.
Strwożony poprzedniemi widzeniami, boi się podnieść 

oczu, by nie zobaczyć czegoś strasznego.
Siedzi nieruchomo i wodzi wzrokiem po podłodze.
— Fortissime! szepnął Tytus.
Odrazu cały zapas głosu wyleciał z dwudziestu piersi, 

niby huk dział...
Jerzy wstrząsnął się, chciał się zerwać, lecz znów padł 

na fotel, rozstawił ręce, uniósł głowę i przerażonym wzro­
kiem zaczął wodzić na około siebie.

— Ha, ha, ha, h a !
Rozlega się śmiech wesołej młodzieży.
— Jerzy, co z tobą?
— A toś się spisał!
— Wstydź się!
— Myśmy myśleli, że ty sobie co urządziłeś.. . .  nawet 

liczyliśmy damy, czy której nie brakuje....

Wesołe wykrzyki rozlegają się bez przerwy, a Jerzy 
ciągle siedzi, wpatrując się zdziwionem okiem w wesołych 
towarzyszów.

Nie umie sobie zdać sprawy z tego co było i co jest. 
Czy wszystko minione było snem? Czy tragiczne przejścia 
ostatniego dnia zaliczyć do złudzeń, które w rzeczywistości 
miejsca nie miały? I czy wreszcie w obecnej chwili nie śni 
jeszcze ? ...

Zanim sobie pan Jerzy mógł na to odpowiedzieć, przy­
skoczył do niego Tytus z puharem wina, wołając:

— Pij śpiochu! Wino cię otrzeźwi!
Jerzy miał usta spieczone i czuł suchość w gardle; 

wypił więc duszkiem, poczem wstał, przeciągnął się i nie- 
zmieniając chorobliwie poważnego wyrazu twarzy, rzekł:

— Zdrzemnąłem się__ głowa mnie rozbolała----- i ta­
kie głupie sny miałem... Dajcie wina jeszcze!

I rozpoczęła się pijatyka.
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Jerzy był ciągle ponury. Co chwila jakieś czarne wspo­
mnienie przychodziło mu do głowy. Wstrząsał się i dla od­
pędzenia mary wmłał:

— Wina!
I pił zawzięcie i wszyscy pili. . . . . • • • •

Jerzy postanowił opuścić hibljotelcę. Udzie szedł — 
trudno wiedzieć.

Może na górę do sypialni? Być może----
To tylko jest faktem, że wszedłszy na korytarz owiany 

został chłodnawem, świeżem powietrzem, co nań źle podzia­
łało. W oczach mu się zrobiło ciemno. Znalazł jednak drzwi 
do bufetu, wszedł tam, zrobił kilka krokow, zachwiał się 
i padł na ziemię.

XIII.
Pułkownikowa odciągnęła Jerzego za rękę z kałuży, 

w której twarzą spoczywał.
Okazało się, iż on żyje !. ..
__ O Boże co tu się dzieje! Jak ten człowiek wy­

g a d a !_______________________ ,  , . . . . .Twarz Jerzego zielono blada, zawalana również jalc 
i gors koszuli resztkami pokarmów, śliną i żółcią.

Pułkownikowa prędko się orjentuje.
Trzeba przenieść! Ale gdzie?
Do sypialnego pokoju nie można. Niepodobna, aby Re­

gina w takim stanie go ujrzała.
Więc do gabinetu.
Budzi lokaja siedzącego w kącie w pośród próżnych 

butelek.
_ Nie ruszaj, nie ruszaj! odpowuada sługus pijany,

nie mogąc odzyskać przytomności.
Pułkownikowa leci do kredensu, tam znajduje długie­

go lokaja, którego budzi. Ten chwiejąc się na nogach idzie.
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— Weź pana z tyłu pod pachy.
Lokaj z trudem wykonał polecenie.
Pułkownikowa ujęła prawą ręką za obie nogi Jerzego.
Zaledwie uszli parę kroków, lokaj pada i ciężarem

swoim przygniata pana.
— O Boże! cóż to za bydło! Co ja tu nieszczęśliwa

zrobię ? __
Ściąga lokaja na bok, zostawia Jerzego na podłodze, 

leci na korytarz i otwiera drzwi na podwórze.
Dzień.... jasność olśniewająca. Powietrze świeże, pta­

szki śpiewają, a zdała krzątają się ludzie. Inny tu świat: 
piękny, uroczy!

O kilkanaście kroków, koło kuchni, ponocny rąbie 
drzewo.

— Człowieku, chodźcie tu prędzej!
Ponocny idzie.
Pułkownikowa prowadzi go przez korytarz do bufetu. 

W obec ciemności i ciszy ma on minę zdziwioną, lecz skoro 
zobaczył swego pana bez duszy leżącego na zabłoconej po­
dłodze — przeląkł się...

— Weźcie prędzej pana pod pachy z tyłu, ot tak...
Już niosą Jerzego.
Pułkownikowa lewą ręką, w której trzyma latarkę, 

otwiera drzwi do gabinetu.
Ciemno.. . .
W zmroku dostrzega, że na kanapie, fotelach i podło­

dze śpi kilkunastu mniej znanych mężczyzn.
Niema miejsca!
W tej chwili przychodzi jej myśl nowa: do bibljoteki!
Wracają znów przez bufet, idą przez korytarz.
W bibljotece ciemno. ..
Lecz zaledwie rzuciła światło latarki, spostrzega, że 

i tu pełno__
Na dwóch obszernych kozetach, na kilku fotelach, na 

podłodze, miękkim wysłanej kobiercem, wszędzie leżą pijani 
młodzieńcy, niby trupy.
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Pułkownikowa nie traci przytomności.
Składa szybko Jerzego na kobiercu, podbiega do ko- 

zety, daje znak ponocnemu i przy jego pomocy ściąga na 
ziemię Jastrzębca, a Jerzego w wygodnej pozie kładzie.

Uczyniwszy to, staje na środku pokoju i rozgląda, aby 
•się w sytuacyi dokładnie zorjentować. Prawdziwe pobojo­
wisko ! Na ziemi leży kwiat młodzieży naszej, ostatnie lato­
rośle historycznych rodów......... Ostoja, Gryf, Junosza, Leli-
wa, Poraj, Gozdawa mają tu swych reprezentantów...

Ciszę przerywa chrapanie.
Nałęcz leży nosem na ziemi i tak oddycha, jakby miał 

się dusić__ Rawicz wsunął głowę pod krzesło, a Sas umie­
ścił się pod stołem...

— Chyba koniec świata! 'Boże, co w tym domu się 
dzieje!!

Powiedziawszy to i uniósłszy słabo tlejącą latarkę
w górę, pułkownikowa rzuciła okiem na ściany. Zadrżała....
i odchyliła szybko swą figurę w tył, zasłaniając się prawą 
ręką, jakby od grożącego jej ciosu----

Na ziemi leżą trupy — ze ścian występują osoby ży­
we: hetmani, rycerze, posły----

Pułkownikowa chce uciekać, lecz nie może.... Stoi 
skamieniała, do ziemi przykuta.

I ponocny przy drzwiach ma minę wylęknioną.. . .  Że­
gna się i mówi:

— Pod Twoją obronę uciekamy się Święta Boża Ro­
dzicielko 

W tej ciszy, w tej półciemni nieznacznie obudził się 
świat mistyczny, tajemniczy....

Postacie antenatów zdaje się występują, z czarnycn 
ścian, nabierając trójwymiarowych kształtów. Iwarze ich su­
rowe, oczy pałające, a usta drżą, jakby wymawiały wyrazy....

Tak jest, słychać to ...
Przodkowie mówią!
Głos ich z początku słaby i monotomny jak brzęk owa­

dów, nabiera siły. Już dobitnie rozlegają się wyrzuty i bo-



leśne pytania, a w przestrzeni rodzą się jakieś obce chóry 
odpowiedzi.

Mówi dziad poseł:
— Jam chłopięciem walczył w szeregach „wodza w su­

kmanie," niosłem krajowi życie w ofierze jako żołnierz, 
a później doświadczenie i radę jako poseł__ A wy?

Głosy ic przestrzeni:
O ni?.... ha! ha! ha!., oni....... Oni walczą z wła-

snem sumieniem, oni radzą nad formą orgii.
Pradziad w lcontaszu :
— Jam zbudował kościół, ufundował szkołę, byłem 

patryarchą moich włościan. A wy?
Głosy to przestrzeni:

O ni?... ha! ha! ha! oni.......  Oni sieją we wsi
rozwiązłość i zepsucie, znają białych murzynów i uległe nie­
wolnice, z włościan robią wrogów.

Wojewoda:
— Jam był pierwszym, który wpadł do obozu Kara 

,/Otafy pod murami Wiednia. Jam złożył u stóp Sobieskie- 
choiągiew Mahometa. Jam się poświęcał dla sławy pol- 

»iego oręża i dobra chrześcijaństwa. A wy?
'■ Głosy w przestrzeni:

Oni? ha! ha! ha! oni....... Oni walczą pod sztan-
daiem Bachusa; bohater — kto przepił towarzyszów.

Hetman:
Ja męztwem i cnotami wzniosłem ród nasz do naj­

wyższych godności. A wy?
Głosy to przestrzeni:

Oni? ha! ha! ha! oni.... Oni szafują resztkami 
tej godności jaka im w zapasie została.... i resztkami for­
tuny — w gronie szulerów... i resztkami zdrowia — w do­
mach rozpusty.
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Młody rycerz w zbroi:
Jam zostawił w domu młodą żonę i dzieci jak 

anioły, wyrzekłem się szczęścia i wygód, aby nieść pomoc 
zagrożonej ojczyźnie. Walczyłem w szeregu i poleo-łem. 
A wy?

Głosy iv przestrzeni:
Oni? ha! ha! ha! on i.... Oni urządzają, pijatyki 

i bachanalje ot i teraz legli pokotem na podłodze.
Mąż w Jcontuszu:

~  był s§dzią, opiekunem uciśnionych, rozjemcą 
zwaśnionych, radą dla skłopotanych, pomocą dla biednych, 
żyłem dla drugich. A wy?

Głosy iv przestrzeni:
Oni? ha! ha! ha! o n i.... Oni hulają, wyznając za-Pj 

sadę: każdy dla siebie!... używać świata!!

Pizodkowie milkną, lecz w przestrzeni huczy wrzawa.
W pokoju robi się coraz ciemniej. Światełko latarni, 

trzymanej w drżącem ręku, przygasa. J'
Szmer chrapania kilkunastu pijanych miesza się z c q, • 

rem tajemniczych głosów: “ bt01

»Błogosławieni podobni mrówkom i pszczołom"

„A żyjący na wzór koników polnych i trutniów niech 
będą przeklęci, przeklęci, p rz e k lę c i! ! ... .

KONIEC.
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